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Krasicki. Lwów; 1851. 8vó....................................................... ..  . 10 kr. m. k.
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\  m ierzą  Hr. Wodzickiego. Lwów, 1851. 8 v o ....................................12 kr. m. k.

9. Przygody  JP! Benedykta W innickiego w podróży jego z Krakowca do Nie­
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we Lwowie 1840 w 1 2 c e .................................................................... 10 kr. m. k .
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wiska napowietrzne. II. Zbiór w ierszy ku nauce i zabawie ludu. III. Nauka 
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P R O T O K Ó Ł
Czynności trzynastego ogólnego Zgromadzenia c. k. 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, które się 

odbyło we Lwowie, w dniach 25, 26 i 28 czerwca 
1852 roku,

pod przewodnictwem

JLIĄLĘCIA LEONA SAPIEHY,
Prezesa tegoż Towarzystwa.

S to s o w n ie  do w ezw ania  P rezesa  z dnia  13  m aja  b. r. do 1. 2 3 2 ’ 

zgromadzili  się  na  dn iu  2 5  c z e rw c a ,  o godzin ie  1 0  z r a n a , w sali 

W ydzia łu  S tan ó w  k ra jo w y ch ,  w obecnośc i  d w ó ch  c. k. kom isarzów, 

w o jsk o w eg o  i cywilnego , n a s tęp u jący  c z ło n k o w ie :

1. P a n  A b an co u r t  Xawery .
2. « A ndrószow sk i  Ignacy.

3. « Anton iew icz  W in cen ty .

4. « B artm ańsk i  Józef.
5. « B o c h d an  Stanisław.

6. JX dz  B och eń sk i  Jan  b iskup  rozeńsk i .

7. P a n  Darowski  Mieczysław.

8. Hr.  Dzieduszycki Alexander.

9. « Dzieduszycki W łodz im ierz .

10 .  P a n  Garwoliński W incen ty .

11. « Gnoióski Michał.

12. « K om arn ick i  Ludwik.
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1 3 . Hr. K ra s ic k i  K az im ie rz .

1 4 . » K ra s ic k i  Maciej.

1 5 . P a n  K r a w c z y k ie w ic z  S z y m o n .

1 6 . (( L e h r  Józef .

1 7 . « L e n s  L u d w ik .

1 8 . « L iz a k  J a n .

1 9 . JX . M a n a s ty r s k i  A n to n i  k a n o n i k  ka

2 0 . P a n M ie rk a  Jó z e f .

2 1 . a N ik o r o w ic z  Ig n acy .

2 2 . « O b n is k i  W i k t o r .

2 3 . « O ls z e w s k i  T y b u rc y u s z .

2 4 . « O r ł o w s k i  Kalixt .

2 5 . « O r z e c h o w ic z  J ę d rz e j .

2 6 . « P a w ł o w s k i  A d am .

2 7 . « P i e t z s c h  K aro l .

2 8 . « P o d l e w s k i  W a l e r y a n .

2 9 . « P r z y ł ę c k i  S ta n i s ła w .

3 0 . Hr. R u s s o c k i  W ł o d z i m i e r z .

3 1 . X ź ę S a p i e h a  L e o n .

3 2 . P a n S a r ty n i  M a teusz .

3 3 . « S c h a l l e r  J a n .

3 4 . « S c h u m a n n  F ra n c i s z e k .

5 5 . « S c h w a r z  F ra n c i s z e k .

5 6 . « S h o k l iz h  J a k ó b .

3 7 . « S i n g e r  W y s o g ó r s k i  F r a n c i s z e k .

5 8 . « S k rz y ń s k i  L u d w ik .

5 9 . « S k rz y ń s k i  W ł a d y s ł a w .

4 0 . « S m e r e c z a ń s k i  Cyryl.

4 1 . « S ta r z e w s k i  T a d e u s z .

4 2 . « S z n a j d e r  Jó z e f .

4 3 . « W o l a ń s k i  M ikoła j .

4 4 . « Z e b ro w s k i  T a d e u s z .

4 6 . « Z e lk o w s k i  M axym il ian .

4 5 . JX . Ż m ig r o d z k i  K a je ta n  k a n .  ka t .

D e le g a t  c. k. T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k i e g o  W i e d e ń s k i e g i



P a n  Dulski E d w ard ,  cz ło n ek  tam te jszego  Towarzystwa.

D elegat  c. k. T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o  s ty ry jsk iego :

Hr. Krasicki  Kazim ierz ,  cz ło n ek  k o re sp o n d u jąc y  tam tejszego  

Towarzystwa.
P re z e s  o tw orzy ł  pos iedzen ie  wzywając  se k re ta rza  T owarzystwa 

do p rzed łożen ia  Z g ro m ad zen iu  sp raw ozdan ia  z czynności  K om ite tu  w 

u p ły n io n e m  p ó ł r o c z u ,  to  j e s t  od  ł  s tycznia do 2 3  cze rw ca  1 8 5 2  r.

S ek re ta rz  d o p e łn i ł  tego  w nas tęp u jący m  obrazie.

S P R A W O Z D A N IE
Komitetu Towarzystwa gospodarskiego z czynności w upłynio­

nem półroczu , dnia 2S czerwca 1852 roku.

Szanowne Zgromadzenie!

Z praw dziw ą  zawsze p rzy jem nośc ią  p rzychodzi  Kom itetowi 

p rzedstaw iać  sza n o w n em u  Z g ro m ad zen iu  obraz  czynności  swoich  po 
każd em  u p ły n io n e m  półroczu .  R ów nież  i dzisiaj doznaje  on  tego  

u c z u c ia ,  witając po raz trzynasty  z eb ran y ch  tutaj cz łonków  Towarzy* 

s tw a w  ch w alebnym  celu n i e s ie n i a , w zakres ie  u s ta w  n a s z y c h , wspól­

nej p o m o cy  i rady  g o sp o d a rs tw u  kra jow em u. Obraz te n  poda je  

K om ite t  w g łó w n y ch  r y s a c h , gdyż w c iągu u b ieg łeg o  czasu  t rzykro­

tn ie  p rzed s taw ia ł  w l is tach  d ru k o w a n y ch  wykaz szczegó łow y  w a­

żnie jszych czynności  swoich , d o k o n an y ch  lub  w to k u  będących .

W  ciągu u p ły n io n eg o  pó łrocza  K om ite t  odby ł  11 p os iedzeń  

zw y cza jnych ,  a 3  nadzw yczajne  m ianow ic ie :  10 ,  2 4  i 27  s tycznia;  

7, 11 i 21 l u te g o ;  6  i 2 0  m arc a ;  3, 17 i 21 kw ie tn ia ;  1 , 1 5  m a­

ja  i 2 3  czerwca.
Do ważniejszych s p r a w , k tó rem i się  K om ite t  w  u p łyn ionem  

pó łro czu  z a jm o w a ł ,  liczymy:

I. Z wydziału rolnictwa.
1 )  Usiłowania  oko ło  p rzyprow adzen ia  do sku tku  zakładu g o ­

sp o d a rsk ieg o  nauko w eg o .  W  osta tn im  liście p rzeds taw ione  one  z o -



s ta ły  szczegó łow o . O sku tku  rozp isanych  sk ład ek  na ten  cel po 

c a ły m  kra ju  dow iadu jec ie  się  P a n o w ie  z dz ienn ików krajowych. Ko­

m ite tow i  nie pozosta je  w tem  m ie jscu  tylko jeszcze  raz pow tó rzyć  

publiczn ie  w imieniu  T ow arzystw a naszego ,  wyrazy pow innych  dzięk 

Je g o  E xcelency i  P a n u  Nam iestn ikowi kraju,  za silną p o m o c  udzie lo­

n ą  w tym celu n aszem u  T o w a rz y s tw u , a wszystkich m ieszkańców  

k r a j u , um ie jących  ocen ić  całą w ażność  p o d o b n e g o  Z ak ładu  dla nas  

i n a s tęp c ó w  n a s z y c h , wezwać do  udzia łu  c z y n n e g o ; p a n ó w  zaś ja ­

k o  c z łonków  Tow arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o  n ie  p o t rzeb u je  K om ite t  

u p ra szać  o p rzew odn iczen ie  w tem  p rz e d s ię b ie r s tw ie , znając  d o s ta ­

tec zn ie  ich gorl iw ość  o w zros t  n aszego  T o w a rz y s tw a , k tó reg o  p rze ­

znaczen iem  j e s t  p rzyk ładać  się  do  podn ies ien ia  g o sp o d a rs tw a  k r a ­

jo w eg o  przez  rozsze rzan ie  poży tecznych  w iadomości .  T en  j e s t  cel 

zawiązania się  n a s z e g o , urzeczyw iszczenie  jeg o  u p a tru jem y  g łó w n ie  
w  o tw o rzen iu  i u p osażen iu  z ak ład u  n au k o w eg o  g o sp o d a rsk ieg o  w 

sp o só b  p o w sze ch n ie  w iadomy. W  tym  k ie ru n k u  nie  p rzes tan ie  Ko­

m ite t  d opó ty  p o s tę p o w a ć ,  dopóki  nie  osiągnie  z a m ia r u ,  d o pók i  n ie  

w ykona  ty lokro tnych  u c h w a ł  szan o w n eg o  Z grom adzenia .  Mamy n a ­

dzie ję  iż P an  B óg  p o b ło g o s ław i  naszym  z a m i a r o m , a znana  gorl i­

w o ść  Obywatels twa k ra jo w eg o  p o m o że  do wznies ienia  tego  po w sze ­

ch n ie  p o żąd an eg o  Zakładu. Te  nadzieje  op iera  K om ite t  na  w y n i -  
k łośc i  do tychczasow ych  sk ładek .  Oto od dnia  1 4  lu tego  do dziś 
w  sam ej kance lary i  Tow arzystw a naszego zap isano  su m m ę  8 7 5 8  złr.

Z prow incy i  d o p ie ro  z j e d n e g o  o b w o d u  C zortkow sk iego  od  

s ie d m iu  k o lek to ró w  n a d es ła n ą  zos ta ła  przez  tam te jszy  c. k. Urząd 

ob w o d o w y  su m m a  1 1 1 6  złr. 4 8  kr.  m. k.

Co się  tycze p rzygo tow aw czych  k ro k ó w  w  w yszukaniu  s to s o -  

w nej  m aję tnośc i  w okolicy L w ow a n a  um ieszczen ie  Z ak ładu  n a u k o ­

w ego .  gdy  zb ieran ie  funduszów  n ie  j e s t  jeszcze  z a m k n i ę t e , a więc  

n ie  w iad o m e  zasoby, k tó re  k ie ro w ać  w inny  p o s ta n o w ie n ie m ,  czy 

fo lw ark  m a być kupiony ,  czyli w  d łu g o le tn ią  dz ierżawę wzięty; p rzeto  

decyzya  w tej m ie rze  dziś byłaby  je szcze  zawczesną. W sze lak o  aby 

z d o k ład n ą  znajom ością  uczynić  w y b ó r , K om ite t  p rzedsięw zią ł  p r z e ­

glądanie  poblizszych L w ow a fo lwarków, k tó re  się p rzed s taw ia ły  bądź



na  k u p n o ,  bądź na d łu g o le tn ią  dzierżawę. Nie m ożn a  tego  zataić, 

iż okoliczności,  k tó re  g łó w n y  wpływ na przeg ląd  w y w ie ra ją ,  czy­

nią w ybór  dosyć  t r u d n y m :  m usi  bow iem  K om ite t  zw racać  sw oją  

u w a g ę :

ló d  na t o ,  aby fo lwark  n ie  b y ł  tak m a ły m ,  izby w nim nie 

m ożna  powziąć  dokładn ie jszego  w yobrażen ia  i p rąy k ład u  zarządu 

w iększem  u ro zm a ico n em  gosp o d a rs tw em .

2re  aby roz leg łością  swoją nie p rzen o s i ł  zasobów  jak ie  uzbie­

rać  się  mogą.

3cie aby n ie  był zbyt b liskim miasta ,  dla odjęc ia  uczn iom  ł a ­

twiejszej sposobnośc i  p rzeryw ania  p o rządku  i n a u k ,  jako  też p s u ­

cia zam iłow ania  w życiu wiejskiem.

4 te aby nie by ł  zno w u  w takiej o d e  L w ow a o d leg ło śc i ,  iżby 

s tawiał p r z e s z k o d ę ,  szczególniej w jes ien i  i zimie, k iedy  n a j s p o s o -  

bniej je s t  uczyć s ię ,  dos tan ia  z m ia s ta ,  zwłaszcza do  w yk ładu  nauk  

pom ocn iczych ,  p ro fe so ró w  zdatnych ,  a m oże  i taniej,  niż p ro fe so ró w  

w oddalen iu  do zak ładu  sta le  p rz y w iązan y ch , którzy pozbawien i  w sp ó ł-  

ub iegan ia  i ś ro d k ó w  jak ich  w iększe  m iasto  d o s ta rc z a ,  m ogliby  p o ­

zostać  za p o s tę p e m  n a u k  i zależeć pole  z szkodą  sp raw y  ogólnej.

5 te. aby budynki były w  takim s t a n ie ,  żeby przynajmnie j  na 

w s tęp ie  n ie  w ym agały  znacznych  kap ita łów  na  kon ieczn e  budow anie .

Nakoniec ,  aby g ru n ta  sw ą n a tu rą  i p o ło ż e n ie m ,  jeźli już  nie 

w iększe  i p ew nie jsze  zyski zapewniały ,  to przynajmnie j  n ie  były 

b e z d e n n e m  naczyn iem  dla kosz tów  i pracy.

D otąd  p rze jrzano  s ied m  folwarków. Szczegó łow e  sp raw o zd a ­

nia z ło żo n e  są do dalszego uży tku  w  a rch iw u m  Towarzystwa. Dal­

sze  p rzez ieran ie  t rw ać  będzie  bez p rzerwy. W  sw oim  czasie ,  wy­

braw szy  j e d e n  najw ięcej  pow yższym  w y m ag an io m  odpowiadający, 

K om ite t  p os tąp i  sobie  p o d łu g  woli szanow nego  Z grom adzen ia ,  d o ­

radza jąc  onego  k u p n o  lub dz ie rżaw ę ;  co ja k  s ię  wyżej r z e k ło ,  

g łów nie  zależeć będzie  od  donios łośc i  z eb ranych  funduszów.

2 )  W ia d o m o  sz an o w n em u  Z g ro m a d z e n iu ,  iż w k o ń cu  p rz e ­
sz łego  r o k u ,  w spó ln ie  z tu te jszą  Izbą h and low ą  i p rzem ysłow ą ,  p o ­

daliśmy do R ządu  k ra jow ego  p ro jek t  zawiązania towarzystwa na  akcye



k tó reb y  się  rozszerzan iem  upraw y  i lepszego  przyrządzania  lnu  i 

k o n o p  w naszym  k ra ju  wyłącznie  zajmowało.  Dziś m o żem y  z po ­

c iechą  d o n ie ść ,  iż s tow arzyszen ie  t o ,  m o g ące  o d d a ć  znaczne  u s ł u ­

gi ro ln ic tw u k r a jo w e m u ,  już  p o zw olone  zosta ło ;  o dalszych w ięc  

czynnośc iach  w tej m ie rze  zawiadom ić  P a n ó w  w sw oim  czasie nie 

om ieszkam y.

3 )  C horoba  kartofli p o w szech n ie  g rasu jąca  nie p rzes taw a ła  zaj­

m o w ać  uwagi Komitetu.  W  trzech  os ta tn ich  lis tach sw oich  do C z łon­

kó w  up ra sza ł  on  o udz ie len ie  d o św ia d c z e ń , tyczących się  tego  w a ­

ż n eg o  p rzedm io tu ,  i w  tym  celu  p o s ła ł  szem at do  w ype łn ien ia  r u ­

b ryk. Dotąd  nad esz ło  21 o d p o w ied z i!  W y so k ie  M inisterynm  r. i g. 

n ad es ła ło  Tow arzystw u  uwagi n ie jak iego  P. S te in e ra  nad  tą c h o r o ­

b ą ,  z w ezw an iem  do rob ien ia  szczegó łow ych  d o św iadczeń  i p r z e s ł a ­

nia relacyi w sw oim  czasie Komisyi ministe ryalnej  w  W ied n iu .  R e ­
f e re n t  hr .  Michał S t a r z e ń s k i , k tó ry  sam  n a d  cho ro b ą  z ie m n ia k ó w  

czynił  pos t rzeżen ia  s z c ze g ó ło w e ,  m a sob ie  po ru czo n y  o p e ra t  pana  

S te in e ra  do o cen ien ia  i p rzed ło żen ia  s to so w n eg o  wniosku.  P rócz  

tego  zas tępca  Członka Kom ite tu  p an  S ew ery n  Sm arzew sk i  sk reś l i ł  

p ię k n e m  p ió rem  w oddzie lnym  ar ty k u le ,  k tó ry  um ieszczony  je s t  w 12 

tom ie  R ozpraw  T ow arzystw a ,  dzieje w p row adzen ia  do nas  tego  zie­

m io p ło d u ,  j eg o  n iezm ie rn eg o  rozsze rzen ia  się  i z n ik a n i a , co p o ­

d łu g  m n iem an ia  a u to r a ,  w łaśn ie  j e s t  kon iecznym  wynik iem  tej n a d ­
m ie rne j ,  sz tucznej uprawy,  jakiej kartofle  u  nas przez  p ó łw iek u  d o ­

świadczały.  Z dan iem  P. S m arzew sk iego  na leża łoby  na rozp ło d ek  

sp row adz ić  z Am eryki  dziko ro sn ą ce  z iemniaki i n ie jako  na  nowo 

rozpocząć  u p ra w ę  teg o  arcypoży tecznego  ar tyku łu  dla p rodukcy i  

ro ln icze j .

4 )  W  p rz ek o n an iu ,  że up raw a  roślin  okopo w y ch  i p a s tew n y ch ,  

choć  w części zastąpić zdoła  u by tek  kar to f l i ,  p rzynajm nie j  na  p o ­

ka rm  dla ludzi i zwierząt  dom ow ych ,  n ie  p rzes taw a ł  K om ite t  d o r a ­

dzać  i z ach ęcać  do w p ro w ad zen ia  i rozsze rzen ia  up raw y  p o m ie n io -  

n ych  roślin.
Z zadow oln ien iem  m o żem y w y z n a ć ,  iż u s i łow an ia  n a sz e  w  tej 

m ie rze  pom yślnym  sku tk iem  uw ieńczone  zostały. Sprow adziliśm y 

b o w iem  tej w iosny  1 0  p rzesz ło  ce tn a ró w  różnych  n as io n  z H a m b u r -



g a , w  wartośc i  5 0 0  z l r . ; p rócz  tego  z k ra jow ej  p r o d u k c y i , m iano­

wicie od  P. A ndrószow sk iego  z Porzecza,  rozporzedal iśm y  O korce  

n a s ien ia  rzepy  angie lskie j  czyli tu rn ip s u ;  6  ko rcy  b u ra k ó w  białych 

od P. J ó z e f a  Szna jde ra  z Białego K am ien ia ;  k i lkanaście  g a rncy  żó ł­

tych  i ćw ik łow ych  od P. A b an co u r t ’a z Ł ow czy;  ki lkadziesiąt  korcy  

b rzank i  łąkow ej  ( trawy Tymoteusza),  kilkadziesiąt  g a rn cy  e sp a rc e ty ,  

r a jg r a s u ,  lucerny,  koniczyny, tudzież  3  k o rc e  nas ien ia  m ieszank i ,  

z ło żo n eg o  z stokłosy , b r z a n k i , kostrzewy,  koniczyny białej i żółtej 

i r ó żn y ch  g a tu n k ó w  wyki letniej  i z im o w e j ,  do pods iew an ia  ł ą k ,  

od  P. Józefa  L ew ick iego  z Bonowa.  Z tego  m ożna  w n io sk o w ać ,  iż 

u p ra w a  rośl in  okopo w y ch  i p a s tew n y ch ,  z każdym  ro k iem  przyb ie ­

ra  u n as  znacznie jsze  rozm iary  i ro k u je  n ieob liczone  pożytki na  p rzy ­

sz łość  dla gospodarzy .

5 )  Uprawa roś l iny  farbierskiej  m arzan n y  m og łaby  z czasem 

stać  się b a rdzo  w ażnym  a r ty k u łem  p rodukcy i  r o ln ic z e j , dla m nie j­

szych szczególn ie  g o sp o d a rzy  w ie j s k ic h , w  okolicach  m ających  kli­

m at  i g leb ę  o dpow iedną .  W  osta tn im  liście wskazaliśm y na sza­

c o w n e  dzieło s ła w n e g o  Michała O c z a p o w s k ie g o , k tó ry  z właśc iw ą 

sob ie  d o k ład n o śc ią  p rzed m io t  ten  t rak tu je  w  tom ie  Vllym G o sp o d ar­

stwa w ie jskiego.  Go zaś do  n a s ien ia ,  Tow arzystw o  p rzem y sło w e  

Austryackie  oświadczyło  się  dosta rczyć  go na żądan ie  dla tych go • 

spodarzy ,  k tó rzyby  się  chcieli  zająć up raw ą  m arzanny .  K om ite t  c h ę ­

tn ie  o fiaru je  sw oje  p o śred n ic tw o  w tej mierze .

II. Z wydziału zoologicznego.

6 )  R ów nież  z p o c iech ą  p rzychodzi  n a m  zaw iadom ić  szano­

w n e  Z g ro m a d z e n ie ,  że życzeniu  p o w sze ch n e m u  co do  tańszej soli 

dla bydła  i w celach  naw ożen ia  w yniszczonych  grun tów ,  s ta ło  się 

już  zadosyć.  Mogą ją go sp o d a rze  m ieć  na  zawołan ie  w e wszystkich 

żu p ach  i ban iach  so lnych  skarbow ych .  Dla tych  z a ś ,  k tórzyby ży­

czyli sobie  m ieć  sp ro w ad zo n y  je d e n  lub d rug i  g a tu n ek  soli w becz ­

k a ch  d w u c e tn a ro w y c h  przez  kance la ryę  T ow arzystw a ,  c h ę tn ie  ofia­

ru je  K om ite t  sw oje  u s ł u g i , p ros i  atoli o w czesn e  zam ówienie .  P r z y -



czem  m u sim y  d o d a ć ,  iż z sp ro w ad zo n y ch  w te m  p ó ł ro cz u  1 0 0  cetn .  

soli bydlęcej,  a 3 0  nawozowej,  rozp rzedano  7 6  c e tn a ró w  p ierw szego  

a 6  d rug iego  gatunku .  K om ite t  czuje s ię  być  obowiązanym  w tem  

m ie jscu  złożyć na leżyte  podz ięk o w an ie  d o s to jn em u  P re z eso w i  T o ­

warzystw a za b e zp ła tn e  pozw olen ie  sk ła d u  na u m ieszczen ie  soli w 

sw oim  p a ł a c u ; co n in ie jszem  z p rzy jem nośc ią  wypełn iam y. P o z o ­

sta je  jeszcze  do ż y czen ia ,  ażeby  dla zapobieżen ia  wydarzyć się  m o ­

g ące m u  fa łszowaniu  przez  n ie su m ie n n y ch  przekupniów’ soli b y d lę ­

cej , zaraz przy  w yrob ie  sam y m  zam ias t  do tychczasow ej  sypkiej,  n a ­

daną  jej była forma s t a ła ,  coby fa łszowanie  jej  n iep o d o b n e m  uczyniło.

7 )  J e d n y m  z na jsku teczn ie jszych  ś r o d k ó w  p odn ies ien ia  c h o ­

w u  zwierząt  d o m o w y ch  i rozpow szechn ien ia  pożytecznych  narzędzi  

i m ach in  r o ln ic z y c h , są  bez w ątp ien ia  publiczne  wystawy. P ra w d ę  

t e g o  zdania  po tw ierdz iły  dos ta teczn ie  dośw iadczen ia  krajów, k tó re  

nas  w  tym  względzie  wyprzedziły .  W  b ieżącym  roku, oprócz  t r z e ­

c ie j  wys taw y w e  L w o w ie ,  urządził  K om ite t  jedną  w  R z eszo w ie ,  a 

d ru g ą  w  Stanis ławow ie .  O bydw ie  w ypadły  jak  na jpom yślnie j  i r o ­

ku ją  na  p rzysz łość  t rw a ło ść  tej insty tucyi  w naszej p ro w in c y i ,  g d y ­

by  się  tylko m o g ły  znaleść  s ta le  fu n d u sze  na  nagrody .

W y n ik ło ść  o b u  w ys taw  znajdzie szanow ne  Z g ro m ad zen ie  w 

12  tom ie  Rozpraw , Kom ite towi zaś p ozos ta je  m iły  obowiązek  w y­

n u rz y ć  publiczn ie  wyrazy w dzięczności  w  im ien iu  T o w a rz y s tw a : 

P rześw ie tn y m  c. k. W ła d z o m  m ie jscow ym  i c a łem u  sza n o w n em u  

O byw ate ls tw u  z tam ty ch  s t ro n  za udz ia ł  w tych  w y s ta w a c h , o so ­

bliwie  zaś P a n o m  M aurycem u S zy m an o w sk iem u ,  Janow i J ę d rz e jo -  

wiczowi, Józefowi Starklowi i Kazimierzowi S tę ch l iń sk iem u ,  k o m i­

sa rzom  do urządzen ia  w ys taw y  w  R z e s z o w ie , tudzież PP .  W a l e r y -  

anow i K rzeczunow iczow i,  Franc iszkow i C yw ińsk iem u i K o n s ta n tem u  

S to jo w sk iem u  takimże kom isa rzo m  do w ys taw y  w Stan is ław ow ie .

Obiedwie  K om isye ,  przy  p rzes łan iu  raportów , wyraziły ży cz e ­

n ie  p o w s z e c h n e ,  ażeby p o d o b n e  wystawy co ro k u  w  p o m ien io n y ch  

m ias tach  odbyw ać  się  m ogły .  K om ite t  n ie  om ieszka  s ta rać  s i ę ,  

ażeby  p rzed łożony  już  w tej m ie rze  W y so k ie m u  c. k. R ządow i p ro je k t  

m ó g ł  być przep row adzony .



III. Z wydziału leśnictwa.

8) W ażn o śc i  nauki  leśnic twa dla naszego  k ra ju  n igdy  Kom itet  

n ie  spuszcza ł  z sw ej  uwagi.  To by ło  m u  p o w o d e m  do  w y p ra co w a ­
nia p ro jek tu  założenia  szkoły leśnej  dla Galicyi; to spow odow a ło  

go do zam iaru  u tw orzen ia  osobne j  sekcyi  leśnej  w  T ow arzystw ie  

n a sz e m ,  k tó rab y  się  w yłączn ie  tym  p rz ed m io te m  za jm ow ać  i d o ­
św iadczenia  swoje  przez R ozpraw y nasze  na  poży tek  właścicieli  la­

sów  i ich oficyalistów p o d aw ać  m ogła .  W ezw aw szy  na  p rzesz łem  

Z grom adzen iu  do g ro n a  n aszego  k i lkunastu  m ężó w  zawodow i tem u 

ca łe  życie pośw ięca jący ch ,  j e s t  K om ite t  w  m ożności  przystąp ić  na  
dzis ie jszem Z g ro m ad zen iu  do w ykonania  tej myśli. W  tym  celu  r e ­

fe re n t  P. Jó z e f  L e rh  będzie  m ia ł  zaszczyt p rzed łożyć  sza n o w n em u  

Z g ro m ad zen iu  w n io sek  tyczący się  zawiązania sekcyi  leśnej naszego  

Towarzystwa.  P ró cz  t eg o  na w n io sek  sw ego  r e fe ren ta  zan iós ł  K o­

m ite t  p rożbę ,  g ru n to w n ie  w y m o ty w o w a n ą , do wys. c. k. P rezy d y u m  

kra jow ego ,  o pozw olen ie  o tw orzen ia  tu  w e  L w ow ie  k i lk u m ies ięczn e ­

go k u r s u  n a u k  p rzygotow aw czych  dla ksz ta łcących  się  na  leśniczych; 

tudzież  o p rzep ro w a d z en ie  n iek tó rych  u ła tw ień  w  p raw ie  o e x am i-  

nach  dla sposobiąeych  się  do tego  zawodu. Poczyn iono  także p o ­
t rzeb n e  kroki  w p rzedm ioc ie  sk ład u  nauczycie l i ,  k tórzy  k u rsu  tego  

udzie lać  mają. Dalszy p o s tę p  tej sp raw y zależeć będzie  od  pozw o­

len ia  wys. c. k. Rządu. Nie pow in ien  wszakże K om ite t  p o m in ąć  tu 

m ilczen iem  go tow ośc i  p a n ó w  c. k. p ro feso ró w  W olfa  i Cieleckiego, 

z jaką  na  p ierw sze  wezwanie  K om ite tu  podjęli  się  w ykładać  w ażnie j­

sze  n iek tó re  nauki  pom ocnicze .  Kom ite t  korzysta  z tej sposobnośc i  
odda jąc  spraw ied l iw ość  wzorowej gorl iw ośc i  P. L e h r a ,  z j ak ą  re fe ­

ra t  swój z p raw dziw ym  pożytk iem  dla T ow arzystw a i leśn ic tw a k ra ­

jo w e g o  piastuje .

9 )  Sekcya  leśna  Tow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  w W ie d n iu  

zwoławszy  tam że  na dzień 8  maja b.r.  zjazd le śn iczych ,  celem  za­

wiązania  c en t ra ln eg o  Towarzystwa leśn eg o  dla całej  M onarchii ,  p r o ­

siła o de legacyę  z naszego  Towarzystwa. Upoważniliśmy w ięc  PP .  

Karola xięcia Jab ło n o w sk ie g o ,  E d w ard a  hr. S tadn ick iego  i Z y g m u n ­

ta  H auseggera  c. k. sek re ta rza  m in is te ryalnego ,  do  znajdow ania  się  na

Rozprawy tow. gosp. t. 13. 2
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tym z jezdz ie ;  przyczem  prosi l iśmy ich ażeby  się  starali o to ,  iżby 

u k ład  u s ta w  rzeczonego  T ow arzystw a m ó g ł  i le  m ożności  być  p rz e ­

p ro w a d zo n y  bez uszcze rbku  w  in te resach  leśnic twa krajow ego.  O 

rezu lta tach  t eg o  zjazdu w yglądam y spraw ozdania  od pom ien io n y ch  
d e leg a tó w  naszych.

IV. Z wydziału mechanicznego i technologicznego.

10) Jak  wielką p o m o cą  w  g o sp o d a rs tw ie  wie jskiem  i p rz em y -  
s ło w cm  są u lepszone  narzędzia  i machiny, celowi sw em u  o d p o w ia ­

da jące ,  nie po trzeb a  dowodzić  sz an o w n em u  Z grom adzen iu .  W  dzi­

s iejszych osobliwie czasach ,  k iedy  usam ow olh ien i  wieśniacy m niej 

m ają  o cho ty  niż dawniej do zarobkow ania  na  ł an ach  dw orsk ich  n a ­

r z ę d z i  i m a c h in y ,  zas tępu jące  r ęce  lu d zk ie ,  s ta ły  sie  ju ż  n ieodbi tą  
p o t rze b ą ,  zwłaszcza na  większych obszarach. P o w in n o śc ią  zatem 

naszą  j e s t  s ta rać  się  o w p ro w ad zen ie  i u p o w szech n ien ie  uży te­

cznych na rzęd z i ,  gdz ie indziej z n iem a łą  już  korzyścią  używanych. 
Gorliwości kilku z naszych c z ło n k ó w ,  a m ianowic ie  PP. Adamowi 

xięciu S a p ie ź e , L udw ikow i Skrzyńsk iem u  i T adeuszowi Z eb ro w sk ie ­

m u  zawdzięczamy sp ro w ad zen ie  k i lkunastu  tak ich  narzędzi  i m achin  
w  Angin  zakupionych .  Machiny i narzędzia  te  b ę d ą  do  w idzenia  

na  wystawie  tegorocznej .  Pociesza jącą  j e s t  rzeczą ,  iż p om im o kry­

tycznych czasów  znajdują  się jeszcze  z iomkowie,  k tórzy nie żałują 
an,  t rudów , ani znacznych  n ak ła d ó w  na przedm ioty ,  k tóre  dop iero  

po  ro z p o w szech n ien iu  s ię  sw o je m ,  roku ją  n iem a łe  ulgi w p r o w a ­
dzeniu  gospodars tw a .

fa  zapew ne gorliw ość o przyniesienie pom ocy i ratunku p o d ­
upadającem u dziś rolnictwu z braku dostatecznych rąk do pracy 

m usiała natchnąć kilkunastu m ożniejszych w łaścicieli ziem skich m o­
narchii, do zawiązania w  W iedniu stow arzyszenia na akcye, m aiaceeo  

na celu  upow szechnien ie popraw nych narzędzi i machin Znana 

je st szanow nem u Zgrom adzeniu odezwa rzeczonego Towarzystwa.
om ite t  m n ie m a ,  iż k o m u  s to su n k i  m ają tkow e  pozw ala ja ,  dobrze  

uczyni, jeżeli  p rzy s tąp ien iem  do n ieg o  p o p rze  us i łow ania  m ężów ,

zy pragną gorliwiej służyć spraw ie gospodarstw a krajowego.
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Usiłowania  p o d o b n e  wszędzie  p o w in n y  zna leść  uznan ie  i obudzić  

wdzięczność.

V. Z wydziału ekonom icznego, organizacyjnego i spraw  
wew nętrznych.

11) Medal na  uw ieczn ien ie  pam ięc i  zwalczenik t ru d n o śc i  w 

zap ro w ad zen iu  żeglugi  pa row ej i p ie rw szego  wypłyn ion ia  w górę  

W isły,  Dunajca  i S a n u  przez hr. Andrzeja  Z a m o jsk ieg o ,  zosta ł  juz 

za pozw olen iem  wys. c. k. Rządu k ra jow ego  wybity w  W ie d n iu ,  
n a k ła d em  n aszego  Towarzystwa. K om ite t  uchwaliwszy je d e n  tylko 
exem plarz  w s reb rze  wybić  dla d o ręczen ia  go hr. Z a m o js k ie m u , 
p rzygo tow ał  zapas dla m iłośn ików  num izm atyk i  do nabycia. K om ite t  

p os ta ra  się  o s to so w n e  odd an ie  tego  m eda lu  d o s to jn em u  hr.  Za­

m o jsk iem u  im ien iem  naszeg o  Towarzystwa.

12) Co do lega tu  4 0 0 0  złr. przez  ś. p. S tan is ław a  Dunina  

hr. B orkow sk iego  na s typendya  dla m łodzieży oddającej się  n a u ­

kom  ro ln iczym , Tow arzystw u  naszem u zap isa n eg o ,  ze sm utk iem  d o ­
n ieść  m u s im y ,  że w ykonaw cy te s ta m en tu  p o m im o  k ilkokro tnego  

u pom inan ia  się  K om ite tu  do tąd  go nie wypłacili.  P o  u p rzed n iem  
ostrzeżen iu  spadkobierców , widział  się  w ięc  K om ite t  zm uszonym  do 

wezw ania  p o m o cy  sądowej.  Uczucie d o p e łn ien ia  p o w innośc i  w o b e c  

Towarzystwa i ca łego  kraju nakazywało  Kom itetowi użycie t eg o  n i e ­

m iłego  środka. W  nadziei iż wola szan o w n eg o  te s ta to ra  w k ró tce  

w y k o n an ą  b ęd z ie ,  udzielił  Kom ite t  jeszcze  4 0  złr. Sydonow i R o th o -  
w i ,  uczniowi wyższego zak ładu  ro ln iczego  w A lten b u rg u  w ęgiersk im , 

k tó rem u  w przesz łym  ro k u  'wyznaczył s ty p e n d y u m  w kwocie  1 2 0  

złr. roczn ie  z p o m ien io n eg o  legatu
1 3 )  Towarzystwo nasze  u trzym uje  n iep rze rw an ie  s to sunk i  wza­

jem n o śc i  i dob reg o  porozum ien ia  ze wszystk iemi Tow arzystw am i g o -  

spodar .  Monarchii.  Na posiedzen ie  t eg o ro czn e  letnie Towarzystwa wie­

d e ń sk ieg o ,  p o łączne  z w y s taw ą ,  de legow ał  Kom itet  PP. Karola xięcia 

J a b ło n o w sk ie g o ,  Kazimierza hr. L an c k o ro ń sk ieg o  i Michała R o m a -  

szkana;  na  posiedzen iu  zaś czeskiego Tow arzystw a w  P radze  r e p re ­

zen to w a n e  by ło  galic. Towarzystwo przez  obywateli  tam tejszych  a
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naszych cz łonków  koresp o n d u jący ch ,  PP .  Ja n a  N a d h e rn e g o  i W ilhe lm a 

E ls e n w a n g e ra ,  k tórzy w tych  dn iach  nadesła li  juz  obsze rny  raport .  

W za je m n ie  p ierw sze  z tych  Tow arzystw  wyznaczyło sw ym  r e p r e z e n ­

tan te m  na  dzis iejsze nasze  p o s ied zen ie  P. E d w a rd a  D u lsk iego ,  a

d r u g ie  P. F e rd y n a n d a  S t ieb e ra ,  k tóry  atoli od kilku juz  lat n ie

mieszka  w Gahcyi. S tyryjskie  Tow arzystw o  de legow a ło  w ty m ie  

celu  członka  sw ego  koresp .  Kazimierza hr. K ras ick ieg o ,  a T ow arzy­

stwo Sz ląsko-M oraw skie  przysłało  do  K om ite tu  p o d o b n e  u p o w a żn ie ­
n ie  dla P P . xięcia Karola Ja b ło n o w sk ieg o  i Antym a N ik o ro w ic za , o
k tó reg o  p rzed w czesn y m  skonie  snadź  nie wie jeszcze.

W resz c ie  T ow arzystw o g o sp o d a rcz o - ro ln ic ze  k rakow sk ie  u p o ­

w ażniło  PP. W ła d y s ła w aB ie s iad e ck ie g o  i K o n s tan teg o  L ip o w sk ieg o ,  

jako  cz łonków  sw oich  c zy n n y c h ,  d o  rep rezen to w an ia  go  na dzis ie j- 
szem  zeb ran iu  naszego  Towarzystwa.

14) Dw unas ty  tom R ozpraw  Towarzystwa n aszego  opuśc i ł  
już  w  tych dniach p ra sę  d rukarską .

R ozpraw y  T ow arzystw a obe jm ują  p ra ce  znakom itych członków 
n a s z y c h , p rak tycznych  gospodarzy ,  którzy w ar tyku łach  z ich pióra 

wychodzących  starają  się  pogodz ić  teo ry ę  z w ym agan iam i praktyki 

i m ie jscow ych  s to sunków .  To co napisali ,  op iera  się  po  na jw ię­

kszej  części na  w ła sn e m  d o św iad czen iu ,  n ieraz  d ro g o  o k u p ionem .  

P ró c z  zalety p ra k ty c z n o ś c i , mieszcząc w sobie  obraz  czynności  d o ­
tychczasow ych  T o w arzy s tw a ,  R ozpraw y  są n iejako k ron iką  jego .  

Z tego  wzg lędu  dla szan o w n y ch  cz łonkow  tem  są po trzebnie jsze  

że  chcąc  sk u teczn ie  radzić  nad  tem  co się  m a s tać ,  należy k o n ie ­
cznie  wiedzieć  o tem  co się już  stało.

1 5 )  Sm utne j  nak o n iec  dope łn ia  Kom itet  p o w in n o śc i ,  d o nosząc  

o s t rac ie ,  jaką nasze  T ow arzystw o w tem  pó łro czu  pon ios ło  przez skon  
ki lku  gorl iw ych  członków. P rócz  w sp o m n io n y ch  już na  p rzesz łem  

Z grom adzen iu  Gwalberta  P aw h k o w sk ieg o  i Mikołaja Po d le w sk ie g o ,  

zabra ła  nam  n ieu b łag an a  śm ie rć  jeszcze  t rzech  m ę ż ó w ,  dla p rawości  

sw eg o  c h a ra k te ru  i sz lachetnych  uczuć, pow szech n ie  za życia szan o w a­

n y c h ,  i pow szech n ie  też po  śm ierc i  żałowanych .  Mężami tymi byli:

1. A n ty m  Nikorowicz,  właściciel  G rzym ałow a; p rzen ió s ł  się 
do  w iecznośc i  w Karlsbadzie  d. 16  lu tego  po d ługie j  c h o ro b ie ,  w 
4 6  ro k u  sw ego  życia.



2. Adam hr. B aw o ro w sk i,  w łaścic ie l  K opyczyniec ,  kawaler 

o rd e ru  c. k. austr .  L e o p o ld a ,  u m a r ł  w e  L w ow ie  n a  d n i u  2 9  m arc a ,

w 7 0  ro k u  sw ego  wieku.
3) Sp e ra t  Jęd rze jow icz ,  właścic ie l  Glińska,  zm ar ł  m ło d o ,  d. 

13  m aja  w e  Lwowie .  Zwłoki j e g o ,  w łośc ian ie  Glińscy zanieśli  na 

ram io n ach  sw oich  na  sp oczynek  wieczny.

W e  L w o w ie ,  2 5  czerwca  1 8 5 2 .

Po  przeczy tan iu  sp raw ozdan ia  p rzem ów ił  P re z es  o w ażności  

lasów i zamiarze  Towarzystwa n aszego  przyczyniać  się  p o d łu g  m o ż ­
nośc i  do podn ies ien ia  w naszym  k ra ju  nauki  leśn ic tw a  i g o sp o ­
dars tw a  leśnego .  W s p o m n ia ł  o do tychczasow ych  us i ło w an iach  w tej 

m ie rze  Towarzystwa n a szeg o ,  k tó re  od  począ tku  zawiązania się  

sw ego  n ie  spuszcza ło  z uw agi tego  w ażnego  przedm io tu .  Aby 

jed n ak że  jeszcze  silniej pop rzeć  in te res  leśnic twa k ra jo w eg o ,  uchwalił  

Kom ite t  zawiązać o sobną  sekcyę  l e ś n ą ,  k tó rab y  się  wyłącznie  

za jm ow ać  m og ła  sp raw am i leśnic twa i w tym celu po lec i ł  r e fe r e n ­
towi P.  Jó ze fo w i  Lehrow i  w y pracow ać  w n io se k ,  k tó ry  tenże  na  w e­

zw an ie  P re z esa  w n a s tęp n y ch  w yrazach  odczy ta ł .

«Zawiązane w ce lu  dźw ignien ia  i po lepszen ia  go sp o d a rs tw a  

z iem skiego  tak zw ane  Towarzystwa a g ro n o m iczn e ,  objęły wszystkie  

gałęzie  go sp o d a rs tw a  i zajm owały  się  ró w n o  tak ro ln ic tw em  jako  i 

le śn ic tw em ,  o g ro d n ic tw em  i t. d.

« 0  ile każda po jedyncza  część  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  w y­

d o sk o n a lo n ą ,  o ile teo rya  w w ykonanie  w p ro w ad zo n ą  zos ta ła ,  a 

p rzy tem  tak  ro ln ik  jak i gospodarz  leśny, ko rzysta jąc  z d o św iadczeń  
i wynalazków w n au k ac h  p rzy rodzonych  p o czy n io n y ch ,  rozszerzył  

ob ręb  sw ych  w iadom ośc i ;  o tyle  o lbrzymie p os tępy  każdej gałęzi 

w chodzące j  w sk ła d  tej u m ie ję tn o śc i ,  wym agają  szczegó łow ego  p o ­

św ięcen ia  się ich zgłębieniu.

«Nauki ro ln ic twa i leśn ic tw a,  sk łada jąc  teo ry ę  g o sp o d a r s tw a ,  

jakkolw iek  zgadzają  s ię  w głównej  zasadz ie ,  w dalszym przecież  

po s tęp ie  wykszta łcen ia  obe jm ują  o d r ę b n e ,  szczegó łow e  w iadomości .

«T em u to p rzypisać  należy, że g o sp o d a rs tw o  ziem skie  w  p o -
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m ien ionych  T ow arzys tw ach ,  w e d łu g  pojedynczych  gałęzi rozdzielono 

i dla każdego  wydziału o so b n ą  sekcyę  zawiązano, a tak w T o w arzy ­

s tw ach  ag ronom icznych  p o w s ta ły  wydziały  ro ln ic tw a ,  leśn ic tw a,  
o g ro d n ic tw a ,  w inn ic tw a  i t. d.

«P o d o b n y  wydział dla go sp o d a rs tw a  leśn eg o  w g ro n ie  szan o ­
w n eg o  Towarzystwa u tw orzyć ,  j e s t  ce lem  m ojeg o  wniosku .

«W a ż n o ść  p o m ien io n eg o  wydziału w  Towarzystw ie  g o s p o d a r -  
sk iem  je s t  tak uderza jącą  i pow szech n ie  u z n a n ą ,  i i  n ie  widzę p o ­

w o d ó w  po p ie rać  d ow odam i naglącej po trzeby  zawiązania o n eg o  ’ 

zwłaszcza ze p o d o b n e  w ydziały  już  z ap ro w ad zo n e  zostały  w T ow a­

rzystw ach  agronom icznych:  k roack iem , w iedeńsk iem , i s z l ą s k o - m o r a -  
wskiem .

« Z p o w o d u  iż n ie  mieliśmy p o d o b n e g o  w ydz ia łu ,  w  zachodnie j  

części k ra ju  naszego  zawiązało się  już  o so b n e  T ow arzystw o leśne ,  
1 w razie gdyby  w naszein  Towarzystwie  przez u tw orzen ie  o d rę b n e j  

sekcyi  leśnej  w ym agan iom  g o spoda rzy  leśnych  nie uczyniono zadość, 

m e  m o żn a  w ą tp ić ,  zeby p o d o b n e  s tow arzyszen ie  i w tej części 
k ra ju  n ie  zostało  wyw ołane.  Działanie takiego T ow arzys tw a ,  przy  

b ra k u  p o t rze b n y ch  fu n d u sz ó w  i z p o w o d u  rozproszen ia  s i ł ,  n ie  

zdo ła łoby  os iąg n ąć  tych s k u t k ó w , jak ich  przy  zg o d n em  dzia łaniu  

z naszem  T ow arzystw em  m o źnaby  się  s łu szn ie  po  n iem  spodziewać.

“ Co do organizacyi wydziału leśn ic tw a,  m usi  ono  być o d p o -  

w ie d n e  u s ta w o m  Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o .  Główne zasady  przy­
sz łego  urządzen ia  wydziału byłyby, m ojem  zdan iem , n a s tęp u jąc e :

"1. Towarzystwo g o sp o d a rsk ie  galicyjskie  zawiązuje w sw ojem  

g ro n ie ,  s to so w n ie  do 2  u s taw ,  wydział w celu p ie lęgnow an ia  g o ­
spodars tw a  leśnego.

2. W ydzia ł  leśny  j e s t  częścią Tow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  
ga licy jsk iego ,  a p rzeto  ustawy rzeczonego  Towarzystwa są  o b o w ia -  
zu jącem i dla wydziału  leśnego.

3. Cel zawiązania wydziału j e s t  p ie lęgnow an ie  i po lepszen ie  

g o sp o d a rs tw a  leśnego .  Do osiągnienia  t eg o  celu użyje wydział tych 

sam ych  ś r o d k ó w ,  jakie Towarzystwo g o sp o d a rsk ie  ku  po p a rc iu  

swoich celów za sk u teczn e  uznało.

“ Opierając  się  na  powyższych  z a s a d a c h ,  m am  zaszczyt p rz ed -
0
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stawić  sz a n o w n e m u  Z g ro m ad zen iu  p o t rze b ę  up o w ażn ien ia  K o m ite tu  

do zawiązania wydziału  le śnego  i poczynien ia  s to so w n y ch  k roków  

do w pro w ad zen ia  o n e g o  w  wykonanie ,  #
P o  odczytan iu  w n io sk u  powyższego  hr.  Kaz. Krasicki zabrał 

g ło s ,  w k tó ry m  wyłożywszy sw oje  zdan ie  o wydziale leśnym  i u w a ­

żając go za część  in teg ra lną  naszego  Towarzystwa, w n ió s ł ,  aby cz ło n ­

kowie n a  w ezw anie  P rezesa  zgromadzili  się  ju t ro  z rana ,  zwłaszcza 

ci k tó rych  leśn ic tw o in te re s u je ,  do zawiązania wydziału leśnego.
P re z es  zapytuje:  czy członkowie  Towarzystwa zgadzają się

z w n io sk iem  P. L e h ra  i czy k to nie m a co zarzucić p rzec iw  p a ra ­

grafom  w nim  zaw artym ?
P. Lud .  Skrzyński  czyni zarzuty i p ros i  o wyjaśnienie  n iek tó ­

rych  m ie jsc ,  m ianowic ie  zaś :  czy wydział będzie  m ia ł  w y łączne  

p re ro g a ty w y ?  Czy członkow ie  wydziału  m ają  n o w e  op łaty  sk ładać?  

Jeżeli  tak  będzie  u tw orzony  wydział  jak  lir. Krasicki  m ó w i ł ,  to  n ie  

trzeba osobnych  s ta tu tów :  bo  kto z cz łonków  Towarzystwa zechce  

przyjdzie na  posiedzen ie  wydziału.
Hr. Kaz. Krasicki.  Nie p o jm u ję  p o w o d u ,  d laczegoby  cz ło n ­

kow ie  T ow arzystw a ,  k tó rych  te n  p rzed m io t  więcej o b c h o d z i ,  nie  
przychodzil i  na  posiedzen ia  wydziału le śnego .  Z resztą  wydział le ­

śny n iczem  in n em  nie  j e s t  tylko osob n y m  re fe ra te m .  Mieliśmy go 

zawsze w naszem  T ow arzystw ie ;  dziś ch ce m y  go rozszerzyć i na  

trwalszych p o d s taw ach  oprzeć.  Każde  T ow arzystw o g ospodarsk ie  

rozp rzes trzen ia jąc  s ię ,  form uje  sobie  sekcye: og rodnic tw a ,  ow czars tw a,  

leśn ic tw a  i t. p. aby tem  skutecznie j  w  tych  k ie ru n k ach  działać.  

P re ro g a ty w  ani op ła t  szczególnych n ie  będzie  żadnych .  P rzy  w y­

b o ra ch  cz łonków  T ow arzystw a ,  będziem y  się s ta rać  przyciągnąć 

zdolnych ludzi w leśnic twie  i przydzielać  ich do wydziału  leśnego.  

Nie m oże  on  rozporządzać  funduszam i T o w arzys tw a ,  ale m oże  ro ­

bić w n io sk i ,  a ogó lne  zg rom adzen ie  d e cy d o w a ć  będzie.

P.  L u d w ik  Skrzyński  zapy tu je :  czy, gdy  dziesięciu członków 

będzie  z g rom adzonych ,  sekcya  ma być uw ażana  za zeb raną?  i czy 

jej  u ch w ały  są  p ra w o m o cn e ?
Prezes .  C złonków  Towarzystwa je s t  k i lkase t ,  a ogó lne  z g ro ­

m adzen ie  m oże  się  odbyć gdy najm niej  12  będzie  na  posiedzeniu .
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Na wezw anie  P re z e sa ,  p o w tó rzy ł  P . L e h r  p ierw szy  §. s ta tu tów  

sek cy i ,  a P re z es  w ezw ał Z g ro m a d ze n ie ,  aby ci członkow ie  k tórzy  
p rzec iw ni są  tem u  paragra fow i powsta l i  z miejsca. Gdy nik t  nie  

p o w s ta ł ,  1 g p ro jek tu  P. L eh ra  przyjęty  został  w całości.

N astępn ie  odczy tany  zosta ł  z g. p ro jek tu .

Hr. Maciej Krasicki zapy tu je :  jak ie  ma znaczen ie  w y raz  czę- 

ściowy  w  tym g. użyty?
P re z es  t łu m aczy  znaczen ie  tego  w y razu ,  to j e s t  ze wydział 

leśny  n ie  tworzy o so b n eg o  T ow arzystw a ,  po  czem wezw ał do  w o -  

to w an ia ,  z k tó rego  pokaza ło  s i ę ,  iż 2. g. p ro jek tu  P .  L eh ra  j e d n o ­

g łośn ie  przyję ty  został.
Nareszcie  re fe re n t  odczy tał  os ta tn i  g. sw'ego p ro je k tu ,  a oraz 

do łączy ł  objaśnienia  u s tn e  o celu  zawiązania wydziału  l e śn eg o  i o 

ś ro d k ach  jak ich  on będzie  używ ać do osiągnienia  sw ego  celu. Do 
tych osta tn ich  liczy: o tw orzen ie  w  R ozpraw ach  pola  do  um ieszcza­

nia a r tyku łów  trak tu jących  o le śn ic tw ie ;  w ydaw anie  p o p u la rn y ch  

dz ie łek  i t. p.
P. L udw ik  Skrzyńsk i  w nos i  po p raw k ę :  aby wydział leśny, do 

podn ies ien ia  g o sp o d a rs tw a  l e śn eg o  tych  tylko używ ać m ó g ł  ś r o d ­

k ó w ,  jakie  Kom ite t  T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o  za d o b re  uzna.

Hr. Kaz. Krasicki odpow iadając  P. S k rz y ń sk ie m u ,  d o d a je :  że co 

K om ite t  Towarzystwa będzie  m ó g ł  w e d łu g  s ta tu tó w  sam  za ła tw ić ,  
to załatw i;  czego n ie ,  odn ies ie  się  do ogó lnego  Z grom adzenia .  
W y d z ia ł  leśny będzie  rep re z en to w a n y  w Kom itec ie  i wszelk ie  s p r a ­

wy p o d d a w an e  b ę d ą  p o d  deeyzyę jego.

W o to w a n ie ,  wyżej w skazanym  sp o s o b em  p rzedsięw zię te ,  p o ­

kazało że  i 3  g. p ro jek tu  P. L eh ra  jed n o g ło śn ie  p rzyję ty  został.

Uchwała  I. W niosek K om itetu tyczący się zaw iązania  sekcyi 

leśnej p rzy  naszem  Tow arzystw ie, składający się  z  trzech parayra fów , 

jednom yśln ie  p rzy ję tym  zo s ta ł

Prezes .  Dotąd w  rzeczach lasow ych  zachodziła  n ieraz  t ru d n o ść  

co do zasiągnienia dojrzałego zdania  i dow iedzenia  się  o p o trzebach  

leśnic twa k ra jow ego ;  od  dzisiaj będziem y już m ieć  organ  za p o m o ­

cą k tó rego  t ru d n o śc i  te  dadzą  się  u su n ą ć ,  a prócz t eg o  m ożna



spodziewać się, ze wydział odda przysługi leśnictwu krajowemu. 
Poczem przeznaczył dzień jutrzejszy na posiedzenie tegoż wydziału 
i wezwał obecnych członków Towarzystwa, aby się na niem znaj­

dować chcieli.

Po załatwieniu lej sprawy przystąpiono do wyznaczenia ko- 
m isy i, celem wzmocnienia komitetu do balotowania' przedstawio­
nych kandydatów na członków Towarzystwa. Prezes zapytuje w jaki 
sposób nowych członków wybierze Zgromadzenie: czy jak dotąd 
przez wyznaczenie osobnej kom isyi, czyli zaś zechce samo balo- 
tować na każdego kandydata zosobna?

P. Tadeusz Żebrowski radzi pozostać przy dotąd używanym 
sposobie , a wyznaczenie komisyi zostawić do woli Prezesowi. Po­
nieważ wniosek znalazł poparcie w Zgromadzeniu, przeto Prezes 
wyznaczył sześciu członków w uchwale tu poniżej wymienionych.

Uchwała II. Do balotowania przy wyborach nowych członków 

Towarzystwa ivyznaczeni zostali:
i. JXdz. Biskup Jan Bocheński.
St. Pan Stanisław Bochdan.
0. Pan Wiktor Obniski.
1. Pan Walery an Podlewski.
5. Pan Jan Schaller,

6. Pan Tadeusz Zebrowski.
Wybraną komisyę zaprosił do siebie Prezes dziś w wieczór 

do uskutecznienia wyborów nowych członków Towarzystwa.
Z porządku dziennego następował wybór sędziów wystawy 

zwierząt domowych i narzędzi rolniczych, w przyszły poniedziałek
to jest 28 b. m. rozpocząć się mającej. Gdy wszakże mała licz­
ba członków była na dzisiejszem Zgromadzeniu, przeto Prezes wy­
bór ten odłożył do jutra.

Następnie P. W iktor Obniski odczytał wniosek, ażeby Towa­
rzystwo nasze, zważywszy zasługi jakie dobre gospodynie w teraź­
niejszych naszych stosunkach, w gospodarstwie zjednać sobie mo­
gą, celujące z nich dyplomem członków honorowych nagradzało.
Przez to , mniema wnioskodawca, dodałoby się naszym żonom i 

Rozprawy tow. gosp. 1. 13. ®
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c ó rk o m  b o d źca  do w iększego  od d aw an ia  s ię  g o sp o d a rs tw u  d o m o ­

w e m u  i gorl iw ego  pe łn ie n ia  sw oich  obowiązków. To z czasem  m o ­

g łoby  sp row adz ić  z u p e łn ą  r e fo rm ę  w naszem  g o sp o d a rs tw ie  w ie j-  

sk iem  i w yw rzeć  w  ko ń cu  zbaw ienny  w pływ  na n ie.  W n io s e k  te n  

b rzm i jak  n a s t ę p u j e :

»Uśm iechniec ie  się  m oże  Pa n o w ie  na  m oją  p ro p o z y cy ę ,  ale 

czep iam  się  wszelk iego ra tu n k u :  bo widzę wielkie n ieb ezp ie cz eń ­

stwo i bliski nasz  k o n iec  na  k o n su m c y ę  f inansow ą.”

»Dzisiaj nie  m asz  mężczyzny, k tóryby sku teczn ie  g o sp o d a rs tw o  

w  k ra ju  naszym  nie  m ów ię  p ro w a d z ić ,  ale od  zguby  o ch ro n ić  p o ­

trafił ,  jeśli  go  kobieta  w sw ojem  n ie  w esp rze  go sp o d a rs tw ie .  Bo 

n a jp rz ó d ,  kob ie ty  tylko s ta ran n o ść  i p am ięć  o czeladzi g o sp o d a r ­

skiej , u t rzym ać  ją  dziś na  m ie jscu  p o t r a f i ; p o w t ó r e , że  e k sp e n s  
sp iż a rn ia n a , k tó ra  się  dawniej na  se tki taksow ała  , dziś tysiące  i to 

n ie  m ałe  k o sz tu je ;  p o t rze c ie ,  że t rzeba  wcześn ie  i cały ro k  p a m ię ­

tać o p rzy sp o so b ien iu  com estibiliów  w  o g ro d o w e m  go sp o d a rs tw ie  , w 

sadzie, d rob iu  i innych. D rogość  b o w iem  dzis iejsza w iktuałów, k tó ­

ra je s t  sk u tk ie m :  1. kosz tow ne j  p r o d u k c y i ; 2. że dużo  ich sp o ż y ­

wa się  teraz  na  m ie j s c u ,  a te  dawniej  f igurow ały  całkow icie  na t a r ­

gach , przynosi  t o , iż targ i  są  słabiej z aopa tryw ane  i m nie j  j e s t  

to w aru  na  sp rzedaż  w y s ta w io n e g o , niż k u p u jących  po trzeba  w y m a ­

g a ,  a t a k  je d n o  złe poc iąga  za so b ą  d r u g ie ,  a to n a s tęp n ie  sta je  
się przyczyną  n o w e g o  złego. Ta m ów ię  d ro g o ść  com estibiliów  b a ­
czniejsze  na  n ie  zw rócić  p o w in n a  oko g o s p o d y n i , zwłaszcza że ich 

e k sp e n s  n iezbędna  zwiększa s ię  ro k ro czn ie  w s to su n k u  do  zmnie j­

szającej się  coraz  roboc izny  n a ję te j ,  a ztąd koniecznośc i  zw iększa­

nia co ro k u  czeladzi g o sp o d a rsk ie j .”

»Taka gospodyni  w  bliższych sto jąc  s to su n k a c h  z tą  czeladzią , 

p rzypom ina  im obowiązki wiary, uczy w ieczo ram i k a tech izm u ,  zg o ­

ła  w idząc  ich n ieu d o ln o ść  m ora lną ,  w pływ a  na  jej  p o d n ies ien ie  b a r ­

dzo sk u te cz n ie ,  bez  wielk iego n a w e t  w tern t r u d u .”

»DIa tak p rzew ażnych  w ięc  p r z y c z y n , p ro p o n u ję  sz a n o w n em u  

T o w a rz y s tw u , aby na c z łonków  h o n o ro w y c h  Tow arzystw a g o sp o ­

d a rsk iego  raczyło  p rzy jm ow ać te  s ta ropo lsk ich  m a t ro n  zacne  córy,
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co to sw oje  spe łn ia ją  p ow ołan ie ,  k tó re  gw ałtow nie  dziś okolicznościa­

mi p o t rzeb n em  i p o d n ie s io n e m  zostało .  Ja  zaraz w m ojej okolicy p r o ­

p o n o w a łb y m  takie  np .  Pan ią  K o w nackę  z d o m u  L a m b e r t ,  P.  R o s n o -  

w sk ę  z d o m u  S iek ie rzy ń sk ę ,  P. G rochow sko  z d o m u  O s m u l s k ę , P. 

Ja b ło n o w sk ę  z d o m u  B ą k o w s k ę , P. Jędrze jew iczow ę  z d o m u  G r e -  

bner ,  S zy m an o w sk ę  i m oją  c ó rk ę  Celinę  O bn iskę .  P e w ie n  je s tem ,  

że  w każdej okolicy są takie  zacne  damy, a odd an ie  'im zas łużonej  

czci i sp raw ied l iw ości  ich zas ługom , s tan ie  się  z ach ę tą  dla innych  

i sm utnej  naszej ulży c h o ć  w  części doli. Z pom iędzy  tak ich  cz ło n ­

ków  h o n o r o w y c h ,  m oże  się  u łoży myśl zawiązania  l o w a r z y s tw a  g o ­

sp o d a rsk ie g o  kob ieceg o  , w k tórernby  sobie  w za jem n e  k o m u n ik o w a ­
no  dośw iadczen ia  i zagrzew ano s:ę  do tej tak  pożytecznej  pracy, w 
k tó rem b y  to p raw dziw e p ow ołan ie  i zajęcie kob iety  wiejskie j  p o d ­

n ies iono  do  g odnośc i  zas ług i  w k ra ju  : bo  rzeczywiście  tem  je s t  c zy n ­

n e  zajęcie się  kob ie ty  obow iązkam i p o w o łan ia  sw ojego  i tej tw a r ­

dej dziś p racy  g o sp o d a rs tw a  kob ieceg o  na  wsi.”

»Dawniej p o w o łan iem  niew iasty  b y ło ,  ja k  każdej żo n y ,  o s ł a ­

dzać m ężow i t rosk i  życ ia ,  dziś jej obow iązk iem  je s t  podzie lać  t r u ­
dy tw arde j  p racy  gospodarsk ie j  m ęża. My gospo d a ru jem y ,  bo  na 

n as  spoczywa obowiązek u trzym ania  rodz iny  i jeśli  n ie  zapew nien ia  

jej dosta tku ,  to zas ło n ien ia  od n iedos ta tku .  C zem użby kobieta,  uży­

wająca wspólnie  tegoż  do s ta tk u ,  n ie  mia ła  s ię  przyczyniać  do  u trzy­

m an ia  g o ?  Uczynią to nasze  kobiety,  ale  m y  pokażm y  im , że  to 

ocen iać  s łuszn ie  um iem y; da jm y tylko p o p ę d  do te g o  za jęc ia ,  b o ­

dajby dla o d w ró cen ia  myśli od  po lityk i:  bo też nie m a n i e  n a  św ię­

cie  śm iesznie jszego n ad  k ob ie tę  po lityka ,  a t ru d n o  znaleść  coś w z n io ­

śle jszego nad  kobie tę  podzielającą  z m ężem  t ru d ,  p racę  i p o k u tę  
n a w e t ,  choćby  z a  n iezas łużone  g rzechy— bo c u d z e — p o k u tu jąceg o .

Hr. W ło d z im ie rz  R u sso ck i  p o p ie ra  w n io sek  pana  Obniskiego.

P re z es  u t rzy m u je ,  że dla zon naszych  dos ta teczny  j e s t  b o -  

dzieć  w uzn an iu  zas ług  ich przez m ę ż a ,  dom ow ników ,  sąs iadów  i 

famil ię ;  że rozg łaszan ie  publiczne  m o g ło b y  im więce j  zaszkodz ić ,  

niż pom ódz.  Nie z ap rzecza ,  że kobićta  przez  oszczędność  i s t a ­

ran ie  s ię ,  nie ty lko— nie da upaść  g o sp o d a r s tw u ,  lecz znacznie
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je  podnieść może; publiczne jednakże uznanie chybiłoby sw e­
go ce lu , zwłaszcza że działać, pracować ale po cichu, w swoim 
obrębie ,  jest zadaniem kobiety i zawiera w sobie cały powab; naj­
sławniejsze i najpowabniejsze u  nas są te kobiety, o których świat 

wie najmniej.
Hr. Alexander Dzieduszycki sądzi, iż kobiety nasze bez bodźca 

próżności,  bez rozgłaszania ich imion, poczuwać się zawsze będą 
do swojej powinności; jes t  więc przeciwny wnioskowi pana Obniskiego.

Hr. Kazimierz Krasicki szuka sposobu pogodzenia wniosku 
z ustawami Towarzystwa, czyta więc §. 15 ustaw o członkach ho­
norowych i inny w tymże przedmiocie, ale nigdzie nie znachodzi 
najmniejszej wzmianki o przypuszczeniu kobiet do Towarzystwa go­
spodarskiego. Oświadcza się wiec także przeciw wnioskowi pana 
O bniskiego, jako niedającemu się pogodzić z ustawami naszemi.

P. Ludwik Skrzyński proponuje ,  ażeby wniosek poddany był 

pod wotowanie.

Uchwała III. Znaczna, w iększością  w niosek p a n a  Obniskiego zo ­
s ta ł  odrzucony.

Prezes wnosi aby przystąpić do rozbioru pytań , na niniejsze 
Zgromadzenie przeznaczonych, i w tym celu wzywa hr. Kazimierza 
Krasickiego do zagajenia dyskusyi. Hr. Krasicki czyta pierwsze 
py tan ie :

/. P on iew aż u p raw a  rze p y  tu rn ipsu  i b ru k w i zaczyn a  s ię  ju ż  
w  kraju  ro zsze rza ć , byłoby na c zasie  za s ta n o w ić  s ię : ja k  dalece w  
stosunku do u ży te j p r ze s tr z e n i, ro ś lin y  te daw ane na karm ę d la  b y ­
d ła , s tanow ią  p o ży tek  w  porów nan iu  z  k arto flam i, p rzerob ion em i na 
w ódkę i  b ra h ę , z  uw zględn ien iem  uzyskanego zasobu  sterk o ryza cy jn e -  
g o ; a p rze to  c zy  za s tą p ien ie  u p ra w y  i  p rze tw o rzen ia  kartofli na m ie j­
scu , p r ze z  u praw ę i  p rze tw o rzen ie  na m iejscu  w  m ow ie będących r o ­
ślin  okopow ych , j e s t  d la gospodarstw a w iejskiego i p o d  ja k ie m i w a ­
runkam i korzys tn e?

Referent zwraca uwagę Zgromadzenia na ważność tego pyta­
nia. Kiedy kartofle rodziły się, przetwarzaliśmy je  na miejscu na 
wódkę, brahę i nawóz. Były to czasy błogosławione. Lecz od
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kilku lat  kartofle  n ie  rodzą  s ię ,  m u s im y  w ięc  przyiść do  te g o ,  do 

czego w innych  krajach, jak  wA ngli ,  Belgii ,  po  d łu g iem  dośw iadczen iu  

g o sp o d a rze  doszli. Nie m ając  g o rz e ln i , chwycili się  oni w ypasu  bydła  

tu rn ip sam i ,  aby spo trzeb o w ać  sw e p ro d u k ta  na  m ie jscu .  S ku tek  

uwieńczy! ich zabiegi ,  zwłaszcza że k raje  ow e  spożywają  wielką ilość 

m ięsa  w ew nątrz  sw ych  g ran ic .  Do tego  przyczynia się  także  i ł a g o ­

dniejszy od n aszego  k l im at ,  pozwalający n ie  w y kopyw ać  tu rn ip su  na 

zimę. Aby zas tąpić  brak  kartofli ,  choć  w części p rzynajm nie j ,  m u ­

sim y naś ladow ać  przykład  tam tych  k ra jó w ,  i zas tąp ić  g o sp o d a rs tw o  

g o rze ln ian e ,  w ypasem  b yd ła  na  tu rn ip sach  to j e s t  rz ep a ch ,  b ru k w i  

i bu rakach .  Będzie  to u  nas  t rudn ie j  w ykonać ;  bo  w ykopyw anie  
tych  roślin na  z im ę nie m ało  będzie  ko sz to w ać ,  i kraj nasz  w  s to ­
su n k u  do ludnośc i  m ało  jeszcze  m ięsa  po trzebuje .  W ar to  więc  za­

s tanow ić  s ię  uważnie j  nad  tą  sp raw ą  i rozebrać  ją  w s z e ch s tro n n ie ,  

ro b iąc  dośw iadczen ia  i takow e  p o p a r te  r a c h u n k ie m ,  nadsy ła jąc  do 

k om ite tu .  T ym czasem  nim  to n a s tąp i ,  z echcą  szanowni c z ło n k o w ie ,  

k tórzy  się  n ad  tym w ażnym  p rz e d m io te m  zas tanaw ia li ,  objawić  n am  

sw oje  zdanie.

P. W a le ry a n  Podlew ski .  Kartofli na  w ó d k ę  n ic  nie zas tąpi,  

tylko j e d n a  kukurudza .  Co do w y p asu  b y d ła ,  b ru k ie w  m oże  je  

w praw dzie  zas tąpić ;  ale sposób  ten  n ie  op łac i  się  bo  j e s t  k o ­

sz to w n y ,  jako  w y m agający  dod an ia  ziarna.

P re z es  w sp o m in a  o p a n u  M asłowskim  z D ąbrow icy  p o d  S ie­

n iaw ą ,  k tó ry  w y p as ł  5 0  w o łó w  n a  tu rn ip sach .

P. W aler .  Podlew ski .  Jako  spek u lacy a  n ie  opłaci  s i ę ,  nie

m a zarobku. Z m o rg a  zaledwo 1 0 0  do 1 4 0  ko rcy  liczyć m ożna .

Oprawa k o sz to w n a ,  zwłaszcza w dzisiejszych c za sach ,  k iedy  t ru d n o  

dostać  robotn ika .  Na P o d o lu  k u k u ru d z ę  uprawiają  sap am i ,  in n eg o  

sp o so b u  tam  nie znają.  Sapan ie  w ym aga  wielfi rąk.

Hr. B ussocki .  W  n iek tó ry ch  okolicach p łużkam i obrabia ją  k u ­

k u r u d z ę ,  ale to n ie  zastąpi ręczn eg o  sapan ia  czyli obgarnyw an ia  

motyką. P lon  po sapach  o p o łow ę  w iększy  bywa na j ed n ak o w e j  
ziemi i z jednak ie j  p rzes trzen i .
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Hr. Kaz.Krasicki .  W id a ć  z ro zm o w y ,  ze  większa  część  zg ro ­

m ad zo n y ch  je s t  z P o d o la ,  k tó re  m ając  k u k u ru d z ę  m o że  się  obejść  

bez  tu rn ip su .  T u  zaś m am y cały kraj na  względzie .  Na c h u d y ch  

g ru n tac h  i w zimniejszej s trefie  k u k u ru d za  n ie  uda je  s ię ,  tam  więc 

g o sp o d a rze  m u szą  się ra tow ać  upraw ą  tu rn ip só w .  Chodzi tu  g łów nie  

o t o ,  czy się  kto już  zas tanow ił  n ad  tern: co m ożna  by ło  m ieć  z 

z kartofli ,  a co teraz  m ożna  m ieć  z b ru k w i?  przez  b ru k iew  bowiem  
więce j  się  uzyskuje  p o żyw nych  części z tej sam ej p rz es t rz en i ,  niżeli 

p rzez  kartofle. B ruk iew  p rze tw orzona  na m ięso  i m as ło  p o w in n a -  

by  przeto  w iększą  p rzyn ieść  korzyść.

P.  Andrószowski.  T urn ipsy  już  od  1 2  lat sieję  i m iewam , od 

8 do 1 0 ,0 0 0  ko rcy  ro czn ie ,  co mi zas tęp u je  paszę  i da je  nawoź. 

L ecz  kto ma g o rz e ln ię ,  dla t eg o  kartofle  są lepsze .  P o ró w n y w a ć  

atoli rzepy  z kartoflami n ie  m o ż n a ,  bo  się  kartofle  teraz  m e  rodzą. 
W  postn ie jszych  g ru n tac h  u b y tk u  kartofli n iczem  zastąpić  m e  m o ­

ż n a ,  tylko j e d n ą  rzepą.
Hr. Maciej Krasicki. R zepy  m ożna  także  używać na  p o ży w ie ­

nie dla czeladzi.
Hr. Kaz. Krasicki. Zdaje mi s i ę ,  że gorze ln ie  teraz  nie w y ­

p łaca ją  s ię ;  zachodzi w ięc  p y tan ie :  czy b ę d ą  się  w tedy  w yp łacać ,  

gdy się  kartofle  znow u  ja k  p rz ed tem  rodzić  zaczną ,  a wszyscy z n o ­

w u  ja k  p rz ed tem  do gorzeln i s ię  rzu cą?  Będzie  w ódki więcej n i ­

żeli jej  sp rzed ać  m ożna  będzie  i czy z w y p asem  wołów, p rzy  akcy­

zie o d  w y ro b u ,  wytrzym ać zdo łam y  k o n k u re n c y ę  z okolicznem ,

P. Podlew ski .  J a k  na te raz  gorzeln ie  m o g ą  się  tylko w e w s c h o ­

dnich  cy rku łach  u t r z y m a ć ,  gdzie  s ię  k u k u ru d z a  rodzi  i z iarna je s t  

dosta tek .  Kraje okoliczne m ają  akcyzę tak ż e ,  w ięc  k o n k u re n c y ę  

m ożna  będzie  wytrzymać.

Hr. A lexander  Dzieduszycki.  Py tan ie  j e s t :  czem  się  dadzą 

zas tąpić  kartofle  w  całym  k ra ju ?  K ukurudzą  m e ,  bo  m ew szęd z ie  

dojrzewa. Zdaje  m i s ię ,  że w  c y rku łach  zac h o d n ic h ,  gdzie  się  k u ­

k u ru d za  n ie  u d a je ,  gospodarze  z korzyścią  używa,ą  roślin  o k o p o ­

w ych  na  opas  bydła. S łysza łem  o j e d n y m  z tam te jszych  g o s p o d a -
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rzy, że z p ó łz w a r ta  morga turnipsem zasianego, wykarmił należycie 

50 sztuk wołów i ze  przytem znachodził swój rachunek.

Prezes przytacza na dowód rozszerzającej się w tamtych 
stronach uprawy roślin okopowych, dzierżawcę P. Petrowicza w La­
szkach, który około 40 morgów ma mieć zasianych brukwią; w 
końcu zapytuje P .  Andrószowskiego o wyjaśnienie, jakie zboża po 

rzepie siane lepiej się udają niz po kartoflach.

P. Andrószowski nie radzi siać na rzepisku pszenicy jarej: 

bo chybia jak tego sam doświadczył.
Hr. Alex. Dzieduszycki pyta się P. Andrószowskiego czy wy­

pasał woły rzepą?
Prezes zwraca uwagę Zgromadzenia na artykuł P. Masłowskie­

go «o użyciu turnipsów na opas bydła# wydrukowany w XII. tomie 

naszych Rozpraw *) i poleca Sekretarzowi przeczytać go głośno.

Sekretarz odczytał rzeczony artykuł.

P. Ludwik Skrzyński. Uprawa turnipsu może być w gospo­
darstwie uważana za pomocniczą, ale nigdy u nas niezastąpi kar­
tofli. W  Anglii, gdzie klimat jest wilgotny, turnipsy udają się, u 
nas uprawa ich jest zawodną i nigdy tak nie dopisze, jak tam. 
Trzebaby także jak w Anglii zgłębiać warstwę rodzajną. Wykarm 
wołów niemi mógłby być dobrym , ale gdyby nie trwał tak długo. 
W  Anglii wypasają woły turnipsami z dodatkiem makuchów lnianych 
a wypas trwa przez 14 miesięcy, ale się wynagradza: bo mięso 
tam jes t  nierównie droższe niż u nas stosunkowo. U nas zaledwie 
zwrotu nakładu można się spodziewać, a o zysku ani myśleć.

P. Andrószowski. Gdzie g runt nieprzepuszczalny, wszędzie 
siać można rzepę. Do uprawy turnipsu nie trzeba głębokiej orki, 

bo rośnie na wierzchu.

P. Lud. Skrzyński. Irn głębsza uprawa brukwi, tem mniej 
szansom podlega, chociaż zaprzeczyć nie m ożna, że turnips w g ru n ­
cie stosownym udaje się i przy płytkiej uprawie ziemi.

") Ob. tom 12 Rozpraw Towarz. str. 246— 248.
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P. Obniski. Proszę o pozwolenie zboczenia od przedmiotu, 
abym własne doświadczenie podał do wiadomości gospodarzy. Było 
zdanie pow szechne, że tylko trzyletni wieprz dobry jest na wy­
kami. Ja karmiłem roczniaka dobrze przez 3 tylko miesiące i miałem 
z niego tyle dochodu co z 31etniego. Radziłbym także, aby przy za­
prowadzeniu każdej nowej rośliny, dobrze wprzód zastanowić się 
nad tem , azali ona nie przeszkadza uprawie innych roślin? Karto­
flom można juz teraz dać krzyżyk. Chłop zebrawszy z pola, nie 
pójdzie na łany dworskie kopać kartofli; uprawa ich z tego względu 
będzie u nas zawsze podlegać niemałym trudnościom.

Hr. Ivaz. Krasicki. W  Zgromadzeniu każdy mówi ze swego 
stanowiska. Podolanom nie tyle chodzi o nawóz co Mazurom, któ­
rzy nie posmarowawszy swych gruntów, nie mieliby czem wyżyć.

Na Podolu  gorzelnie mogą się utrzymać, a tu rnipsy  się nie 
udadzą: bo tam klimat suchy i spodnia warstwa ziemi przepu­
szczalna. Przeciwnie rzecz się ma w zachodnich obw odach, tam 
turnipsy udadzą się i choć w części zastąpią kartofle, jak to widać 
z rachunku pana Masłowskiego, który produkta przedał, nie s t racił ,  
i wszystek obornik ma w zysku; siana byłby może me przedał. 
Pomimo tego, turnipsy podstawy gospodarstwa stanowić me mogą, 
a l e , jako znakomitą dające mu p o m o c , zasługują na rozpowsze­

chnienie.
Przy zamknięciu rozpraw, większość zgromadzenia oświadczy­

ła ,  iż podziela zdanie hr. Krasickiego co do uprawy turnipsów.
Następnie odczytał hr. Krasicki drugie pytanie, które takie ma

brzmienie:

a) Jak  dalece u tr zy m a n ie  ow iec p ro s tyc h  k ra jo w ych  w  stosunku  
do ow iec c ien ko w e łn is tych  za leca ć  m o żn a  ?

b) C zy u p ra w a  ro li za  pomocą^ ko szarow an ia  je s t  dogodna^ lub  
niedogodna ? i  p o d  ja k ie m i w a ru n k a m i spraioa g ru n tó w  ko sza ra m i  
ow czem i m o że  b yć  z  ko rzyśc ią  u zy ib a n a  ?

c) C zy i  p o d  ja k ie m i w a ru n k a m i hodow anie ow iec kra jo io ych , 
po łączone z  ko sza ro w a n iem , je s t  od trzy m a n ia  byd ła  rogatego na  p o ­
ży te k  i  n aw oź p o ży te c zn ie jsze ?
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P. Obniski. Koszarowanie połączone jest z wielką trudnością 
i wymaga nadzwyczajnej pilności, bo gdy się nie będzie pilnować 
przenoszenia regularnego koszar z jednego na drugie miejsce, zbo 
ze w jednem  miejscu zwali się, a w drugiem go nie będzie. Ko 
szarowanie w górach, gdzie trudny dowóz oborniku, może przy­
nieść korzyści. Cienkiemi owcami można także koszarować. Przy 
tej sposobności nadmieniam, iż należałoby wyznaczyć nagrodę za 
napisanie nauki o wywożeniu gnoju. O dotychczasowych artyku­
łach w tym przedmiocie, które miałem sposobność czytać, mogę 
to tylko powiedzieć: że łatwiej zapisać lekarstwo, niż wypić. Gnój 
rozrzucony na ziemi nie waporuje: bo co było w nim pożywnego, 
to ziemia siłą attrakcyi przyciągnęła do siebie. Teorya o ewapo- 
racyi nawozów jest błędna. Słońce nie zabiera z gnoju części po­
żywnych, a to co mówimy że słońce wyciągnęło całą pożywność 
z gnoju, to rzeczywiście zabrała już ziemia, zostawując suchą sło­
mę na swej powierzchni. Przedmiot ten , w gospodarstwie bardzo 
ważny, zasługuje na dokładne rozpoznanie; z tego względu wnoszę, 
aby rozpisać nagrodę za dobry artykuł o wpływie atmosferycznym 

na nawoź.
Prezes. Rzecz o koszarowaniu, jest drugą częścią pytania, 

które rozbierać mamy. Trzymajmy się więc porządku i rozbierzmy 
nasamprzód część pierwszą, to jest: Jak dalece u trzym anie  owiec
prostych krajow ych, w  stosunku do owiec cienkowetnistych zalecać 
m o in a  ?

P. Mieczysław Darowski. Mieszkając w sanockim widziałem 
jak lud wiejski sprawia swoje grunta koszarowaniem. Pięćdziesiąt 
owiec sprawia tam zwykle jeden morg przez lato. Ponieważ w 
górskich okolicach trudno zimować owce, przeto gospodarze tam­
tejsi zakupują z obwodów wschodnich owce i takowe do koszaro­
wania swych gruntów przez lato utrzymują, a w jesieni podpasłszy 
z korzyścią odprzedają. Grunt tak sprawiony może być użyty i 
pod rośliny okopowa i pod jare zboze. Psie jest to więc rzeczą 
obojętną dla okolic górskich i zapewne koszarowanie nigdy z tam - 
tąd nie będzie wyrugowane, jako będące jednym z dzielniejszych 
środków utrzymywania w jakiejżkolwiek urodzajności gruntów po

4?
Rozprawy tow. gosp. t. 13.
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g ó rn y c h ,  a t rzeba  przyznać  że oraz je s t  i najprak tyczn ie jszym  sp o ­

so b e m  do  u trzym ania  g o sp o d a rs tw a  na  m ałych  fo lwarkach przy 

użyciu  liści na  podściófke.  Je s te m  w ięc  za t e m ,  aby zatrzymać k o ­

sza row an ie  owcam i p ro s te m i ,  zapa tru jąc  s ię  w tem  na  lud  g ó rsk i ,  

k tó ry  u m ia ł  sobie  p o rad z ić ,  i jak iżkolw iek d o chód  zapewnić.

P. Obniski.  U n as  co m am y  dos ta tek  s ło m y ,  przez dodan ie  

jej na  p o d śc ió łk ę ,  kosza row an ie  p rzyn ios łoby  większy pożytek  niżeli 

w g ó ra ch ;  ale p o w ta rza m ,  że rzecz ta tylko w  górsk ich  okolicach 

z korzyścią  zap row adzoną  być m oże. O w ce p ro s te  jeżeli się  sp rz e ­

dają  p o d p as io n e  w je s ie n i ,  m o g ą  być korzystną  gałęzią g o sp o d a r ­

stwa wiejskiego.
Hr. Kaz. Krasicki p ow tó rzy ł  jeszcze  raz  py tan ie  to :  k tó re  

na  trzy części j e s t  podz ie lone  i radzi ł  aby nie p rzechodzić  do 

drug iej  c zęśc i ,  n ie  rozeb raw szy  p ierwszej.  P o te m  t łum aczy ł  różn i­
cę  jak a  zachodzi między k ra jow em i a c ien k o w e łn is tem i  ow cam i,  

k tó re  są  wym yślniejsze  co do paszy  i m niej wytrzym ałe  na  nasz 

k l im a t,  a ztąd m niej b ezp ieczne  do  c h o w u  w  s to su n k u  do ow iee  

p ros tych  krajowych.

P rezes .  D ośw iadczen ie  u c z y ,  że owce  o rdyna ry jne  n ie  o 

wiele są trwalsze  o d  c ien k o w e łn is ty ch  czyli m ery n o só w .  T eg o  roku, 

w  czasie  g rasu jącego  p o m o r k u , więcej s to su n k o w o  w yginę ło  owiec 

p ro s ty ch  niż c ienkow ełn is tych .

P. Darowski. B y łem  zawsze tego  m n ie m an ia ,  że u t rzym anie  
c ien k o w e łn is ty ch  ow iec  w  naszych  g o sp o d a rs tw a ch  n ie  odpowie .  —  

Miałem ow ce  takie  k u p io n e  z ow czarn i  Hr. L arysza  na  Szląsku. 

W  przec ięc iu  z j e d n e j  sz tuki by ło  3  cw ancyg iery  d o c h o d u  rocznie.  

Gdy ustali ło  się  zd an ie ,  że  Australia  zaleje swoją  w e łn ą  targ i  za­

chodn ie j  E u ro p y ,  w y p rz ed a łem  c ie n k ie ,  a k u p i łe m  p ro s te  o w c e ,  

k tó re  znaczn ie  wyższy przynosi ły  mi d o c h ó d ,  tak  iż na  kapitale  

11 złr .  4 5 k r .  k tó ry  za m a tk ę  p ła c i łe m ,  m ia łem  1 cw an cy g ie ra  d o ­

chodu.  Dziś k iedy  c e n a  w e łn y  proste j  p o d sk o czy ła ,  lu d  wiejski 

więcej k o ż u ch ó w  p o t r ze b o w a ć  b ę d z i e , a b ryndza  n igdy  p o p łac ać  n ie -  

p rz e s ta n ie ;  m n ie m am  ż e  m o żem y  bezp ieczn ie  po lecać  ow ce  p r o ­

ste  k ra jow e  do  c h o w u  i dać  im p ie rw szeń s tw o  p rz e d  c ie n k o w e łn i ­

s tem i , zwłaszcza  w  g o sp o d a r s tw a c h  m niejszych.
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P o c z e m ,  g d y  n ik t  g ło su  zabrać  n ie  c h c i a ł ,  P rezes  w ezw ał P .  

Z e lk o w sk ie g o , aby w  sk ró c en iu  odczy tał  n ad esz le  w tej m ierze  o d ­

powiedzi  p i s e m n e  od C złonków  Towarzystwa.

Nadesłali  zaś n a s tępu jący  członkow ie  na  pytanie  d rug ie  sw o ­

je  odpow iedzi :  Hr. Jó ze f  Z a ł u s k i , Hr. Michał S ta rze ń sk i ,  X dz  F r a n ­
ciszek X aw ery  Borysiekiewicz  i Ignacy  Andrószow ski .  , Dla sp ó źn io ­

nej po ry  n ie  m ożna  było wszystkich o d c z y ta ć ,  odczy tano  w ięc  ty l ­

ko  odpow iedzi  Hr. S ta rzeń sk ieg o  i Xdza  B orysiek iew icza  i to w t r e ­
ści tylko. Z teg o  wzg lędu  zamieszczają  się o n e  poniże j  w n in ie j ­
szym tom ie  B ozpraw.

P o  przeczy tan iu  zdania  Xdza  B orysiekiewicza,  P. W a le r y a n  
Po d lew sk i  zab ra ł  g ło s ,  w którym  d o w o d z i ł ,  że ch ó w  sz lach e tn y ch  

owiec na  wielką s k a lę ,  op łaca  się  lepie j  od  p rostych  k ra jo w y c h ;  

z tego wzg lędu  m n ie m a ł ,  ze chów tych osta tn ich  byłby  do za lece ­

nia na  m ałych  g o sp o d a rs tw a ch  wyłącznie.

R esz tę  py tań  o d łożono  do dn ia  ju t rz e js ze g o ,  i na  tem  z a k o ń ­

czyło się  posiedzen ie  d z is ie j sz e , a p ro to k ó ł  ty m czasow ie  z am k n ię ­
ty został.

W  sobo tę  dnia  2 6  cze rw ca  1 8 5 2  r o k u ,  o wyznaczonej  g odz i­

n i e ,  zgromadzili  się  w o b ecnośc i  c. k. Kom isarzy  w o jskow ego  i p o ­

litycznego, w  zw ykłem  m ie jscu  p o s ied zeń  n as tępu jący  C z ło n k o w ie :

1. P a n  A bancour t  Xawery.

2. « Andrószow ski  Ignacy.

3. « Antoniewicz W incen ty .
4. Hr. B aw orow ski W łodz im ierz .

5.  Pan .  B ochdan  Stanisław.

6. « Cielecki Leopold .

7. Hr. Dzieduszycki A lexander .

8. « Dzieduszycki W ło d z im ie rz .
9. P a n  Garwoliński W in cen ty .

10. « Gnoiński Michał.

11. B aron  Hagen  Gustaw.
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12. Pan  H ensel Tadeusz.
13. « Jellinek Alojzy.
14. Hr. Karnicki Roman.
15. Pan Kom arnicki Ludwik.
16. Hr. Krasicki Kazimierz.
17. » Krasicki Maciej.
18. Pan L ehr Józef.

19. « Lizak Jan.

20. « Malczewski Julian.

21 . « Mierka Józef.

22. « Nikorowicz Ignacy.

23. « Obniski W iktor.

24. « Orłowski Kalixt.

25. « Orzechowicz Jędrzej.

26. « Podlew ski W aleryan.

27 . « Przyłęcki Stanisław.

28 . Hr. R ussocki W łodzim ierz.

29 . Xźe Sapieha Leon.

30 . Pan Sartyni Mateusz.

31. « Schailer Jan.

32 . a Schum ann Franciszek.

33. « Schw arz Franciszek.

34 . « Shoklizh Jakób.

35. S inger W ysogórski Franciszek.

36 . « Skrzyński Ludwik.

37 . « Skrzyński W ładysław .

38. a Sm ereczański Cyryl.

39 . « Starzew ski Tadeusz.

40 . « Sznajder Józef.
41. a Torosiewicz Michał.

42.- « Uznański A lexander.

43. a W olański Mikołaj.

44. « Zagórski Karol.

45. « Zebrowski Tadeusz.

46. « Żelkowski Maxymilian.
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D elegat c. k. Towarzystwa gospodarskiego W iedeńskiego:
Pan Dulski Edward, członek tam tejszego Towarzystwa.
D elegat c. k. Towarzystwa gospodarskiego styryjskiego:
Hr. Krasicki Kazimierz, członek korespondujący tam tejszego 

Towarzystwa.
Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się od rozpraw  Sekcyi leśnej 

naszego Towarzystwa. W  tym celu Prezes w ezwał referenta  Komi­
te tu  w wydziale leśniczym P. Lehra, aby rozprawy rzeczonej sekcyi 

zagaił.
P. L ebr przem ów ił zatem słów  kilka o ważności nauki leśniczej 

w dzisiejszych czasach dla naszego k ra ju , wykazując ogrom ne korzy­
śc i, jakie w łaściciele lasów  we Francyi ciągną za m ateryał d re­
wniany pod same koleje żelazne. Francya, rzekł, posiada 606  mil austr. 
żelaznych kolei. Do budowy spodniej w ypotrzebow ano 10 ,000 ,000  

sztuk podwalin, za sztukę których płacono 1 złr. 4 0  kr., co uczy­
ni do 16 ,666 ,666  złr. wydatku. W edług  dotychczasowych dośw iad­
czeń, wypada co 10 lat podwaliny odm ieniać; w ięc roczny wydatek 
wynosi 1 ,666 ,666  złr. N astępnie napom knął o dochodzie jakiego 
w łaściciele lasów, z pow odu rozpoczętej budowy kolei zelaznej w 
G alicyi, praw dopodobnie spodziewać się m o g ą , a m ianowicie gdy dla 
Galicyi projektow ano około 100  m il, drzewo na podwaliny będzie 
w ięc wymagać kapitału  do 1 ,666 ,666  złr. m. k . , bo i w  naszym 
kraju niższych cen spodziewać się nie m o ż n a , roczny w ydatek 
wynosić przeto będzie do 166 ,666  złr. m. k. Potem  rozpoczął roz­
prawy odczytaniem  szóstego pytania i wezwaniem do rozbioru onego. 

Pytanie to brzm i w następujących wyrazach :
6. Jakim wpływom szczególnie powinno być przypisane zm niej­

szenie sie lasów dębowych w Galicyi i  jakiem i środkami pomnożenie 
tego rodzaju lasów nastaLpićby mogło ?

Poczem  w ezwał P. Jana L izaka, aby w ygotow aną na piśm ie 
rozpraw kę nad tern pytaniem  odczytać zechciał. W ezw any dopeł­
n ił tego, odczytawszy następujące w ypracow anie:
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O D P O W I E D Ź
na p y ta n ie  p oddan e p o d  rozwageL C złonków  p r z e z  K o m ite t c. k. T ow a­

r z y s tw a  gospodarsk iego  g a lic y js k ie g o , czy ta n a  na p ie r w sz e m  p o s ie d ze ­

n iu  s w ie io  u tw orzon e] se k cy i le śn e j, w  dn iu  26  czerw ca  r . b.

przez

J A N A  L I Z A K A .

»Jakim wpływom szczególnie powinno być przypisane zmniej * 
szenie się lasów dębowych w Galicyi i jakiemi środkami pom noże­
nie tego rodzaju lasów nastąpićby m o g ło?”

Pytanie powyższe w tej formie postawione usuwa wszelką 
wątpliwość co do istoty rzeczy. Nie mamy nawet co do kraju na­
szego ź róde ł ,  jakiemi s ą :  historya rozwoju gospodarstwa leśnego, 
monografie pojedynczych lasów, poszczególne wykazy sta tystyczne, 
(są to wyniki wygórowanego już postępu), z którychbyśmy na pe­
wnej podstawie czerpać mogli porównawcze data co do dzisiejszej, 
a dawnej p rzes trzen i , jaką zajmowały lasy dębowe w kraju naszym . 
tyle pewnego z spostrzeżeń czasu bliższej nas teraźniejszości, iż lasy 
dębowe w kraju naszym znacznie się zmniejszyły, i coraz bardziej 
od roku do roku zmniejszają; a zmniejszają się nie tylko co do 
przestrzeni, ale nawet w przestrzeni co do masy drzewa, jakaby się 
wedle k lim atu , po łożen ia , gleby na tejże znajdować mogła i pow in­
na ; ubywają w ilości i jakości. Następstwo więcej niż konieczne, 
przy tak bezładnem, nieporządnem gospodarstw ie , jakie się po wię­
kszej części spostrzegać daje w lasach naszych , zwłaszcza lasach 
prywatnych; przy tak nieumiarkowanem, nieograniczonem użytko­
waniu, co więcej, marnotrawieniu drzewa. To zaś o niczem innem 
nie świadczy, tylko o braku zamiłowania la só w , o pewnem d r ę ­
tw ieniu  na wrażenia przyrody: bo coż nadaje okolicy powabu, s ie­
dzibie uroku , jeśli nie lasy, drzewa? które przerywając monotonią, 
stają się przedm iotem, na którym oko widza spoglądnąwszy na 
widnokrąg doznaje spoczynku. Coż więcej ? świadczy to o n ie -  
dostatecznem ocenieniu znaczenia, ważności, a ztąd potrzeby lasów. 
Zdaje się jakoby większa część posiadaczy lasów hodowała lasy tyl-
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ko dla d rz e w a ,  jak ie  n a m  dają. Po m in ię to  zupełn ie  s tanowisko ,  

j a k ie  lasy zajmują  p o d  wzg lędem  klim atologicznym. Mało dotąd  

zw ró co n o  jeszcze  uw agi na funkcyę  tychże  w a tm o s f e r z e , na  p rzy ­

ciąganie  rosy, mgJy, deszczu; na  pow strzym yw anie  g w a ł tow nych  w y­
susza jących wiatrów, a przez to wszystko  b ezp o ś red n io  na  u trzy m a­

nie, p o w iększen ie  rodzajnośc i  i p ło d n o śc i  ziemi naszej.
L iczne  sm u tn e  dośw iadczenia ,  po czy n io n e  w k ra jach  innych, 

p o w in n y  b y ć  dla n a s  d o w o d n e m  s tw ie rdzen iem  —  przes trogą .  S y ­

cylia, ów  kraj n iegdyś  tak żyzny, sp ich le rzem  nazwany, jak  p rze ­

ciwny przedstaw ia  n am  dziś obraz. Z w y tęp ien iem  lasów, znik ła  
zarazem  owa znaczna  u rodza jność .  P o d o b n ie  o b ied w ie  Kasty lie ,  
E s t rem ad u ra .  W  po łu d n io w ej  F r a n c y i ,  w p row in cy ach  P r o v e n c e ,  
L an g u ed o c ,  udaw ały  się  dawniej jak najlepiej  cytryny, p o m ara ń cz e ,  

figi, k limat był tam że  tak  łagodny ,  z w y tęp ien iem  lasów p ryw a­

tn y c h ,  z w yprzed an iem  rz ą d o w y c h , k tó re  p o dobne j  u leg ły  k o le i ,  s ta ł  

się  kl im at  ostrzejszym  , m ie jscam i z im nym . N a m ie n io n e  o w oce  r o ­

dzić  się  n ie  chcą.  Nie uszło  to bacznośc i  r z ą d u ,  k tó ry  wszelk iego 

dziś dok ład a  starania,  by na  n o w o  tam że  lasy  zaprow adzać .  Kli­
m at  w s tep ach  po łudn iow ej  R osy i  odznacza  się  nadzwyczajną  n ie ­
p e w n o ś c i ą ,  n ie jednos ta jnośc ią .  O kropny  u p a ł  i s k w a r ,  rów nież  i 

o k ro p n e  z im n o ,  po su ch a  często  tak  z n a c z n a ,  iż w kilku m ies ią ­

cach  ni k rop la  deszczu ,  ni p łach ta  śn iegu  nie zrosi sp rag n io n e j  zie­

mi ; o dw ro tn ie  znów  ustaw iczne  u lew y tak  d a l e c e , iż w a rs tw a  zie­

mi zamienia  się  w p ew n y  r o z c z y n , w  k tó rym  grzęźn ie  b y d ł o , zboże 

wym aka i gn ije ,  traw y n iep o d o b n a  kosić. Najważniejsza  okoliczność,  

k tó ra  stoi na  zawadzie wszelkie j kulturze.  A ta n ie jed n o s ta jn o ść ,  ta  al­

te rn a ty w a  j e s t  sku tk iem  b rak u  lasów. L ecz  pocoż  nam s ięgać  p rzyk ła ­

dów  z innych  k ra jó w ?  rę cz ę ,  źe w tej m ierze  i w kra ju  naszym  tu  i 

owdzie  zaszła zmiana w k l im acie ,  k tórej c z ę s to ,  nie s ięgając  po  ów 

c z y n n ik ,  w y t łóm aczyć  sobie  nie m ogliśmy. S tanow isko  w ię c ,  j a ­

kie lasy ze  względu wzwyż n am ien io n eg o  za jm u ją ,  n ie  j e s t  tak p o d ­

rz ęd n e  , abyśmy, albo n ie  starali  się  zg łęb iać  dzia łalności i wp ływ u  

ty ch ż e ,  lub też zupełn ie  takow e  lekceważyli.

Pozwoliwszy sobie  cokolw iek zboczyć z d r o g i ,  p o m in ąć  tutaj 

n ie  m o g ę  w p ły w u ,  jaki  jeszcze  wyw ierają  lasy na  rozwin ięcie  się
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sił  t a k  fizycznych, jako  też  u m y sło w y ch  cz ło w iek a ,  na  je g o  ch ara ­

k t e r ,  zw ycza je ,  obyczaje. W  tej m ie rze  ba rdzo  tra fn e  s łowa wy­

rzek ł  E r n e s t  Maurycy A r n d t ,  k tó re  dos ło w n ie  p rzy taczam : »Idź i 

nobacz Gota w lasach  S k a n d y n a w i i , a obacz go na  przy leg łych  w y -  

»spach Bałtyku. Jes t to  jed e n  i te n  sam  lu d ;  lecz co za różn ica  m ię -  

»dzy cz łow iek iem  z B lak ingen  i S m o la n d ,  a człowiek iem  z Laland  
n i F a l s t e r ,  k tó ry  bez  os łony  i wyziewów lasu  m ieszka  w p o ś ró d  wia­

d r a m i  m io tan eg o  m orza .  Obacz górala  szkockiego  w ostrych, d ł u -  

»gą z im ą n aw ied zo n y ch  lasach, s i lnego, o lbrzymiego, pow ażnego  m ę -  

»ża,  a p o tem  o dp łyń  do b ra ta  j eg o  do  zachodn ich  I łebrydów , a 

uznajdziesz na  n a g ic h ,  n ieprzy jaznych  od d e sz cz u ,  g ra d u  i w ia trów  

»c h łos tanych  w y sp ac h ,  k tó re  zdają się  niejako w m o rzu  o d p ły w a ć ,  

. s ł a b s z e g o , m nie jszego  i jakby  od na tu ry  u p o ś led zo n eg o  człowieka:® 

Mylne w ię c ,  lub też n ie  w sze ch s tro n n e  po jęc ie  znaczenia  la­
sów  przyczyniło  się  i przyczynia do u p a d k u  tychże  w  o g ó ln o ś c i , a 
p rzed ew szy s tk iem  lasów d ębow ych .  Je d n o  złe pociąga  za sobą  drugie .  

N ieuznanie  w ażności  lasów rodzi p e w n e  l e k c e w a ż e n ie , do  l ek cew aże ­

nia  wiąże się  z czasem  p o te r a n ie ,  z po te ran iem  upadek .  Gdy te n  d o ­

p ie ro  widocznie  zagroz i,  n ab ie ram y  innych  wyobrażeń .  Je s t to  k o le j ,  

j ak ą  p rzechodzi ły  i już  przesz ły  lasy w kra jach  sąs iedn ich  n iem iec ­

k ich  , a k tó rą  lasy nasze  zdają się  dop iero  przechodzić .  A co g o r ­

s z a ,  lekcew ażąc  sam  p rz e d m io t ,  lekcew ażym y n a w e t  wszystko co 
z n im  ścisły  m a zw iązek ;  ztąd też  to p o ch o d z i ,  iż właściciele lasów  

tak  m ało  do tąd  zwracali  uw agi na  t o ,  k o m u  zarząd takow ych  p o -  

ruczali .  P o  w iększej c z ę ś c i , z m afem i tylko wyjątkami, p rzy jm ow a­

n o  na le śn ic zy c h ,  s t rze lcó w ,  lo k a jó w ;  u rząd  n ad leśn iczego  p o r u -  

czano  jak iem u  w y s łu ż o n e m u  e k o n o m iśc ie  jako  m ie jsce  spoczynku. 

y Ł a tw o  p o ją ć ,  iż p o d  p rzew o d n ic tw em  i k ie ru n k iem  p o d o b n y c h  lu ­

dzi, p rzy  p o ch o p n e j  zwłaszcza myśli właścic ie la  sp ien iężan ia  wszy­

s tk iego  co się  tylko da ło  za o tw arc iem  i zawiązaniem h an d lu  z za ­

g r a n ic ą ,  lasy nasze  nie zdo ła ły  się  o p rzeć  zaborczej rę ce  sp ek u lan  

t a ;  j ęk ły  p o d  s ie k ie rą ,  a cios raz im zadany, ciągle się  już  o d ­
nawiał.  W y sy łan ie  d rzew a za g ran icę  sta ło  się  n ie jako  m o d ą ,  n a ­

leżało  ono  do jed n y c h  z w iększych  oznak m a g n a ta , k tó re m u  mniej 

zam ożny  ch cąc  w y ró w n a ć ,  n iszczył bez  upam ię tan ia  sw e  lasy. P o -
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nieważ zaś w handel zagraniczny najwięcej wychodził budulec okrę­
towy, jako to: belki, płaszczaki, kliny, krzyw ki, wręgi, rosochy, na 
co dąb tylko przydatny; dlatego też najwięcej był poszukiwanym, 
najlepiej płaconym , tem samem najwięcej sprzedawanym. Sprze­
daż odbywała się albo całemi oddziałami lasu, albo na morgi. Ku­
piec wyrąbał w p ień , właściciel nie pom yślał, aby przestrzeń tę na 
nowo zadrzewić. Później poczęto sprzedawać na sztuki wyborowe, 
przyczem kupiec, szukając przydatnego drzewa, plondrował las ca­
ły. Do tak znacznej wyprzedaży drzewa w handel zagraniczny, 
przyczyniło się w części topograficzne położenie kraju. Czego zaś 
ręka ludzka nie zdziałała, tego natura sama, podkopana w swych 
podstawach, do reszty dokonała: albowiem wszędzie gdzie tylko, w 
skutek wyrębu lasu dębowego, powstały znaczniejsze halizny i go­
łoborza, tam wysmukła, wierzchołem swoim niebios sięgająca so­
sna , jodła, lub też piramidalny smerek, sterczący nad swym są­
siadem, zasłał swem lekkiem skrzydlatem nasieniem ową przestrzeń, 
wyparł z domu gospodarza, a sam jako gość tamże się zagnieździł. 
Zbierając nateraz rzecz treściw ie, następujące będą powody zmniej­
szenia się naszych lasów dębowych: brak zamiłowania i poszano­
wania lasów; zła, w części w zawodzie nie wykształcona służba le­
śna ; dow olne, na żadnej zasadzie nie oparte, w żaden system nie 
ujęte zagospodarowanie lasów podobnych; nareszcie działanie sa- 
mejże natury, podzielając w tej mierze zdanie Kotty, który tak się 
wyraża: »W naturze czyli przyrodzeniu krąży wszystko w ustawi­
czne j zmianie, noc po dn iu , dzień po nocy, lato po zim ie, zima po 
ulecie następuje; gdzie niegdyś było morze, tam teraz suchy ląd, a 
»znów gdzieindziej zalała takowy woda; pod biegunami leżą zwierzę- 
»ta i rośliny pogrzebane, które teraz w gorącej tylko strefie znacho- 
»dzą się. Wszystko ulega zmianie, nic n iem a trwałego, podobnie i 
»nasze lasy. Gdzie dawniej stały olbrzymie dęby, tam znachodzimy 
uteraz częstokroć tylko nędzne karłowate sosny, a owdzie znów w i-  
»dzimy, jak gwałtem prze się w miejsce onych drzewm liściaste.”—  
Zmiana ta przez działalność przyrodzenia zwolna przecież postępu­
je, lecz gdy się ręka ludzka do tego przyczyni, sporym krokiem 
dąży; popełnione uchybienie nie tak łatwo i prędko da się napra-

Rozprawy Tow. gosp. 1 .13. ^



—  U  —

wić. Do zdania tego czepię drugą część pytania: ja k iem i środkam i 
pom nożenie tępo rodzaju lasów nastąp ićby m ogło?  Zanim coś s ta .  
nowczego wyrzcezemy o hodowaniu dębu w celu pomnażania po­
dobnych lasów, zastanowić nam się wypada nasamprzód nad je ­
go charakterystyką; to je s t ,  nad jego tak zewnętrznemi jako tez \ve- 
wnętrznemi własnościami. Z rosnących dębów w lasach naszych roz­
różniamy szczegółowo dwa gatunki, jako t o : dąb zimotrawny (quor-  
cus robur) i dąb pospolity, letni czyli szypułkowy (quercus foemi- 
na).  Oba te gatunki, jakkolwiek co do budowy różnią się nieco 
od siebie, tak mało przedstawiają istotnych różnic ze względu na 
hodow anie, użytkowanie, iż śmiało je  w jedność uchwycić można. 
Dąb wymaga dobrej gleby, najwięcej odpowiada mu grunt gliniasty 
wolny, zamożny w ziemię roślinną, z głęboką przenikliwą spodnią 
warstwą. Rośnie przecież i na piasczystym g ru n c ie , jeśli takowy 
jes t tylko cokolwiek spójnym, wilgotnym, i zawiera nadto pewne 
części czarnoziemu; lubi więcej niziny i lekkie wzgórza, aniżeli gó ­
ry, a lubo go i tam znachodzimy, wzrost jego nie zawsze jes t  odpowie- 
dny. Ma tę własność, iż jak w pierwszej swej młodości nie lubi z 
góry jakiegoś ocienienia ,  raczej pragnie św ia t ła ,  tak przeciwnie 

potrzebuje p e w n e g o , że tak rzeknę, pokrycia odziomka. W  później­
szym nawet w ie k u , skoro się go wyprowadzi z należytego zwarcia, 
wystawi na działanie s ło ń c a , nie tylko iż karłow acie je , ale nie 
zadługo podpada chorobie i wierzchołek jego usycha ; ztąd drugą 
wyprowadzamy własność, iż lubi rość w zwarciu, a rosnąc w zwar­
ciu daje gładką, wysmukłą, ścigłą strzałę; w przeciwnym zaś razie 
rozrasta się więcej w konary i gałęzie. Mniej dotkliwym będąc w m ło­
dości na zimno niż na posuchę ,  w późniejszym wieku wiele cierpi w 
skutek mocnych mrozów, zwłaszcza gdy naraz po tęgim mrozie 
następuje odwilż: wówczas p ę k a ,  a drzewo przez takie szczeliny 
traci na swej zużywalnej wartości. Rodzi nasienie w pewnych przer­
wach , na sześć lub ośm lat zaledwie raz dobrze obrodzi; nasienie 
dojrzewa w pierwszej połowie października , ze zbieraniem takowego 
lepiej się przecież powstrzymać do końca m ies iąca , a nawet do li­
stopada: gdyż nasienie któro najprzód opada ,  zwykle jes t  czcze, 
tern samem niezdatne do s ie w u ; puszcza także podobnie innym
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d rzew o m  liściastym, odrośle  z p n i a , z czego w y n ik a , i i  tak dobrze  

zda się  na las w ysokop ienny ,  jako  tez n iskopienny .

Przys tępu jąc  teraz  do  wyluszczen ia  sp o so b ó w  h odow an ia ,  t ru ­

dno  przyjąć  aby wszyscy posiadacze  lasów mieli je d e n  i te n  sam 

c e l ,  w jak im  h o d o w a ć  ten  g a tu n ek  drzew a zamyślają. T en  i ó w ,  

m ając  znaczniejsze  lasy nad  sp ław n ą  r z e k ą ,  z echce  przy dłuższej 

kolei h o d o w a ć  d ą b , aby po up ływ ie  tejże  uzyskał  'd rzew o  tak ich  

rozm iarów , jak ie  są  p o trzeb n e  na  b u d u lec  okrę tow y,  idący w h a n ­

del zag ran iczn y ;  d rug i  znów, rów nież  posiada jąc  znaczne  lasy, lecz 

od leg łe  od  rzeki s p ł a w n e j , jako  t e i  innej ła twej  kom m u n ik acy i  z 

m ie jscem  o d b y t u , ujrzy się  spow o d o w an y m  h o d o w a ć  dąb do b u d o w ­
li w ie js k ic h , w idząc p e w n y  p okup  takow ego  • w p rzy leg łym  o b rę ­

bie ; trzeci  w r e s z c i e , k tó re m u  chodzi tylko o zabezpieczen ie  sobie  

d rzewa o p a ło w e g o , ob ierze  do dopięc ia  sw ego  celu  m o że  n a w e t  

z ag o sp o d aro w an ie  d ę b u  w lesie  n i s k o p ie n n y m , k tóry  to rodzaj za­

go sp o d a ro w an ia  jako  najprostszy , na jm niej  skom plikow any,  n ie  wym aga 

wielkich zachodów  w h o d o w an iu ;  przec ież  las d ęb o w y  w n i sk o p ie n -  

nem  z ag o sp o d aro w an iu  tam tylko okazać się  m oże  o d p o w ied n y m  i 

korzystnym, gdzie  m ożna  być p ew nym  p o k u p u  kory  dębow ej  i gdzie 
takowa, w sku tek  znacznych  dopytywań,  doszła  c en  w ysok ich ;  w k tó ­

rym  to razie h o d o w a ć  będziem y dąb nie tak dla je g o  d r z e w a , jak  

raczej dla kory. Mogą być m ie jscow ości  w k ra ju  naszym  (jakkol­

wiek zdaje  mi s ię  ba rdzo  rzadkie) gdzie  p odobny  rodzaj z ag o sp o ­

darow an ia  lasów dęb o w y ch  okaże się  zup e łn ie  o d p o w ie d n y m ,  in tra ­

tnym ; m ie jscowości  te na leżą  do  rzadkich  fen o m en ó w .  Byłoby 

w reszc ie  n ie d o rz e c z n o śc ią , gdybyśm y chcieli w k r a ju , w k tó rym  p rz e ­

m ysł  j e s t  na  lak  niskiej  jeszcze stopie, rzucić  się  w m asie  do p o w y ż­

szego  zagospodarow an ia .
Hodow an ie  d ębu  w dłuższej kolei na  b u d u lec  ok rę tow y ,  nie 

j e s t  w łaściw ie  rzeczą p ryw a tnego  posiadacza  lasów, k tó ry  w za­

g o sp o d a ro w an iu  ich szczegółow o p ow in ien  m ieć to na  u w a d z e , 

aby w yc iągną ł  z lasu  najwyższy d o chód  w jak na jkrótszym  c z a s i e , 

rozum ie  s ię ,  nie nadw eręża jąc  sił r ep rodukcy jnych .  Dąb zaś, h o d o ­

w any  na powyższy c e l ,  wym aga przynajmnie j  1 0 0  letniej kolei  p o ­

rębowej.  J e s t  to obowiązkiem  R ządu  chodzić  około p ie lęgnow an ia
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i ho d o w an ia  p o d o b n y ch  lasów. Zważając jed n a k o w o ż  na  to , iż m a ­

m y  w  k ra ju  ba rdzo  wiele  je szcze  lasów, w  k tó rych  drzew o  do tąd  

n ie  zna jdu je  o d p o w ie d n eg o  p o k u p u , a cen y  tegoż  zbyt są  nizkie, 

n ie  pozostan ie  w łaścic ie lowi c zęs to k ro ć  nic i n n e g o , tylko d obrze  i 

zwarto  w yros łe  d rzew o s tan y  dęb o w e  wyłączyć od o g ó lnego  rodzaju  za ­

g ospoda row an ia ,  a naznaczywszy dla n ich  o d rę b n ą  d łuższą kolej p o ­

r ę b o w ą ,  h o d o w a ć  takow e  n a  b u d u lec  okrę tow y,  w n a d z ie i ,  iż z cza­

s e m  i do  n ieg o  zawita Anglik.  L ecz  m ało  już  m am y  czystych d rze ­

w o s ta n ó w  dębow ych ,  na jw ięce j  zn acbodzim y  d ęby  ro sn ące  w p o m ie ­

szaniu z bukiem , g rab em  , sosną,  jod łą ,  i t akow e  okazują  p o w sze ch ­

nie da leko  lepszy  i bujnie jszy w z r o s t ,  aniżeli w czystych d r z e w o ­

s tanach ;  ztąd w y p ł y w a , jak  ko rzys tnem  być m oże  dom ięszyw anie  

d ę b u  w  d rzew o s tan ach  iglastych. Naówczas uważając  dąb niejako 

za dom inu jący  g a tu n ek  d r z e w a , przy pod w ó jn e j  kolei ho d u jąceg o  
się  d rzew a  ig lastego, p rze trzym am y całą  kolej na  p n i u , a z d rzewa 

ig lastego, trzebiąc  takow e  n i e j a k o , zapew nim y  sobie  tak  m ate rya ł  

b udow lany ,  jako  też i d rzew o opałow e.  P rz e z  p ro w ad zen ie  zaś r ę -  

b ó w  obs iew nych  pow tarza jących  s ię ,  n ie  wystawim y d ę b u  z n a leży ­

teg o  zw arc ia ,  przez  p o w s ta łą  n o w ą  zarośl zgo tu jem y  m u  o s ło n ę  

s to p y  p n ia  jego ,  k tórej k on ieczn ie  p o t rzeb u je  przy  wielkiej s k ło n n o ­

ści rzedzen ia  w późn ie jszym  w ieku  , i z tąd  to p o c h o d z i ,  iż wszędzie  

gdz ie  tylko z iemię pokryw a  jak ieko lw iek  d r z e w o , jak  np. s z a k ła k , 

d e r e ń ,  k ruszyna  i tp . , s łużące  za o s ło n ę  (B o d en sc h u tz h o lz ) ,  dąb  b u j ­
n o  rośn ie .  W  g ó rach  S p e s s a r tu ,  gdzie znachodzim y  d ę b y  gładkiej 

w ysm ukłe j  b u d o w y  i b u jn eg o  w z ro s tu ,  k tó re  za na jp iękn ie jsze  w 

N iem czech  u w aża ją ,  p o d o b n e ż  uczyniono  d o św ia d c ze n ie ,  co dało 

p o w ó d  do  z u p e łn ie  o d rę b n e j  m eto d y  h o dow an ia  d ę b u :  s ta ra ją  się  

tam tejs i  g o sp o d a rze  leśni u trzym yw ać dąb w pom ieszan iu  z buk iem  

w  te n  s p o s ó b ,  iż dąb h odu ją  w y so k o p ien n ie  w  d w ó ch  lub t rzech  

n a w e t  kole jach  b u k a , u t rzym ując  ciągle p o d  p ierw szym  b u k o w ą  za­

rośl  , k tóra  os łan ia  p ień  dębu.  Rodzaj ten  g o sp o d a rs tw a  nazywają  

g o sp o d a rs tw e m  p o łączo n em  (C om posi t ions-B e tr ieb ) ,  j e s t  to n ie jako  

odc ień  gosp o d a rs tw a  n i sk o -p ien n ie  p o łączo n eg o  (Mittelwaldwirthschaft).  

W  p o d o b n y  s p o s ó b , jak  tam  h o d u ją  dąb z b u k i e m , h o d o w ać  m o ­

glibyśmy p rzew ażnie  w k ra ju  naszym  dąb z s o s n ą ,  jo d łą  lub św ie r -
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kiem w nizinach W isły, Sanu, Buga, Dniestru; na Podgórzu zaś w 
dzielnicy Beskidów zachodnich , niemniej pewnej części Beskidów 
wschodnich i Karpacko-dniestrowem porzeczu, gdzie wegetacya la­
sów bukowa; korzystnem byłoby i tam domięszywać dąb przy od- 
mładnianiu drzewostanów. Przy hodowaniu dębu, w podobnych drze­
wostanach mięszanych, przedewszystkiem na to należy mieć baczność, 
aby debczaki nie zostały przygłuszone od domieszanego gatunku 
drzewa: sosny, świerku, jodły, które to gatunki daleko sporzej ro ­
sną. Dlatego też zapobiegając po części temu, lepiej uprawę usku­
teczniać wysadzaniem sadzonek, niżeli posiewem. Wysadzamy zaś 
dębczaki albo rzędami w szerokich odstępach, a pomiędzy niemi przy- 
mięszany gatunek drzewa, albo też sadzim w dowolnych odstępach 
okołem. Drugi sposób sadzenia ma to za sobą, iż plantator szcze­
gółowo wybierać może w przestrzeni przychodzącej pod uprawę, od- 
powiedne i właściwe kulturze dębu miejsca, zwłaszcza tam gdzie 
grunt różnorodnego jest składu. Jakkolwiek za uprawą przez wysa­
dzanie sadzonek przeważne mówią korzyści, nie wyłącza się bynajmniej 
siewu, który często okazać się może korzystniejszym, mianowicie, gdy 
się zadrzewić mają znaczne przestrzenie; w którym to razie połączymy 
siew żołędzi z siewem jarego zboża. Przepisywać jeneralną upra­
wę lasów dębowych, smiesznem byłoby, bo każda okolica ma coś 
odrębnego: k lim a t, położenie, glebę odmienną, stosunki miejscowe nie­
jednakowe; obranie przeto stosownej metody pozostawione być 
musi miejscowemu urzędnikowi leśnemu, a wybór tejże, jako też 
przeprowadzenie nie jest znów rzeczą tak trudną, aby chętny i obro­
tny urzędnik nie potrafił tego uskutecznić.”

P. Lehr. Chów lasów dębowych obiecuje wielkie korzyści dla 
naszych gospodarzy, skoro tylko lepiej poznane będą zalety dębów 
tutejszych, które najzdatniejszemi będąc na okręta, wielce są po­

szukiwane do Anglii. Wiadomo bowiem powszechnie, że stare 
okręta angielskie trwają po 150 la t, gdy teraźniejsze i kilkunastu 
]at nie wytrzymują. Dawniejsze były budowane z dębów pochodzą­
cych z krajów północnej Europy, a dzisiejsze budują się z dębów 
amerykańskich. Doświadczenie nauczyło, że z tej strony Karpat są 

najzdatniejsze i najtrwalsze dęby na okręta,
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Prezes. Rzeczą jes t  ważną, aby się obeznać należycie z h a n ­
dlem drzewnym. W  Anglii cena dębów z morza bałtyckiego przy­
chodzących jest większą od wszystkich innych. Wiedzieć także na­
leży i o tern, że pewne krzywizny, które my w dodatku dajemy spe­
kulantom , lub po niższych cenach sp rzeda jem , drożej się nieraz 
płacą od prostych dębów: potrzebne bowiem są koniecznie przy 

budowie okrętów.
P. Lehr. Dla floty austryackiej zakupił rząd przestrzeń la­

sów dębowych na Szląsku. Największy brak dębiny jest w zacho­
dniej Galicyi, tam należałoby nasamprzód zająć się hodowaniem la ­
sów dębowych. Do budującej się tam kolei żelaznej nie możono 
znaleść dębów na podwaliny i musiano je także na Szląsku zamó­
wić. Próbowano zamiast dębowych dawać sosnowe podwaliny i za­
puszczano je  witryolem. Tak preparowane trwają dwa razy dłużej 
od nicpreparowanych, ale zawsze nie wyrównywają dębowym.

lir. Kazimierz Krasicki. Z dębowych lasów niskopiennych cią- 
gną gdzieindziej znaczne korzyści z kory, potrzebnej w garbarstwie. 
Może i u nas z podniesieniem się tej ważnej gałęzi przemysłu, za­

pusty dębowe przynosiłyby niemały dochód.
P. Lehr. W  dobrach kameralnych Bolechowskich i Janow­

skich korę dębową przedają garbarzom. Garbarstwo austryackie ma 
180 milionów złr. w obrocie a garbarze wiedeńscy, obawiając się 
wzrostu fabryk wrocławskich i saskich, starają się wszelkiemi spo ­
sobam i, aby wyrobom swym taką nadać doskonałość, iżby konku- 
rencyę wytrzymać mogły. W  ostatnich czasach zamiast kory dębo­
wej zaczęto używać extraktu garbnikowego, krancuzi i Szwajcaro­
wie próbowali także ,  a Ministeryum nasze rolnictwa i górnictwa 
darowało w tym celu 1500  cetnarów kory dębowej garbarzom wie­
deńskim na próbę; ale się pokazało, że extrakt jes t  zbyt mocny i 
pali skórę. O przedaży kory dębowej w Bolechowie może zdać 

sprawę P. Schaller, który tu jes t obecny.
P. Schaller. Garbarnie boleehowskie, równie jak w całym kra ­

ju, są na niskim stopniu doskonałości, bez kapitałów nakładowych 
i obrotowych. Kora dębowa zatem u nas nie może jeszcze przy­
nosić takich korzyści,  jakie gdzieindziej przynosi. W  tych s to s u n -
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kach rachujemy, że kora daje 1 Otą część wartości pnia. Korę zdej 
muje się zwykle z mniej dorodnych drzew, a z gałęzi jest ona 1- 
pszą niż z pnia. Sprzedaje się zaś na kopy, po 40  kr. m. k. ko 
pa \ zwitki kory mają 12 cali szerokości, a 36  cali długości; takich 
zwitków idzie 60  sztuk na ko pę ,  a z jednego drzewa zwykle mie­
wamy jedną kopę. Cały zapas konsumują miejscowi garbarze. Mie­

wamy do 3 0 0  złr. rocznego dochodu z kory.
P. Antoniewicz. W  obwodzie żółkiewskim dali garbarze 600  

złr. za korę z 12morgowej przestrzeni lasu dębow ego,  z obowiąz­
kiem, iż sami sobie własnym kosztem zdejmą korę z drzewa.

P. Ludwik Skrzyński. Na nizinach rosną dęby, ale widać iż 
zbyteczna wilgoć im szkodzi: bo w Nowosiółkach obw. Sam borskie­

go z powodu zaniedbania głównego row u, odprowadzającego da­
wniej wodę z lasu ku Dniestrow i, w tern miejscu gdzie były naj­

piękniejsze dęby, dziś rosną olchy, brzozy, a lasy dębowe znikły na 
zawsze. Życzyćby n a leża ło , aby władza polityczna chciała nakazać 
przekopać i oczyszczać główne rowy, do których schodzą się po­
mniejsze, odprowadzające zbyteczną wodę z łąk i lasów, nisko po­

łożonych.
Wzięto następnie siódme pytanie pod rozbiór,  które P. Lelir 

w tych wyrazach odczyta ł:
7) Czy za p u s t lasów  m o d rzew io w ych  w G alicyi i  z  ja k im  sk u t­

k iem  je s t  m o żeb n y  i  ja k ie  sp o strze żen ia  po czyn io no  w  ty m  w zy le d zie  ? 
a oraz dod a ł ,  że oprócz obwodu Sandeckiego nigdzie w Galicyi nie 
masz całych lasów modrzewiowych. Modrzew grubieje pomału i po ­
trzebuje z początku do 100  lat na objętość 12stocalową, później 
potrzebuje tylko 25  lat, aby o drugie tyle zgrubiał. W  Galicyi zy 
czyćbv wypadało zasiewać lasy modrzewiowe, jako mającej zdatny 
grunt* pod ten rodzaj drzewa, w budownictwie wielce poszukiwane­
go. Moglibyśmy prosić  wys. Ministeryum roln. i górnictwa o pole­

cenie dostarczenia nam nasienia ze S ty ry i , którego Komitet mógł 
by zgłaszającym się o nie udzielać w miarę potrzeby.

'  P. Gnoiński. * Sprow adz i łem  był nasienie z Wrocławia, ale mi 
nie zeszło; proszę więc o zapisanie ze Styryi lub lyrolu pewnego 

nasienia.
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P. Lehr. Kamera sama sprowadzała z dóbr Xiecia L iech ten-  
stejna nasienie m odrzew ia , ale także nie zeszło.

P. Ludwik Skrzyński. W  Świrzu za Lwowem na gruncie ska­
listym, w ogrodzie na angielski sposób założonym przed kilkudzie­

sięciu laty przez wojewodę G etne ra , widzieć można trzy gatunki 
pinusów  jak najbujniej rosnące.

Hr. Kazimierz Krasicki. Nie można zaprzeczyć wielkiej war­
tości w budowlach nie tylko lądowych ale i wodnych, drzewu m o­
drzewiowemu , jednakże z powodu iż modrzew pomału grubieje , m o­
że lepszym dla nas byłby chów sosny.

P. Schwarz. Sosna potrzebniejsza w kraju. Wspaniałym wzro­

stem modrzewia nie trzeba się łudzić. Kośnie on szybko do lat 
40, później wzrost jego powolniejszy jes t od sosny, która go prze­
ściga doszedłszy tejże pory wieku. Nadto modrzew wymaga po ło ­
żenia górnego i skalistego.

P. Sznajder. Na opoce modrzew ginie; nie wszędzie więc 
zdatny jes t  g runt pod las modrzewiowy.

P. Lehr. Gdzie sosna ro śn ie ,  tam grunt zdatny jes t i pod 

modrzew.
P Lizak. Byłbym przeciwny samym zapustom modrzewio­

wym : bo modrzew w późniejszym wieku rzed n ie je , a pod jego oka­
pem rzucają się św ierk i , jedlina i inne drzewa. Sosna rozrasta się 
w koronie.

P. L. Komarnicki. W  Grefenbergu jes t 20 0  morgów śliczne­

go lasu modrzewiowego.
P. Schwarz. Tam siedziba modrzewiów. Sądzę, iż sosna le­

piej się wypłaca u nas niż modrzew’.
Prezes. Drzew'0  modrzewiowe jes t  prócz tego trudne do obro­

bienia , trudniejsze od kamienia, siekiera oblepia się żywicą. W iem 
z pew nością , że jeden pień modrzewia przedawano po 100  czer­
wonych z ło ty ch , a sprzedający zrzucił się z k o n trak tu : bo dla ka­
żdego pnia musiał rąbać las ,  aby drogę zrobić.

P. St. Bochdan Prócz dobrania gruntu, nie mało przyczynia 
się do chowu modrzewiów sposób należytego siania nas ien ia , bez 

czego przedsięwzięcie nie uda się.
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Hr. Krasicki.  W  zachodn ich  ob w o d ach  kraju~y sieją  w szkó ł­

kach i p rz e sa d z a ją , ale t rzeba  m ieć  s ta ran ie  o d o b rem  nasieniu.

Z toczących sie  rozp raw  wynika  w n io se k ,  że należy zachow ać  m ie ­

szan inę  w  lasach  i m odrzew  obok  innych  d rzew  p ie lę g n o w ać ,  do 

czego K om ite t  przyczyni się  sp ro w ad zen iem  p ew n eg o  nasien ia  m o ­

drzewiu.

Przystąp iono  po tem  do rozb ioru  pytania  ó s m e g o ,  k tóre  pan 

L e h r  odczytał:
8 .  Powszechnie dająca sie uczuw ać potrzeba adm in istracyi po ­

m n ie jszych  lasów za  pom ocą indyw iduów  leśnych w tej ka leyoryi w y  

kształconych  , ja k im  sposobem najskuteczniej m oże w ejść w  w ykonanie?

P. L ehr .  P o t rz eb ę  wykszta łcen ia  ludzi w zawodzie  leśnym  

wszyscy czu ją;  z tego  wzg lędu  i w  adm in is tracy i  lasów  skarbow ych  

zaprow adzona  będzie  r e fo rm a  w do tychczasow ym  zarządzie. P ró cz  

u rz ęd n ik ó w ,  wyższe w yksz ta łcen ie  p o s iad a jący ch ,  b ę d ą  pom ocn icy  

techn iczn i  i dozorcy  leśni.  Ta re fo rm a  m oże  być ko rzystną  i dla 

właścicieli p rywatnych lasów. U rzędn ik  m ógłby  m ieć  n adzór  nad  
m nie jszem i w  okolicy lasam i,  gdyby m ia ł  zda tnych  pom ocn ików  i 

d ozorców  na  m ie jsc u ,  klórzyby p o d łu g  j eg o  dyspozycyi  p ro w a d z i l i '  

go sp o d a rs tw o  w tych lasach. Z tąd  w idoczna  po trzeba  w y k sz ta łce ­

nia wyższych u rzędn ików  ja k  i n iższych ,  to je s t  p o m o cn ik ó w  i d o ­

zorców  leśnych.
P re z es .  P o t r z e b ę  tę  czuliśmy wszyscy ,  z tego  względu  je ­

szcze w  r. 1 8 4 9  K om ite t  p rzed ło ży ł  p ro jek t  M inisteryum Uoln. i 

Gór. tyczący się  za łożen ia  w Galicyi szkoły leśniczcj.  P ro jek t  ten  

do tąd  n ie  jes t  jeszcze ro z s t rzy g n ię ty ,  ale m ożem y m ieć  nadzie ję ,  

że w. R ząd  w ch o d ząc  w nasze  p o t r z e b y , nie o dm ów i dla kraju 

tego ś r o d k a ,  k tóry  do podn ies ien ia  p o d u p a d łe g o  u nas  g o sp o d a r ­

stwa leśn eg o  tyle m oże  się  przyczynić . Nim to n as tąp i ,  uważał  
Kom ite t  za rzecz p o t r z e b n ą ,  jak eśm y  to  w  sp raw ozdan iu  naszem  

pow iedzie l i ,  urządz ić  kursa  p rzygo tow aw cze  dla k a n d y d a tó w ,  ch cą ­

cych exam ina  rządow e  na leśniczych zdawać. P ro źb a  w tym celu 

p rzed łożona  już została  w. Ministeryum  przez tu te jsze  c. k. P r e z y -  

dyum  k ra jo w e ,  i m am y nadzie ję  że w ys łuchaną  będzie.  Uważam

Rozprawy tow. gosp. t. 15.
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t a k ie  za rzecz b a rdzo  p o iy te e z n ą ,  ażeby  m ło d z ież  k ra jo w a ,  chcaca 

s ię  pośw ięc ić  zawodowi le śn ic tw a ,  odbywała  p rak ty k ę  przy w y ­

ksz ta łco n y ch  leśniczych bądź  rząd o w y ch ,  bądź p ryw atnych .  Tą d r o ­

gą p o s tę p u ją c ,  zdatn iejsze  indywidua  m og łyby  przejść  do  szkoły 

wyższej leśnej  i zostać  z czasem  u rzędn ikam i le śn y m i;  z m n ie j s z e -  

mi zaś zda tn o śc iam i,  m o g łyby  z korzyścią  być użyte  na  p o d r ę ­

cznych  oficyalistów w  tym  zawodzie.

P. L ehr .  W  większych  sk a rb ac h ,  k tó re  m ają  wykszta łconych  

u rz ęd n ik ó w  l e ś n y c h , m og łaby  się  m łodzież  przyuczać  i uzdatn iać  

do zawiadywania  m nie jszem i lasami z korzyścią  i dla s iebie  i dla 

właścicieli  lasów.

P. Schwarz.  Xiąże P rezes  pozwolił  dyrek to row i lasów sw o ­

ich przy jm ow ać  m łodzież  na  p rak ty k ę  i przeznaczy ł  dla niej o d p o -  
w iedne  utrzym anie .

Prezes .  Dla s łużby  leśnej  w lasach m oich  zaprow adziłem  

u m u n d u r o w a n ie ,  co się  okazało ba rdzo  k o rz y s tn em ,  nadając  je j  przez  

to powagi i s t rzegąc  ją  od pospoli tow ania  się.

Hr. Kaz. Krasicki. Byłoby do ż y c z e n ia , aby w  w iększych d o ­

b rach  byli uczen i  l e śn iczo w ie ,  ale oraz  aby b y ł  i d o ch ó d  z lasów. 

P rzy  takich leśn iczy ch ,  m og łaby  się  z korzyścią  młodzież, kształcić  

na  p rzyszłych  zarządców  lasów  p r y w a tn y c h , k tó re  n ie  m o g ą  d r o ­

g ich leśn iczych  u trzymać. Mam w B o ch eń sk im  n iewielk i l a s , do 
d ozoru  tego  trzym am  m ło d e g o  c z ło w ie k a , k tó ry  ma w ie lką  c h ę ć  

ksz ta łcen ia  się  dalej w  sw oim  z a w o d z ie ; dojeżdża  więc do w iększych 

lasów  i s ta ra  s ię  tam  n a b rać  p o t rzeb n e j  nauki.

P.  Lizak. Pon iew aż  nie w ied z ieć ,  czy i k iedy będziem y  p o ­

s iadać  w  kra ju  szkołę  o so b n ą  leśn iczą ,  p o d a ję  myśl, aby przy  p rzy ­

szłym zakładzie  n a u k o w y m  g o sp o d a rsk im  urządzić  wykład  nauki  

leśn ic twa.  Nauka  leśnic twa p o trzebna  j e s t  rów nie  ro ln ik o w i , jak 

leśnikow i o gó lne  w iadom ości  nauk i  ro ln ic twa : ob iedw ie  bow iem  te

gałęzie  g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o ,  zwłaszcza w naszym  k r a ju ,  są 

m o cn o  z so b ą  po łączone .  W szak że  m n i e m a m , iż te n  w y k ład  p o ­

win ien  ogran iczać  się  na  sam e  tylko na jpo trzebn ie jsze  w iadom ości  
z nauk i  l e ś n ic tw a , o b e jm ujące  ogólny  zarys tej n a u k i , u rządzenie  

lasów i uży tkow an ie  z nich. W yższą  n a u k ę  leśnic twa na leży zo-
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s t a w i ć  w y ł ą c z n y m  s z k o ł o m  w y ż s z y m , w  k t ó r y c h  m ł o d z i e ż  p o ś w i ę ­
c a j ą c a  s i ę  w y ł ą c z n i c  t e m u  z a w o d o w i , m o g ł a b y  s i ę  d a le j  k s z t a ł c i ć  
n a  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  le ś n y c h .

P r e z e s .  Myśl t a  n i e  j e s t  d l a  K o m i t e t u  n o w ą ,  o d d a w n a  m i e ­
l i ś m y  z a m i a r  p r z y  n a s z y m  z a k ł a d z i e  w p r o w a d z i ć  j ą  w' w y k o n a n i e .  
U z n a j e m y  j ą  za  w a ż n ą  i m o g ą c ą  z n a c z n i e  w p ł y n ą ć  n a  p o l e p s z e n i e  

u  n a s  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o .
P .  L iza k .  C z ł o w i e k  z w y ż s z e m  w y k s z t a ł c e n i e m  m a  p r e t e n s y ę  

d o  w i ę k s z e g o  w y n a g r o d z e n i a , k t ó r e g o  m n i e j s z y c h  l a s ó w  w ł a ś c ic i e l e  
s w o i m  l e ś n i c z y m  d a ć  n i e  m o g ą .

P .  L u d .  S k r z y ń s k i .  M a m y  w i e l k ą  t r u d n o ś ć  w  w y n a l e z i e n i u  
f o l w a r k u  n a  z a k ł a d  n a u k o w y  g o s p o d a r s k i ;  g d y b y ś m y  c h c i e l i  w y k o ­
n a ć  p o d a n ą  m y ś l  c z ą s t k o w e g o  u d z i e l a n i a  n a u k i  l e ś n i c t w a ,  t r u d n o ś ć  
ta  j e s z c z e b y  s i ę  p o w i ę k s z y ł a :  b o  t a k i  f o l w a r k  m u s i a ł b y  k o n i e c z n i e  

p o s i a d a ć  p r z e s t r z e ń  la su .

P r e z e s .  U w a ż a ć  b ę d z i e m y  n a  t o ,  a b y  f o l w a r k ,  w  k t ó r y m  n a s z  
Z a k ł a d  b ę d z i e  u m i e s z c z o n y ,  m i a ł  j a k ą k o l w i e k  p r z e s t r z e ń  l a s u ,  l u b  
t e ż  g r a n i c z y ł  z l a s a m i .

N a s t ę p n i e  P .  L e h r  p o d d a ł  9 t e  p y t a n i e  p o d  r o z b i o r ,  k t ó r e  
w  ty c h  w y r a z a c h  o d c z y t a ł :

9 . «K opanie row ów  i sypan ie  w a tów  iv m iejscach  sp a d zis tych ,
grożących  p rzerw a n iem  i  u tw orzen iem  p a r y j , czy  je s t  m ożebn e?  W  

p rzec iw n ym  ra z ie , ja k ie  inne sposoby opasania la só w , w  m iejsce ro ­
w ó w , m ogtyby b yć  zaprow adzone  ?»

P. L e h r .  W a ż n o ś c i  o k o p a n i a  l a s ó w  p o d  w z g l ę d e m  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w ł a s n o ś c i ,  n i k t  z a p r z e c z y ć  n i e  m o ż e ,  g d y  i p r a w o d a w ­
s t w o  n a s z e  r o b i  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  o k o p a n y m  a n i e o k o p a n y i n  l a s e m .  
K w e s t y a  t a  n i e  p o d l e g a  ż a d n e m u  r o z b io r o w i .  Id z ie  n a m  t u  g ł ó ­
w n i e  o  t o ,  a ż e b y  w y n a l e ś ć  s p o s ó b  p e w n y  z a b e z p i e c z e n i a  l a s ó w  
w  t y c h  m i e j s c a c h ,  g d z i e  p r z e z  k o p a n i e  r o w ó w ,  m o g ł y b y  s i ę  u t w o ­
r z y ć  p a r y e  i z a m u l i ć  w ł a s n e  lu b  s ą s i e d n i e  g r u n t a .  W  k a m e r z e  w o ­
d a  z r o w ó w  z a b r a ł a  g r u n t ,  za  k t ó r y  R z ą d  m u s i  w y n a g r o d z i ć  p o ­
s z k o d o w a n e g o  , w y d z i e l e n i e m  m u  t a k ie j  s a m e j  p r z e s t r z e n i  z i e m i .
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Zdaje  s i ę , i i  w  takich  urw is tych  m ie jscach  sadzen ie  gę s te  sośniny 
m o g ło b y  w części t e m u  zapobiedz.

P. Schw arz.  W y k ła d a łe m  tak ie  row y  k a m i e n ie m , co zapo­
b ieg ło  tw orzen iu  się  paryj.

P. Podlewski .  M n ie m a m , że sadzen ie  osiki byłoby  także sku -  

teczn e rn ,  a m nie j  k o sz to w n e m  od  b rukow an ia  k a m ie n ie m ,  zw ła ­

szcza w tych o ko l icach ,  gdzie  t ru d n o  o kamień.

P .  Obniski.  M iałem las ok o p an y  r o w e m , k tóry  zasadz iłem  

ta rn ie m  i akacyą. T arń  okaza ł  s i ę  s k u te c z n y m , akacya zaś p o k a ­

zała się  i tam gdzie  nie s a d z i ł e m , i gdzie  jej bynajm niej  nie było 

p o trzeb a .  Ł atw iej  w szakże  w yna leść  sp o só b  zabezp ieczen ia  rowów, 

aby n ie  tw orzy ły  p r z e r w ,  aniżeli  poczc iw eg o  le śn ic ze g o ,  k tó ry ­

by n ie  pozwala ł  robić  szkody  w lesie.  Co się  tycze w ogóle  za­

b e zp iec z en ia  lasów, na leża łoby  p ro s ić  R z ą d u ,  aby kazał  p rzy p o m n ieć  
m ieszk ań co m  p a te n t  lasowy.

P. L ehr .  Na k o n g re s ie  ro ln iczym w W ie d n iu  była o tein 

m owa.  P raw o  lasow e  j e s t  teraz  w  rewizyi i z ap e w n e  w k ró tce  b ę ­

dzie  a p ro b o w an e  i publ ikow ane .

P a n  L e h r  odczytał  z kolei 1 0  py tan ie  w tych  w y r a z a c h :

10) «Jakim sposobem najemnika do robót losowych, w razie
potrzeby, można sobie najskuteczniej zabezpieczyć i czyli istniejące w 
podobnym celu towarzystwa w niemieckich krajach ( stendige Arbeiłen- 
schaften)  mogą być i w Galicy i zaprowadzone?»

R efe ren t .  W  n iem ieck ich  p row ineyach  zak ładano  dawniej  k o ­

lonie  w lasach ;  dzisiaj s tawiają  koszary  w tych m ie jscach  gdzie  ma 

być  zrąb. W  koszarze  jed n e j  m ieszka  zwykle  6 do  8  rodzin. R o b o ­

tnik dosta je  dz ienn ie  3 0  kr.,  częścią  p ien iędzm i częścią  zaś w ik tua ­

łami. Gdy zrąb sk o ń c z o n y ,  b u d y n e k  p rzenosi  się  w mie jsce  n o ­

wego  zrębu. Ten  sposób  m ó g łb y  być naś ladow any  z pożytkiem  i 

u  nas  w m ie jscach  gdzie  są k o p a ln ie ,  h am e rn ie  i t. p. fab ryk i ,  

wielkiej ilości d re w  po trzebujące.

P. Schaller. W  B olechow ie  jed n a  familia rąbie 1 5 0  sągów  r o ­

cznie.  Dosta je  za to 3 0  kr. m. k. za sag ;  na  dzień wyrąbie dwa sagi. 

Ma prócz  tego  7 m o rg ó w  g ru n tu  skarbow ego.  G ospodarzom  atoli
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nic chcc się rąbać , używają do tego parobków. Teraz grunta te 
chcą posiadać prawem własności i oddać ich nie chcą.

P. Obniski. Zrobiłem doświadczenie, że aby mieć robotnika
do lasu ,  trzeba dać się mu oszukać, to jest, ażeby chłop nie wy­
szedł z próżnemi rękami z lasu. Jest to sposób najlepszy i najpe­
wniejszy.

P. Lizak. Sądzę iż system komorniczy byłby i u nas korzy­
stnym. Takiemu komornikowi wyznacza się prócz mieszkania bli­
sko leśniczówki, o g r ó d , kawał pola i 4  korce żyta w ordynaryi. 
Ugoda od sztuki i ciągle musi robić w lesie; w porze gdy nie ma 
roboty, strzeże lasu i jes t niejako kontrolorem leśnego.

Nareście wzięto pod rozbior ostatnie py ta n ie , które referent 
w tych wyrazach odczy ta ł:

1 1 )  « J ak ie  p o s tr z e ż e n ia  p o c zy n io n o  w  o sta tn ich  la ta c h  pod
w zg lę d em  u szk o d ze n ia  la só w  p r z e z  o w a d y  ?»

P. Schwarz. W  przeszłym roku były owady szkodliwe dla 
drzew ig lastych, tego roku nie masz i c h , a lasy poprawiły się i 
przyszły do swego normalnego stanu

lir. Włodzimierz Dzieduszycki. W  Zarzeczu, obw. Przem ys­
kiego , szczeć na drzewach po żó łk ła , ale uszkodzenia is totnego nie 
było. Mamy podziękować naszemu klimatowi, że rodzaj owadu, w 
przeszłym roku grasujący w bardzo wielu la sa ch , nie zrobił żadnej 
szkody.

Na zakończenie posiedzenia sekcyi leśnej pan Schwarz, dy­
rektor lasów JO. xiecia Sapiehy, dziękował Towarzystwu za utwo­
rzenie sekcyi leśnej i zapewnił w imieniu leśn iczych , iż będą się 
starać odpowiedzieć położonemu w nich zaulaniu i podług możno­
ści swej, pracować około podniesienia gospodarstwa leśnego w kra­
ju. Pan Lehr zaś prezentował flaszeczkę te rpentyny, z fabryki t e ­
goż xiecia pochodzącej, chwaląc czystość i dobroć jej w wysokim 

s to p n iu , tak dalece, iż z wenecką bezpiecznie porówmaną być może.

Podczas rozbioru 7 pytania o lasach modrzewiowych, referent 
przedłożył Zgromadzeniu dwie próbki drzewa modrzewiowego o d-
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piłow ane  w poprzek  g rubości pnia , na k tórych ła tw o m o in a  było 
po s łojach policzyć ich wiek.

Na tem  p ierw sze posiedzenie  sekcyi lasowcj za m k n ię te  zostało. 
Poczem  P rezes  zawiadom ił Z g rom adzen ie  o mającej s ię  o d ­

być ju tro  zrana p ró b ie  z m ach iną  do robienia ceg ie ł  i r u r  d r e n a ­
żo w y c h ,  k tó rą  pan  T adeusz  Zebrow ski sprow adzi ł  z Anglii  i ty m ­
czasem  u lokow ał u  pana  S chum ana. P rzy tem  okazane zostały
Zgrom adzen iu  próbki w yrobów  tej machiny.

W  dalszym toku czynności dnia dzisiejszego odczytany został  
przez S ekre ta rza  załączony t u :

P r o t o k ó ł
Komisyi w yznaczonej na 1 3  ogólnem Zgrom adzeniu c.k . To­

w arzystw a gospodarskiego galicyjskiego do balolowania p rzy  
wyborze nowych Członków. D ziało się w pałacu JO. Xięcia  
Leona Sapiehy Prezesa Tow. dnia 2 5  czerwca 1 8 5 2  r. o

godzinie w pó ł do ósmej wieczór.

P o d  p rzew od n ic tw em  P re ze sa  L eo na  xiecia Sapiehy.

O becni cz łonkow ie kom isy i:  PP. Kazimierz Hr. K rasicki,
W in cen ty  A ntoniewicz ,  Jó z e f  L e h r ,  S tan is ław  B o chd an ,  W ik to r  
O bnisk i,  T adeusz Z eb row sk i ,  W aleryan  Podlew ski i Jan  Schaller.

W yb ory  odbyły  się ba lo tow aniem  s e k re tn e m ,  przy zachow aniu  
form alnośc i,  ustaw ami przepisanych. Członkami czynnymi wybrani 
zostali nas tępujący  panow ie :
1. Baworowski hr. Jó z e f  właściciel K opyczyniec ,  obw. C zortkow .;  na

przedstaw ien ie  P. W ik to ra  Obniskiego.
2. Bogdanow icz Maxym, właściciel P rzem iw o łek  obw. L w o w sk ieg o ;

na przedstaw ien ie  P. P io tra  Romaszkana.
3. X. Borysiekiewicz F ranc.  X aw ery ,  P roboszcz obr. gr. kat. w Li-

so w ca ch ,  obw. C zo rtk ow sk ieg o ; na przedstaw ien ie  P. Kalixta 
O rłowskiego.

•i. Brodowicz Jó zef  c. k. Leśniczy w W ie rz b ia n a c h , obw. Przemyśl.; 
na przedstaw ien ie  P. Jana Lizaka.
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5. Cielecki W łodzim ierz, właściciel Byczkowiec, obw. Czortkow.;
na przedstawienie P. Ferdynanda Cieleckiego,

G. Ciepielowski Dyonizy, właściciel Bratkowic, obw. Lwowskim.; 
na przedstawienie P. Xawerego Petrowicza.

7. Czerwiński Jan, właściciel Bemizowiec, obw. Złoczowskiego; na
przedstawienie P. Hieronima Wysłobockiego.

8. Delinowski Antoni, Dr. Praw i Adwokat krajowy we Lwowie;
na przedstawienie P. Cyryla Smereczańskiego.

9. Dietz Ludwik c. k. Leśniczy w Polanicy, obw. Stryjskiego; na
przedstawienie P. Fryderyka barona Armfelda.

10. Drak Karol c. k. Sekretarz Dyrekcyi finansowej we Lwowie;
na przedstawienie P. Felicyana Laskowskiego.

11. Esop Jan c. k. Waldmeister we Lwowie, Członek c. k. Tow.
gosp. W iedeń.; na przedstawienie P. Józefa Lchra.

12 .Gadziński Teofil c. k. Leśniczy, w Trościańcu, obw. Przemy­
skiego ; na przedstawienie P. Karola Begga.

13. Gludovics Edmund c. k. Leśniczy w Bypiance, obw. Stryj­
skiego; na przedstawienie P. Jana Kurzweila.

14. Hubicki Karol właściciel Ożydowa, obw. Złoczowskiego; na
przedstawienie P. Konstantego Jungi.

15. Jędrzejowicz Maxym, właściciel Zniatyna, obw. Żółkiewskiego;

na przedstawienie P. Ignacego Nikorowicza.
IG. Komarnicki Jan, Rządca Magierowa, w obw. Żółkiewskim; na 

przedstawienie P. Adama Pawłowskiego.
17. K ii stel Herman c. k. Leśniczy w Peczenizynie, obw. Kołom yj-

skiego; na przedstawienie P. Jana Paulego.
18. JExcel. X. Michał Lewicki Metropolita i Prymas Galicyi; na

przedstawienie Xcia Leona Sapiehy.
19. Lustig Leopold, zastępca c. k. Nadleśniczego w Kałuszu, obw.

Stryjskiego; na przedst. P. Franciszka Schwarca.
20. Micewski Józef c. k. Radca wDobrobyczu, obw. Sambor.; na

przedstawienie P. Romana hr. Karnickiego.

21. Milleret Józef Dr. Med., właściciel Żornisk w obw. Lwowskim;
na przedstawienie P. Stanisława Przyłęckiego.
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22 .  Nikorowicz Jó ze f ,  w łaściciel  Z b o isk ,  obw. L w o w sk ie g o ;  na

p rzeds taw ien ie  P. W łodz im . Hr. Dzieduszyckiego.

23 .  Onyszkiewicz R udo lf  Dr. P ra w  i A dw okat  krajowy, właściciel

L is ia tycz ,  obw. S try jsk ieg o ;  na p rzed s taw ien ie  P. W in c en te g o  
Antoniewicza.

24 .  Orłowski Oktaw, w łaścic ie l  L iso w iec ,  obw. C z o r tk o w sk ieg o ; na
p rzed s taw ien ie  P. Krzysztofa Bar. Błażowskiego.

25 .  Ośniałowski S z y m o n ,  właściciel  Ja n c z y n a ,  obw. Brzeżańskiego;

na p rzedstaw ien ie  P. Ju liana Kamińskiego.

26 .  P ienczykow ski Meliton, właściciel  M ed w edow iec ,  obw. Czortk

na p rzedstaw ien ie  P. T adeusza  Z ebrow skiego .

27 .  Hr. Po tock i  Alfred J ó z e f ,  w łaścic ie l  z iem sk i ,  z Ł a ń c u ta ;  na

przeds taw ien ie  Xcia  Adama Sapiehy.

28 .  Hr. P o tock i  S te fan ,  właścic ie l  Koście lnik w W . X. Krakowskiem;

na przedstaw . P. Kazimierza  Hr. Krasickiego.

29 .  R ey zn e r  Felix  K ry sp in ,  Dr. P ra w  i właścic ie l  Laszek  g ó rn y c h ,

obw. B rz eż ;  na  p rzeds taw ien ie  P. F ranc iszka  S ingcra  W y -  

sogórsk iego .

3 0 .  X. Sawczyński  G rzegorz ,  P roboszcz  gr. kat.  w W y sp ie ,  obw

B rzeżańsk iego ;  na  p rzedstaw ien ie  P. W łodz im ierza  Hr. R u s -  
soekiego.

31 .  Se rw a tow sk i  W o jc ie c h ,  właściciel  B uczn iow a ,  obw. T a rn o p o l ­

sk iego  ; na  p rzeds taw ien ie  P. Zdzisława IJr. Zamojskiego.

32 .  Th ie r io t  A lbert  c. k. R adca  leśny  w W ie l iczce ,  obw. B o c h e ń ­

skiego; na p rzeds taw ien ie  P.  Józefa  Lehra .

33 .  W alew sk i  A lex an d e r ,  dzie rżawca K ło d n a ,  obw. Żółkiewskiego;

na p rzed s taw ien ie  P. S tan is ław a  B ochdana .

3 4 .  W ę d ry c h o w sk i  W in cen ty ,  c. k. Nadleśniczy w Ja w o ro w ie ,  obw.
Przem y sk . . ;  na  p rzedstaw ien ie  P. Jana  Schallcra.

35 .  W eig e l  F ra n c is ze k ,  właściciel  S kn i łow a ,  obw. Lwow-sk.; na

p rzedstaw ien ie  P.  Józefa  Kalas. S ikorskiego.

36 .  W olańsk i  E razm  właścic ie l  C zarnokon iec  , obw. C zor tkow sk iego ;

na p rzeds taw ien ie  P. Ludw ika  Skrzyńsk iego .
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37 . X. W oliński Jan , Proboszcz obr. gr. kat. w T u d o ro w ie , obw.
C zortkow skiego; na przedstaw ienie P. W aleryana Pod lew -

skiego.

Członkiem korespondującym m ianowany zosta ł na p rze d -  
staw ienie Kom itetu:

Pan R udolf Feistm antel, radca Ministeryalny w c. k. Mini- 

steryum  Rolnictwa i Górnictwa w W iedniu .

Członkiem honorowym rów nież na przedstaw ienie Komitetu  
w ybrany został:

JExc. Stanisław  Hr. Zam ojski, O rdynat, Członek Rady P ań­
stwa Cesarstwa Rossyjskiego.

Na tern zakończyło się posiedzenie Komisyi w yborczej, i 
P ro tokó ł zam knięty został.

W e L w ow ie, dnia 25  czerwca 1852  r. o god. 9 wieczór.

Po odczytaniu protokołu  Komisyi w yborczej, pan Ludwik 
Skrzyński zabrał głos w następujących w yrazach :

Szanowne Zgrom adzenie!

Z wszystkich spraw  jakie dotychczas Towarzystwo gospodar­
skie zajm owały, z wszystkich przedm iotów , które w legalny zakres 
jego  działalności w chodzą , najważniejszym je s t bezsprzecznie przed­
m iot nauki gospodarcze j, a w szczególności sprawa Zakładu go­
spodarskiego.

Zakład ten  ma całem u krajowi służyć za wzór i źródło nauki 
gospodarczej. Cały kraj składa się na jego  uposażen ie , zna w ięc 
cel i w ażność Zakładu krajowego. Na nim spoczywa przyszłość 
naszego ro ln ic tw a , jego w zrost i postęp. A że rolnictwo je s t u nas 
głów ną podstaw ą bogactw a i jedyną prawie gałęzią produkcyi, Za­
kład w ięc przyszły interesow ać pow inien nie tylko sam ych ro ln i­
ków, nie tylko sam ych w łaścicieli, ale wszystkie stany, całą ludność 
krajow ą, tak dobrze wiejską, jak i m iejską: wszyscy bowiem u nas 
pośrednio lub bezpośrednio z rolnictwa ciągną, lub na rolnictwie 
opierają, swoje środki utrzymania się. Zakład więc taki, który cały 

Rozprawy tow. gosp. t, 13. ^
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kraj obchodzi, na który cały kraj się składa i od którego po części 
przyszłość nawet jego ekonomiczna zależy; Zakład taki, mówię, nie 
może i nie powinien wystawionym być na nieoględność i opiesza­
ło ść ,  jaka jes t zwykle n ieodstępną towarzyszką władz administra­
cyjnych obradujących w licznem gronie.

Będąc sam przez lat kilka członkiem K om ite tu , znam dobrze 
i cenić umiem zasługi K om ite tu , jego gorliwość i wytrwałość w 
urzeczywistnieniu wytkniętych mu c e ló w ; lecz wiem także z do­
świadczenia, iż Komitet nasz będąc złożony z 18 członków, których 
większa część dorywczo tylko i to w znacznych odstępach czasu , 
zajmuje się sprawami Towarzystwa: gdyż ważniejsze zatrudnienia 
nagle uwagę ich i siły rozrywają, że Komitet, przy takim składzie 
sw oim , nie może żadną miarą, mimo najszczerszej swej chęci,  
rozwinąć tej w działaniu sprężystości i z tą przy obradach postępo­
wać oględnością, jakiej właśnie wymaga interes tak ważny, jakim 
jes t nasz przyszły Zakład.

Że wniosek mój nie pochodzi z żadnej względem Komitetu 
nieufności,  najlepiej to dowodzi, że chcę mieć w projektowanym 
Wydziale Prezesa i dwóch Członków K om ite tu , a przeto zapewniam 
większość Komitetowi i dotego trwałem czynię ich urzędowanie. 
Zarzut więc, nieusprawiedliwiony n icze m , nieufności, dopuszczony 
nawet być nie może. Mając tedy wzgląd na skład i sposob obra­
dowania Komitetu z j e d n e j , a na  ważność i nagłą potrzebę p ro ­
jektowanego Zakładu z drugiej s t rony ,  spowodowany jestem prze­
dłożyć mój wniosek pod  rozwagę i roztrząśnienie prześwietnego 
Zgromadzenia.

W N I O S E K
do utworzenia w  Komitecie c. k. Towarzystw a gospodarskiego osobnego 

W ydzia łu  dla s p r a w ' dotyczących się Zakładu gospodarskiego.

I. W  celu ułatwienia i nadania większej sprężystości działa­
niom dotyczącym się Zakładu gospodarskiego, utworzony będzie w 
Komitecie c. k. Towarzystwa gospodarskiego osobny Wydział dla 
spraw Zakładu gospodarskiego."
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II. Wydział ten zajmować się ma wyłącznic sprawami Za­
kładu gospodarskiego, lecz w tym zakresie działalność jego będzie 
niezależną i stanowczą, tak iż co postanowi w tej mierze, to innej 
już sankcyi potrzebować nie będzie , tylko sankcyi władz rządowych. 
Wydział nie może jednak nic stanowić, coby się sprzeciwiało sta­
tutom Towarzystwa gospodarskiego, którego on sani ma być tylko 

organem i wykonawcą w sprawach Zakładu.«
III. Wydział Zakładu gospodarskiego składać się będzie z 

Prezesa Towarzystwa gospodarskiego i z czterech członków, na ten 
cel wybranych przez Towarzystwo na ogólnem Zgromadzeniu. Po­
łowa członków Wydziału ma być wybraną zpomiędzy ezłonków 
Komitetu, druga połowa zpomiędzy członków Towarzystwa nienale- 
żących do Komitetu. Członkowie niekomitetowi wybierani będą na 
jeden ro k , członkowie zaś Komitetowi raz wybrani pozostać mogą 

przy swojem urzędowaniu tak długo jak długo zostają w Komitecie. 
Jeden z członków W ydziału, którego Prezes do tego wybierze, 
ma być stałym referentem spraw Zakładu. Wydział na pierwszem 
zaraz posiedzeniu ma sam dla siebie ułożyć regulamin.»

Prezes. Muszę nasamprzód srobić objaśnienie co do składu 
Komitetu. Podług ustaw, Komitet powinien składać się z 6 człon­
ków; gdy ta liczba okazała się za m ałą, ogólne Zgromadzenie uchwa­
liło  wybrać po dwóch zastępców dla każdego; powinien więc te­
raz Komitet składać się z 18 członków. Tymczasem rzadko kiedy 
więcej bywa na posiedzeniach Komitetu nad 4 lub 5 , i to tych 
samych. Zdaje p i  się więc, że przez dodanie dwóch członków 
nowych do Komitetu nie byłby osiągnięty cel, jaki pan Skrzyński 
w swoim wniosku zam ierzył: bobyśmy tę samą trudność, mieli z te- 
mi dwoma nowymi, co i z 18 dawnymi mamy. Może lepiej było­
by wybrać tych dwóch członków do Komitetu, jeżeli wnioskodawca 
zapewni, że okoliczności pozwolą im regularnie bywać na posie­
dzeniach komitetowych i gorliwie zajmować się sprawami Towa­
rzystwa, niżeli tworzyć nową władzę we władzy, czyli nowy Komi­

tet w dawnym Komitecie.
Hr. Alex. Dzieduszycki. Popieram wniosek pana Skrzyńskie­

go , upatrując w nim środek do sprężystszego działania wyłącznie
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w spraw ach tyczących się przyszłego Zakładu naukow ego gospo­
darskiego.

Hr. Kaz. Krasicki. Nie m ogę tego p o p ie rać , aby się jakaś' 
nowa władza u stan aw ia ła , jakieś' now e ciało dy rygujące, któreby 
nie było ani K om itetem , ani w yobrażeniem  T ow arzystw a, a które 
uważam za n iepo trzebne: bo podług  ustaw  Towarzystwa Komitet 
może sprawy podzielić między członków  swoich czyli, utw orzyć r e ­
feraty lub sekcye; co też dotąd miało m iejsce i nadal zatrzym ane 
być pow inno , jeżeli chcem y, aby sprawy Towarzystwa porządnie i 
szybko załatw iane były. Do spraw  Zakładu naukow ego może Ko­
m itet przeznaczyć re fe re n ta , który takow e na posiedzeniach kom i­
tetow ych przedkładać a Kom itet ostatecznie decydować lub w razie 
potrzeby do ogólnego Zgrom adzenia odnosić się będzie.

P. Ludwik Skrzyński. W niosek mój nic innego nie ma na celu, 
tylko sprężystsze działanie i wyłączne zajmowanie się sprawam i 
Zakładu. W ydział przezem nie proponow any będzie sekcyą Komi­
te tu ,  w której trzy głosy przeciw  dwom będąc na stronie K om itetu, 
decydują ostatecznie bez odnoszenia się do kom pletu Komitetu. 
Sekcye Rady Stanu we Francyi np. tak są urządzone, że lubo 
w swoich odrębnych działaniach nie mają w pływu na s ie b ie , roz- 
strzygają jednakże ostatecznie, bez odnoszenia się do zgrom adze­
nia wszystkich sekcyj.

Hr. Kaz. Krasicki. P od ług  wniosku pana Skrzyńskiego wypa­
dałoby dwóch nowych członków  w ybrać do proponow anego W y­
działu w Kom itecie do spraw  zakładowych. W ybór 12 zastępców  
był trudny z pow odu iż wielu z nich nie może stale mieszkać we 
Lwowie, i tylko dorywczo m oże bywać na posiedzeniach K om itetu , 
a teraźniejszy byłby trudniejszy jeszcze: bo w ym aga, aby ci człon­
kowie koniecznie mogli przebyw ać stale we Lwowie. Gdyby w nio­
skodaw ca m ógł kandydatów  w ym ienić, prosilibyśm y szanow nego 
Zgrom adzenia, aby ich do Kom itetu wyznaczył. W noszę w ięc, aby 
projekt pana Skrzyńskiego oddany był do rozpoznania K om itetow i, 
który go do rozstrzygnienia szanow nem u Zgrom adzeniu w swoim 
czasie przedłożyć nie omieszka.



—  53 -

P. Ludwik Skrzyński. W n o szę , aby wybrać osobną komisyę 

z grona Towarzystwa do rostrząśnicnia mego projektu.
Prezes. Komitet zastąpi miejsce komisyi a sam niedecydując 

przedłoży go ogólnem u Zgrom adzeniu do przyjęcia lub odrzucenia.
Hr. Alex. Dzieduszycki. Jestem  zdan ia , aby nad wnioskiem 

pana Skrzyńskiego zaraz wotować.
Prezes. Co do w niosku pana Skrzyńskiego są w Zgrom a­

dzeniu trzy zdania: 1. albo zaraz wotować nad n im ; 2. albo go
oddać Komitetowi do rozpoznania i w przyszły poniedziałek wziąść 
pod rozbiór; 3. albo w reście odroczyć do przyszłego Zgrom adze­
nia. Zapytuję więc szanow nego Zgromadzenia aby oświadczyło sw o­

ją  wolę w tym względzie ?

Z w otowania wypadła

Uchwała IV. W niosek  pan a  Skrzyńsk iego  m a b yć  rozpozn an y  
p rze z  K om ite t i  w z ię ty  pod  w a tow an ie  na pon iedzia łków em  posiedzen iu .

Prezes odracza posiedzenie do przyszłego poniedziałku, oraz 
zawiadamia, iż tego dnia rozpocznie się 3cia wystawa zwierząt d o - 
mowveh i narzędzi rolniczych na targowicy w ełnianej, obok ogrodu 
pojezu ick iego , na k tórą Członków Towarzystwa zaprasza.

Na tem  zakończyło się posiedzenie dnia 26  czerwca i P ro to ­

kół tym czasowo zam knięty został.

W  poniedziałek dnia 28  czerw ca 1852  r. zgromadzili się o 
naznaczonej godzinie, w sali W ydziału S tanów , w obecności c. k. 
Komisarzy w ojskow ego i politycznego, następujący C złonkow ie:

1. Pan A bancourt Xawery.
2. « Andrószowski Ignacy.
3. « Antoniewicz W incenty.
4. Hr. Badeni Kazimierz.
5. « Badeni W ładysław .
6. « Baworowski W łodzim ierz.
7. Pan. Bochdan Stanisław.
8. Hr. Dzieduszycki Alexander.
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9. Pan Gnoiński Alexander.
10. Baron Hagen Gustaw.
11. Pan Hensel Tadeusz.
12. « Jaw orski Apolinary.
13. « Jellinek Aloizy.
14. Hr. Karnicki Roman.
15. Pan  Kleczkowski Xawery.
16. JX. Klima Antoni.
17. Hr. Komornow ski Adam.
18. Hr. Krasicki Kazimierz.
19. » Krasicki Maciej.
20. Pan Krawczykiewicz Szymon.
21 . « Laskow ski Felicyan.
22. « L eh r Józef.
23. « Lizak Jan.
24. » Malczewski Henryk.
25. « Nikorowicz Ignacy.
26 . « Obniski W iktor.
27. « Paw łow ski Adam.
28. « Podlew ski W aleryan.
29. « Postruski Klemens.
30. « Przylęcki Stanisław.
31 . k Rogojski Karol.
32. Hr. R ussocki W łodzim ierz.
33. Xźę Sapieha Leon.
34. Pan Sartyni Mateusz.
35. « Schailer Jan.
36. « Schwarz Franciszek.
37 . « Shoklizh Jakób.
38. « Skrzyński Ludwik.
59. « Skrzyński W ładysław .
40. Hr. S tadnicki Edward.
41. « Stadnicki Jan.
42. JX. Stęchliński Leon.
43. Pan Stęchliński Kazimierz.
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44. « Sznajder Józef.
45. « Torosiewiez Micha?.
46. « Tyszkowski Jan.
47. a Urbański Rudolf.
48. « W ierzbicki Julian.
49. « Wolański Erazm.
50. « Wolański Mikołaj.
51. « Żebrowski Tadeusz.
52. « Żelkowski Maxymilian.
53. JX. Żmigrodzki Kajetan.

Delegat c. k. Towarzystwa gospodarskiego Wiedeńskiego:
Pan Edward Dulski, członek tamtejszego Towarzystwa.
Delegat c. k Towarzystwa gospodarskiego Styryjskiego:
Hr. Kazimierz Krasicki, członek korespondujący tegoż Towa­

rzystwa.

Dzisiejsze posiedzenie poświęcone było rozbiorowi wniosku 
pana Ludwika Skrzyńskiego, tyczącego się utworzenia Wydziału do 
spraw przyszłego Zakładu naukowego. W  tym celu Prezes wezwał 
pana Skrzyńskiego, aby swój projekt jeszcze raz odczytał. Co gdy 
nastąpiło, hr. Kazimierz Krasicki w imieniu Komitetu zbijał wnio­
sek , jako z jednej strony mało okazujący zaufania w Komitecie, 

z ogólnego wyboru powstałym, a z drugie j, sprzeciwiający się usta­
wom Towarzystwa, których zmieniać nie mamy prawa sami, ale 
musimy udawać się o to do N. Pana. Uważał także, iz wniosek 
ten nadwerężyłby jedność w Komitecie i tworzyłby niejako Komitet 
w Komitecie, a przeto paraliżowałby ogólny bieg czynności Komi­
tetu. Z tych powodów radził, aby wniosek pana Skrzyńskiego 
odrzucić, jako będący prócz tego zbytecznym, gdyż w Komitecie jest 
osobny referat do* spraw przyszłego Zakładu naukowego gospo­

darczego.
P. Stan. Bochdan sprzeciwia się także wnioskowi pana Skrzyń­

skiego, jako okazującemu rodzaj nieufności w Komitecie, na co tenże 
postępowaniem swojem dotychczasowem nie zasłużył bynajmniej,
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ale o w szem  z jednał  sob ie  p racam i sw em i praw dziw ą  w dzięczność  

ca łego  kraju.

PP .  A b an co u r t  X aw ery  i Sz n a jd e r  Józef,  jako  też  Hr. Dziedu-  

szycki A le x an d e r ,  pop iera ją  w n io se k  p ana  Skrzyńsk iego  i odpiera ją  

na  n iezem  n ieopa r ty  zarzu t  n ieufności  do K o m i te tu ,  n ie  widząc 

w  n im  nic innego  tylko chęć  i ś ro d e k  nad an ia  większej sp rężys tośc i  

dz ia łaniu  K om ite tu  i u lżenia  m u  niejako w p racach ,  k tó re  m u sz ą  się 

p ow iększyć  z o tw o rzen iem  Z ak ładu  gospod a rsk ieg o .

P re z es  sprzec iw ia  s ię  w nioskow i z tego  g łów nie  w zg lędu ,  

że n ie  m oże  go  pogodz ić  z us taw am i T o w a rz y s tw a ,  w k tó rych  nie 

m ożna  znaleść  p a rag ra fu ,  na k tó rym by  m ożna  o p rzeć  się  z tym 

wniosk iem . Z resz tą  podzie la  zdan ie  hr. Krasickiego i p ro p o n u je  

aby w n io sek  p a n a  Skrzyńsk iego  jeżeli  nie o d rzu c ić ,  to p rzynaj­

m niej tak  zm odyfikow ać,  iżby zam iast  z ogó lnego  Z g ro m ad zen ia ,  
w ybrać  wydział  z p o śro d k a  sam eg o  Komitetu.

P. L u d w ik  Skrzyńsk i  o dpow iada  na  zarzu ty ;  a mianowic ie  

co do  s ta tu tów  przyznaje,  że takow ych  nie  m o że m y  sam i z m ie n ia ć , 

ale  m n ie m a  że na  przyszłość  w wielu  m ie jscach  zm ien io n e  być m u ­

sz ą ,  jeżel i  Towarzystwo nasze  m a jak należy służyć  k ra jow em u 

g ospoda rs tw u .  Co się  tycze K o m i t e t u , to na jp rzó d  o d p ie ra  n a ju r o -  

czyściej  wszelki zarzu t  n ieufności .  W n io s e k  j eg o  m a na  celu  j e ­

dynie  p o d an ie  ś ro d k a  do sk u teczn ie jszego  dzia łania  i sp rzężystszego  

załatwiania  sp raw  zak ładow ych  w  Komitecie .  J e d n o ść  Kom itetu  

w n iczem  przez  to n ie  będzie  n a d w e rę ż o n a ,  owszem  przez o ddz ie ­

len ie  sp ra w  Z akładu  , b ieg  czynności  k om ite tow ych  dozna  sp ro szc ze -  
nia i u ła tw ie n ia ,  a Zakład  k ra jow y,  tyle  po trzeb n y  i w ażn y ,  będzie  

m ia ł  wyłącznego  o p iek u n a  w  p ro jek to w an y m  przez n iego  W ydziale.  

W n io s e k  te n  bynajm niej  nie zamierza  tw orzyć  K o m ite tu  w Kom ite­
c ie ,  ale c h c e ,  aby jedn i  i c iżsami członkowie  zajmowali się  w nim 

sp raw am i  Z ak ład u  a przez  to mieli n iep rze rw an ie  z w ró co n ą  uw agę  

sw oją  na  p o s tę p  i rozwój onego .  W ię k sz o ść  g ło só w  zostawia  w 

tym wydziale  K om ite tow i ,  ale  oraz chce ,  aby przyznać  jakiś wpływ  

T ow arzystw u  na sp raw ę  tak  wielkiej w a g i ;  radzi p rze to  z grona  

ogó lnego  Z grom adzen ia  w ybrać  cz łonków  do  W ydzia łu  Z ak ładu  w 

Komitecie .  Najważniejsza  spraw'a T ow arzys tw a ,  Zak ład  naukow y
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krajowy, musi koniecznie powiększyć zakres działania Komitetu, a 
powiększony zakres działania wymaga także większej pilności i 
większych sił. Przez dodanie więc dwóch członków z grona To­
warzystwa powiększą się siły Komitetu.

P. Stanisław’ Bochdan w odpowiedzi na głos pana Skrzyń­
skiego proponuje, aby Komitet sam zpomiędzy siebie wybrał dwóch 
członków do Wydziału rzeczonego.

Prezes zapytuje, kto jest za wnioskiem pana Skrzyńskiego?
Hr. Kazimierz Krasicki wnosi, ażeby Zgromadzenie wybrało z 

Komitetu 4 członków do Wydziału przez wnioskodawcę propono­
wanego, jeżeli Zgromadzenie koniecznie już życzy sobie mieć oso­
bny Wydział do spraw Zakładu w Komitecie. Przeciw dodaniu zaś 
dwóch członków ze Zgromadzenia protestuje najmocniej: bo zdaje 
mu się, że przez to dałoby Zgromadzenie do poznania, iż w teraź­
niejszym Komitecie nie ma zupełnego zaufania, na co tenże by­
najmniej nie zasłużył i co musiałoby pociągnąć za sobą ustąpienie 
miejsca więcej zaufania posiadającym.

P. Obniski W iktor prosi Zgromadzenia, aby z tego nie ro­
bić kwestyi gabinetowej.

Hr. Dzieduszycki Alexander popiera zdanie pana Obniskiego.
P. Ludwik Skrzyński prosi, aby wniosek jego poddany był 

pod sekretne wotowanie balotowaniem przez gałki.

Prezes wzywa, ażeby, kto jest za wnioskiem pana Skrzyń­
skiego , w białą stronę skrzynki rzucił gałkę; kto zaś przeciw wnio­
skowi, aby ją wrzucił w czarną stronę.

Wotujących było 44; po obliczeniu gałek pokazało się za 
wnioskiem pana Skrzyńskiego 12, przeciw niemu zaś 32 głosów.

Uchwała V. Wniosek pana Ludwika Skrzyńskiego odrzucony 
został 52 głosami przeciw 12.

Przystąpiono nareście do wyboru Komisyj czyli Sędziów W y­
stawy; w tym celu odczytana została lista kandydatów, przez Ko­
mitet ułożona, a wybór zostawiony Prezesowi Towarzystwa, który 
mianował cztery komisye, poniżej w uchwale wyrażone.

Rozprawy tow. gosp.t. 13. 8
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U chw ała  VI. Komisyę pierwszą do bydła rogatego, składać 
mają członkowie: / )  JX d z K lim a A n to n i, 2 )  Hr. K rasicki M aciej,

5 )  Obniski W ik to r , 4 )  R o m aszkan  P io tr ,  5 )  Szn a jd er Jó ze f, 6 )  

W ierzb ick i Julian .

Komisyę drugą do owiec, stanowić będą: I )  D arow ski M ie­

czysław  , 2 )  G arw oliński W in c e n ty , 3 )  JX d z K lim a A n to n i, 4 )

P aid ly  F ranciszek, 5 )  S k rzy ń sk i W ła d ys ła w , 6 )  Hr. S ta dn ick i Jan.

K om isyę  trzecią  do kon i  sk ładać  b ę d ą  n as tęp u jący  c z ło n k o ­

w ie :  I )  Hr. B aw orow ski W ło d zim ierz, 2 )  Hr. D zieduszycki A le x a n d e r ,

3) Obniski W ik to r , 4 )  Zagórski K aro l, 5 )  Żebrow ski Tadeusz.

Do kom isyi  c z w a r te j , do  narzędzi  i m ach in  ro ln iczych ,  tudzież 

do rob ien ia  p rób  na  m ie jscu  wystawy i w p o lu ,  wyznaczeni  zostali 

c z łonkow ie :  1) D ulski E dw ard , 2 )  G arw oliński W in c e n ty , 3 ) Hr.

K rasicki K a zim ie rz , 4 )  L in k  F ranciszek, 5 )  Sh o k lizh  Jakób, 6 )

Torosiew icz M ichał, 7 )  Źelkow ski M axym ilian .

Przez  cały przec iąg  t rzydn iow ych  p o s ied zeń  t eg o  ogó lnego  

Z g ro m a d z e n ia ,  w przyległym  do sali gab inec ie  roz łożone  były p róbki 

w e łny  z celniejszych owczarni  k ra jow ych  i zagran icznych ;  p róbki  
w y ro b ó w  jedw abn ic tw a  k ra jow ego  w P rz e w o rsk u ,  n a d e s ła n e  przez  p. 

F ran c iszk a  X a w e reg o  K u h n a ,  członka  Towarzystwa; m o d e l  odk ładn icy  

do  p łu g a ,  m atem atyczn ie  o b r a c h o w a n e j , idącej co do sw ego  w y ­
c ięcia  za n a tu ra ln e m  p o d n o sz e n ie m  się  s k i b y ; tudzież  kilka i n ­

n y c h  na rzędzi  gosp o d a rsk ich  p o p ra w n y c h ,  we Francy i  u ż y w an y c h ,  

w  m o d e lach  i w  n a tu ra lne j  wielkości przez  p a n a  Maxymiliana Ż eł-  

ko w sk ieg o  w y s taw io n y ch ;  p róbki  w y ro b ó w  m achiny  d ren ażo w e j  przez 

p a n a  T adeusza  Ż ebrow sk iego  z Anglii sp row adzonej  , tutaj w e  L w o ­

wie u zy sk a n e ;  ja je  k u r z e ,  m ające  śred n icy  w największej w y p u ­

k ło śc i  cal i linij 1 1 ,  a w  d ługośc i  2  cale i linij 9  m iary  w ie d e ń ­
sk ie j ,  n a d e s ła n e  przez p a n a  R ac ib o rsk ieg o  z obw. ko łom yjsk iego ,  

k tó ry  sp ro w ad z ił  kury  ze S ty ry i ,  n iosące  jaja takiej wielkości  i 

i takow e  u  s iebie  rozm nożył.  Co się zaś tyczy narzędzi  ro ln iczych 

i w iększych  m a c h i n , te  w ys taw ione  p o d  szopą  n a  m ie jscu  W y s taw y  

z wie lk iem  zajęc iem  o g lądane  by ły  przez  l iczną publiczność.

f



Na tera zakończyło  s ię  pos iedzen ie  t rzecie  i osta tn ie  1 %  

ogó lnego  Z grom adzen ia  Tow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  galicyjskiego 

p ro to k ó ł  os ta teczn ie  zam knię ty  został.

W e  L w o w ie ,  dnia  2 8  czerw ca  1 8 5 2  roku.

P rezes  

L. Sapieha.

Z koraisyi red ak cy jn e j :

K a zim ierz  hr. K rasick i.
Felicyan L askow ski.

S ekre ta rz  Towarzystwa 

S ta n isła w  P rzy łęck i.



ODPOWIEDZI m PYTANIE:
aj Jak dalece u trzym anie omieć prostych krajowych w 

stosunku do oiuiec cienkowełnistych zalecać m ożna?

b j Czy upraw a roli za  pomocą koszarow ania je s t do­

godną lub niedogodną? i pod ja k iem i w arunkam i sprawa  

gruntów koszaram i owczem i m oie być z  korzyścią  używ ana?

c )  Czyli i pod jak iem i w arunkam i hodowanie owiec 
krajow ych, połączone z  koszarow aniem , je s t od trzym an ia  
bydła rogatego na pożytek i  naw óz po iyteczn iejsze?

W  okolicach gdzie obszary gospodarskie mniej są rozlegle 
chów  ow iec w ynagradzać się może tylko w m iarę cienkości i do­
brej jakości wełny, dow odem  na to  jes t hodow anie owiec w Saxo- 
n ii i innych krajach niem ieckich; ale przy takiem  ow czarstw ie, sądzę 
że koszarow anie nie je s t do zalecenia; gdzie zaś gatunek owiec 
je s t jeszcze dalekim od m erynosów , a pola rozleg le , od zabuda- 
wań gospodarskich oddalone , tam  hodow anie owiec p rostych , 
onych dojenie i koszarow anie, może być korzystne.

P odług  mego dośw iadczenia, hodow anie owiec było zaw sze, co 
do przychodu p ien iężnego , korzystniejszem  od hodow ania byd ła , 
to je s t k rów ; nie idzie jednak  za tem , żeby jedno m iało się przeciwić 
drugiem u: zysk czyli pożytek z tego  dw ojga, stosu je  się zwykle do
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dozoru .  H odow an ie  k ró w  i onych  p rzy p ło d k u  w ym aga  większej 

pilności niż ho d o w an ie  o w ie c ,  k tó re  sp ra w o w an e  bywa przez lu ­
dzi wyłącznie  tym  p rz ed m io te m  zajm ujących  się  i posiadających  

wyższy s top ień  obuczen ia ,  to j e s t ,  przez  owczarzów z p rofessyi .  G o­

sp o d a rs tw o  owcze  tę  m a zaletę  w znacznie jszych m aję tn o śc iac h ,  ze 

nad  in n e  gałęzie  p rzychodu  m nie j  u lega  defraudacy i  i ze  raz do 

ro k u  d o s ta rcza  w łaścic ie lowi znacznej ilości pieniędzy. Go się  tyczy 

n a w o zu ,  go sp o d a rze  n a s i ,  to je s t  k ra jow i,  da ją  p ie rw szeń s tw o  n a ­

wozowi b y d lęcem u ;  m o jem  z d an iem ,  oba te nawozy m ają  swoje  

zalety, s to su jące  się  do  g a tu n k u  ziemi; w p ia s k a c h ,  będzie  nawóz 

bydlęcy, w sapach  czyli sap iskach ,  owczy nawóz lepszym.
* Jak ie  pożytki c iągnąć  m ożna  z p rzezo rn eg o  c h o w u  b y d ła?  o 

tern n ik t  zapytania  lepiej  rozwiązać n ie  zdoła  n a d  szan o w n eg o  P. 

Teofila O s taszew sk iego  m eg o  s ą s i a d a , k tóry  daje  krajowi p rzykład  

tak o w eg o  g ospodars tw a .
Go się tyczy użycia s o l i , m ianow ic ie  soli dla bydła  i owiec 

w rządow ych  żupach  z a p r a w n e j , a n a w e t  co do pytania  T ow a­

rzy s tw a :  czy się  w kra ju  naszym  używa soli na  p o g n o j ,  i z j a ­

k im  sk u tk iem ?  poczy tu ję  sob ie  za obowiązek p rzeds taw ić  T o w a­
rzy s tw u ,  iż do tąd  n ie  doznajem y sk u tk u  zapow iedzianych  n am  

u ła tw ień  do  nabycia  soli z ap raw n e j ;  o w szem  po trzeb ą  j e s t  p r o ­

sić u  wys. R ządu ,  żeby ta  sól z a p ra w n a ,  była  d o s t ę p n ą ,  a m ie jsca  

sk ład ó w  onej i c ena  do  w iadom ości  p o w szechne j  p o d a n e  i przez  

gaze ty  og łoszone.  Żeby zaś k to  w k ra ju  naszym  soli na  pognoj

uż y w ał?  lub  używać m ó g ł?  n ie  j e s t  mi w iadom o. W  tym  p rz e d ­

m iocie  s łysza łem  zdan ia ,  p ogno jow i soli p rzec iw n e ;  widzia łem  zaś 

nad  brzeg iem  polsk im  m orza  ba łty ck ieg o ,  w szczupłej p rzes t rzen i  

od  gran ic  Kurlandyi do P r u s ,  jak  m ieszkańcy  wsi Św ię ta  zw an e j ,  

łowili  sieciam i chw as ty  m o rsk ie ,  o n e  na  piaszczystych b rzegach  

suszyli ,  z n ich  bu rsz tyn  wydobywali ,  a w ysuszonych  ch w as tó w  na  

pośc io ł  p o d  bydło  używali ,  co im dawało  p ognó j  tak  dobry,  że lite

piaski , w a łem  od  w ia trów  m o rsk ich  i lo tnego  p iasku  z a k r y t e ,

przem ienili  w  najżyzniejsze  o g ro d y ;  co j e s t  d o w o d e m ,  ze  części 

solne,  w  m orsk ich  chw as tach  b ę d ą c e ,  n ie  są roś l innośc i  p rzec iw ne.
J ó ze f hr. Z a łu sk i.
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II.

Owce proste przez swą wytrwałość mają się zalecać, a przez 
wełnę i nabiał wypłacać. Co do pierwszego, jestto czyste uprzedze­
nie. Rok teraźniejszy, tak zabójczy dla ow iec , dowiodł, ze pilność 
wiele zachowała merynosów , a niedbalstwo niezliczoną liczbę 
owiec prostych u włościan wygubiło. Merynosy przez gęsto nabite 
swe runa mniej cierpią od słoty, nie potrzebują ani lepszej ani wię­
cej karmy, co proste dobrze u trzym ane , tylko ze stanem normalnym 
owiec prostych jes t  nędza ,  co mniej oko razi , gdy wyzdychają lub 
oblizą. Co do d ru g ie g o , owce proste mają się opłacać prócz 
wełny nabia łem ; na to robię uwagę, iż owca przerabia wswym żo­
łądku otrzymaną paszę na w e łnę ,  m leko ,  mięso i łó j ;  jeśli od niej 
żądamy m leka ,  albo musimy jej dać obitszą paszę , to jes t mniej 
na tej samej paszy owiec trzymać, albo mniej mieć wełny. Jest 
to zadaniem gospodarza wyrachować czem mu się drożej opłaci pa­
sza czy: wełną po 1 0 0 — 120  złr. cetnar, czyli wełną po złr. 2 0  i 
nabiałem? Tylko mniejszy kap ita ł ,  potrzebny na nabycie prostych 
owiec, zalecał je  dla uboższych. Owce proste teraz zaś tak po ­
drożały, że i pod tym względem nie przynoszą korzyści.

W  każdem piśmie zagranicznem czytamy często zadziwienie: 
dla czego w Galicyi chów owiec jes t  tak mały? rozbierając ten 
przedmiot, odpowiem i na powyższe zapytanie.

Ze chów owiec szlachetnych nie rozmnożył ale się zmniejszył, 
pochodzi z dwóch oddawna wkorzenionych p rzesądó w : 1) że owce

nie dają nawozu, 2) że podlegają słabościom.

Go do pierwszego, wiadomo kto czytać umie i chce ,  ze na­
wóz jest przez żołądek zwierzęcia przetrawioną paszą. Jeżeli owcy 
daje się czystą s ło m ę , której ona dwie trzecie części pod nogi wycią­
gnie i w podścioł obróci, będzie nawoź słomiasty chudy; jeśli zaś 
owce sianem, pastewnemi trawami, rzepami lub brahą będą kar­
mione, a słoma jako sieczka do powyższych mięszana i za mierny 
podściół użyta będzie , uzyska się nawoź t łus ty ,  który każdemu in ­
nem u wyrówna. Świadkiem gospodarstwo szlązkie, które na g ó -
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rzystych, zimnych i dość chudych g ru n tach , na samym prawie gnoju 

ow czym , najpiękniejsze uzyskuje sprząty.
Go do drugiego, każde zwierzę podlega epidemii, człowiek 

ma c h o le r ę , bydło rogate ginie tysiącami na xiegosusz, motylice i 
t. p. Całe stada koni niszczą: tylczak, nosacizna i parchy; owcom 
tylko jedynie ospa zagraża, bo każda inna słabość jes t  skutkiem 
albo niestosownego położenia, albo niedozoru, i wszelkim innym sła­
bościom przy jakiejkolwiek troskliwości zapobiedz można. Srogo 
kiedyś, jak skoro ceny zboża spadną, pożałują ci co owce wyprze­

dali lub je wygubili.
Korzyści z koszarowania w naszym klimacie są tak m ałe ,  ze na 

wzgląd nie zasługują, a co do zysku, krótki rachunek rzecz objaśni: 
7 0 0  sztuk owiec średnio-cienkich i średnio-wełnistych powinny 
dać 14- cetnarów wełny, ja rachuję tylko 10 cet. po 100. złr. m.k. 
uczynią dochodu złr. 100 0  m.k. Przyjmując, że na tej paszy utrzyma 
się 4 00  sztuk bydła, co jest bardzo wiele; pytam się czy można 
mieć ze 100  szt. bydła różnego wieku ten docbód?

Rozbior podobnych kwestyj jes t smutnym dowodem niskiego 
stopnia na jakim stoi nasze gospodarstwo, były już bowiem od kil­
kudziesięciu lat w cywilizowanej Europie rozstrzygnięte.

M ich a ł h r . S ta rze ń sk i.

III.
Czy nie ma już komu za naszą poczciwą owcą ująć się, że 

szanowne c. k. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie powtórnie pod
rozbiór pytanie to podaje? powiedziałem sobie, i postanowiłem u p o - 

mnąć się za zapomnianą, w t e m  przeświadczeniu, ze uczynek d o ­
bry wypełnię, pomagając zapoznanej do prawdziwego ocenienia 
prawa jej należącego. Nie w myśli w ięc, że słów tych kilka co 
nowego w sobie zawiera, ale dla nieocenionych korzyści, wy­
pływających z chowu owiec krajowych na produkcyę krajową, ną 
gospodarstwo polne, a nawet na łatwiejsze zapewnienie sobie p o ­
rządniejszej czeladzi gospodarskiej, p rzed s ię w z ią łe m  sk re ś lić  sposuh, 
ja k im  się  n a  chów  ow iec kra jo w ych  za p a tru ję .
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Nie taję, że je s te m  m o że  u p rzedzony  p rzec iw  chow ow i owiec 

c ie n k o w e łn is ty c h ,  m oże  też  i zanad to  wielbię  c h ó w  ow iec  k ra jo­

w y c h ;  ale to m oje  u p rz e d z e n ie ,  co  do  ow iec  c ien k o w e łn is ty ch ,  

usp raw ied liw iają  s t ra ty ,  o k tó rych  n ieraz  s łysza łem ; za k r a jo w e -  

mi zaś p rzem aw ia ją  m oje  k ró tk ie  dośw iadczen ia  i l iczebne  n aw et  

pew nik i  na jkorzystn ie jszego  w k ład u  kapita łu .

W e łn a  c ienka  d ro g o cen n a ,  p o sz u k iw a n a ,  ła twy na n ią  odb y t ,  

a na jpew nie j  szczere  chęci  m ęż ó w  dba łych  o bogac tw o  i p o d n ie ­

sien ie  p rodukcy i  k ra ju ,  oraz postaw ien ia  się  i s tania  z czasem  na 

ró w n i  z zag ran icą ,  sp row adz iły  n am  drog ie  ow ce  do kraju , owczarzy 

cu d zoz iem ców ,  i z ru jnow ały  fo r tu n k ę  nie je d n e g o  o byw ate la ,  co 

w chęc i  w yrów nan ia  zam ożn ie jszem u sąsiadowi,  cały swoj kapitalik, 

z zan iedbaniom  innej gałęzi  p rzem y słu  a n a w e t  g o sp o d a r s tw a ,  na 

zakupien ie  d rog ich  owiec i w ybudow an ie  kosz townej  owczarni 

obrócił .  Nie je s t to  p ro s te  p rz y p u szczen ie ,  ale na  dośw iadczen iu  
op a r ta  p raw da.

Z nam  g o d n e g o  ob y w a te la ,  co kupił  5 0 0  m atek  za g ru b y  p ie ­

niądz i k osz tow ne  na ow ce  p o b u d o w a ł  koszary ;  wyłożył kapita ł  
zn aczn y ,  bo  8 0 0 0  złr.

W  s ta rem  poczc iw em  go sp o d a rs tw ie  zaszły zmiany, z ło te  łany  

pszen icy  prze is toczono  na pas tw is tka  dla ow iec ,  k tó re  i p szen icę  

zas tąpić  i do s ta tk u  p rzysporzyć  m ia ły ;  n isk ie  tylko g ru n ta  i rutki 
miały  teraz  wydawać pszen icę .  S ta ry  d o św iadczony  rządca  e k o ­

n o m ic z n y ,  co lepiej  każdą  piędź ziemi zna ł  od  w łasnych  dz ieci ,  n ie  
u m ia ł  n a w e t  poznać  sw oich  ł a n ó w  i m u s ia ł  przez  m ło d szeg o  być 

zas tąp ionym ; m łodszy  znał  się  na  o w c ac h ,  dużo rozpraw ia ł  o różnej, 

w ed le  ró żn eg o  g a tu n k u  gleby  u p ra w ie ,  i coż z tąd w y n ik ło ?  W ieś  

co  m iew ała  6 0 0 0  kóp  p sz e n ic y ,  ledw ie  1 5 0 0  u ro d z iła ;  jęczm iona  

b ro w a rn e  s ian e  po n ieu p ra w n y c h  nizinach wyrodziły  się  w dz iczek ,  
a z ow cam i co s ię  s ta ło  ?

Gdy je  p rz y p ęd z o n o ,  zaproszen i  byliśmy w kilka o sób  do 

o g lądan ia ;  b ied n e  s tw orzen ia  ledw ie  nogi  z p o d o lsk iego  b ło ta  

wyc iąga ły ,  i sm u tn ą  ba rdzo  p e rsp ek ty w ę  zysku już  w ten czas  d a ­

wały. Z afrasow ał  się  dawny owczarz  k ra jo w iec ,  i powiedzia ł  z góry: 

nie  dam  ja  sam  te m u  r a d y ,  a g d y  m u  powiedziano,  że n ap ró żn o
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się troszczy, bo tych owiec paść nie będzie , odpowiedział: W iem , 
to też nie tem się t ro szczę , ale jak to tyle skórek pozdejmować 
s a m e m u , bo ten pan owczarz z zegarkiem zapewne pomódz mi nie 
zechce. I prawdę m ó w ił , nie upłynęło dwuch lat, a nie zostało nawet 
i śladu z owiec. To jednak nic nie dowodzi, i dla jednego takiego 
w ypadku , który źle prowadzonemu przemysłowi przypisać należy, 
nie  powinno się z oka spuszczać korzyści,  które rozumne pielę­
gnowanie owiec cienkowełnistych przynos i; nie powinno się oraz 
pomijać zbawiennego w pływ u, jaki poprawniejsza rasa owiec na 
przemysł i na wprowadzenie fabryk wywrzeć może; to też nie 
utrzymuję bynajm niej , żeby owiec cienkowełnistych zaniechać. Sły­
szałem bowiem do jak znacznego kapitału pielęgnowanie owiec 
cienkowełnistych wielom pom ogło; pisze to jedynie dla oddania 
kontrastu w stosunku do owiec krajowych; które na podobne stra­
ty nie narażą. Nie przeczę, że są okolice, gdzie chów owiec cien­
kowełnistych pięknie się wynagradza; wątpię jednak ażeby korzyści 
były tak przeważające, żeby dla nich chowu owiec krajowych zupeł­
nie zaniedbywać; a to tem m nie j ,  że wełna cienka jest i zostanie 
na długo jeszcze, dla naszego k ra ju ,  materyałem surowym, które­
go wywóz z kraju bez przerabiania na towar fabryczny , bodaj czy 
nie zachęci choć kiedyś do zakładania fabryk, przyczyniających 
się tyle do wzbogacenia kraju.

Obcą mi jes t  wyższa ekonomia k ra jow a, sądzę jednak ,  że ele­
mentarne już zasady tej nauki przemawiają za produktem , który nie 
sprzedaje się jako surowy materyał do obcych fabryk, ale który 
w krajowych fabrykach wyrobiony, do wzrostu, podniesienia i 
wydoskonalenia tychże znacznie przyczynić się m o ż e ; a takim fabry­
katem jes t w kraju naszym, wełna z owiec krajowych. Przytem 
przy produkcyi wełny cienkiej, trudno ażeby nasz biedny kraj, 
konkurencyę na obcych targach wytrzymał, a tak i najstaranniejszy 
producent ,  zostawiony dowolności kupca , poniesie czasami s tra tę ,  na 
którą żaden gospodarz z wełną krajową nigdy uskarżać się nie bę­
dzie : potrzeby bowiem wełny krajowej co raz są w iększe , szcze­
gólnie od roku 1848  gdy włościanin zasmakował w lepszej odzieży. 
Dawniej byle sieraczyna ladajaka, a ta często jedyna na dom cały, 

Rozprawy tow, gosp. 1. 13. 9
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służyła gospodarzowi za odzież , gdy się do dw oru w ypraw iał, i 
gospodyn i, gdy z lichym tow arem  na targ  do miasta w yruszała; dzieci 
brały  w niej ś lu b , a po ślubie nieraz jako jedyne wiano ; i to się 
nazywało podług  literalnego znaczen ia : że m łody i m łoda nie goli. 
Teraz inne czasy, nie lada jaką sprawiają u nas odzież , ale szukają 
rów nego, gładkiego i wytw orniejszego sukna, a zamiast jednego 
sieraka na cąfy d o m , każdy co pracow ać może ma prócz sieraka 
od św ią tku , także inny od p iątku ; dzieci naw et 8śm ioletnie schlu­
dniej ubierają s ię , i cieszą się teraz w łaśnie umyślnie dla siebie 
sporządzoną odzieżą. To też i cena sukna prostego znacznie pod­
skoczyła. W  roku  1841 płacono za łokieć sukna 1 złp ., teraz za 
najlichsze płacą 4 ,  a za ładne  5 — 6 złp., a cena ta podnosi się 
co raz bardziej, a z nią i cena owiec. W  roku 1841 do 1 8 4 8  
m ożna było kupić na w iosnę ładną owcę z jagnięciem  za 14 złp., 
dzisiaj zwyczajna cena owcy ładnej na w iosnę je s t 3 0 — 35 z łp .; to leż 
nie wspierany, i sam ą potrzebą wywołany przem ysł kwitnąć zaczy­
na. Sukno p ro s te , szorstkie, k luczkow ate, przem ieniło się w gład­
sze , trw alsze i ładn iejsze; w arsztaty naszych prostych tkaczy m u­
siały stać się doskonalszem i, jeżeli nadal robotę mieć chciały , prządki 
staraniej p rzędą , chociaż dotąd  nikt um iętny ręką ich nie pro­
w adził; a cożby dopiero b y ło , gdyby fąbrykacya sukien prostych 
zpojedynczoną i rozum nie prow adzoną była? ezyliżby powoli nie 
przysposobiła kraju naszego i m ieszkańców  do produkcyi lepszego to ­
w aru , a tern sam en ezyliżby, prócz pożytków niżej wyszczególnio­
n y ch , bez w ielkich wkładów  dobry byt kraju nie podniosł s ię?  
I dla tych to przyczyn s ą d z ę , że chów owiec krajowych na p ro -  
dukcyę krajową w płynąć może,

Ale pow iedziałem  także w yżej, że wpływa na gospodarstw o 
polne i na zapew nienie sobie czeladzi gospodarskiej porządniejszej, 
a to tym sp o so b em :

Najpewniejszą je s t rzeczą , że do gospodarstw a polowego wię­
cej niż wszędzie w kładu po trzeba , któryby jak  najrychlej korzy­
stnie się odpłacał.

Zaprow adzenie owiec cienkow elnistych wymaga kapitału zna­
cznego , który ledwie po kilkunastu latach w obrot po w raca ; w y-
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łożony zaś kap ita ł na oWce k ra jo w e , tego samego roku najczęściej 

kapita ł podwaja. Przyjąwszy, że kupuje się owce w je s ie n i, ja k ­
by to czynić wypadało dla samego pogno ju , i dla staranniejszego 

pielęgnowania.
Owca pod jesień tańsza , można ją  kupić za 2 0 — 24 złp.; prze­

zimowanie n iekosztow ne, bo owca nasza przekłodkiem  i  zdrową 

pasiona słomą pięknie się z im u je , na wiosnę w ychodz i, wyjąwszy 

w nadzwyczajnych, bardzo rzadkich wypadkach, zdrową z jagnięciem  , 
daje ru n o , a przez lato m leko, co policzone najniżej wynosi: Jagnię 

p łaci się w  jesien i 10 złp., za m leko zapłaci pierwszy lepszy żydek 
od sztuki 4 — 5 z łp ., runo z dobrej owcy, raz ty lko  strzyżonej, 
znajdzie wszędzie i zawsze kupca na m iejscu, po cenie 5 złp. 
Pierwszego w ięc już roku powraca kap ita ł wyłożony, k tó ry  już  te­

go samego roku na ulepszenie w  polnem gospodarstwie użyty być 

może , a to tem bardziej, że właśnie na dochód z owiec nie potrzeba 

czekać do je s ie n i, ale w żn iw a , kiedy jeszcze z gumna nie ma co 

sprzedać, przybywa ta pomoc w samą p o rę , ja k  z nieba. Ale nie 
w tem jedynie podniesienie gospodarstwa. Jak bez stosownego in ­
wentarza , tak i bez dobrej czeladzi niemozebne jes t gospodarstwo, 
wszyscy to czujemy, i ztąd tyle skarg na nieuregulowany stosunek 
czeladzi. W glądn ijm y tylko w przyczynę tego złego. Dwór rzadko 

dzisiaj dostać może parobka gospodarskiego, bo ten w o li pójść do 

gospodarza, od którego dostaje odzież, obuw ie , b ie liznę , k ilka  złp., 

i m org przysiewku. Tego wszystkiego nateraz dw ór dać nie może; 

sieraka n i też kożucha nie z ro b i, bo ow iec nie trzym a; bielizna 

bez płótna w domu wyrobionego pomyśleć się nie da, i takiem i 

fraszkami dzisiaj we dworze zajmować się n ie m a  kom u, kupować 
zaś po targach zawsze niewygodnie. Otoz dla zbycia tych k ło po ­

tó w , zastępuje się ta, w  dobrze urządzonem gospodarstwie m a ło - 

znacząca p ła ta , grubem i pien iędzm i: i tak zamiast odziezy p łaci się 
zwykle 160 złp., i 1 0 — 12 korcy zboża; płata zapewnie dostateczna, 

ażeby za nią odzież kup ić; lecz coż się dzieje? pieniądz krągły, 

a lepiej mówiąc le kk i, nie wiedzieć gdzie się podziewa. W eźmie na 
buty, przejdzie się po jarm arku, spotka ku m a , straci p o ło w ę , a za 

resztę złe przyniesie b u ty , które ledwie kilka tygodni trw a ją , po
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kfórych znowu na ja rm ark ,  za p łó tnem , dalej za sierakiem, znowu 
za kożuchem; nie zawsze można kupić ,  raz dostać tru d n o ,  inna 
rażą za d rog o ,  a za każdą razą mniej a mniej pieniędzy zostaje; 
a przy tern robota s to i ,  w  końcu dopaskudzi ro k u ,  a pieniędzy ni 
odzieży n i e m a ,  czyli jak się wyrażają: przyznaki za cały rok żadnej; 
to też dlatego dzisiaj do dworu ciśnie się motłoch niezdolny do 
pracy, co u żydów wyrobił już siły sw o je , i taki który zawsze świeży 
grosz mieć lubi. Inaczej zupełnie byłoby, gdyby czeladź folwarczna 
zwyczajną gospodarską płatę pobierała ,  do czego chów owiec zna- 
cznieby się przyczynił: byłby już i sierak i kożuch swój, i przy- 
znaka z całorocznej pracy, i ła twość w dostaniu p i ln e j , p racow ite j , 
trzeźwej, bo nierozpuszczonej po jarmarkach czeladzi.

Przyznaję, że nie miałem w myśli rozpisywać się aż tak dale­
ko o korzyściach z owiec krajowych, chciałem tylko kilka zrobić 
uwag > jak dalece utrzymanie owiec k ra jow ych , w stosunku do 
owiec cienkowełnistych zalecać można. Nie wiem je d n a k , jak sie to 
s ta ło ,  że aż tak daleko zaszedłem; zbiorę więc ile można roz­
rzucone powyżej myśli , ażeby ten stosunek wykazać.

i

Ze owce cienkowełniste wiele mają korzyści za sobą ,  jestem 
najdostateczniej przekonany; utrzymanie jednak owiec prostych kra­
jowych w stosunku do cienkowełnistych uważam dla nas za korzy­
stniejsze, a to dla tego:

1. W ełna  z owiec krajowych nie przestanie nigdy być w kraju 
poszukiwaną; w domu wyrobioną być m oże ,  a tern samem do 
zaprowadzenia fabryk u nas stać się może podstawą i p o b u d k a , 
podniesie i wydoskonali fabrykacyę sukien prostych różnych gatun­
ków w naszym k ra ju ; zastąpi z czasem drogie b a j e , lepsze może 
dla tego tylko od naszych sukien że drogim stęplem obłożone; gdy 
przeciwnie wełna szlachetniejsza surowym zawsze zostanie materya- 
ł e m ,  bogacącym obce k ra je ,  a przynoszącym bardzo mierne zyski 
osobistościom , żadnych zaś nie rokuje korzyści nateraz dla pro- 
dukcyi krajowej.

2. Przy skołatanym stanie pieniężnym łatwiej o kapitał na 
owce k ra jow e , niżli na c ienkow ełn is te , które zwykle 3 —4 razy
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tyle kosztu ją ,  niewielki więc kapita ł,  a przecież pewniej się re n -  

tuje i corocznie podwaja.

3. W  gospodarstwach gdzie brak budynków poczciwa owca 
nasza zadowalniać się będzie skromną koszarą ,  suchą tylko i wi­
d n ą ,  bez facyat i ganków, jagnięta zaś od owiec krajowych, nic tylu 

chorobom podlega jące , bez pielęgnowania p ra w ie , koszary zwykle 

podwajają.

4. Chów owiec krajowych pomoże nam przynajmniej po­
średnio do zapewnienia sobie czeladzi porządniejszej.

Podniosą się jeszcze korzyści z chowu owiec krajowych ro ­
zbiorem p y ta ń :

b) Czy uprawa roli za pomocą koszarowania jest dogodną 
lub nie dogodną , i pod jakiemi warunkami uprawa gruntów ko­
szarami owczemi może być z korzyścią używana ?

c) Czy i pod jakiemi warunkami hodowanie owiec krajowych, 
połączone z koszarow aniem , jes t od trzymania bydła rogatego na 
pożytek i nawoź pożyteczniejsze?

Do b) W  okolicy, gdzie m ieszkam , właściciele dóbr prostych 
owiec zupełnie nie trzymają; chowern tym zajmują się w łościanie, 
a przy niewielkiej dotacyi p ó l , nie wybierają osobnego i stosownego 
na pastwisko miejsca. Ten sam ugór jednoletni , na którym ledwie 
pod jesień pasza się rzuci na a którym bydło pasą, służy także za 
pastwisko dla owcy, tej drugiej,  jak powiadają, matki włościanina. 
Owce pojedynczych gospodarzy, codziennie odpędzają do tu rm y, a 
pod wieczór do domu dla zdojenia spędzają, gdzie także nocują; 
o koszarach owczych w polu mowy nie ma.

Mimo t o ,  nie trudno oznaczyć, że uprawa pola za pomocą 
koszarowania jest dogodną, i tak: miejsca u g o ru ,  na którym owce 
w czasie upału przez kilka godzin duszkują , po uprawie ugoru  od­
znaczają się najwidoczniej lepszem zbożem ; a pola przyległe po ­
tokom , gdzie owce przez całe lato do pojenia przypędzają, zostają 
tak dalece zagnojonc , że zupełnie żadnego pognoju niewymagając, 
najpiękniejsze pszenice, konopie i kapusty ro d z ą , zkąd wnosić można, 
że uprawa roli za pomocą koszarowania owiec znacznieby się podniosła.
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Owce b o w iem  nie po trzebow ałyby  dłużej  na  j e d n e m  m ie jscu  kosza row ać  

nad  dwie d oby , a zgnoiłyby ba rdzo  dosta teczn ie  po le  na  4  lata. To 

p rzypuszczen ie  tem  j e s t  p e w n ie j s z e ,  źe się  zup e łn ie  zgadza  z p r a -  

k tycznem  zas tosow an iem  użytku gn o ju  owczego le tn iego  za g ra ­

nicą. W H o la n d y i cenią fu rę  gnoju letniego owczego g ięć  ra zy  tak  

w ysoko, ja k  fu rę  gnoju  bydlęcego: bo  na  g ru n tac h  z im nie jszych ,  m o ­
k rych  , gnój owczy c ieplejszy stosowniejszy . Jeśli więc do  upraw y 

p e w n e g o  kaw ałka  ziemi ob o ra  byd lęca  na  dw a tygodnie  po trzebna ,  
to spraw ied liw ie  p rzyjąć  m o ż n a , że d w u d o b o w a  koszara  ow iec  taką 

sam ą  u s łu g ę  p rz y n ie s ie ,  z tym jeszcze  d o d a tk i e m :  że u p raw a  pól 

lekk ich  n iespo is tych  i p i a s c z y s ty c h , p rzez  k o sza row an ie  o w ie c ,  

n iczem  in n em  z taką  korzyścią  zas tąp ioną  być  n ie  m o ż e : gnój b o ­

wiem  letni owczy  p rzy czy n ia  się  do spoistośc i  g leb y ,  i z tej to 

także  przyczyny ciężkie , g l inkowate  pola , k tó rych  u p raw a  na  tem  
zależy, ażeby im zbyteczną  spo is tość  o d eb rać  i p u leh n em i  u c zy n ić ,  

n ie  pow innyby  za p o m o cą  koszarow ania  ow iec  być  u p r a w i a n e , 

szczególnie  gdy lato m o k r e ;  zato znow u  gnój z im owy owczy, 
ciężkie  po la  i gliny jed y n ie  uprawia.

Do c) Najtrudniej  o zn aczy ć :  czyli ho d o w an ie  ow iec  k ra jo ­

w y c h ,  p o łączo n e  z koszarow an iem , j e s t  od  t rzym ania  byd ła  r o g a te ­

g o ,  na  p o ż y te k  i nawóz poży teczn ie jsze?

Pożytki z ow cy  krajowej,  zdaje  się  że wszystk ie  wyliczyłem ; p o ­

ży tek  zaś z bydła  r o g a te g o ,  szczególn ie  dobre j  rasy ,  tak j e s t  rozli­

czny, że  żad n e m  in n em  zas tąpić  się  n ie  da. Chów ow iec  przy c h o ­

wie  bydła  ro g a te g o  je s t  czystem złotem. Każdy z o sobna  j e s t  jakby  

ru d ą  z ł o t a , k tó rej  oczyszczenie  często  n a k ład u  nie wraca.  P o d  p e -  

w nem i w aru n k am i  j e d n a k  poży tek  z naw ozu  owiec za p o m o cą  k o ­

szarow ania  n iczcm  in n em  zastąpić  się  n ie  d a , i t a k : po la  l e k k i e , 

górzyste,  n ie p rz y s tęp n e ,  gdzie  gnój w zimie wyw ieść  t ru d n o ,  tylko 
za p o m o cą  koszarow ania  u p ra w io n e  być  m ogą .

Nawóz zimowy owczy, p o m ięszan y  z naw o zem  bydlęcym , n i e o ­

cen io n e  p rzy n o s i  korzyści przy up raw ie  wszelk iego rodzaju  gleby. 

Nawet s m r ó d , czyli m u s t  z gno ju  ow czego  nie j e s t  bez p o ż y tk u : 

przez  zagrzanie  się  b ow iem  gn o ju  ow czego  wywiązuje  się  dużo 

s a lm ia k u , i d la tego  to ho d o w an ie  ow iec  w k oszarach  czyli w
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ow czajniacb, przyległych stajniom  bydła ro g a te g o , a jeszcze lepiej 
pod jednym  dachem  zostającym , jeżeli nie uwalnia zupełnie bydła 
rogatego od zarazy naw et x ięgosuszu , to przynajmniej ochrania 
i zabespiecza, czego wielu już gospodarzy bez zdania sobie racy i, 

doświadczyło.
Nie w myśli w ięc , że słowa te co nowego w sobie mieszczą, 

w rzeczy tyle w ażne j; ani też sąd ząc , że w yczerpaną dałem  na za­
łożone pytania odpow iedź; ale jedynie w chęci być podług sił użyte­
cznym , p rzedk ładam , jak um iem , te  moje z doświadczenia zebrane 
uw agi; a jeżeli dojrzałe zdanie światłych i gorliwych o dobro kra­
jow e m ężów , choćby jedną uw agę za godną przeczytania uzna; 
lub jeżeli pismo moje poda sposobność , czyli raczej stanie się 
przyczyną zręcznem u pióru do zajęcia się tym ważnym przedm io­
tem , tedy nie straciłem  na próżno cza su , i szczęśliwy będę p rze­
świadczeniem  , że się choć w części przyczyniłem do zdrowej nauki 
i wyczerpanej rozp raw y , o hodow aniu owiec krajowych.

Pisano w Lisowcach, cyrkułu czortkowskiego, d. 8  czerwca, 1852.

X. Fr. X aw ery  Dorysiekiewicz.

I Y .

Na przeszłorocznem  posiedzeniu rozstrzygn ię to , że koszaro­
wanie owcami tylko prostem i uskuteczniać się m o ż e , te  zaś w gór­
skich gospodarstw ach są zwykłym inw en tarzem , i tylko w górskich 
gospodarstw ach , gdzie dowóz oborniku je s t uciążliwym , koszarow a­
nie może być potrzebnem  a czasem tylko jedynym  środkiem  up ra­
w y; żeby jednak rozstrzygnąć m ożna, ile ta kwestya zastanowie­
nia g o d n a , najoczywiściej będzie wyrachowaniem  zbliżającem sku­

tek  wykazać.
W pędzone owce na koszarę , żeby odpow iedziały celow i, 

pow inny w takiej przestrzeni się m ieścić , żeby tylko wygodnie 
w stać , obrócić i położyć się mogły. Uważając umieszczenie owiec 
w ow czarniach na zimę w dostatecznem  m iejscu 2 łokcie kw adra- 
tów c na sz tu k ę , i sądząc z tego przez wzgląd na świeże powietrze



_  72  —

w k o s z a ra c h , że ani m nie j  ani w i ę c e j , jak  je d e n  i p ó l  łokc ia  k w a­
d ra to w eg o  na sz tukę  przyjąć  n ie  m o ż e m y ;  w ypadnie  że  sto sztuk  

owiec zajm ie 1 5 0  M c i  □  czyli 5 0 0 kwadr. Trzy dni są  jako  na jm niej  

p o trzeb n y m  czasem  do skoszarow ania  , w ypadn ie  zatem  czas , w k tórym  

m o rg  j e d e n  albo 1 6 0 0 °  □  kosza rą  up raw iony  być m oże  na  9 6  d n i ;  
oznaczywszy czas, w k tó rym  w  górsk ich  okolicach  owce  p o d  go lem  

n ieb em  n o co w ać  m o g ą ,  od 15 m aja do 15  p a źd zie rn ik a , będz iem y  

m ic h  6  m ie s ię c y ;  gdybyśm y czasem  p o t rzeb n y m  do up raw y  ro l i ,  

po w y ż sz eg o  te rm in u  nie skracali  w y p a d n ie ,  że 1 0 0  owiec w  przeciągu  
(i m iesięcy  skosza ru je  m ó rg  jed e n  i  1 4 0 0 u Q  1 0 0 0 , sztuk 1 8  m or­

gów i  1 2 0 0 ° ,  z tego  w yp ływ a ,  i e  rezu l ta t  n ie  j e s t  do  p o g a rd zen ia  

przy p ierw szych  s t o s u n k a c h , jako  t o : t ru d n y m  wywozie  o born iku  i 

b rak u  p o d ś c i ó lk i , ale dosyć  w a ż n y m ,  zas tanow ien ia  i naśladowania  
godnym .

Porzecze,  dn ia  2 0  lu tego, 1 8 3 2 .

J. Andrószowski.



SPRAWOZDANIE
z 3 ,:'ej w ystaw y zwierząt dom owych i narzędzi rolni­
czych , odbytej przez Tow arzystw o gospodarskie gali­

cyjskie w e Lwowie w  dniach 28, 20, 30 czerwca 
i 1 lipca 1852 roku.

Trzecia  wystawa zwierząt d o m o w y ch  i na rzędzi  ro ln iczych we 

L w ow ie  u tw ierdza  pow zię te  nadzie je  o w zrośc ie  tej  peryodycznej  u r o ­

czys tośc i ,  k tó ra  ma na celu  nietylko sam e  n a g ro d y  dla p rz ed s ta ­

w iających p ło d y  p rz em y s ł  rolniczy o b c h o d zą ce ;  ale zarazem  w inna  
być  ich s t re szczen iem  jeśli  nie dla ca łego  kraju, to p rzynajm nie j  

dla  p e w n e g o  z a k r e s u , p ew n e j  okolicy. Otwierając  zaś dla niej n i e ­

jako  w s p ó ln e  m ie jsce  do  zeb ran ia  p ró b e k  tychże  p ło d ó w  n a jce l ­

n ie jszych , u ła tw ić  ich p r o d u c e n to m  zachęcające  o d b y c i e , a p ra g n ą ­

cym  ich n a b y w ać ,  p rag n ący m  w  n ie  zaopa tryw ać  s ię ,  d ać  m o żn o ść  

n a o czn eg o  p rz ek o n an ia  się  w tym ogólnym  a rozm aitym  z b io r z e , o p r a ­

w dziwych zaletach  z większą pew nośc ią ,  z w ięk szem  zaspoko jen iem ,  

niż przez  p o d e jrz ew an e  od leg łe  ogłoszenia.

Zbiór ten  odda je  jeszcze  inną  ważną  u s ł u g ę :  źe b ę d ąc  o b ra ­

zem  pom aga jącym  do u zupe łn ien ia  pos trzeżeń  n a d  s tan em  p rz em y ­

s łu  rolniczego, n ad  j eg o  ru c h e m  p o s tę p o w y m  lub w s teczn y m ,  p rzy ­

czynia s ię  do zbliżenia i w ytraw ien ia  p o m y s łó w  n a d  sk u te cz n em i  

środkam i,  w sp ie ra jącem i i p o d n o szącem i  w zros t  ro ln ic tw a , tego  cel­

n e g o  źród ła  d o c h o d ó w  krajowych.

Pon iżej w yrazim y zdania d e leg o w an y ch  sęd z ió w  w  w łaśc i­

w ych  w ydziałach  p rzed m io tó w  w ystaw y, a te raz  pozw alam y so b ie  n a -  

Rozprawy Tow, gosp. t. 13. ^ 0
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p rzó d  z łożyć dz iękczynne  ośw iadczenia  tym  wszystk im  szanow nym  

Obyw atelom  , k tó rzy  z zawdz ięczen iem  korzysta jąc  z dobroczy n n eg o  

pozw olen ia  w ysok iego  R ządu  wspierają ,  w ed ług  m ożności,  u s i ło w a­

nia Towarzystwa , i gorliwie  przyczyniają się  do u t r z y m a n i a , oraz 
w zro s tu  wystawy.

Je d n i  w sp ie ra ją  zak u pyw an iem  losów  dla u tw orzen ia  d o s ta te c z ­

n e g o  fu n d u szu  na wydatki k o n ie c z n e ,  z p rz ep ro w ad zen iem  jej p o łą ­

czone  ; d rudzy  ożywiają do s ta rczan iem  w łasnych  p łodów , k tó re  zale­
cając  się  wyższością  w sw oim  rodzaju  budzą  c h ęc i  do w spó lub iegan ia  

się  w sz lachetnym  zam iarze;  inni nareszc ie ,  k tó rych  opa trzność  h o j— 

niejszem  m ien iem  obdarzyła,  używają go chw alebn ie  i poży teczn ie  nie 

tylko przez  p o d o b n e  tam ty m  w sp ie ran ie ,  ale n a d t o , czynią w ys taw ę  

więcej n a u c z a j ą c ą , osw aja jąc  przez nią pub liczność  ro ln ic z ą , to z 

w p ro w ad z o n em i  rasam i,  aby ro z tro p n e m  k rzy żo w an iem ,  ro zp o w sze ­
chnić  oko ło  s iebie  p o p ra w ę  zwierząt  d o m o w y c h ;  to ze sp ro w ad zo -  

nem i przez  s ieb ie  od  n a ro d ó w ,  k tó re  nas  w  przem yśle  wyścignę-  

ły, na rzędziam i uży tecznem i,  pow iększa jącem i siłę  p rodukcy jną ,  przy 

oszczędzen iu  czasu  i pracy, tych dw óch  wielkich ź ró d e ł  bogactwa, 

aby takiemi p rak tycznem i w zoram i rozsiać  po  ziemi ojczystej  p o d o ­

bne  w yroby  i u ła tw ić  n acze ln ikom  w ars ta tó w  m o żn o ść  przyswojenia  

ich sobie.

Jakko lw iek  te  w sp ó ln e  usiłowania ,  tak familijnie podzie lone,  są  
z n a m ie n i te ,  n ie  b ę d ą  o n e  jed n a k że  do s ta teczn e  jeżeli  n ie b ędą  

w sp ie ran e  jeszcze  obszern ie jszym  udz ia łem  i w obsze rn ie jszem  kole 

p ro d u c en tó w .  W ie le  jeszcze  do życzenia  pozosta je  p o d  w zg lęd em  

u zu p e łn ien ia  wys taw y tak  ga tunkam i zwierząt d om ow ych  i ich n i e -  

k tó rem i p łodam i np. w e ł n ą ,  jako  też  ga tunkam i różnych  z iem iop ło ­

dów, jako  to zboża, roślin  p a s t e w n y c h , p rzem ysłow ych  i okopow ych ,  

z w yszczególn ien iem  w arunków ,  p o d  jak iem i by ły  up raw ian e  ze wzglę­

d u  na klimat, z iem ię,  jej p o ł o ż e n i e , rodzaj uprawy,  n a s tęp s tw o  p ło ­

dów, i lość n aw ozów  i t. d.

Co do przedm io tów , k tó re  osta tn ią  w ys taw ę  L w o w sk ą  z a p e ł ­

niły, te  są  n a s t ę p u j ą c e :



A. Bydło rogate.
P. 1. Adamskiego Franciszka ze Lwowa, buhaj. krów. jałówek. ranem.

rasy krajowej i szwajcarskiej — 2 — 2.

« 2. Andrószowskiego Ign. z Porzecza,
rasy krajowej poprawn. i holenders. — 4 — 4.

« 3. Hargeshejmera kolonisty z Winnik,
1 1.rasy s z w a jc a r s k ie j ......................... — —

« 4. Iderza Henryka kolonisty z W innik,
rasy szwajcarskiej . . . , • — 2 — 2.

a 5. Klimowicza Teodora ze Lwowa, *

rasy t y r o l s k i e j ............................... — 1 2 > 5.

» 6. Hr. Lanckorońskiego Kaz. z Komar 
na ,  rasy poprawnej szwajcarsko-
h o l e n d e r s k i e j ................................1 9 — 10,

« 7. Majera Józefa (ojca) ze Lw ow a,
rasy poprawnej szwajcarskiej . 1 3 1 3.

« 8. Majera Józefa (syna) zpode Lwowa,
rasy poprawnej szwajcarską . 1 1 4 6.

« 9. Mullera Wal. kolonisty z W in n i k ,
rasy poprawnej szwajcarską . — 3 — 3.

(( 10. Ostaszewskiego Teofda z W zdow a: 
rasy krajowej jedna k ro w a , re ­
szta szwajcarskiej . . . .  2 2 2 6.

» d l .  Hr. Potockiego Alfreda z Kurowic, 
rasy krajowej 4 k ro w a , reszta po ­
prawnej szwajcarską . . .  — 6 6.

« 12, Xięeia Sapiehy Adama z Krasiczyna,

rasy szkockiej Airshire . . .  1 — 1 1i  4.
» Podgórza przemyskiego . — 2 - J f

» 13. Suchodolskiego Leona z Sosnowa,

rasy p o d o ls k ie j ............................... 2 2 — 4.

« 14. Xdza Żukowskiego ze Lwowa 1 sztu­
ka rasy krajowej, a 1 popr. tyrolską 2 — — 2.

OgóJem 10 34- 14 58.
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D. O w e  e.

P. 1. Hr. P o to ck ieg o  Alfreda z K u ro w ic ,  baronów, owiec, razem.

rasy N e g r e t t i .........................................  2  4  6.

« 2. Hr. W o d z iek ieg o  Kazimierza z H o ł -

hocza, rasy  e lektoraln .  i m ieszanej  

N egret t i  z E lek to ra lną  . . . .  2  7 9.

W  ogóle  4  11 15.

C. K o n i e .

P.  1. K om arn ick iego  Ja n a  z ogierów, koni. klocu, źrebiąt, razem.
M agierow a,  rasy  k rajowej 2  —  —  —  2.

« 2. Hr. P o tock iego  Alfreda z

Kurowic,  rasy  krajowej 1 4  1 1 7.

W  Ogóle 5  4  1 1 9.

Z). Machiny i narzędzia.

P. I. F r i tsche  i K limkiewicza z ich w yrobn i  m ach in

i narzędzi  ro ln iczych  w W ełd z iż u  obw. Stryjs. Cena.

1. M łockarn ia  na  sposób  angielski,  na  j e d n e -  złr . kr. 
go  konia  lub dwa m uły  u  k iera tu  (k o ło ­

w ro tu ) ,  m ająca  w y m łacać  dz iennie  1 2 — 15

k óp  oziminy, a 1 5 — 2 0  jarzyny  . . . 5 0 0 .  —

Przyw óz  do L w ow a k o s z t u j e ...........................  15 .  5 0

2. P o p ie rs ie  Xcia  Aug. L obkow icza  z lanego 

żelaza.

3. Ganek.

5 .  S łup  do g an k u  i 3  szp rosy  do schodów .

« II. H elm ana F ranc iszka  z j e g o  w y ro b n i  w e L w o ­
wie:

5.  Żniw iarka  am erykańska ,  jego  popraw y.

« 111. Krzeczunowicza  Ignacego ,  z Jaryczow a o b w o d u

Lwowskiego:
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6 . Malśniczka z wystawy Londyńskiej. Cena.
IV. Mullera Walentego kolonisty z W innik. d r . lir.

7. Młynek do czyszczenia zboża . . . .  50. —
V. Pietzscha Karola kotlarza, z jego wyrobni we

Lwowie:
8 . KocioJ parowy do gorzelni na 150 wiader 660. —
9. Korzec miedziany do mierzenia zboża.

10. Półkorzec » * "
11. Ćwierć « « *
12. Pólćwierć « * «
13. Sikawka ręczna wanienkowa do gaszenia 

ognia.
VI. l ir .  Potockiego A lfreda, z dóbr pode Lwowem.

14 i 15. Dwie młockarnie ze Starego Sioła po 120. —
16, 17 i 18. Trzy ruchadła czeskie poprawne.
19. Extyrpator o 5ciu radełkach.
20. Brona łączna do kretowisk.
21. Brona mała trójkątna do buraków w rzędy.
22. Szatkownica.
23. Młockarnia ręczna do kukurudzy.

. VII. Xiecia Sapiehy Adama, z Krasiczyna.
24. , N / Siewnik do zboża, bobu, grochu etc. 400 —
25. !  g To z Skaryfikator.
26. t« '̂  <  y Siewnik do buraków w rzędy.
27. Siewnik; naśladowanie ostatniego, robiony

w Sieniawie przez Lampeckiogo . . . .  60. —
i VIII. Schumanna Franciszka, z jego wyrobni narzędzi 

i machin we Lwowie.
28. Młockarnia piętrowa z młynkiem i kieratem 450. —
29  ,, mniejsza z kieratem . . . .  220. —

30. Sieczkarnia r ę c z n a .........................  75. —
31. » k o n n a ............................... 115. —
32. « ręczna podług wzoru z Anglii 85. —
33. Siewnik do zbóż, zastępujący siew ręczny 70. -
3 4 . « » kukurudzy, turnipsu, buraków 80. —
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Gena.
35. Młynek do szrótowania owsa na karm dla koni złr. kr.
36. Mlocarnia ręczna do kukurudzy . , . 40.___ __
37. Brona podwójna na wzór angielskiej . . 50.___ __
38. « pojedyncza a « . . 25.__ __
39. « Schumanowska z zębami na krawę­

dziach kwadratu ściąganego w przekątnią 15.__ __
40. P ług  na wzór angielsk. z żelaznemi czepigami 25. __

41- « « « « 18.____
42. « Szumanowski z kółkami . . . .  24._____
43  i 44. Dwa pługi « bez kółek . . . .  14._____

45. Młynek do czyszczenia zboża podług Lilpopa 70. __

P. IX. Skrzyńskiego Ludwika z Nozdrza, obw. Sanock.

Mfynek do krajania warzyw na karm dla bydła 112. 38
» » rozgniatania owsa, jęczmienia, bobu etc. 121. 46

Graca konna do plewienia warzyw uprawionych
w rzędy (osada ż e la z n a ) ........................ 34. 28

« X. Zebrowskiego Tadeusza z Z u raw n a :

49. Graca konna, sprowadzona z Francyi do p le ­
wienia warzyw, w rzędy uprawianych (potrze­
bowała naprawy), osada drewniana. O innej 
machinie, sprowadzonej przez tegoż z Anglii, 
na końcu mówió wypadnie.

« XI. Xdza Żukowskiego proboszcza u S. Piotra we 
Lwowie:

50. Ul słomiany z opisaniem.

XII. Prócz tych narzędzi znajdowały się ze zbio­
ru Towarzystwa gospodarskiego galicyjskie­
go następujące:

51 i 52. Dwie brony składane P. Gnoińskie-
go Alexandra z Krasnego, po . . .  , 25. __

53. Brona P. Bar. Horocha Kalixta, z Wrzaw.
54. Brona skrzydlasta Zieleniewskiego L udw i­

ka z Krakowa.
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55. Cierlica do pocierania konopi używana w Cena.
W . Xtwie Badeńskiem . ^r.

56. Grabie ukośne pośpieszne do siana, uży­
wane w części Francyi.

57. Graca do przerywania t.urnipsu w rzędach, 

używana w Anglii.
58 . Graco-m otyka do p lew ienia, używana w 

Normandyi.
59. Graco motyka » 11 vve

Flandryi.
GO. Hak dw uzębny do spiesznego wyrywania 

roślin okopowych, używany w części Francyi.
61. Międlica do konopi używana w W . Xtwie 

Badeńskiem .
62. P ług  Krasiczyński bezkoleśny.

63. « « koleśny.
64. « Hr. Ożarowskiego, bezkoleśny.
65. « P. Zieleniew skiego z Krakowa.
66. Sieć do zbierania rojów pszczół, P. W olań- 

skiego Franciszka.
67. B adełko potró jne K rasiczyńskie do roślin 

okopowych.
68. Sieczkarnia P. Franciszka Paidlego ze Lwowa 10  —
69. Ul podw ójny Xiędza Dzierżona.
70. Ul pojedynczy « « popraw ny p.

P. Steina z Brodów.
71. W aga do wozów na dwa konie.
72. « « na trzy konie frontem  w

poręcz.
73. Model drabiny do suszenia zboża w snopach , 

używanej w Styryi.
Szereg ten  m achin i narzędzi zamkniemy wzmianką o sp ro ­

wadzonej z Anglii przez dziedzica Zurawna, P. Tadeusza Zebrow­
skiego, m achinie W hiteheada do w ytłaczania z gliny, już przysposo­
bionej, ru r wodociągow ych dla osuszania gruntów  wilgotnych, p o -
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dług nowego tak s i ln ie , nawet przez rządy upowszechnianego za 
granicą wynalazku (drainage). Za łatwem podstawieniem innej ma­
trycy (formy), taż sama machina wytłaczać może to dachówki,  to 
cegły, pe łne  lub wydrążone, do kanałów piecowych, to gzymsy itp. 
przedmioty. Gdy dla miejscowej przeszkody, maszyna ta nie m o­
gła być z innemi na wystawie uszykow aną, przeto wyznaczeni człon­
kowie udali się na m ie jsce , gdzie ją w ruch w prow adzono , a wy­
tłoczone próbki kanałów i rur na wystawie złożono. Nie zostawia­
ły one nic  do życzenia, równie jak i czynność machiny. Pan Że­
browski nie poprzestał na samem jej sprowadzeniu, ale nie tylko źe 
sprowadził zarazem wszystkie narzędzia potrzebne do umiejętnego 
zakładania osuszających rur  w danej głębokos'ci, lecz nadto sam na 
miejscu poznał ich praktyczne użyc ie , aby z tą nowością n ieoswo- 
jonych mógł sam nauczyć. Otoż to jest dopiero dobrze zrozumia­
ne wprowadzenie machin, wynalazków zagranicznych: gdyż najle­
psza m ach ina ,  najlepsze narzędzie, nieumiejętnie uży te ,  przyniesie 
częstokroć więcej szkody niż pożytku.

Do rozpatrzenia się w płodach na wystawie , celem przyzna­
nia nagród dla właścicieli przedmiotów najcelniejszych, wyznaczone 
zostały komisye z Członków n as tępu jący ch :

ad A. Do bydła rogatego. Panow ie: i )  Xdz Klima Antoni. 
2 )  lir. Krasicki Maciej. 3 )  Obniski Wiktor.  4) Romaszkan Piotr 
5 )  Sznajder Józef. 6 )  Wierzbicki Julian.

ad D . Do owiec. Panowie : 1) Darowski Mieczysław. 2) Gar- 
woliński Wincenty. 3) Xdz Klima Antoni. 4) Paidly Franciszek. 
5) Skrzyński Władysław’. 6) Hr. Stadnicki Jan.

ad C. Do koni. Panowie: 1) Hr. Baworowski Włodzimierz. 
2) Hr. Dzieduszycki Alexander. 3) Obniski Wiktor. 4) Zagórski 
Karol. 5) Zebrowski Tadeusz.

ad D. Do narzędzi i machin. Panow ie: 1) Dulski Edward. 
2) Garwoliński Wincenty. 3) Hr. Krasicki Kazimierz. 4) Link Fran­
ciszek. 5) Shoklizh Jakób. 6) Torosiewicz Michał. 7) Żelkowski 
Maxymilian.

Oto są szczegółowe zdania tych k om isy j:
ad A . Co do bydła rogatego , uważa o na ,  iż jak na w ys ta -
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wach lat poprzednich, tak i na wystawie tegorocznej, dało się spo- 
strzedz, że bydło nabiałowe czystych ras szwajcarskiej i holender­
skiej, mało gdzie i to z małym dla nabiału pożytkiem, może być u 
nas trzymane. Toż samo powiedzieć można o poprawnem powyż- 
szemi rasami bydle krajowem. Staranne przeto usiłowania hodu­
jących to bydło, chociaż ze wszech miar są bardzo chwalebne, je ­
dnakże do dobra kraju mało dotąd przyczynić się mogły.

Z tego względu komisya uznała : iż przedewszystkiem zachę­
cić trzeba postęp umiejętnego hodowania bydła krajowego, i na tej 
zasadzie większością głosów oddała pierwszeństwo dwom sztukom 
rasy podolskiej, z przyznaniem za jedną z nich medalu, a zakupie­
nia drugiej.

Lubo to bydło, co do mleczności, jeszcze nie ce lu je , ale co 
do pracy, co do produkcyi mięsa, jest u nas najlepsze i wynagra­
dza gospodarzowi koszta hodowania.

Zwróciły także mocno baczność komisyi: jałówka i bujak rasy 
Ayrshire, (Ers zyr )  niedawno ze Szkocyi przez Xięcia Adama Sapiehę 
sprowadzone i na wystawę wraz z dwoma krowami krajowemi podgór- 
skiemi dla porównania przysłane. Podobieństwo między temi dwo­
ma ostatniemi rasami jest wielkie; w składzie ich ciała zachodzi 
mała różnica; ztąd wniosek komisyi wpada na takie prawdopodo­
bieństwo : iż z rasy Ayrshire najlepiejby było brać exemplarze do 
poprawy naszych krajowych krów nabiałowych; co wszakże doświad­
czeniem stwierdzić wypada. Komisya zaś składa szanownemu Przed- 
siębiercy podziękowanie za tak rozważny wybór i widzi w nim szla­
chetną dla dobra kraju przysługę. Składa niemniej P. Alfredowi 
Hr. Potockiemu za wieloletne kosztowne starania o utrzymanie i roz­
powszechnienie w kraju pięknego bydła; również P. Kaz. Hr. Lancko- 
rońskiemu za podejmowane usiłowania w uszlachetnieniu swoich obór.

Pominąć tutaj nie można chwalebnego, z wzorową troskli­
wością utrzymywania bydła PP. Klimowicza ze Lwowa, Karola i W a­
lentego Mullerów, tudzież Hargesheimera kolonistów z Winnik. Co 
do bydła P. Ostaszewskiego, nie przestawało ono temiż samemi odzna­
czać się zaletami, jak na poprzedzających wystawach. Na tych wy­
szczególnieniach zatrzymuje się komisya, kończąc je ogólnem dzięfc-

Rozprawy tow. gosp. t. 13. ^
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czynieniem dla tych wszystkich Obywateli, którzy swe bydło na wy­
stawę przysłali i nie szczędzili wydatków, połączonych z trudami, dla 
rozszerzenia znajomości zwierząt domowych.

ad B. Co do owiec, których tylko dwie owczarnie, jakeś­
my w spisie przedmiotów wystawy widzieli, dostarczyły, komisya po 
szczegółowym pilnym każdej sztuki we wszystkich częściach prze­
glądzie, uznała: barana rasy negrettów z owczarni kurowickiej Nr. 21 
lat 5 mającego, za najlepszego między konkurującemi. Nadto roz­
patrzywszy się dobrze w maciorkach tejże owczarni, które pokaza­
ły  sie daleko wyższe co do wartości i szlachetności, powzięła prze­
konanie, że cała owczarnia kurowicka, nosząc znamię szlachetnej i 
ustalonej rasy negrettów, zasługuje na zalecenie do chowu.

Co zaś do owiec z Hołbocz, jakkolwiek mają one na sobie je ­
szcze wyraźne znaki świeżego krzyżowania elektoralnych z negret- 
tam i; jednakże dla zasłużonych już sprawiedliwie pochwał, należy 
im się zaszczytna wzmianka.

ad C. Co do k o n i: Podług ustaw, zasługują na wzgląd do na­
gród wystawy, ogiery krajowe, budową swą obiecujące rozpłód koni 
roboczych, zdolnych do wytrwałej silnej pracy i znoszenia przykrych 
zmian powietrza a często i niewygód. Pomiędzy 9 sztukami ko m , 
przysłanemi na wystawę, komisya nie znalazła żadnego ogiera, któ­
ryby zalecał się powyższemi przymiotami. Posiadał ich najwięcej 
koń P. Alfreda Hr. Potockiego, lecz szkoda że to był tylko wa­
łach. Co do sprowadzonych ras koni roboczych, uważa komisya, 
iż najstosowniejsze byłyby żmudzkie i wijackie, albowiem huculskie 
jakkolwiek są silne, lecz przez swą żywość, sprowadzają wypadki i 

ulegają prędszemu zniszczeniu.
ad D. Co do narzędzi i machin rolniczych. Leży to już w 

naturze rzeczy, że machiny i narzędzia rolnicze, należycie zbudo­
wane, służą przez długi czas bez odmiany do praktycznego użycia; 
przeto ani żądać można, aby na każdej wystawie widywano ciągle 
same tylko nowe wynalazki; jest przecież niemałą dla widzów na­
uką, gdy się rozpatrzą w narzędziach i machinach, które, chociaż 
są dawniejszego wynalazku, przecież dały dowody praktycznej swej 

użyteczności.
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Lecz zatrzymywać się  w  niniejszem sprawozdania nad la­

kierni wyrobam i,  nad jakiemi w  poprzedniem już są zrobione sto­
sow ne  postrzeżenia i uw ag i,  byłoby rzeczą zbyteczną; dlatego te ­

raz o tych jedynie narzędziach i machinach mówić b ęd z iem y , jakie 

na tej wystawie po raz pierwszy pokazały się, lub które otrzyma­

ły  nową jakąś poprawę. 1 tak :

1 )  Co do p łu g ó w .  Tych kilku dostarczył na wystawę P. Fran­

c iszek Schumann, tutejszy mechanik. Pod względem  budowy, różn i­

ły sie  ono nieco od przesz łorocznych , a mianowicie dwa p ługi  z 

odkła ;nicami na sposób angielski.

i )  Przybyło także: kilka e x t y r p a t o r o w  na wzór angielskich, tu 

znanych.
7>) Dwie b ro n y  że lazne,  a trzecia w drewnianej osadzie do 

rozsuwania tak, aby podług woli można nią dać w łóczkę  to g ę ­

ściejszą, to 'rzadszą. Utwór ten P. Schumana wcale  jest  now y i 

pięknie wykonany.
4 )  Dwa s i e w n ik i  do bu raków ,  w łasność  \ i ę c i a  Sapiehy. Z tych 

jeden jest  wyrobem angielskim , a drugi tutejszo-krajowym, naśla­
dowanym z pierwszego przez P. Lam peckiego. W  Anglii do upra­
wy buraków siewniki podług tej zasady, prawie wyłącznie są uży­

wane, lecz i u nas zaczynają się już upowszechniać.

5 )  S ie w n i k  zb o ż o w y ,  przez Xiecia Sapiehę z Anglii sprowadzony,  

chociaż jest  prośeiejszy od podobnych machin na wystawie londyń  

skiej przedstawionych, wszelako zanadto jeszcze jest dla naszego  

kraju skomplikowany, aby pow szechne m ógł  w nim znaleść użycie.

6 )  S ie w n i k  do k u ku ru dzy ,  uprawianej w rzędy, między w szy -  

stkiemi siewmkami któreśmy dotąd widzieć mogli,  ma prostą i c e ­
lowi odpowiadającą bOdowę, i jest prawdopodobna, ze znajdzie 

bardzo chętne  przyjęcie u gospodarzy w obwodach w s c h o d n ic h , 

gdzie się  dużo kukurudzy uprawia.

Gdyby ten siewnik znajdował się był na wystawie londyńskiej,  

to,  pom im o jego  prostoty, sami Anglicy [nie mogliby mu zapewne  

o d m ó w ić  jednom yślnej pochwały.
7 )  S ie w n i k  do z b o ż a  nie w rzędy, także Schumanowski, jest  m o -
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cno zbudowany, i równie bardzo odpowiedny celowi: gdyż z p ró b ,  
a nawet i oświadczenia nabywców, pokazało s ię ,  źe jes t zaspaka-

jającym -
8 )  Schumanowska mlocarnia mniejszego pomiaru miała w tym 

roku mocniejszą budowę, a należący do niej przenośny kierat nie 
pozostawia, co do swej mocy, nic więcej do życzenia.

W iększe jego młocarnie, wybijające po 30  kóp d z ie n n ie , nie 
doznały w niczem zmiany co do b u d o w y : ponieważ okazały się w 

dzisiejszym swym stanie korzystnemi.
9 )  M locarnia  P. Klimkiewicza, zbudowana jes t bardzo elegan­

cko , ale próby okazały jej budowę za słabą.
10) Młynek do czyszczenia zboża, przez P. Schumana podług 

P. Lilpopa z Warszawy zbudowany, co do ła tw ego ,  lekkiego ru ­
chu i skuteczności w wyczyszczaniu, nie ustępuje pierwszeństwa 
m ły n k o m , które P. Schumann w roku przeszłym dał na wystawę.

1 1 )  Do odziarnywania kukurudzy machinka przez P. S ch um an ­

na, odrobiona na wzór tej jaką P. Alfred Hr. Potocki z Gracu spro­
wadził,  odznacza się skutecznością i budow ą, a przeto sprawiedli­

wie zasługuje aby gospodarzom uprawiającym kukurudzę była po­

leconą.
12 )  Młynek do krajania kartofli, buraków , rzepy itp. karmy, 

sprowadzony z Anglii przez P. Ludwika Skrzyńskiego, jes t  łatwy 
do p o ru szan ia , silnej budowy, ale sklomplikowanej; kraje na godzi­
nę 2 4 0  garncy ziemniaków i kosztowałby tu  sprowadzony 112  złr. 

mon. kon.
13) Rozgniatacz owsa, także przez P. Skrzyńskiego sprowa­

dzony z Anglii, może szrótować na godzinę 15 garncy owsa, m ie-  

lej lub grubiej podług woli.
U nas, wraz ze sprowadzeniem, kosztowałby około 125 złr. m. k.
14) P o d o b n y ż  rozgniatacz  P. S c h u m an n a ,  z k a rb o w an em i  w a l­

cami , s z ró tu je  lepiej  jęc zm ień  niżeli owies i kosz tu je  tylko 55 

złr.  k. m.
15) M aślniczka  przez P. Ignacego Krzeczunowicza sprowadzona 

z L ondynu, znalazła między widzami, a szczególniej kobietami, za­

służoną pochwałę.



1 6 )  Machina do robienia  ru r  d la  osuszan ia  g ru n tó w  (d ren o ­

w an ia ) ,  k u p io n a  na  wystawie  londyńskiej  przez  P. Ż ebrowskiego,  

p ró b o w a n a  by ła  w fab ryce  P a n a  S c h u m a n n a , i po n ie jak iem  w ło ­

żeniu  się  robo tn ików ,  bardzo  zadowalnia jąco  pe łn i ła  sw oje  p rze ­

znaczenie .  Co do budow y , j e s t  ona  ba rdzo  genia lna  i o ile m ożna

prosta.
1 7 )  Zelazny k o c io ł  parow y Pana  P ie tz sch a  odznacza się  b a r ­

dzo czystem  w y k o n an iem  i szczególnie jszym  sp o so b em  n i tow an ia .

Unia 5 0  cze rw ca  odbyto  na  polach M alechowskich  p ró b ę  z p ł u ­

gami i innem i na rzędziam i ro lniczemi.  P o d  p ług i  o b rano  m ie jsce  
na  rów nym  ugorze,  m ie rn ie  wilgotnym, gliniasto  p iaskowym . Każdy 

z n ich  zorał  nap rzó d  jed n a k o w ą  p rz e s t r z e ń ,  w  celu  m ożnośc i  o c e ­

n ien ia  jakości  jego  r o b o ty ;  po czem  d o c h o d zo n o  po  kolei za p o m o cą  

s i łcm ie rza  (dynam om etru )  ich  siły oporu ,  na  w ym ierzonej  p rzes t rze ­

ni ; zapisyw ano czas jak iego  każdy p łu g  p o trzeb o w a ł  do jej zorania; 

m ie rzo n o  w  wielu  p u n k ta c h  g łęb o k o ść  i sze rokość  sk iby ;  a n a s t ę ­

pn ie  z tak zebranych  p ierw iastków, o b ra c h o w a n o ,  ile siły poc iąg o ­

wej każdy p łu g  po trzebuje ,  aby p o d  j ed n a k o w e m i  zresz tą  w a ru n k a ­

mi, co do z iem i,  objętości  skiby i c z a s u ,  m ó g ł  w yorać  taką  p rze ­
s t rzeń  roli  jaka  była  dla p łu g a  S c h u m a n o w sk o -R a m s o m s k ie g o  Nr. 1 

wyznaczona.

Pokazało  się zatem  że:

I. S c h u m a n o w sk o -R a m s o m s k i  p łu g  nako le śn y  Nr. 1

p o trzebu je  siły poc iągow ej   1 2 5  funt.

II. R u c h ad ło  n a k o l e ś n e   1 ^  ”
III. P łu g  n a k o le śn y  K r a s i c z y ń s k i ..................................  1 5 4  »
IV. „ » S ch u m an o w sk i  Nr. 3  (mniejszy) 1 5 6

V. ti » K r u s z e ln i c k i e g o   1 3 6  »
VI. » » S c h u m an o -R a m so m sk i  Nr. 2 . 2 0 4

VII. » » S c h u m an a  na w zór  Z ie leniew skiego 2 0 5  »

VIII. » b ezko leśny  Krasiczyński * ) ........................... 2 0 7

•) P odać  w ypada, ze przy  w ysyłaniu p ługów  K rasiczyńskich, służący źle dob ra t 

trzósła, co m ogto  m ieć w ptyw  na opór.



—  86  —

Wszystkie te  pługi orały bardzo dokrze, Krasiczyńskie i S chu- 
manowsko-Ramsomskie odkładały skiby wszędzie najregularniej, na 
co rolnicy, zwłaszcza angielscy, bardzo uważają i wysoko cenią.

Ruchadlo  dla każdego rolnika, w ziemiach niezbyt twardych i 
niezbyt wilgotnych, je s t  pługiem nieoszacowanym: nietylko bowiem 
orząc ziemię, przewala sk ibę , ale ją  także rozkrusza, przez co le­
piej na działanie powietrza atmosferycznego wystawia.

P ług  Kruszelnickiego orze także wyśmienicie, ale jego grzą- 
dziel z dwuch sztuk złożony, czyni go więcej skomplikowanym od 
wszystkich innych pługów', które były doświadczane.

Następnie próbowano siewnika do buraków , odrobionego po­
dług wzoru angielskiego przez P. Lampeckiego. Jes t on bardzo 
praktyczny, lecz kopia nie odpowiada jeszcze zupełnie oryginałowi.

S iew nik  do kukurudzy, z fabryki P. Schumana, uznany był 
przez kom isję  za wyborny, oraz za najlepsze i najgodniejsze na­
grody narzędzie z wystawy, dla swej niezawodnej skuteczności.

Żelazne brony Schum anna włóczyły bardzo dobrze i byłyby 
do zalecenia na grunta twarde bryłowate.

Dnia 24  lipca b. r. robiono na polach Malecbowskich próbę 
żniwiarki P. Helmana; grabie mechaniczne, które dodano dla odkła­
dania na bok urżniętego zboża, nie odpowiadały celowi. Uczynił on 
w tym względzie poprawę, po której później odbyto powtórne p ró ­
by w Laszkach, gdzie na końcu machina szła lep ie j : ścinała psze • 
n icę jarą bardzo dobrze, lecz regularne odkładanie uciętych garści 
było jeszcze połączone z znaczneini trudnościami.

Będąc przeto jeszcze raz popraw ioną , robiła ona próbę na dniu 
20  sierpnia r. b. w Miklaszowie, gdzie odbywała sw'ą czynność bar­
dzo dobrze; niezawodnie tak dobrze jak angielskie machiny Hus- 
seya i Garetla, które tego roku w Aitenburgu W ęgierskim  były p ró ­
bowane. Robi ona to co słusznie i sprawieliwie po machinie w y ­
magać można i pozostaje zawsze niejakiem zastępstwem rąk ludzkich.

Podług dokładnego obliczenia, może ona w jednym dniu, j e ­
żeli się jednem i końmi pracować będzie, użąć półszosta morga zbo­
ża ; potrzeba do obsługi machiny trzech lu d z i , pary koni lub wo­
łów , i oprócz tego przynajmniej ośmiu ludzi, (po dwóch na każdym
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bo ku  czw orogran ias tego  ła n u  ustawionych), ażeby użę te  zboże na 
b o k  odnosil i  i w  snopy  wiązali.

W  A ltenburgu  o trzym ano też sam e s k u tk i , bo  chociaż ta m te j ­
sze m achiny  m ogły  zżąć dziesięć m o rg ów  d z i e n n ie , ale p o trzeb o ­
wały 12  do 1 6  ludzi do  wiązania i p rzy  teraźniejszej swej sz e ro ­
kości okazały się za ciężkie na  parę  koni. •

Gdyby w ięc tylko na  dw oje bydląt były zbudow ane, toby  ta k ­
że nie m og ły  w  przecięciu  więcej użąć  n ad  sześć m o rg ó w  dziennie .

Dla w ykonania  decyzyj przez powyższe kom isye w ydanych, p rzy­
s tąp iono  do rozdania  m edalów  i wylosowania p rzedniejszych  p ło ­
d ów  wystawy, p o d łu g  tychże d ec y z y j , zakupionych  z funduszu  ze ­
b raneg o  ze sprzedaży  na te n  cel rozes łanych  biletów.

Medale Tow arzystwa otrzymali:  P a n o w ie :  1) P iefzsch Karol za 
kocio ł  parow y  do gorzelni. 2) Hr. Po tock i  Alfred za ciągłą i sk u ­
teczną usilność około  rozszerzenia chow u ow iec p opraw nych  w n a ­
szym kraju. Z) S uchodo lsk i  L eo n  za buhaja  s iw ego rasy  krajowej.

Co do p rzedm io tów  do lo s o w a n ia , te  były zakupione po d łu g  
nas tępu jąceg o  p o rzą d k u :

A. W  oddziale bydła rogatego.

Kupiono od P a n ó w : Sztukę tę wylosowano d la :
1. S uchodo lsk iego  Leona ,  k row ę

ja sn ą  siwą rasy krajowej podoi.  na Ner.
lat 6  m ającą ,  za złr. 150 .  —  P. Nikorowiczowej Maryi 2 6 2

2. A dam skiego  F ranciszka ,
k row ę żółtą  łysą  szwaj­
ca rska  z cieleciem, la t  6L L '

mającą, za złr. 1 4 0 .  —  » K om arnickie j  W ik t .  11
3. Ostaszewskiego T e o f d a , 

buhaja rasy  szwajcarskiej,
czarnego  (czarnosrokatą.)  —  » Hr. Dzieduszyckie-
lat 3  m a jąceg o ,  za złr. 100 .  go W łodzim . 3 6 7
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Kupiono od Panów:
4. Ostaszewskiego Teofila, 

krowę jasno czerwoną,
z małemi rożkami, za zfr. 100. —

5. Suchodolskiego Leona, 
krowę czerw ono-siw ą, 
rasy podolskiej, lat 6
mającą, za złr. 150. —

6. Andrószowskiego Ignacego, 
jałówkę rasy poprawnej hol- 
lenderskiej, czerwoną, lat 3 
mającą za złr. 60. —

7. Tegoż jałówkę podobnej ra­
sy, czarno-srokatą, lat 3 
mającą za złr. 60. —

8. Ostaszewskiego Teofila, 
bujaka czerwono-sroka- 
tego rasy szwajcarskiej,
lat 2 mającego za złr. 150. —

9. Tegoż jałówkę Gorgo po ­
dobnej rasy, lat 1 ‘/ a za złr. 110. —

10. Tegoż, jałówkę W ie rzb i-  
się, takiejże rasy, 1 1/ i 
roku mającą za złr. 100. —

Sztukę tę w ylosow ano d la :

na Ner.
P. Micewskiej Maryi 14

» Siodłowskiej Teresy 31

» Marynowskiego J. 126

» Schumana Jana 704

» Jabłonowskiego J. 273

» Xdza Tarnawskiego
Filemona 528

» Podlewskiego W. 40

W oddziale narzędzi i machin rolniczych.
1. Schumana Franciszka, m a-

chinkę do młócenia kuku-
rudzy, za złr. 40. —  » Rutowskiego KI. 592

2. Tegoż Siewnik do siania 
w rzędy, za złr. 100. — Homulacza Wil. 594

Zakupiono razem za złr. 1260.
Na koszta wystawy wydano 142. złr. 3/4 kr.

O g ó ł e m  1402. złr. 3/4 kr.
Ze sprzedaży 684 losów, po 2 złr., wpłynęło 1368 złr.

Lwów, dnia 12 sierpnia, 1852 roku.



O HODOW M IB OWIEC.
W jakiem  gospodarstw ie i z jakiej rasy ow iec najw ię­
ksze korzyści otrzymać można w  dzisiejszem  położeniu 

posiadaczy na Rusi ga licyjsk iej?
P rzez K azim ierza hr. W odzickiego.

Już czwarty ro k  mija od  zniesienia  pańszczyzny ,  juz  n ie  j e ­

d e n  g ospoda rz  w łoży ł  znaczne  kap ita ły ,  lub tez  się  zad łuży ł ,  i 

z t rw ogą  patrzy na zagraża jącą  p rzyszłość:  gdyz p ro c e n tu  n ie  o t rzy­

m u je  ani z z ie m i , ani też  od  w łożonych  pien iędzy  na am el io racye ,  

coż więc będzie  dalej z n aszem i m ają tkam i ? każdy  się  pyta. D o­

świadczenie",  p rak tyczny  r o z u m , zapatryw anie  się  n a  g o sp o d a rs tw o  
W . X. P o z n a ń s k i e g o , k tó re  przesz ło  ró w n e  p r ó b y , m im o  sp o k o j ­

n ie jsze j ,  łagodn ie jsze j  zmiany i innych  m nie j  n ieprzy jaznych  okoli­

cznośc i ,  p oda ją  n a m  środk i  p odn ies ien ia  intraty.  Nad tern tylko 

zas tanaw iać  się  t r z e b a , aby leka rs tw o  by ło  zas tosow ane  do m ie jsco ­

wości  , a c ena  j eg o  nie p rzechodziła  m ożnośc i  p ien iężne j  właściciela. 

Mojem z d an iem ,  ten  ś ro d e k  zbawić tylko m o ż e ,  k tó ry  m ałego  ka ­

p ita łu  w y m a g a , k tó ry  j e s t  zaradczym  w  p ierw szym  r o k u , k tó ry  n a ­

reszc ie  w ynagradza jąc  n ieb aw em  g o s p o d a r z a , doda je  m u  sił i wy­

trw a ło śc i ,  tak  dziś p o trzeb n y ch  na p rze trzym an ie  c iężkich  czasów, 

jak ie  n a m  O pa trzność  zesłała . Zaprow adzan ie  w z o ro w e g o ,  a tak 

kosz to w n eg o  n iem ieck iego  g o s p o d a r s t w a , zak ładan ie  fabryk i c u ­

k r o w n i , si lenie  się  na  obsiew an ie  m ie rn y ch  wyja łow ionych  g ru n tó w ,  

irrygacye  ł ą k ,  to nie  dla te raźn ie jszych  s to su n k ó w  Galicyi zaradcze 

środki.  Nie w ą tp ię  ja  b y n a jm n ie j , że i m y pójdziem  w  ślady naszych  

sasiadów; że i my po  w yp łacen iu  in d em nizacy i ,  po  zn ies ien iu  s łu -
12Rozprawy tow. gosp. 1.13.
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żebnictw, po uregulowaniu robocizny, niepospolity postęp zrobimy, 
lecz kiedy to nastąpi? odpowiedzieć nie śmiem.

Chodzi nam więc o to , aby się doczekać tych czasów, aby nie 
przyszły jak kadzidło um arłem u, lub też jak w bajeczce znanej, 
obrok dziewiątego dnia dla zdychającego z głodu konia. Nie obwi- 
jajmy w bawełnę naszego smutnego położenia, nie zważajmy, iż w 
niektórych kołach słyszymy ciągle: «To nie jest jeszcze ta k ź le « ,a le  
ratujmy się własnemi siłam i, ratujmy się środkami jakie pod ręką 
mamy, a jestem przekonany, że praktyczne usiłowania nasze choć 
w części przynajmniej pomyślnym skutkiem uwieńczone zostaną.

Dla naszej części Galicyi przedstawiają mi się następujące 
środk i: a) Chów bydła, b) Odpowiedne gospodarstwo ro ln e , i 
c) Chów owiec.

Co do p ie rw szeg o :  Znakomicie wypracowana rozprawa sza­
nownego mego sąsiada Waleryana Krzeczunowicza, drukowana w 
11. tomie Rozpraw gospodarskich, uwalnia mnie od szczegółowego 
rozbierania tej ważnej kwestyi; przecie musimy się nad nią za­
stanowić , bo jest ściśle połączona z chowem owiec.

Chów bydła na przedaż, bez p o p rzedn iego  u ż y tk u  w  gospodar­
s tw ie , w całej niemal Galicyi r.ie jest odpowiednym , a to z przyczyny 
braku wielkich a suchych stepów; są więc tylko małe miejscowości, 
które produkować mogą podobne bydło, i włościanie posiadający 
większe przestrzenie nad te które im potrzebne są na wyżywienie 
roboczego inwentarza : np. w górach.

W  powyższej rozprawie jest ścisłe wyrachowanie co po 4ch 
latach bydlę kosztuje, i to w naddniestrzańskiej okolicy; ono naj­
lepiej dowodzi, iż w położeniach obfitych w paszę, podobne bydło 
mierny procent przynosi; w innych produkcya podobna ze stratą- 
by tylko prowadzoną być m og ła: gdyż w części przyprawa byłaby 
droższą niż potrawa dla drogości paszy, w części znowu drobne 
bydło nie opłaciłoby się wagą swoją. Lecz z drugiej strony, po­
winnością jest posiadacza każdego, starać się utrzymywać tyle co­
rocznego przychówku, ile braków z krów i wołów wyrzuci. Wiem 
ja dobrze niestety z doświadczenia, iż częstokroć wyrzucić muszę 
wołoskiego wołu z zaprzęgu, a na to miejsce przedstawia mi się
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(niech mi wolno będzie użyć gminnego wyrazu, lecz charakteryzu­
jącego bydlę) drobny ciołek mimo swego w ieku; lecz niechaj to 
nie zraza gospodarza, niechaj sprzeda w czasie dobrym c io lk i, doło­
żywszy pieniędzy kupi woły, a znajdzie wielką ulgę w swem go­
spodarstwie. Prusy całe, uposażone w większej części lekkim grun­
tem , produkują dziś dostatecznie bydła na rzeź, kiedy dawniej, za 
naszej nawet pamięci, wielką ilość z zagranicy do kraju wprowa­
dzały. Zkąd to pochodzi? Ztąd iż Rząd znaczną opłatę nazna­
czył na zagraniczne bydło i tym zbawiennym środkiem podniosł 
chów bydła. Dalej pochodzi to z tego właśnie po całym kraju roz­
rzuconego chowu bydła, gdzie każdy posiadacz produkujący ilość 
bydła na swoją potrzebę, takąż samą ilość braków wyrzuca i tym 
sposobem ogrom bydła na rzeź corocznie ludność do konsumcyi 
znajduje. Nie ma tam stepów, nie ma obszernych pastwisk, nie zoczy 
n ik t pasącego się stada wołów, ale dlatego, że każdy produkuje, 
pokazuje się dziś więcej rogatego bydła własnego chow u, niż by­
ło dawniej nawet z wprowadzanem. Produkcya coroczna wołów i 
krów na niezbędne potrzeby gospodarskie nie będzie tańszą, ale 
gospodarz w pożytku, w robocie, znajdzie ulgę w gospodarstwie, 
a przez lat kilka wypłacać się będzie sowicie sztuka bydła, którą 
nareszcie sprzeda taniej niż koszta wychowania i utrzymania wyno­
siły. Jest wprawdzie wielka różnica między wołmi pruskich kra­
jów a naszemi własnego chowu, co do wzrostu i wagi; lecz trzeba 
porównać stopień tamtejszego gospodarstwa z naszem, trzeba uwzglę­
dnić nasze początkowe usiłowania, a jeżeli pruskie prowineye, z l i ­
chym gruntem, z nieproporcyonalną do przestrzeni ziemi ludnością, 
mogą zaspakajać potrzeby swoje mięsa; to my w Galicyi, przy ży­
znej ziemi i bogatych łąkach, przy tylu mało zaludnionych okoli­
cach , będziemy produkować nie tylko dla k ra ju , ale opatrzymy 
stolicę monarchii dostatecznie taniem i dobrem bydłem. Bo wie­
dzieć nam należy, że dopóki Wiedeń nie będzie m iał dużo i ta­
nich w ołów , my mieć nie możemy nadziei protekcyi dla chowu kra­
jowego bydła. Chów ten zatem, u każdego na małą skalę prakty­
kowany, znajdzie dostateczne wyżywienie i wypłacać się będzie mu­
siał w gospodarstwie i zaopatrzy kraj w to byd ło , które z prow in-
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cyj Rosyjskich do nas wchodzi. Nic znam położenia w naszej pro- 
wincyi, nie znam nawet małej wioski, gdzieby corocznie, przy t ro -  
skliwem hodow aniu , nie można było wychować tyle sztuk , ile po­
trzeba na skompletowanie inwentarza *).

Co do d r u g ie g o : o d p o w ie d n e  g o sp o d a rs tw o  ro ln e . Doświadcze­
nie czteroletnie nauczyło n a s : a) że gdzie tylko nie było wcze­
snych i dokładnych s iew ów ; b) gdzie ziemia nie wydała najmniej 
pięciu ziarn czystych; c) gdzie nareszcie ziarna połowa w polu się wy­
sypała , lub zboże porosło dla braku r ą k , tam gospodarz nie 
znalazł procentu swego. Temu trzeba zaradzić spiesznie lub też 
kark ugiąć pod brzemiennemi czasami. Środki zaradcze nadziś , 
podług  mego zdania, są : o) utrzymanie proporcyonalnego inwen­
tarza ; b) stawianie na łanach szop tanim kosztem wybudowanych, 
lub poszywanie stert na angielski sposób ; wiem z doświadczenia, 
że w stertach porośnięte ziarno , lub przy przewożeniu wykruszone, 
stanowiłoby ten czysty procent gospodarzowi, za którym się uga­
nia dziś jak za widmem ; c) nareszcie obsiewanie gruntów tylko o dpo- 
w iednych, przeto jedynie dokładne zasiewy i zbiory stają się możebne- 
mi i robota się wypłaca. Oznaczyć to t rud no ,  gdyż podług pory 
i temperatury obszary mogą się powiększać lub zmniejszać; lecz niech 
każdy ma za zasadę: po pewnym terminie lub też w niedokładnie

')  Nie będ z ie  od  rzeczy p rzypom nieć tu , ze  gospodarstw a nasze wym agaja ko­
n ieczn ie  siln ie jszych k o n i, aby ilość ich jakością  zas tąp ić ; po trzeba  zatem  
p o d łu g  m ożności p rzychow yw ać co roczn ie  kilka lub k ilkanaście ź reb ią t p o ­

d ług  po trzeby  i m ie jscow ośc i, i m ieć tak kom pletnG zaprzęgi, aby w czasie 
s tanow ien ia  lub w  czasie źrebienia, bez spóźnienia  robó t, w ypocząć klaczom . 
W idzim y zbaw ienne skutki teg o  przyk ładu  w  N iem czech c a ły ch , gdzie przez 
ź reb ię ta  w łasnego  ch o w u , rasa  roboczych  koni popraw iła  się i przypadko­

w o tylko tam tejszy gospodarz  kiedyniekiedy za gotow y pieniądz kom ple­
tu je  inw en tarz , lub też ro b i to  z zysk iem , w ychow aw szy lepszego  ź reb ca . 
W iększa część  tu te jszych  w łaścicieli kupu je  kon ie  za gotow y g ro s z ; z tego  
natu ralna kon sek w en ey a , że im sm utnie jsze  stosunk i g o sp o d arsk ie , tem  m niej 
p ieniędzy, tem  gorszo i d robn iejsze  zaprzęgi. Nie jed n a  w ieś mej okolicy 

m a dzis kon ięta  chłopskie: bo  na lepsze  n ie było kap ita łu , tam  nie ma na­
dziei ani p rzychów ku , ani też dobrej w czesnej upraw y roli.
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u p ra w n y m  gru n c ie  n ie  m arn o w ać  ziarna.  Bywają  n a tu ra ln e  wyjątki np. 

d ługie j  c ieplej  j e s ie n i ,  obsiew an ie  jarzynam i na  paszę  g ru n tó w ,  

spóźn ione  u p ra w y  i t. p.; lecz w ogólnośc i  zdania  tego  z a n ie c h a m y , 

my co tak  ła tw o w ie rn ie  łudzić  się  przyzwyczajeni jes te śm y:  że p rz y ­

ro d a  w przyszłym  ro k u  wyjątkowo nas  obdarzy. Obdarza  o n a  w p r a ­

wdzie c z a s e m , lecz n iec h  gosp o d a rz  o b rach u je  k i lko le tne  p r o -  

d u k cy e  z późnych  i n ied o k ład n y ch  siewów, a p rzekona  się  o p o ­

rządne j  stracie .  Z tego  co pow iedzia łem  wynika :  że g ru n ta  drugiej 

k l a s y , n a leżące  i tak  do  innej r o t a c y i , w części pozo s tan ą  dłużej 

ugoram i niż było  ich p ie rw sze  p rz e z n ac ze n ie ,  wydadzą  później o b ­

fitszy p l o n , przez  znaczne  p o m n o że n ie  paszy letniej  p o p raw ią  in ­
w en tarz  i pom n o żą  g o : gdyż w przec ięc iu  ta część  Galicyi m a  nie- 

p ro p o rcy o n a ln ą  ilość s łom y  do inw en ta rza  i siły gospodarsk ie j ;  n a ­

reszc ie  właścic ie le  zbiorą  wczas i zd row e  ziarno i tak w  ilości tego  

z ia rn a ,  jako  też  w  jakośc i  znajdą  sowite  w y n ag ro d zen ie  za m nie jsze  

obsiewy.
Myśl tu  p rzezem nie  r z u co n a  n ap ro w ad za  nas na  p o m n o że n ie  

p rzy ch ó w k u ,  zas to so w an eg o  do po trzeb  g o sp o d a rsk ic h ;  co, o ile mi są 

z n an e  g o s p o d a r s tw a , jeszcze  nie nastąpiło; tudzież na  zap row adzen ie  
g o s p o d a r s t w a  o w c z e g o ,  przez  k tó re  tylko, ja k  tego  Szląsk i X. 

P o zn ań sk ie  d o w o d z ą ,  in tra tę  na  R usi  galicyjskiej p o d n ie ś ć  m o ż n a ,  bez  

w łożen ia  znacznego  kapita łu .  O bw ody :  B rzeżań sk i ,  T a rn o p o lsk i ,  

S tan is ław o w sk i ,  Zaleszczycki i Z łoczow ski  m ają  w p raw d z ie  p łaszczy­

z n y ,  lecz j e s t  to, jak  m ów ią  p ospo l ic ie ,  garbata  p łaszczyzna , z łożona  

z n ieus ta jących  k i lkase t  tylko s tóp  wysokośc i  m ających p a g ó r k ó w , 

k tó re  obfitej i zdrowej p a sz y ,  przy troskliwym d o z o rze , ,  o w co m  

dostarczą.
Nim przystąp ię  do rozb io ru  tej p o d łu g  m nie  żyw otnej  k w e -  

styi dla P okuc ia  Galicyjskiego sz c z e g ó ln ie j , m uszę  tu  wytłómaczyć ,  

dlaczego u  m oich  w sp ó łro d a k ó w  tego  b oga tego  zakątka  p a n u j e , 

z m ałem i w y ją tk a m i , odraza do cho w u  owiec. P o chodz i  ona  od  

dotkliwej p rzyczyny  a tą  jes t  n ieo d p o w ie d n a  in tra ta  z tej  gałęzi 

g ospodars tw a .  Lecz p a n o w ie ,  k tóraż  z tych  źle p row ad zo n y ch  j e s t  

gdz iekolw iek o d p o w ię d n ą ?  Ci w ła śc ic ie le ,  k tórzy  p ró b ę  uczynili i 

c h o w u  zan iechali ,  lub c i ,  k tó rym  jeszcze  ow czarn ie  d o g o ry w a ją ,  n iech
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się nad przyczynami złego zastanowią. Używali parobków zamiast 
owczarzy, którzy nieświadomi pasali po mokrzadłach, nabawiali owce 
wodnych chorób, jako to: puchliny, motylicy, wrzodów i t. d. nie- 
dając przed zimą prezerwatyw suszących; dalej zamizerowali w naj­
ważniejszym peryodzie, a tym jes t, przejście na suchą paszę; nie 
szczepili jagniąt i wystawiali owce na ospę, najdotkliwszą klęskę ja­
ka owczarnie spotkać może; nareszcie trzymali owce w zimnych bu­
dynkach, przez co zbawienna transpiracya owiec, hamowana została 
i o tyle lżejszą była wełna, matki przy koceniu ucierpiały, a ja ­
gnięta urodziły się nędzne i takież zostały; z czego naturalnie wy­
nikało: że w owcach zimowa śmiertelność była znaczną, że większa 
ich część obłaziła z wełny i że przychówek był nieodpowiedny. 
W  takim stanie owczarnia jednego procentu przynieść nie może. 
Stawiam tu zasady odpowiednego chowu owiec, bez których ko­
rzyści ciągnąć nie można:

1.  Gdziekolwiek większa śmiertelność nad 6°/0 na rok w 
przecięciu z kilku lat;

2. Gdzie nie ma skopów lub jałowych matek w owczarni,
wziąwszy całość, to jest rodne matki i przychówek;

3. Gdzie */s owiec z wełny obłazi;

4. Gdzie matki nad 6 lat stanowione bywają, szczególniej
do zimowego kocenia;

5. Gdzie niem a wszystkich lub połowy letnich jagniąt; tam 
jest strata lub mały zysk podług miejscow-ości.

Przychodzę teraz do rozbioru ras owiec i krzyżowania tych­
że, aby współrodaków przekonać, iż istnieje u nas odpowiedna i 
zastosowana do naszego klimatu rasa, i że przy troskliwości nic 
łatwiejszego, jak przez krzyżowanie stosowne dojść do owczarni 
korzyści przynoszącej.

Są dwie rasy hiszpańskich owiec, które dodziśdnia , mimo 
krzyżowania ustawicznego, łatwe są do rozróżnienia, a znajomość 
tych ras jest nader potrzebną do korzystnego chowu owiec w na­
szym kraju.
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P i e r w s z a  N e g r e t t i ,  czyli czysta hiszpańska rasa owiec, 
których typ form widzieć jeszcze można w Pireneach. Owce ro ­
sie, budowa silna, wszystkie garbonosy, gardziel w fałdy złożona, 
co już jes t widoczne na jagniętach, szyja gruba i krótka, runo 

bogate i zwarte, wełna niezbyt cienka.

D r u g a  S a s k a  czyli E l e k t o r a l n a ,  jest to rasa owiec z niż­
szych prowincyj hiszpańskich. Owce drobniejsze, delikatne, wysmu­
k łe ,  głowy m a łe ,  szyje cienkie, pyski i nogi wełną nie zaros łe ,  
wełna cienka, runo mniej zwarte. Formy budowy zostały wierne 
pierwotnej rasie ,  lecz wełnę wydoskonalili gospodarze sascy, swą 
nieporównaną a systematyczną wytrwałością, do wysokiego stopnia, 
a przy troskliwem hodowaniu swych owiec znajdowali w wysokiej 

cenie wełny, nagrodę za mniejszą ilość.

Niemal we wszystkich rni znanych polskich owczarniach oby­

dwie te  rasy mniej więcej się znajdują pom ieszane, dostrzedz ich 
można przy bacznej uwadze; cały chów zalezy więc na krzyżowa­
niu wełny z b a ran am i, tak aby co niedokładnego jest w m a tk ach , 
poprawić w przychówku; niech pierwotne formy zostaną, ale niech 
będzie budowa silna i odpowiedna wymagalnej ilości wełny.

Zastanowimy się nieco nad temi dwoma rasami. Podług  m e­
go doświadczenia nabyłem przekonania, że tylko pierwsza rasa owiec 
jest odpowiedną u n as ,  i tę  wypada wzmocnić jeszcze i wzboga­
c ić ,  a to dla następujących przymiotów. Owca jes t wytrwała na 
z im n o , naw et do leśnej paszy w górach może być aklimatyzowana, 
to jes t do koczowania w szałasach przez l a to ; nie jest trudną do 
w yżywienia; wilgoć jej mniej szkodzi; nareszcie będąc r o s łą , wię­
cej wełny daje ,  a zamknięte zupełnie runo, mniej przystępu dozwala 
atmosferycznym w pły w o m , tak mocno działającym na czułą skórę 
ow iec , na cienkość, tłustość i elastyczność wełny. Przy dobrem 
utrzymaniu, owca ważyć powinna 115 fn . , wełny wydawać 2 fn., 
skop 3 fun., baran dokładny 4 fun. polskie; wełna przedawaną być 
może, po dzisiejszych cenach, podług jakości,  od 100  do 135  złr. m.k. 
cetnar w iedeński,  a skop lub brak na rzeźnika pewnie o jeden 

złr. m. k. drożej niż w następującej rasie.
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Tu wypada zwrócić uwagę naszą, i ż niedostatecznie pilnuje­
my w chowie owiec wzrostu, a tylko rosłe owce korzyść przynieść 
mogą, tak wełną jako też w sprzedaży wypasionych na rzeź, które 
winny stanowić 1/g część intraty z owczarni. Aby się jaśniej wytłu­
maczyć: niechże ten który przedaje wełny np. za 3500 złr., przeda 
z 300 sztuk braków, czyli kto strzyże 1800 sztuk, niech rocznie 
przedaje sto. Niestety! w naszej prowincyi nie można ciągnąć, w naj­
kompletniejszej owczarni, zysku z chowu baranów, tak znacznego 
w Niemczech, gdy stan owiec był dopiero podobny do dziś istnieją­
cego u n a s , a nawet utrzymującego się w doborowych owczarniach 
jeszcze i teraz. Baran z tej rosłej rasy waży do 130 fun., wełna 
z niego corocznie przynosi do 4 złr.; czyliź go można sprzedać 
taniej od 70 do 8 0 złr.? Nie chcą tego pojąć początkujący owczarze, 
że kiedy mi baran 5 i 6 procentu przynosi, ja go taniej sprzedać 
nie m ogę: bobym to uczynił ze stratą. Na bogatego wełnistego
barana z kompletnym sztaplem, rosłego i silnego nikt wkładu ża­
łować nie powinien, w trzecim już bowiem roku stokrotnie się wypłaci: 
bo w przecięciu można przyjąć, iż połowa matek w barana rodzi, 
a ł/4 przychówku zupełnie jego przymioty wełny przejmuje.

Rasy elektoralnej owce są mniejsze, ważą od 80 do 85 fun., 
runo mniej zawarte, wełna o wiele cieńsza, są delikatniejsze, nader 
czułe na zimno i wilgoć, podpadają zatem łatwiej owczym sła­
bościom. W ełny matka wydaje u nas w przecięciu 1 1/ 4 do i y 2 fun., 
skop 2 fun. a mało którego barana runo waży 3 fun. Wprawdzie 
sprzedać można cetnar wełny od 150 do 180 złr., lecz odracho- 
wawszy procent znaczny śm iertelności, mniejszy zysk na brakach, 
utrzymanie kosztowniejsze tych ow iec, okaże się iz elektoralne do 
negretti są jak jeden do trzech. Są one na wyższych nogach , 
obłażą przy koceniu pod brzuchem , a w regestrach owczych, kto je 
utrzymuje dokładnie, zobaczyć można, że jeżeli owiec negretti zde­
chło 10, pewnie elektoralnych upadło 20, w tym samym przeciągu 
czasu.

Zwiedzając po kilkakroć owczarnie Niemiec przed zaprowa­
dzeniem owiec i ja ceną wygórowaną wełny uwiedziony zostałem , 
i kupiłem zaród mój od xięcia Lichnowskiego z rasy czystej ele-
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ktora lne j  s a s k i e j , z t eg o  b ł ę d u  o d  lat k i lku  wsze lk iemi ś rodkam i 

p o p raw ić  się  u s i ł u ję ,  uznaw szy  n i e s te ty ,  iż ta  ra sa  z naszym  kli­

m a t e m ,  z naszym i ow cza rzam i,  przy  m ałe j  k o n k u re n cy i  do k u p n a  

w e ł n y , z gubne  rezu lta ty  sprow adza.  N iech m i tu  będzie  wolno 

opow iedzieć  fakt po tw ierdza jący  m oje  z d an ie :  P o d  Halbers tad t  n ie ­

da leko M agdeburga  jes t  w zorow e  g o sp o d a rs tw o  (M us te r -W ir thschaf t )  

o b e ram tm a n a  H e i n e , k tó ry  p rzed  7 jeszcze  la tam i sp rz e d a w a ł  sw oją  

w e łn ę  po  1 3 0  tal. (to j e s t  1 7 3  złr. c e tn a r ) .  Jakież  nie było m o je  za­

dziwienie  ro k u  p rz e sz łe g o ,  gdy  zas ta łem  inny  ju ż  g a tu n ek  b o g a to -  

w e łn is ty ch  ro s ły ch  ow iec  i gdy  m i oświadczył,  że teraz  b ierze  7 0  

do  8 0  tal. za c e tn a r  i kiedy m u  dawniej  saskie  ow ce  su p e r -e le k ty  
p rzynosi ły  2 %  , c iągnie  z dzis iejszych 6 % .  I lasę  tę  sprow adz ił  z 

F ra n c y i ,  j e s t  ona u trzym ana  w R am bou i l le t  w zakładzie  n au k o w y m  

G rignon  i w  okolicy tych  d w ó ch  m ie jsc ;  typ je s t  N eg re t t i ,  p o ­

p raw io n y  jeszcze  b oga tą  rasą  ow iec  angie lskich .  Anglicy są  s tw ó r ­

cam i na  tej  z iemi d o m o w y c h  z w ie rzą t ;  przez  r o z u m n e ,  w ytrw a łe  

krzyżowanie  nie jed n e j ,  ale lO c iu  g e n e r a c y j , przyszli do  w ła snych  

ras  , gdzie  tylko znaw ca  dostrzeże  jeszcze  oznak  p ie rw o tn y c h  k sz ta ł ­

tów. K o n ie ,  b y d ło ,  św in ie ,  psy  w Angli i ,  są  to u tw ory  rze ­

czywiście a n g ie l s k i e : jak  z g l iny  lepili sobie  form y i p o d łu g  tych 

w yrachow aw szy  k o r z y ś c i , z n iezm o rd o w an ą  w ytrw a łośc ią  dążyli do 

c e l u , a dop iąw szy  g o , cały k o n ty n e n t  ich podziw iać  m usia ł .

W  ow cach  założyli sobie  s tw orzen ie  dw ó ch  g a tu n k ó w :  je d e n  

na r z e ź , w k tó rym  w e łn a  j e s t  p o d rz ęd n y m  tylko p r z y m io te m , zaś 

w aga  m ięsa  i ło ju  całym  c e l e m ; doszli dziś do  tego, że ow ce  do 

1 3 0  fun., a sp as io n y  skop  do 1 7 3  fun. wagi dochodzi.  Drug i  ga ­

tu n e k  czysto w e łn is ty  nie j e s t  ze zby t  c ienką  w e łn ą  lecz obfitą ,  

owej do rosłe j  w e łn a  ważyć m usi  w przec ięc iu  ze skopam i 3  fun. 

inaczej nie j e s t  w artą  chow an ia  i do  tego  doszli.  Obydw a te ga ­

tu n k i  p o ch o d zą  z rasy  N e g r e t t i , prak tyczny  Anglik  wolał k u p o w ać  

su p e re le k to ra ln ą  w e łn ę  u  N iem ców  a p ro d u k o w a ć  u  siebie obfitą, k tó ra  

m a  zawsze pozbycie  i większy p ro c e n t  p rzynosi .  T en  g a tu n e k  owiec 

n ie c h  będzie  naszym  celem  i n ic  szczędzić  n ie  pow inn iśm y  aby go 

d o p i ą ć , bo  w nim  j e s t  ś ro d ek  p o d n ies ien ia  naszej intraty. Mamy 

w  k ra ju  owce, z k tó ry ch  te n  g a tu n ek  przez  ro z u m n e  i w y trw a łe  krzy- 
Rozprawy tow. gosp. t. 13. 4 3
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żow anie  u rodz ić  się  m o ż e , byle  tylko m łodz ież  dosta teczn ie  żywio­

n ą  była. P rzym io ty  w e łn y  i owiec  p o w in n y  być n a s t ę p u ją c e ,  aby 

przyn ieść  ko rzy ść :

Ow ca r o s ł a ,  na  n isk ich  n o g a c h ,  o k r ą g ła ,  beczkow ata  ( jak  

d obrze  Oczapowski m ó w i ), sze roka  w  k rzyżu ,  z k ró tką  szy ją ,  o b ro ­

s ła  w e łn ą  do  sam y ch  racic. W e łn y  ru n o  zup e łn ie  zam k n ię te  to j e s t  

z takim sz tap lem  aby wylawszy szk lankę  wody, ta się  n a  run ie  n i e -  

u t r z y m a ła , aby t łocząc  pa lcem  w runo ,  dz iury  się n ie  pokazywały.

W e łn a  zaś sam a żeby m ia ła  d łu g o śc i  2  c a le ,  d łuższą chow ać  n ie ­

b e zp iec z n ie ,  bo d e g e n e ru je  w k ró tc e ,  i ru n o  staje  s ię  n ie z am k n ię -

te m ,  a od  t eg o  zależy w aga  w e łn y  i zdrow ie  o w ie c ;  aby m eszek

łączy ł  i wiązał w e łn ę  a zam ykając  ru n o  zatrzym ywał t łu s lo ść  w e ł ­

ny, k tóra  ła tw o  ew ap o ru je .  W e ł n a  bez  tego  m eszk u  j e s t  ga tu n ek  

n a jg o rszy ,  bo m im o ru n a  na  oko zam k n ię teg o  i ob f i tego ,  w e łn a  

j e s t  su c h ą  i m ało  waży; tych owiec j e s t  jeszcze  u  n as  ba rdzo  wiele  

po  o w c z a rn ia c h , z k tó ry ch  t ru d n o  znaczne  korzyści  otrzymać.

O w ce  z k ró tk ą  nab itą  w e łn ą  p rzynoszą  to sam o  korzyść,  gdy 

w e łn a  t ł u s t a , waży ru n o  p raw ie  ty le  ile z owiec  powyżej  op isa ­

n y c h ,  lecz  czeka n ieochybn ie  posiadacza  p rzeksz ta łcen ie  fa łszyw e ,  

k tó reg o  przy na jt ro sk l iw szem  s tanow ien iu  z ręki  u n ik n ąć  n ie  m ożna  

w  c z ę śc i ,  to je s t  rzed n ien ie  w e ł n y ,  a w tedy  się  owca  p o d o b n a  

nie opłaca.

P rzy s tęp u ję  teraz  do  rozbierania  p y ta n i a : dlaczego w cy rk u ­

łach  P o d o la ,  a szczególnie j  P o k u c ia ,  ch ó w  owiec  je s t  korzystny  i 

po w in ien  b y ć  zap row adzony  ?
Po ło ż en ie  g ru n tó w  u  nas  w większej części j e s t  dla ow iec  

s to s o w n e ;  m ła k i ,  czyli m oczary  p rzez  ow czarzy  o d ty cz o n e ,  nie 

m o g ą  przeszkadzać  pasan iu  po  większej p r z e s t r z e n i ,  su c h e  zaś czę ­

śc i ,  wydają  żyzne i obfite pożyw ien ie  t a m ,  gdzie  ro g a te  byd ło  już  

n ic  u sk u b a ć  nie m o ż e ;  po tw ierdza ją  to w łośc iańsk ie  ok iem  n iezm ie ­

rzo n e  pas tw iska  czyli t ł o k i , k tó re  kroworn  i w o ło m  w m o krych  

tylko latach dosta rczają  traw y,  a ow com  zaś s iedm  razy w  większej 

ilości pasza  ta wystarcza.  Na naszych  u g o ra ch  w o g ó ln o śc i , gdzie  

k r o w a ,  lub sz tuka  m łodzieży  trzy dni się  p a s i e ,  tam  owiec  7 do 

żn iw  się wyżywi a że p o p rzed n ie  p a san ie  b y d ła ,  bynajm niej  ow com
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nie  s z k o d z i , m ożna  s to p n io w o  p o su w ać  się  z tem i  dw om a paszami.  

Coż dop iero  za pożytek  p rzynoszą  ow ce  na  k am ien is tych  w z g ó rz a c h , 

n a  p o ch y ło śc iach  g ó r ,  na  tylu różnych  n ieu ży tk ach ,  k tó re  w szę ­
dzie napotykam y. Tam  dziedzic n ie  m ając  o w ie c ,  byd ła  d a rem n ie  

w ypęd zać  nie m o ż e ,  a  zatem  nie  u ż y w a ;  z teg o  wynika natura ln ie ,  

że  nasi  nowi sąsiedzi ,  przyzwyczajeni z n ieuży tków  dw o rsk ich  k o ­
r z y s tać ,  a to od  w iek o p o m n y c h  czasów, zapędza ją  po jedyncze  sz tu ­

k i ,  to p o tem  c ie lą tk a ,  n a reszc ie  t rzody  całe  i n ieb a w e m  zostaje  to 

w praw dz ie  jeszcze  w łasnośc ią  dz iedz ica ,  lecz korzyść  c iągną  w ło ­

śc ian ie  i s łużebn ic tw o  u d o w o d n io n e ,  bo  im nie b ro n io n o .  Myśl ta 
r z u co n a  nie j e d n e m u  z w s p ó łro d a k ó w  przypom ni  s t ra tę  pon ies ioną ,  

n ie  jed n e g o  do zastanowdenia z m u s i :  zkąd to p o c h o d z i ,  iz w 

w iększej  c z ę ś c i , szczególnie j  w górne j  G a l icy i , spadki  k am ien is tych  

g ó r ,  lub ubocza  n a w e t  do p o łu d n ia  i w sch o d u  p o ło ż o n e ,  na leżą  

dziś do w ło ś c ia n ?  bo n ie  m ając  o w ie c ,  z tych p rzes t rzen i  korzystać  

n ie  mogli  i żadnej  wartości  do  p o d o b n y c h  g ru n tó w  n ie  przywiązy­

wali. Nie po trzeba  s ięgać  w p rz e sz ło ść ,  dziś spojrzyjm y na  ki lko- 

l e tn e  u g o ry  s łabszej g leb y ;  gdzie  nie m a  owiec, a pasza  ja ło w a  dla 

b y d ła ,  tam  widzimy w kradających  się  w łośc ian ,  ustaw iczne  za jm o­

w an ia  i w alk i:  bo  ch łop  sw oją  logiką wyrezonow ał,  że k iedy pan  

n ie  u ż y tk u je ,  to on  to czynić pow in ien .  A zatem  go sp o d a rze  na  

zn acznych  p rzes t rzen iach ,  przy  t ru d n o śc i  dzis iejszej n a j m u ,  tylko 

ow cam i p ro c e n t  w ydobyć  m o g ą ,  u p raw a  im s i e n i e  o p ła c i ,  a byd ła  

m a łą  ilość wyżywią,  k tó re  na  p o d o b n y c h  g ru n tac h  ani w z ros tem  

ani w agą  p ro c en tu  n ie  zapłaci.
Ziemia tych c y rk u łó w  czarna, żyzna, czysto nap ływ ow a,  ów  n a m u l  

odwieczny w  wielu m ie jscach  na 8 i 1 0 ’ g łęb o k o śc i ,  lecz zawsze 

dolna  w ars tw a  je s t  k a m ie ń ,  m a rg ie l ,  w apno  lub tw a rd a  glina. J e s t  

to w ięc  g ru n t  urodzajny, lecz p o d p a d a  p rzy p ad k o m  n ieznanym  in­

n ym  o k o l ic o m ,  a tem i  są :  po su ch y  zabijające w e g e t a c y ę , m okw y 

zachwaszczające  n iepo jęc ie  g r u n t a , n a reszc ie  zimy n iw eczące  zupełn ie  

ozime zasiewy. W  tym  Egipc ie  galicyjskim m am y  czasem  1 2  do 

15  ziarn, lecz na  1 0  lec iech  m ożn a  śm iało  rachow ać  dwa lata zu­

p e łn e g o  n ie u ro d z a ju ,  k iedy  inną  ziemię p o d o b n a  k lęska  rzadko 

spotyka.  Z tego  to pochodzi  n ie rów ne  u trzym an ie  in w e n ta rz a , z t e -
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g o  te us taw iczn e  skoki w tył i n a p rzó d  w gosp o d a rs tw ach .  Tu 

zno w u ,  ja k  ś.p. P r i e s s n i t z , uznający w o d ę  za lekars tw o  na  wszystkie  

s ł a b o ś c i ,  tak  ja radzić  myślę  ch o w em  o w iec ,  z tą  ró ż n ic ą :  że on 

n ic  n ie  t łóm aczy ł  tylko wierzyć  k a za ł ,  ja zaś myślę  a rgum en tow ać .

G run t  tu je s t  tw ardy  i z imny, z tych przyczyn p o c h o d zą  k lę ­

ski , a że owczy nawoź grzeje  i z iemię ro z p u lc h n ia , j e s t  m o je m  

z d an iem  na js to sow nie jszym  dla większej części gleby tute jszej.  Je s t  

o p rócz  tego  p a r ty k u la rn e  p o ło że n ie  znacznych  n aw et  ła n ó w ,  k tó re  

m im o  o taczających r o w ó w ,  m ają  w ilgoć zaskórn ią  m n o żącą  kwasy 

w z i e m i , rodzi się  tam  zach w aszczone  z b o ż e , up raw a  wyczyszczenia 

k o sz to w n a ,  a w  m o k ry ch  latach  z u p e łn ie  n ic  zeb rać  n ie  m ożna. 

Na p o d o b n e  p o łożen ia  nie m a ś rodka  jak  p o d z iem n e  kanały  ( d r e -  

nages)  k tó re  tak zb aw ienne  rezulta ta  okazały; lecz n im  to nastąpi, 

n im  b ę d z ie m  posiadali  do s ta teczn e  kap ita ły  na  zap row adzen ie  tych 

u l e p s z e ń , używajm y na te  pola  ow czego  nawozu, susząceg o  więcej 

niż  bydlany. W ięce j  jeszcze  p o w i e m ; znam  p o łożen ia  b u jn e  na 

P o d o lu ,  gdzie  n aw óz  ro g a te g o  bydła  nie tylko n ie  upraw ia  z i e m i , 

lecz  jej szk o d z i;  wydają  o n e  w dw óch  p ierw szych  la tach  chw as ty  

n iez l ic zo n e ,  k tó re  przy t ru d n o śc ia ch  z jak iem i walczyć m usim y,  są 

n i e p o d o b n e  do wyplewienia  n a jp ie rw ,  a do  w ygub ien ia  później.  

S i ła  w eg e tacy jn a  tak  m o c n a , że s łom a  pszen iczna  2 %  łokcia  ma 

d ł u g o ś c i , ja rzyna  zaś g ru b a  jak  szpa rag  n ie  jes t  już  p a s z n ą , a przy 

orołocie  dop ie ro  n ę d zn y  plon  się  o k a z u j e , bo  z iarno n ik łe  i j e s t  go 

m ało .  Na te  g ru n ta  k to  w apna  używ ać  n ie  m o ż e ,  lub częs tego  gi­

p su ,  jeżeli  m a  s to so w n ą  ro tacyę  i sprzyjającą  m ie jsc o w o ść ,  ten  gnoić  

w in ien  ow czą  m ie rz w ą ,  a jeżel i  to być  n ie  m o ż e ,  to mieszaną.

W ykazaw szy  d o s t a te c z n ie , ja k  z b aw ien n e  sku tk i  wyn ikną  dla 

o g ó łu  posiadaczy  z c h o w u  o w i e c , bo  z u p e łn ie  niskie, m o k re  p o ło ­

żen ia  wyjątki rob ić  m u szą  do zap row adzen ia  n a  w iększą  skalę  owiec; 

p rzy s tąp ię  do  w y rachow an ia ,  k tó re m u  n ik t  p rzesadzen ia  zarzucić  nie 

będzie  m ó g ł ,  tak  się  s tó so w a łe m  do c e n  i wartości  p ro d u k tó w ;  

ró w n ież  n ik t  mi za złe  n ie  w eźm ie ,  że p rzy jm ę  p ro p o rcy c  w m oim  

m ają tk u  zna jdu jące  s i ę , bo  j e  n a jdok ładn ie j  z n a m :

H odow an ie  o w ie c ,  jako  n iezdatnych  do żadne j  p racy  g o s p o -
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darskiej, z dwóch stanowisk uważać m o ż n a : raz za czystą spekulacyę, 
drugi raz za konieczną pomoc w gospodarstwie.

1. Uważając owco za konsum enta , który wszelką żywność 
od gospodarstwa kupuje i z funduszu wełny wypłaca , przypuściwszy, 
że na te karmy znalazłby innego k u p c a , wtedy chów owiec jest 
czysta spekulacyą, jak każda inna gałęź gospodarstwa.

R a ch u ją c  na z im o w lę  na jednego barana 16 garncy buraków lub
k a r to fli po 5 0  kr. korzec przez zimę, dając na dzień 1 ' /4 kwaterki;

uczyni 15 kr.m. k.;

O w sa  garncy 1 2 ,  korzec po 1 złr. 56 kr., dając na dzień 3/ 4 kwater.

uczyni 36 ‘/ 2 kr. m. k . ;

K o n iczy n y  i s ia n a  2 2 4  fun., dając na dzień 1 fun., cetnar po 50  kr­

uczym 1 złr. 6 ‘/ a kr.;

S ło m y  ję c zm ie n n e j i  o w s ia n e j 5 56  fun. po 12 kr. fun., dając na dzień 

1 ‘/ 2 fun. uczyni 4 0 ’/ 3 kr.

a żytnej i pszenicznej tyleż rachując połowę n a p o d ś c ió ł ,  lub z wy-
jadków na użytek częściowy dla bydła lub do opasu na sieczkę; 
lub zredukowawszy na siano buraiti, kartofle i ow ies ,  kto tego p o ­
żywienia dawać nie chce ; uczyni wziąwszy znaną p rop o rcyę ,  ten sam 
koszt utrzymania. Razem koszta wynoszą . 2  złr. 5 8 */3 kr. m.k.

S kop . Koniczyny i siana 5 5 6  fun. przez zimę. Słomy tyleż 
po tych samych cenach kosztuje . . . .  2  złr. 21 kr. m.k.

M atka  z  ja g n ię c ie m , dostając dziennie l 3/ 4 kwaterki o w sa ,  a 
buraków 2 kw a te rk i , siana 55 6  fun. przez zimę, a słomy 5 9 2  fun.
paszn e j , k o s z t u j e ....................................... • • • 4 złi. 12 kr. m.k.
a drugie tyle żytnej i pszenicznej rachując na p o d śc ió ł , a z wyjad- 

ków na sieczkę dla bydła.

R o c zn ia k  1 ' /2 kwaterki owsa dziennie.
1 kwaterkę buraków dziennie.

J/ 2 funta siana dziennie.
2 funty słomy dziennie z podściełem jak powyż k o ­

sztuje przez zimę  2 złr. 14 kr. m.k-
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Jagnię letnie. Owsa 1 kwaterkę na dzień.
Buraków ‘/2 kwaterki na dzień.
Siana J/ 2 funta.

Słomy 1 ' / 2 funta na dzień •
k o s z t u j e ..................................................................................2 złr. 21 kr. rn.k.

Przedawszy cetnar wełny po 122  złr. 3 0  kr. w przecięciu,
bez potrącenia braku bez worków i t. d., okazuje się iż bar an, 
po odtrąceniu wszelkich kosztów, zapłaciwszy zupełnie swe wyży­
wienie zysku przynosi czystego, . . .  1 złr. 2 kr. m.k. rocznie.

Skop . . .  - ...................................... 46  kr. m.k.

Matka stratę, bo żywność jagnięcia cyckowego kosztuje więcej

niż wełna z niego w arta ,  lecz daje w zysku jagnię.

Roczniak tylko wypłaca utrzymanie.

Jagnię le tn ie , potrzebując paszy dobrej dla rozwinięcia wzro­
stu, mając mało wełny, jeszcze się nie wypłaca zupełnie.

Wziąwszy razem z młodzieżą 1700  sztuk w owczarni mojej,
okazuje się 29 cetnarów wełny po 122  złr. 3 0  kr. m.k., które czy­

nią 5 5 5 2  złr. 3 0  kr. Porachowawszy utrzymanie jako to:
Buraków  613  korcy 18 garcy 3 0 6  złr. 4 6  kr.m k.
Owsa 123 l ' / 2 —  — 196  złr. 54  kr. «
Osypki 100  « a 1 złr. 15 kr. 125  złr. « «
Koniczyny i siana 1 5 5 0  cetnarów —  775  złr. « «
Siana kwaśnego a 20  kr., funt 38 0  cetnar.—  126  złr. 4 0  «
Za 4 4 0 6 1/ 2 fun. słomy pasznej . . —  881 złr. 18 «

Ordynaryaow'czarzyi owczarczyków i ich zasługi—  58 5  złr. 2 «
P ran ie ,  strzyż i odstawa wełny . . .  —  47 złr. « «
Procent od wełny owcarzom . . • ■ —  60  złr. « ___ «

Summa kosztów 3 1 0 0  złr. 4 0  kr. m.k.
Przynosi wełna 355 2  złr. 30  kr. m.k.

Okazuje się czystego zysku 448  złr. 50  kr. m.k. 
więc przeszło 14 procentu czystego od kosztów porachowanych.

Jes t to utrzymanie drogo rachow ane, dozorcy sowicie wyna­
grodzeni,  pasza zapłacona przez wygodnego kupca na m iejscu, a
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jeszcze  się  okazuje  z y s k , a z imowla ra ch o w a n a  na jd łuższa  jaka  być 

m oże  w  Galicyi dni 2 2 4 ,  k iedy  zwykła  pasza z im owa t rw a  tylko 

dni 1 7 4 .
Z  drugiego stanow iska uw ażając chów ow iec, okazują  się  z n a ­

czniejsze  korzyści:
W  m ie jscow ośc iach  jak  wyżej w yszczególn iłem  s ło m a  r a c h o ­

waną  być  n ie  m o ż e ,  na jp ie rw ej  że n iep o d o b n a  jej sp ie n ię ż y ć ,  a po 

d ru g ie  źe  sk o n s u m o w a n a  przez o w c e , odda je  n aw o zem  sw ą w a r ­

to ś ć ;  dale j ,  że z t ru d n o śc ią  dostan ia  na  czas r o b o tn ik a ,  często 

bywa siano n ie  d obrze  z e b r a n e ,  a koniczyna  i inne  p a s tew n e  r o ­

śliny p r z e s t a ł e , w ięcby  kupca  nie znalazły. N ie rachu jąc  s ł o m y , 
odtrąc iw szy 1 0 %  p r o c e n tu  zepsu te j  p a sz y ,  i k ró tszą  z im owlę  o 5 0  

dni, okazuje  się zysk 1 8 0 0  złr. m. k. czystego d o c h o d u  z tak  małej 

o w c z a r n i , po  zap łacen iu  k osz tów  utrzym ania .  Zm uszony ,  po  znie­

sieniu  pańszczyzny i d w ó ch  n ieu rodza jnych  l a t a c h , zm nie jszyć  o 

1 0 0 0  ow iec  m oją  o w c za rn ię ,  od trąc ić  tu  m u sz ę  d aw ną  in tra te  ze 1 0 0  

na  rzeź  p rzezn aczo n y ch  s z t u k , k tó re  w  przec ięc iu  3 0 0  złr. m. k. 

przynosiły .
Zebrawszy  m oje  m y ś l i ,  zdaje  mi s ię ,  iż k o n k lu d o w ać  m o g ę :  

że ch ó w  o w ie c ,  za n a d to  m ało  rozp o w szech n io n y  w e  w schodn ie j  

Galicyi, wielkie korzyści p rzyn ieść  m o że ,  bez wie lk iego  n a k ła d o w e ­

go k a p i t a łu , tylko przy trosk liw ym  i bacznym  d o z o r z e , lecz na  to 

po trzeb a :

1. Aby owca z jag n ię c iem  wydaw ała  2 y 2 do 3  fun. wełny.

2. Aby owczarni p o łow a  sk łada ła  s ię  ze skopów , lub ja łow ych  

m atek ,  p rzynoszących  na jw iększe  k o r z y ś c i : bo  pow inny  daw ać  w e łny  

do 3  funtów.

3. Aby się  s ta rać  jak  najwięcej m ieć  le tn ich  j a g n ią t ,  k tó re  

o ‘/ 3 są  silniejsze i o 1/ 3 tańsze  do w y ż y w ien ia ; tyle j e s t  w  cza­

sie żniwa k łosów , a u  nas  tyle paszy, źe m atk i  m ają  obficie mleka 

a jag n ię  p rzed  zimą tak  p o d r o ś n ie ,  iż j e s t  ła tw e  do  przez im owania ,  

w lec ie  tylko tyle  puszczać  m atek  ile p o t rzeb a  do skom ple tow an ia  

j e d n o ro c z n e g o  p rzychów ku.  S tanow ien ie  ow iec  j e s t  to  na jw ażnie j ­

sza k w estya  w  o w c z a r n i a c h , leczby m ię  za daleko zaprowadziło  jej
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rozb ie ran ie ,  do d ać  tu  tylko m u s z ę ,  że kto dobrze  n ie  pas ie  w  z im ie,  

t e m u  ow ce  s tanow ić  się  n ie  b ę d ą  i p rzym uszą  go do t ru d n e g o  i 

k o sz to w n eg o  z im ow ego kocenia .
4.  S ta rać  się  w in ien  każdy posiadacz  owczarni p rzed aw ać  

co roczn ie  p e w n ą  ilość sz tuk  zdatnych  na  r z e ź , lecz n ie  zgrzyb ia ­

łych  s ta ru szk ó w  bez z ę b ó w : bo  te  n ie  p rzynoszą  i n t r a t y , da leko  

lepiej  je  w d o m u  czeladzią skonsu m o w ać .
5. Mieć p rzed ew szy s tk iem  c iep łe  ow czarn ie .  N iepotrzeba  

bynajm niej  m u ro w a n y ch  b u d y n k ó w , rów nież  obejść  się  m ożna  bez 

o w czarn i  z g ru b eg o  drzew a s t a w ia n y c h , tak t ru d n y ch  w  n iek tórych  

okolicach  do w y b u d o w a n ia ; n iech  będzie  p odo lska  lepianka  z po ­

w ałą  , d obrze  o g aco n ą  i n ie  w nizinie m o k r e j , a byleby  b y ła  c iep łą  

p rzez im uje  dobrze  owce. W  zimnej o w c z a r n i , n a w e t  zah a r to w an e  

ow ce  korzyści n ie  p r z y n o s z ą , a to z przyczyn bardzo  p r o s t y c h :
a). Owce c ie rp iące  z imno n ie  t ra n s p i ru ją ,  przez  co m ają  

lżejszą w e łn ę  i ta po k ilku la tach  d e g e n e r u j e , g rub ie je  i trac i  na 

e lastycznośc i .
b). W  zimnej owczarni  n iem al każda  c h o ro b a  j e s t  śm ier te lną

a zatem  p r o c e n t  s tra ty  znaczny.
c) Nareszc ie  jag n ię  u ro d z o n e  w z imnie  zawsze n ę d zn ą  owcą 

pozostan ie .
Na po p a rc ie  m eg o  zdania  p rzesy łam  na  w ys taw ę  L w o w sk ą  

kilka m a te k  z g a tu n k ie m  w ełny  jaki  p ro d u k o w a ć  w in n i ś m y , aby 

ow czarn ie  u  nas  się  wypłacały .  Nie j e s t  to jeszcze  ce l ,  k tó ry  p ra g n ę  

otrzym ać przez k rz y ż o w a n ie , lecz już te  o w c e , w z r o s t e m , b o g a ­

c tw em  r u n a , ro dza jem  w e łn y ,  k ażdego  u d e r z ą : bo  p o d o b n a  t rzoda  

p rzyn ie ść  m us i  o d p o w ie d n y  p r o c e n t ,  n a w e t  w okolicach ubogich  

w  zim ową n a tu ra ln ą  paszę  (łąki). Oddając  m oje  owce  p o d  krytykę  

z nakom itych  znawców, n ie  p o trzebu ję  rozw odzić  się , iz to ru n o  j e s t  dla 

t e rm in u  wystawy p rzes ta rza łe  o 6  ty g o d n i ,  co wiele stanowi w sztaplu 

różnicy. B aranów  n ie  m o g ę  p o s ła ć  jak  d w a ,  w yprzedaw szy  s ta r ­

sze tej  z im y , a resz ta  zaro d o w y ch  użyta teraz  do  s tanow ien ia .  

Znajdzie  w  n ich  znawca n ie k o m p le tn e  n ieco  ru n o  dla b a ran ó w  m a ­

jących  s łużyć  za m o d e l ,  lecz o b f i to ść ,  zam knięc ie  ru n a  przy  tej 

d ługośc i  w e łn y ,  dadzą  p o zn ać  ła tw o  ra sę  m ojej o w c za rn i ,  r a sę  k tóra
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w naszym kraju  jedynie korzyść przynieść może. Barana runo  z 
nrem  9 ważyło już roku przeszłego 3 8/ 4 fun., barana z nrem  5 
3 ' / 4 fun. A że waga przy rów nej i cienkiej w ełnie stanowi najw a­
żniejszy p rzym io t, nie w ahałem  się posłać tych dwóch baranów  na 

w ystawę krajową.

H ołhocze, w Brzeżańskim cyrkule , dnia 2 0  czerwca, 1852.

Rozprawy Tow. gosp. t. 12. 14-



OPISANIE GOSPODARSTWA
w  państwie Podleszanacli, obwodzie Tarnowskim , zastosow ane  
do zadanych pytań przez Komitet Towarzystwa gospodarskiego; )

przez

M I C H A Ł A  T O C Z Y S K I E G O .

Opisanie ogólne miejscowości.

Państwo Poclleszany, położone w obwodzie ta rnowskim , na le­
wym brzegu rzeki W is łoki,  graniczy na południe z państwem R a­
domyślem, na północ z państwem Mielcem przedzielone rzeką W i­
słoka; na wschód ze wsią Goleszowem; na zachód z państwem 
Zgórskiem. Między wschodem a pó łnocą , od państwa Wojsławia 

przedzielone także rzeką Wisłoka.
Państwo to leży w pośrodku trzech m ias teczek ; od Mielca 1/8 

części mili; od Radomyśla mila jed n a ,  i od Przecławia mila jedna. 
W  prostym kierunku odległość od Wisły wynosi mil dwie na trak­
cie z Tarnowa do Królestwa Polskiego, a od komory Chwałowic­
kiej mil sześć; do Raranowa mil dwie, do Kolbuszowy mil trzy; do 
Dębicy mil trzy, do SzczucinJt mil dw ie ,  a do miasta obwodowego

Tarnowa mil sześć.
N a z w i s k a  w s i  do tego państwa należących, których

jest cztery, są:
■/. Poclleszany. 2. X iain ice. 3 . W ólka Xiaznicka. 4. Rydzów. 
N a z w i s k a  f o l w a r k ó w :  / .  Podleszany. 2 . Tarnawiec.

3. Rydzów. 4; Kanonia-, ten folwark przez podział familijny oderw a-

') Obacz tom 1 Rozpraw Towarzystwa gos. gal. str. 49— S8.
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ny został od tych dóbr, i osobną administracyą jes t  prowadzony; 
lecz zawsze do jurysdykcyi państwa Podleszan należy.

W t e m  państwie, w e  wsi Xiążnicacb, znajduje się kościół, do 
k tórego parafii należy wieś Goleszów, i wieś W ola Mielecka, 
z państwa Zgórskiego.

Majętność ta ma położenie równe; okolica nieco la so w a , od 
W isłoki kępą przedzielona, w której znachodzi się wyklina i różny 
przytem gatunek d rz e w , jako t o : topoli , olszyny, lipiny i wierz­
biny. Także odsypisko piaskowe, na k tórem miejscami pozas ie -  
wana wyklina, a miejscami sama się puszcza; w innych miejscach 
na pastwisko zapuszczone, które gdyby go wiatry gwałtowne nie 
zasypywały piaskiem, byłoby bardzo pożyteczne, do popasu czasami 
bydła ,  w razie wielkich deszczów, aby na ugorach rędzinnych i 
glinkow'atych ciężkich nie tratować.

Opisanie rzek.

Rzeka W isłoka; na której znajduje się przewóz do tego p ań­
stwa należący, z prawem przybijania do lądów państwa Mielca. 
Wielkiej miejscowej dogodności z tej rzeki nie masz, przeciwnie 
szkodę nawet przynosi, gdyż brzegi rwie nadzwyczajnie; w jednem 
miejscu zabiera grunta bardzo d o b re ,  a w drugim odsypuje, lecz 
samym piaskiem , które odsypisko w pierwszych latach zupełnie jest 
nieużyteczne, a w późniejszych ledwo na zarośle wyklowe lub li­
che pastwisko obrócone być może. Wylew wody dosyć czę­
sty; nagle przybiera, prędko też i spada; gruntów ornych nie za­
lewa. Ryb niemasz, prócz jes io trów, które około św. Jana  poła­
wiają się. Krzemienia nie m a , któryby się przydał do naprawiania 
i wysypywania naszych gościńców uciążliwych. Do spławnych rzek 
liczyć jej nie można; czasami tylko na dużej wodzie spuszczają 

tą rzeką belki do Wisły.

Rzeczka W iszn ia , płynąca środkiem tego państwa, prawdzi­
wego i stałego koryta swego nie m a ,  tylko rozlewa się po łą­
kach; woda na nich stoi, z tego powodu siano bywa kwaśne, 
kośba zaś czasami odbywać się musi w  wodzie, a po skoszę-
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niu trzeba siano wyciągać i dopiero suszyć. Dzieje się to wten­
czas kiedy rok mokry, lub częste deszcze; wśród lata zaś a szcze­
gólniej gdy posucha, nie ma śladu miejscami tej rzeczki. Wypływa­
jąc  z lasów, gdy wody lasowe zbierają, pojawia się ona wtenczas 
okazale. W  roku 1 8 3 5 ,  na przedstawienie poprzedników moich do 
wysokich Rządów kra jow ych , zesłano inżyniera cy rkularnego , aby 
tę rzekę zniwelowawszy nadał jej koryto stałe ze spadkiem do rzeki 
Wisłoki; lecz gdy odpływ trzeba było zrobić przez terytoryum 
państwa Zgórska, pomimo ze takąż samą szkodę w zbiorze siana i 
tutaj wyrządza i niektóre grunta za lew a; obawiając się być pocią­
gniętym do wspólnych kosztów, ś. p. kurator ekonomiczny Zakładu 
Ossolińskiego sprzeciwił się tem u zaprojektowanemu dziełu.

Staw y, jeziora i ryby.
Na folwarku Tarnawcu znajduje się s taw , w roku przeszłym 

wyczyszczony przez wywiezienie s taw ark i; zarybiony karpiami i 
l in am i, które się dotąd na domową potrzebę tylko używają. Rozle­
głość tego stawu zajmuje morg je d e n ,  sążni pięćset. Są jeszcze 
dwa stawy zarośnięte olszyną, tej samej wielkości co pierwszy; 
lecz nieużyteczne d o tą d , z powodu wycieńczonych funduszów od 
roku 1846. Dla tych samych powodów nie ma młyna na tym sta­
w i e , na którym dawniej bywał o jednym kamieniu; woda wypły­
wająca z lasów byłaby dostarczającą, a przynajmniej na młyn dla 

w łasnego użytku.

Jezio ro  w  P od leszanach  za  g o rze ln ią  ma w sobie obfitość 
ryb ,  szczególnie linów; rozległe na 130 0  sążni, i k tó re ,  po naj­
większej części dostarczało wody na gorzeln ią , za pomocą pompy.

Jezioro  n a  kep ie  ma rozległości morg jed en ,  w którem jest 
podostatkiem r y b , a najwięcej szczupaków.

Kępa W ikli, nad W isłoką
Ma rozległości morgów 60, sążni 723. Drobna wikła podzie­

lona jest na trzy rę c e ,  czyli na lat trzy; co rok wycina się na 
potrzebne ogrodzenia , a zbywająca wyprzedaje s ię ;  przytem wyra-
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biają się k o s z e , o p a łk i , pó łkoszk i, lecz jedynie na własny użytek. 
Z drzew starych, zupełnie niezdatnych na m ateryał,  wyrębuje się 
jakaś część co rok na sągi; ze zdatniejszych wyrabiają się szufle, 
wyrzynają tarcice na robotę stolarską z topoliny, olszyny itp. 
a z ich pniaków, w krótkim czasie , najdalej w latach trzech , wy­
rastają latorośle na nowo juz do użytku.

Młyn wietrzny

Nowo zbudowany, który piękne mąki miele nie tylko dla 
użytku do m ow ego , lecz i dla okolicy ca łe j ; szczególnie przy go­
rzelni , jest bardzo użyteczny.

Cegielnia

Nowo zaprow adzona, z szopami i piecem do wypalania 
cegły, pod gontem. Glina znajduje się bardzo d o b ra , z której co rok 
wyrabia się 50 ,000  cegły i wypala przez miejscowego strycharza, 
dotąd na własny tylko użytek.

4

Gorzelnia

Na folwarku Podleszańskim, z maszyną na trzydzieści korcy 
zacieru, została w 'roku  1846 wewnątrz zupełnie zniszczoną; po­
został tylko b u d y n ek ,  który już był w płom ien iach ; maszynę zni­
weczono zupełnie, wraz z mosiądzami i żelaziwem, całkiem dobrą 
jeszcze, ponieważ jedną tylko zimę wódkę na niej robiono. Zatem 
teraz gorzelnią się nie robi. Inne budynki są już doprowadzone 
do lepszego stanu , chociaż zarówno z gorzelnią ucierpiały.

Ogrody.

O gród owocowy, rozległości dwóch morgów, zawierający w so­
bie drzew rodzajnych sztuk 500, w gatunkach d o b ry ch , lecz intratę 
przynoszący nic  zbyt wielką: ponieważ cała okolica w poblizkich 
dworach obfituje w owoce; w tym roku przybyło szczepów sztuk 
<20, w gatunkach najlepszych.



—  110 —

Ogród w a rzyw n y , bardzo odpowiadający, z powodu dobrej 
ziemi i s tarannego obchodzenia s ię ;  w tym roku kalarepa ważyła 
funtów sześć do s iedm iu, na wagę polską; obejmuje on m or­
gów trzy.

Ogród angielski, rozległości morgów czterech, sążni 1,300, 
połączony z dziedzińcem; położenie miejsca uprzyjemnia widok na 
miasteczko Mielec i na W isłokę rzekę; przylem różnych gatunków 
drzew odw iecznych: topoli, jasionów, świerków bardzo b u jn y ch ,
akacyj; a w  szczególności odznacza się jedna l ip a , mająca obwodu 

łokci dziesięć.
Wyszczególniają się ogrody w tej okolicy: w państwie W o j-  

s law iu , Chorzelowie, Trzęsówce, zamiłowaniem dobrego gustu , za­
prowadzeniem rozmaitych kwiatów, urządzeniem kląbów; drzewami 
owocowemi zapełnione. W  oranżeryach rośliny różnego rodzaju: 
pomarańcze, cytryny w nienajgorszym gatunku , i w dość znacznej 
ilości: bo prócz swojej potrzeby, zbywają się jeszcze czasami.

Wieśniacy nasi mało kochają się w o g ro d ach ; rzadko u k tó­
rego zobaczyć można sadek utrzymywany w porządku, a jeżeli jakie­
kolwiek ma ogrodzenie, to takowe przez zimę zawsze spali; a na wio­
snę bydło, trzoda po nim chodzi i co jes t w nim w ypsuje ,  do -  
pokąd nie uda mu się na nowo ukraść cbróstu z kępy dworskiej 
i ogrodzić; lecz gdy przyjdzie zima, znowu toż samo robi i tak 
w każdym r o k u ; tym sposobem ani owoców ani jarzyn nie mają.

K lim at w tej okolicy jes t  m ie rn y ; tem peratura  w każdej po ­
rze roku jes t  zwyczajna. Wiatry jak zwykle niestały swój kie­
runek biorą; zachodowe po największej części sprowadzają deszcze, 
wschodowe obiecują pogodę. W iosny począ tek , za stały uwa­
żać można, pierwszych dni kwietnia, zimy ostatnich dni listopada, 
a najczęściej pierwszych dni grudnia: gdyż jesień w naszych okoli­
cach bywa bardzo ciepła i pogodna, czasami aż do ostatnich dni 
listopada, i to tak dalece, że niektóre rośliny po drugi raz kwitną, 

a poziomki zupełnie dojrzewają.

Słabość  u naszych wieśniaków trafia się ró ż n a , lecz takich 
nie doznają, któreby do okolicy przywiązane były. W  1848  ro -
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k u  pojaw ił  s ię  tyfus i gorączka  zg n iła ,  na  co w ym arło  osób  99 ,  

a w ię c  w s to su n k u  do lud n o śc i  całej blizko dziewiąta część. Męzkich 

osób 6 0 ,  żeńsk ich  39 .  P l ik ę ,  a p o d łu g  ich nazwy k o ł tu n ,  gościec,  

sp o s t rz e g ać  często  m o ż n a ,  lecz ta  s łabość  pochodzi  po  najw iększej  

części z n iedba ls tw a  i n i e p o r z ą d k u ; *) len iw stw o  zaś j e s t  to g łó w n y  

zaród  ch o ro b y  w naszy ch  w ie śn iak a ch ,  a z tej n ie  tak  p rę d k o  m o ­

żna ich w y leczyć:  bo  te n  n ic  poczc iw y p rz esą d  »tak za naszych 

o jców b y w a ło ,  n iech  tak  będzie«  w szys tko  tam uje.

L u b o  w łośc ian ie  nas i  pańszczyznę  d a ro w an ą  m ają ,  p rzecież  
n ie  widzimy do tąd  je s zc ze ,  aby zmieniali  sys tem  życia sw ego  i 
sp o só b  g o s p o d a ro w a n ia ,  lub n iem o ra leg o  pos tępow an ia .  J e s t  to 
d o p iero  z rob iony  p o czą tek ,  daw no  pożądany ,  z k tó reg o  rozwijać  się  

p ow in ien  ogólny  p o s t ę p ;  lecz p rzem ien ić  c h a ra k te r  duszy  jego  

i nap row adz ić  na  d ro g ę  m o ra ln ą  i b o g o b o jn ą ,  to n ie  da się  j e ­

szcze tak  p rę d k o  wykonać. N ieszczęśliwe w y d arzen ia  w ro k u  1 8 4 6  

ob łąka ły  go na  d łuższy jeszcze  c za s ,  p o d łu g  m e g o  p r z e k o n a n ia ;  

w szakże  to n ied a w n o  niszczył wszystko sw oją  w ła sn ą  rę k ą ;  p o ­

mijam już  t o ,  że zab ie ra ł ;  ale d o m y ,  o g r o d y ,  wszelkie  bydynk i  

zapam ię ta le  n iszczy ł ,  pali ł  a w ko ń cu  ro z b ie ra ł ,  że ś ladu  po  n ich  

n ie  pozostało .  G o sp o d a rz ,  r o ln ik ,  o jciec  familii zw ierzęcy  p rzyk ład  

d a ją c ,  t a rg n ą ł  się  nie ty lko  na cudzą  w ła s n o ś ć ,  ale zniszczył 

odw ieczne  z aby tk i ,  i p a m ią tk i ;  n ie  u m ia ł  cen ić  i s zan o w ać  tyle 

dzie ł  r ęk ą  ludzką  w znies ionych .  Pa trząc  sw em i oczym a na  je g o  

ów czesną  w ś c ie k ło ś ć ,  czyż m o g ę  powziąść  p rz e k o n a n ie ,  że on  już  

dzisiaj albo w k ró tce  p rzem ien i  swoj sp o so b  m yślenia  i będzie  p ra ­

wdziwym  o byw ate lem  k r a ju ?  N ie ,  teg o  m y się  już  p o d o b n o  nie  

d o c z e k a m y ,  lecz dzieci n a s z e ,  ani w ą tp ię ,  jeżel i  s to so w n e  szkółki  

po  g m in ach  w całym  p orządku  b ę d ą  zaprow adzone .

Nim przystąp ię  do odpowiedzi  na  u czy n io n e  zapytan ia  przez  

K o m ite t  T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ie g o ,  up rzedz ić  m u s z ę ,  że  g o s p o ­

da rs tw o  m o je  nie j e s t  n aw et  zbliżone do s topn ia  d o sk o n a ło śc i ,  a

*) Zdaniem  najsław niejszych lekarzy  ko łtun  je s t  cho robę  czysto k lim atyczną, 

ztąd je j nazw a: Plica Polonica. L a Plique Polonaise. W e ichsenzop f. P.H.
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to z tych  p ow odow .  Dobra  p o m io n io n e  o d e b ra łem  w posiadan ie  w ro ­

ku 1 8 4 4 ;  p oprzedn io  były  one  pod  zarządem  kobiecym  przez lat 

dwadzieścia .  Z as ta łem  je  w s t a n i e  wielk iego zan ied b a n ia ;  inwentarz  

sk ła d a ł  s ię  z d w u n as tu  krów , w ołów  c z te re c h ,  koni os'miu i owiec 

s tu  trzydziestu. Zaraz po  ś. Jan ie  pszen icę  po  stu  k o rc ac h  w y s ie ­

wu  k aza łem  skos ić  na  siano. P odz ia łu  w g ru n tac h  nie było ż a d n e ­

go .  B u d y n k i , zacząwszy od  d o m u  m ieszkalnego  aż do n a jm n ie j­

szego  chlewka, w na jgorszym  stan ie  z a s ta łe m : gdyż jed n y c h  ca łk iem  

b r a k o w a ło ,  a d ru g ie  po trzeb o w a ły  wielkiej reparacyi .  Na fo lwarku 

T a r n a w c u ,  w tym  sam y m  ro k u  spaliły się  wszystk ie  b u d y n k i :  fol­

wark ,  m ieszkan ie  dla d w o r n i k a , stajnia na  sześćdzies ią t  sz tuk  b y d ła ,  

s to d ó ł  dwie  i sp ich le rz ,  n iea se k u ro w a n e .  Fo lw ark  R y d z ó w ,  zos ta ­

jący  w p o s e s y i ,  także  spa lony  zosta ł  w  tymże sam y m  roku. Fo l­

w ark ,  s t a jn i ę ,  s to d ó ł  d w ie ,  także  n ie a s e k u r o w a n e ,  k a rczm ę  i b ro -  

w arek  w e  wsi R ydzow ie  zas ta łem  już  spa lone .  Później  s t rac i łem  

przez o g ień  wraz z b u d y n k iem  ow iec  d w ie ś c ie ; w  ro k u  1 8 4 6  s to ­
do ły  wraz  sp ich le rzem  i z ap a sa m i ,  tudzież  p o ło w ą  k re s tc n c y i ;  lecz 

to przec ież  by ło  zaasek u ro w an e .  Nareszc ie  n as tąp i ło  w  r. 1 8 4 6  

zn iszczen ie  d o m u  m ieszkalnego  i ca łych zasobów  w e w n ę t r z n y c h , 

zn iszczen ie  gorzeln i  wraz z m a s z y n ą ,  zniszczenie  inDych b u d y n k ó w  

wraz z in w en ta rzam i zab ran em i i w szys tk iem i p o rząd k am i g o sp o d a r -  

s k i e m i ; n ie  p ozos ta ło  mi tylko ż y c i e , i to z wielką  t ru d n o śc ią  u ra ­

tow ałem .  Zatem  d o zn a łem  klęski i zn iszczenia  c a łego  m ają tk u ,  i 

o g ó ln eg o  prześ ladow ania  losu m e g o ,  od  czasu  objęcia  tych  d ó b r  

w  p os iadan ie  m o j e ; a na  z a k o ń c z e n ie , r a p to w n e  przejśc ie  s t o s u n ­

k ó w  n aszych  p o s taw iło  m i ę ,  jak  każdego  p o s ia d ac za ,  w t ru d n e m  

bardzo  po łożen iu .

A c h ! jakiż to  t rzeba było m ie ć  ch ara k te r  duszy  m o cn y  i n ie ­

u g ię ty ;  jakie jże  to t rze b a  w y trw a ło śc i ,  aby takow ą  bo leść  se rc a  n i e ­

z ró w n an ą  z n i c z e m  w  św iec ie ,  te  n adzw yczajne  nieszczęśc ia  znieść  

c ie r p l iw ie ; puśc ić  w  n iep a m ię ć  p rzesz ło ść  i w róc ić  na  p o w ró t  do 

m ie j s c a ,  gdzie  p rz ed  oczyma p rzep aść  śm ierc i  m ia łem . T a k ,  rze ­

czywiście  w ró c i łe m  i w ró c i łe m  się  po  cało roczne j  n ieb y tn o śc i ,  

na  p o w ró t  do  p ł u g a , z tą  sam ą  w ytrw ałośc ią  i z tem  p rz e d s ię w z ię ­

ciem, aby znow u całe z n is z c z e n ie , w yrządzone  w m oim  m a ją t -
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ku, do  p o rządku  doprowadzić .  I t a k , w  T a rn a w c u ,  s todo ły ,  sta j­

n i e ,  sp ich lerz  na  now o  o d b u d o w a łem ,  w P o d le sz an a cb  d w ó r  w y r e -  

s t a u r o w a łe m ,  tudzież  sta jn ie  k o ń s k i e , s to d ó ł  dwie  ze sp ich le rzam i,  

m łyn  w ia trak  wraz z m ieszkan iem  dla m łynarza .  Cegieln ię  z as' z t rze ­

m a szopam i i p i e c e m ,  p o d  g o n te m ;  k a rczm ę  n o w ą  na R y d z o -  

w ie ,  k a rcz m ę  w  P o d le s z a n a c h , k a rczm ę n ad  W is ło k a ,  k a rcz m ę  

w X ią ż n i c a c h ; p iw nic  trzy m u r o w a n y c h , od  czasu  objęcia  tych 

d ó b r  w y s ta w i łem ;  p rzy tem  kośc ió ł  o d n o w i ł e m ,  a p leb an ię  n o w ą  w  

t rzech  czwartych częściach  w ys taw iłem . Grunta  w k ażdym  folwar­

ku  na rę ce  podzie l i łem . Gatunki z iarna wszys tk iego  do s iew u  o d ­
m ien iłem . R o w ó w  ob łożonych  tysiąc  s ą ż n i ,  na  sążeń  sze ro k o śc i ,  
a trzy ćwierci  sążnia  g łębokośc i  w ybrano.  S ta w a rk ę  ze s taw u  w  

T a rn a w c u  wyw ieziono  i wyczyszczono go  z u p e łn ie .  Gościńce  c z ę ­

ścią  s z a rw a r k a m i , częścią  za p ien iądze  i roboc izną  w y p ro s to w ałem ,  

podw yższy łem , w ysadz i łem  ró żn cm i drzewam i.  G ospodarzy  na  g r u n ­

tach  p o o b sa d z a łem ;  k m ie c io m ,  k tó rem u  b rak o w ało  wołów, k o n i ,  p o ­

daw ałem  , a teraz  n ie  chcą  mi ich oddać. O g ro d y  u p o rząd k o w a łem  

w części,  p a rę se t  d rzew ek  dosad zo n o  ga tu n k am i w y b o r n e m i ; teraz  

j e s t  w ro b o c ie  m ło ck a rn ia  na  sp o só b  B iałogońsk i  ,lecz d r e w n i a n a ;

0 k tórej d o b ro c i ,  p o  u k ończen iu  n ie  om ieszkam  d o n ieść  T o w arzy ­

s tw u  g o spoda rsk iem u .

W  ro k u  184-7 pojawiło  się  w znacznej ilości u b ó s tw o  i to r o ­

jam i w łóczy ło  się  z poblizkich a n a w e t  i dalszych w s i  lub m ia ­

s te c z e k ,  do t eg o  s to p n ia ,  że po  c a ło d z ien n em  obliczeniu,  znacz­

n y  w y da tek  okazywał s i ę ;  p rze to  u łoży łem  sposób  zatam owania  t e ­

go  z łe g o ,  bo  było ba rdzo  wie le  t a k ic h ,  k tó rym  się  za p ien ią ­

dze p raco w ać  nie c h c i a ł o , p o m im o że siły by ły  po tem u . A to w 

te n  s p o s ó b ,  aby każde  p ań s tw o  m ia ło  s ta ran ie  w o b ręb ie  sw o ­

im o po trzeb ach  znajdujących się  ub o g ich ,  i w ydalan ia  się  za g ra ­

n icę  p ań s tw a  n ie  d ozw ala ło ,  podzie liwszy tak o w y ch  na  trzy klasy. 

Kaleki n iem ający  sił  do ż e b r a n ia , k tórzy  po szp ita lach  pow inn i  być 

um ieszczeni.  Ubodzy przy s łabych  si łach  będący ,  nie m ogący  już  

n ic  zarab iać ,  z w o lnośc ią  w  sw ojem  p aństw ie  za j a łm u żn ą  c h o d zen ia ,

1 b iedn i  n iem ający  żadnego  u trzym an ia ,  lecz zdrowi i silni do  p r a ­

cy, zarobek  w sw ojem  p aństw ie  obow iązkow o m ieć  powinni .  O b sze r ­
ni RR ozpraw y to w. gosp. t. 13.
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nie ułożywszy postępowanie w ten sposób z ubogierai w mojem pań­
stw ie, podałem do wiadomości publicznej przez gazetę Lwowską, 
aby każdy właściciel zechciał się do tego zastosować. Wyznać 
muszę z prawdziwem ukontentowaniem, że pomysł mój pożądany 
skutek odebrał: ponieważ żadnego obcego ubogiego nie w iduję, i 
tylko swoimi obowiązkowo opiekuję się; zatem domyślam się, 
że każdy tym sposobem zapewne postępuje.

O D P O W I E D Z I

N a  p r z y s t a n ę  z a p y t a n i a .

1.

1. W  miejscu i całej okolicy, za czasów pańszczyzny, kmie­
cie orali, radlili na wymiar; ten zwyczaj zaprowadzony był odda- 
wna i bardzo dogodny dla nich: bo każdy przyjeżdżał kiedy mu się p o ­
dobało , jak to w lecie w czasie dni gorących, po chłodzie, bardzo 
rano i wyorał swoją wydziałkę do godziny łOtej. Lecz w ostatnich 
czasach , po ogłoszeniu patentu w. Rządów krajowych, przemienili sa­
mi zwyczaj na godziny,stosując się niby do patentu, a tak nie przyjeż­
dżali aż o godzinie 9tej, odjeżdżali zaś na dobrą godzinę przed zacho­
dem słońca. W  pługu obowiązani byli używać bydła sześcioro, bo 
taki mieli inwentarz dw orski; do radła zaprzęgał parę wołów lub 
parę ko n i, lecz z dwoma radłami przyjeżdżał, i dwie wydziałki wy- 
radlał. Dworskie wolarki dawniej zaprzęgały do pługa także po 
sześć w o łow , lecz teraz orzę czterema w o łm i, częścią z potrzeby 
większej ilości pługów, częścią zaś i dlatego, że grunta zrobiły się 
dużo lżejsze przez regularne nawożenie i dokładne uprawianie, 
niemniej i przez szczególną p ilność, aby ugory przez bydło pasą- 
ee się nie były zatratowane, co się najwięcej dzieje w dnie słotne 
i ulewne.
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2. Kmiecie wyorywali za powinność, na wymiar po 3/ 4 m or­
ga ( l m =  1600 sążn. czworobocznym wiedeńs.). Orząc lub radląc na 
godziny, w połowic mniej uskuteczniał: p su ł, naprawiał i tym 
sposobem czas umyślnie na tem traw ił; zkąd wielkie kłopoty 
i nieprzyjemności wynikały, gdyz jeden więcej, drugi mniej zro - 
b ił. Najętych wolarek nigdy nie używałem i teraz nie używam, tylko 
swoich własnych, które wyorują po morgu wiedeńskim; przy po­
kładzie i przy odwrocie 3/4 morga wiedeńsk., również i przy ha- 
kówce; przy orce pod siew, po morgu orzą; parą wołm i radlą morg 
jeden , i tych się zwykle przy upraw’ce używa najwięcej na w io­
snę, dla wydobycia perzu, gdy się znajduje. Do skrudzenia uży­
wam fornalek konnych, które morgow pięć zaskrudlają. Fornalki w ła­
sne włóczą zaw'sze, wołmi nie włóczę. Fornalki czterokonne za­
wlekają odwrotki pięć morgów; hakówki uskuteczniają trzy morgi 
wpoprzek i w zd łuż; siewu cztery morgi; radlonki trzy morgi wdłuż i 
w poprzek. Brony mam dwojakie, do gruntu rędzinnego z gwoździa­
mi duźemi, mającemi długości ćwierć łokcia; do gruntu piasko­

wego, o połowę mniejsze.
o. W  redzinie orzę skibę na pokład głębokości cali 3 , sze­

rokości cali 12 ; w odwrocie głębokości cali 4*, szerokości także 1 
cali; w hakówce z pokładu cali 4 , a z odwrotki cali 5 ; pod zasiew 
do cali 6. W  piaskach, pokładam na cali 2 , a szerokość skiby 
zawsze jednaka, bo pługi jednakowy rozmiar mają; hakuję na cal1 
3, pod zasiew orzę od 4 do 5 cali, szerokość taż sama. Orze się 
w'zagony po cztery skiby, tak w gruntach ciężkich, na sapiskach, 
ako też w piaskach, położenie gruntów jest przepadziste i wilgoć 
jdługo trzymające; trzeba być bardzo cierpliwym , aby dopóki mo­
kro nie ruszyć pługiem ani broną, chociaż w okolicy już mogą od- 
dawna robić, pomimo, że czy to w pokładach lub uprawkach zawsze 
się robią przeorv i spusty w niwach. Gatunków ziemi mam cztery .

a) Rędzinę iłowatą.
b) Nasypiska od W isłoki.
c) Bielicę.
d) Piaski sapowate.
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II.

4. Na w agę  n aw ozu  nie b ra łe m ,  lecz fury d w o rsk ie  c z t e r o -  

k o n n e ,  lub cz te ro w o lo w e  gno je  wywożą. Za na jem  nigdy  gnoju  

n ie  wyw ożę .  U m n ie  j e s t  z w y c z a j , że nawozy g ro m ad z ą  się  ze 

w szys tk ich  s ta jen  k o ń s k i c h , s ta jen  bydlęcych  i t r zodnych  na  g łó ­

w n ą  o b o rę ;  tam  się wyw ożą  i rozrzucają  jak  najrówniej.  Po  z ak o ń ­

czonych  zas iew ach  w io se n n y c h ,  nawozy  zaraz wyw ożą  się  na  m a ­

łe  k u p k i ,  a to na  m o rg  j e d e n  fur czw o robyd lanych  3 0 ,  a gdy za­

wiozą m o rg ó w  3 0 ,  zaraz się  rozrzucają  i przypokładają .  D ośw iad ­

czyłem  , że nawóz zwozić na  k u p ę  w ie lką  w p o l e , na  n i w ę , gdzie 

się  go m a  ro zw o z ić ,  gdy poleży m ies ięcy  p a rę  aż do czasu  ro z w o ­

ż e n ia ,  w iele  go zwykle  u b y w a ,  a ztąd pochodzi i s tra ta  nawozu. 

T akże gdy nawozy  pozosta ją  na  oborze  przez  całe  l a to ,  p rzepa la ją  
s i ę , a p rzezto  znaczn ie  ich ubywa.

5. Nawozy wyw ożą  się  dobrze  p r z e g n i łe ,  gdyż b ę d ąc  s t a r a n ­

n ie  sk ła d an e  i p rz e c h o w y w a n e ,  z ła tw ośc ią  p rzech o d zą  w je d n ą  
w ilgo tną  m asę.

6. Nawóz wyw ożę  zawsze n a  łan  ugorow y, na  m o rg  w ie ­

deński,  jak  wyżej m ów iłem , fur 3 0 .  P o d  o k o p o w e  roś l iny  nie g n o ­

j ę ,  bo  te  s ie ję  najczęściej  na  p sz e n ic z y s k u ; p o d  traw y  także nie 
g n o ję .

7. Do w yw ożenia  gnoju  da je  się p ró cz  fo rn a l i ,  o sobnych  
nak ładaczy ,  a to do  każdej fury j e d n e g o ;  gdy wozi fur  1 0  po  czwo­

ro  b y d ła ,  ludzi dwadzieścia  zajm uje  się  tą robotą .  Ile razy o b r a ­

ca każda  fura, d o k ład n ie  wyrazić n ie  m o ż n a , bo  n iw  lubo m am  

w szys tk ie  razern ,  przec ież  o d leg ło ść  nie j e d n a k o w a ;  zatem  do b l iż ­

szych m ie jsc  po  razy 16, do  dalszych po  razy 8. Dawni km iec ie  

gdy  gn o je  w oz i l i ,  n i e m o ż n a  by ło  w ozów  ich  nazw ać  w o z am i ,  lecz 

t aczk am i,  k tó rych  cztery  śm iało  rach o w a ć  m ożn a  było na  j e d n ą  d w o r­

sk ą  fu rę ;  fur zatem  km iecych  na m o rg  wychodziło  1 2 0 ,  a n i e o b r a -  

cali więcej razy n ad  12  w s t ro n ę  na jb l iższą ,  6  zaś w s t ro n ę  na j­
odleglejszą.

8. Do rozrzucan ia  w ychodzi  t rzech  ro bo tn ików  na  m o r g ,  

zatem  je d e n  rozściela  fur 1 0  c zw o ro b y d lan y ch ;  m o że  się  to zda­

w ać  za m a ło ,  lecz u  nas  ludzie są bardzo  leniwi, chociaż  im się
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płaci co sami zażądają. W  godz inę  po  w schodz ie  s ło ń ca  p rzy ch o ­

d z ą ,  a p rzed  zach o d em  o d c h o d z ą ,  i to przy każdej ro b o c ie ,  c h o ­

ciażby by ła  najpilniejszą. W zg lęd u  żad n eg o  n ie  m ają  na  t o , że są  

p ła tnym i n a je m n ik a m i ;  zdaje  im s i ę ,  że ła sk ę  ro b i ą ,  gdy p rz y ­

chodzą  do jakiej  roboty,  p o m im o  że in nego  u trzym ania  n ie  m ają ;  do 

tego  rz ęd u  na leżą  tacy  co g ru n tu  żadnego  nie posiadają.

9. Oprócz  n aw ozu  zwyczajnego, in n eg o  n ie  uży w am : gdyż 

w okolicy naszej  n iem asz  g ip s u ,  w a p n a ,  m arg lu ,  a p o p ió ł  j e s t  w 

b a rdzo  małe j  ilości,  a jeszcze  w  mniejszej  kości m ielone.
10. Nawozy w tak ich  razach  używają  s ię ,  gdy g r u n t  j e s t  p ło n ­

ny, a dzieje się  to w te n cz as ,  gdy przychodzi  kolej na n iw ę u g o ­

rem  b ę d ą c ą ,  p o d łu g  u łożone j  rotacyi.

Ul.

11. S iewacz j e d e n  w ys iew a  przez  dzień, p szen icy  lub  żyta 

korcy 4, jęczm ien ia  ko rcy  5, owsa  korcy  6, g ro ch u  ko rcy  3  g a r n ­

cy 16, koniczyny  ga rncy  10 ,  p szen icy  jare j  ko rcy  3. Na przes t rzeń  
pola, j e d e n  zas iewa pszen icy  ozimej i żyta  na  m o rg ac h  4 ,  j ę c z ­

m ien ia  na  m o rg ac h  3 3/4, owsa  na m o rg ac h  3 3/ 4, g ro c h u  na  m o r ­

gach 5 ‘/4 , k on iczyny  na  m o rg ac h  4 1/3, p szen icy  jare j  na  m o rg ach  

5. W  naszej okolicy w łośc ian ie  p o m a łu  ba rdzo  chodzą  przy  za­

siewie.
12. Na m o rg  po la  w ys iew a  się  p szen icy  ozimej i żyta k o ­

rzec  1, p szen icy  jarej także k o rzec  1, jęczm ien ia  k o rzec  1 gar.  8, 

ow sa  k o rzec  1 gar. 16 ,  g ro c h u  g arncy  21 z p o ds ian iem  już  n a d -  

b rózdków , koniczyny  g a rn cy  2  kw ar t  2.

IV.

13 .  Żniwa odbywają  s ię  zwykle s ie rp em  , do zboża k o sy  

zup e łn ie  użyć nie u m ie ją ;  wyjąwszy jeżeli  gó ra le  p rz y b ę d ą ,  to ci 

na  g rabk i  koszą  różne  zboże ;  lecz nasi w łośc ian ie  n iez ręczn ie  zbie­

ra ją  pokosy,  a tak kosz t  nie o wiele  się  zm nie jsza  w p o ró w n an iu  ze 

s i e r p e m ;  p rzeto  kosy do żniwa nie używam . W  roboc ie  różnicy  żadnej 

n ie  było ,  czyto za g o tow e  p ien iądze  , lub też inne  w y nagrodzen ie  : bo 

zawsze zarobn ik  nasz  leniwy, i do tąd  zdaje mu s ię ,  że k iedy do
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dworu przychodzi na zarobek, to robić powinien , jak za pańskie 
podług dawnego zwyczaju.

4 4 — 17, um ieszczone są n iże j p rzed  44 na oddzielnej tablicy.
48. Fura jedna dworska zwykle zwozi z pola do stodoły zbo­

ża ozimego kóp dw ie ,  jarzyny kóp trzy, wyjąwszy grochu kopę 
jed n ą ;  takowe zboże składa się do g um na, a gdy się nie m ieści ,  
to w sterty, które dopiero w tych latach składać się nauczyli: po ­
nieważ dawniej praktycznie nie byli obeznani z tą robotą.

V.
19. U mnie młócą za czynsz, za zbieraninę opału i za na­

jem. Na dłuższym dniu przez miesięcy cztery młócą oziminy po 
snopków  40, jarzyny po kopie ,  wyjąwszy grochu po snopków 50. 
Na krótszych dniach, także przez miesięcy cztery, oziminy po sno­
pów 30, jarzyny po snopów 50, prócz grochu snopów 4 0 ,  wraz z 
nalcżytem wyczyszczeniem na młynku i zniesieniem do szpichlerza.

20. Najemnicy młócą za gotowe p ien iądze , które każdego 
wieczora na rękę odbierają; czynszownikj z aś ,  lub za o pa ł ,  odbie­
rają zaraz kwity; za każdy dzień młocki pobierali przez całą zimę 
po 10 kr. m. k., również i wszelkie kwity w tym samym rachun­
ku wydawane były.

24. Młocarni dotąd nie m am , lecz będzie wkrótce, gdyż jest 
w robocie; o dokładności jej nie omieszkam po ukończeniu donieść.

22. W y d a te k  żpod  cep a n a s tę p u ją c y .

W yszczególn ien ie .
Zbiór.

IWydatek
ogólny.

W ydatek 
z kopy.

d . O i - os-
o
G

o 'O O
UJ CO U! UJ UJ O  I

Ż y t a ...................................... 293 49 502 29 1 1 1 7 ,
Pszenicy ozimej . . . 545 2 437 19 1 — 27
Pszenicy jarej . . . . 85 — 46 25 1 — 17
J ę c z m i e n i a ......................... 796 28 603 12 1 — 24
O w s a ...................................... 5 24 32 5 24 22 1 4 ---
G r o c h u ................................ 70 10 91 22 1 1
K o n i c z y n y ......................... 51 — 7 12 — — 7 'A

R a z e m 23 16 4 20 14 13 — — —
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Z p o d  s ie rp a  na  w ag ę  z kopy, s łom y  i p lew y :

P sze n n e j  ozimej s łom y  ce tn .  3, funt.  50 .  p lew y fun tów  70.

» jare j  » » 3,  « —  » » 05.

Zyta . . .  » » 3, » 2 0  » » 66 .

Jęczm ien ia  . » » 3, » —  * » 42.
Ow sa  . . .  » » 1, » —  » * 24 .

Grochu . . .  » » 3, » —  » » 50 .

VI.

23 .  Dawniej u  m n ie  sad zo n o  kartofle  za p łu g iem  pod  sk i­
bę,  teraz  sadzę  za p łu g iem  w  h a k ó w k ę : gdyż p rz ek o n a łe m  s i ę ,  ze 

kartofle  są p lenn ie jsze ,  m ając  więcej pulchnos 'ci ;  tudzież lepie j  są 

zabezp ieczone  przec iw ko nawałnicy , lub  zbytecznej  w i lg o c i , k tó ra  

w mojej ziemi dosyć  p rę d k o  w zm aga  się. Sad zo n e  bywają  w d ru ­

gim  ro k u  p o g n o ju ,  po  pszen icy ,  gdy ta była  na  świeżym n a w o ­

zie siana. Na m o rg  j e d e n  wychodzi kartofli  k ra janych  ko rcy  7, 
ga rncy  24 ,  lecz tylko przez p ó ł  p rzek ro jonych .  N iekrajanych w c a ­
le n ie  s a d z ę , bo  tych  n ie ró w n ieb y  więcej p o t r z e b o w a n o , a uży­

tek  ten  s a m ;  d robnych  się  n ie  k r a je ;  p rzes t rzega  s i ę ,  ażeby ocz­

kam i do  góry  u k ład an o  w  rów ne j  l in i i , o s to p ę  je d e n  od d r u g i e g o , 

p rzysypując  dobrze  z iemię p ług iem .

24 .  Zasadziwszy kartofle  w h a k ó w k ę , pozosta ją  tak  aż do 

czasu  w y ro śn ię c ia ,  gdzie  ju ż  m ogą  być o k o p a n e  z p ie rw sze g o ;  

w tenczas  o k o p u je  p łu żek  um yśln ie  do tego  p rzy rządzony ,  na p o ­

d o b ień s tw o  d użego  r a d ł a , o dw óch  skrzydłach  d re w n ian y c h ,  k tó re  

się  p o d łu g  p o trzeby  zwężają lub rozsze rza ją ;  zaprzęga  się  p a rę  k o ­

ni p rzed  s i e b ie ,  j e d e n  człowiek p o g a n ia ,  d rug i  za p łużk iem  c h o ­

d z i;  nad to  p rz ez n aczo n y ch  j e s t  za każdym  p łu żk iem  ludzi d w o j e ,  
a najwięcej t r o je ,  aby c h w as t  wyrywali i m o tyką  popraw ial i  gdzie-  

by p łu żek  nie d o rz u c i ł ,  lub też zanadto  p rzykry ł  liście ziemią, t ak o ­

w e  odkrywali.  Nim zaczną kartofle  kwitnąć,  tym  sam ym  sp o so b em  

pow tarza  się  po  d ru g i  raz o k o p y w a n ie ,  jeżeli  tego  widzi się p o ­

t rzeb ę  : bo  gdy po le  czyste  i dobrze  u p raw ione ,  chwasty  się  n ie  rzu-
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c a j ą ,  a p rzy tem  b a rdzo  często  p oprzes ta ję  na  j e d n e m  okopan iu  
jeżeli czas suchy, albo p rzynajm nie j  przepadzisty .
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26 .  F u ry  zwożą kartofle  po  ko rcy  ośm  w  sk rz y n iac h ,  k tó re  

um yśln ie  są  n a  to sporządzone .  P rzech o w u ją  się  w  k o p c a c h  o k r ą -  

g ły c h ,  sypiąc  do  je d n e g o  po ko rcy  5 0 ;  p rzykrywają  się  dobrze  

s ło m ą  p ro s tą ,  a p o tem  przysypują  na  d o b ry  ło k ieć  z iemią miałką.
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Nim się zaczną sypać kartofle do kopca, wbija się w środek kół 
okręcony słomą, którego pół łokcia widać na wierzchu kopca po 
przysypaniu ziemią; a potem nieco z boku robi się luft czworogra­
niasty z d e sz czu łek ,  dla parow ania , który się na wielkie mrozy 
zatyka, kopiec zaś nawozem końskim obkłada. Kopce zakładają 
się przy zabudowaniach gospodarskich. Do piwnic sypią się na 
expens dom ow ą, na sadzenie zaś na wiosnę z kopców przebierają 
się i przewożą.

27. Dotąd jestem tyle szczęśliwy, ze zaraza kartofli u mnie 
się nie pojawia; przy wykopywaniu jeżeli się trafiają nadpsu te ,  to 
te  jak najstaranniej zaraz się odłączają, a przez to reszta przez zimę 
jak najzdrowiej się przechowuje.

28. Rośliny okopowe, prócz kartofli, uprawiają się w ogro­
dzie na włoszczyznę przeznaczonym , lecz tylko na użytek domowy: 
albowiem w dużej ilości nie opłaciłyby s i ę , chociaż ziemia nadzwy 
czajnie odpowiadająca: bo kalarepa, buraki ,  ważą często od sze­
ściu do siedmiu funtów. Przy ich uprawie postępuje się jak zwy­
kle w og rod z ie ; poczem chowa się do suchych piwnic, piaskiem 

przesypując.

VII.

29. Z b ió r  S iana  i K oniczyny.
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Siana S3 145 209  'i ! .144 3 4 2 3, 1 Vi 32 * 7 ,
Koniczyny 23 104 162 99 7 4'a lVa 26 374
zbieranej z
Ig o  i z 2go
pokosu na
siano.

Rozprawy tow. gosp. t, 15. 16



30 .  Siano i kon iczyna  sk łada  się  zwykle w  szopie.  Po traw y  

rzadko  k ied y  z b ie ram ,  bo  te  w yp asam  w ołm i i k o ń m i  roboczem i.

51 .  Koniczynę cze rw oną  co ro k  s i e ję ,  i o d w ołu ję  się do  p o ­

wyższych o b jaśn ień ;  b iałą  w tym ro k u  z ap ro w a d z am ,  innych  p a ­
s tew n y ch  roślin  do tąd  n ie  m am  zaprow adzonych .

V III.

32 .  L as  j e s t  szpilkowy: sosnow y, jod łow y,  św ierkowy, a b rzeg am i 

znachodzi  s ię  n ieco  olszyny.

3 3 .  Po d z ie lo n y  je s t  na  zrąb k ażdoroczny  p o d łu g  przes t rzen i .  

Drzew o spuszcza  się  n isko z p n i a , i to s ię  cechuje .

5 4 .  Drzewo na  opa ł  rąbie  się  na  sagi w p o rę b ie  z d rzewa n ie ­
z d atnego  na  ż ad e n  m a t e r y a ł , lub  też  w y c ina  się  d rzew o zepsu te  

przez  ro b a c tw o ,  lub przez  m o k ro ść  zby teczną ;  u stawia  się  w sagi 

zw y cza jn e ,  na  m ia rę  w ied eń sk ą  sążeń  wysokośc i  i sze ro k o śc i ;  ła ­

du je  się na  dwie  fury czworobydlane.

53 .  Oprócz  opa łu  i m a te ry a łu  na  b u d o w le ,  d o ch ó d  z lasu je s t  
z d rzew a  p o z o s ta łeg o  od po trzeb y  w  sekcyi  p rzeznaczone j  na  wyrąb, 

k tó ry  sp rzeda je  się  m o r g a m i , sz tukam i na cale i sągami.  P rócz  

t eg o  j e s t  m aziarek  t rzy ,  k tó re  maź palą  z p n iaków  w y k o p a n y c h ;  

za co j e d e n  maziarz p łaci roczn ie  3 0  złr. m.k. Morg lasu  s p rz e ­

da je  się  po  złr. 1 0 0  m .k .  Drzewa cal j e d e n  po 6  kr. m.k. A d in i-  

n is t racya  lasowa u trzym yw ana  j e s t  w całym  p o r z ą d k u , k tó rym  za­

w iaduje  leśniczy i t rzech  le śn y c h ,  m ając  każdy o d daną  sobie

część l a s u , za k tó rą  osob iśc ie  odpowiada.  Bydła po  lesie  nie 

w o lno  pasać  a tem  więcej w p o rębach .  A dm inis tracya  lasowa 

j e s t  w p o rz ą d k u ;  u t rzym ują  się  śc iśle  r e g es t ra  lasow e  wsze lk ich  

w y d a tk ó w ,  a na  ś. Jana  spraw dzają  się  i zamykają rachunki .

Zwierzyny j e s t  p o d o s t a tk i e m , s a r n ,  lisów, zajęcy. Po low anie  

odbywa się tylko trzy razy do  r o k u , w czasie należytym.
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IX.

36. In w en ta rz  do p ra c y :
Wołów . . . . .  sztuk 30.
Koni roboczych . . . . . .  30.

In w en ta rz  na  p o ż y te k :

Krów w pachcie, po złr. 10 m. k. od sztuki, sztuk 50.
Krów na siebie, po 16 złr. dochodu przynoszących

od sztuki, . . . . . .  20.
lałownika . . . . . . .  20.
Stadniny . . . . . . . 21.
Ogier . . . . . . . . 1.
Byków . • ,  • • • • • 2.

Razem sztuk « 174.

Dochodu z krów . . . .  820 złr. m. k.

37. Czeladź dworska jest i na wikcie i na ordynaryi, na wikcie 
13, na ordynaryi 20. Na ordynaryi będący bierze zboża celnego 
korcy 9 i 11 złr. m. k.; na wikcie będący bierze te same zasługi 
co i na ordynaryi. U gospodarzy wiejskich bierze przysiewek i 
odzież. Razem zebrawszy, czeladź u mnie kosztuje, wraz z oficyali- 
stami kożuehowemi i pisarzem prowentowym, który jest oraz poborcą 
podatków, rocznie zbożem korcy 246, i pieniędzmi na rękę 500 złr. 
m. k. Ludzie którzy nie należą do gruntu, nie są w to policzeni: 
lokaj, dobry kuchta, garderobiana i dziewczyna, ci należą do usług 
mojej osoby i całej mojej familii.

•la sam jestem generalnym ekonomem. Pisarz prowentowy 
utrzymuje całą rachunkowość administracyi gospodarczej, tudzież 
wszelkich przychodów i rozchodów; administracyę lasową, a do­
tąd i rachunkowość podatkową.

Odemnie wychodzą codziennie wszystkie dyspozycye do pod­
władnych wykonawców, których mam pięciu, a wszyscy w sukma­
nach.
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G um ienny; ma sobie oddane stodoły, woły robocze, wszelką 
uprząż wolową i materyały potrzebne na takową w ogóle , oraz 
całą stajnię bydlęcą.

Gospodarz, zaw sze p rzy  domu będący, ma sobie powierzony spi­
chlerz , fornalki, s tadninę, w ogolę całą stajnię końską; wszelką 
uprząż koni tyczącą się; wszystkie zasiewy w polu pod jego do­
zorem odbywają s i ę ; również zawiaduje on obrokami dla wszyst­
kich koni.

Gospodarz drugi, na folwarku; len ma sobie oddane stodoły i in­
wentarz tam znajdujący się; zboże zabiera się do głównego spichle­
rza , ludzież obowiązkiem jest je g o , z pobliskich wiosek do tego 
państwa należących, ze wrsi Rydzowa i Woli Rydzowskiej, do tego 
folwarku najemników potrzebnych zapowiadać.

Polow y  m a obow iązek  także ze W'si Pod leszan  n a je m n ik ó w  o 

ro b o c ie  zawiadam iać ;  oraczki i wszelkie j up raw ki  i całej roboty  
ciągłej  w polu p ilnować.

Polow y drugi ma obowiązek ze wsi Xiążnie robotników po­
trzebnych co dzień zamawiać; wiecie pola od szkody pilnować, 
nadzór nad kępą mieć i służbę policyanta pełnić, gdy mandataryusz 
raz w tydzień do urzędowania zjedzie, i dlatego aby większą po­
wagę wzbudzał chodzi zawsze w m undurze, odemnie danym, ko­
loru zielonego z pensowym.

X.
3 8 . Rozległość podług prow izorycznego kadastru.

Wymienienie
Ról ornych |Ł ąk  i Ogro.| Lasów |  Wogóle
Mor. |Sążn.| Mor. |Sążn.[ Mor.jSążn. J Mor. |Sążn.

Podleszany dwors.
gromadzkie 

Folw'ar. Tarnawiec 
Rydzów, dworskie 

gromadzkie 
Xiążnice gromad.

Ogółem

Samych dworsk.

444 668 120 212 720 1005 1285 285
434 184 49 441 « « 483 625
220 624 14 1237 « <t 235 261

62 625 « « « « 62 625
555 632 49 326 « « 604 958
364 183 35 1462 « # 400 45

2 0 8 0 11316 |  2 6 9 1 4 7 8 |  7 2 0 110 0 o |3 0 7 0 1 1199

7 2 7 1 3 1 7 |  1 3 4 114 4 9 | 7 2 0 110 0 5 |1 S 8 2 [ 1171
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Ilość osad i  ludność w  tychże.

1
1 0  ś  ć.

W  o g ó le  

O s ó b

W y m ie n ie n ie . Osady
mające
o s o b n e

0  s ó b

grunta m ę z k ic h |  ż e ń s k ,

P o d les za n y  . . . .  
X ią żn iee  z W ó lk ą  . 
R y d z ó w  . . . .

1 6
3 9
3 0

1 3 6
2 9 3
1 4 8

1 1 8  
2 3 1  
1 2 8  '

2 5 4
5 2 4
2 7 6

R a zem  . . . 8 5  . |  5 7 7 4 7 7 1 0 5 4

4 0 .  Mając kilka g a tu n k ó w  z i e m i , jak juz  p o w y żej  p o w ie d z ia łe m  , 

i to w  każdej n i w i e ,  p rzy m u szo n y  j e s t e m  do n ich  s ię  s t o s o w a ć ;  

ro tacye  g r u n tó w  w  następ u jący  s p o s ó b  są  z a p r o w a d z o n e :

N a F olw arku  w  P odleszanach.

1 R ęk a:  U g o r  m o r g ó w  1 1 1 .

2  « P s z e n ic y  mor. 9 0 .  Żyta mor. 2 1 .  1 1 1  na na w o z ie .

5  « Kartofli 9 1 5 .  G rochu 9 1 5 .

9 B o b u  9 1 0 .  J ę c zm ien ia  wraz

z k o n ic z e m  m o r g ó w  7 1  razem  . 1 1 1 .

4  9 Jęczm ien ia  m or.  1 5 .  P s z e n ic y  jarej

m o rg .  5 .  K on iczu  m org .  4 0 .  R z e p a ­

ku  m org .  3 .  O w sa  m org .  3 8 .  . 1 1 1 -

T ym  s p o s o b e m  p o d z ie lo n e  grunta  czynią  . 4 4 4  m o r g ó w .

P sz e n ic a  i żyto  na  ś w ie ż y m  n a w o z ie .

R zepak  z im o w y  s ie je  s i ę  na ś w ie ż y m  n a w o z ie ;  po  z e b r a n iu ,  

n a le ż y  do reki p szen iczn ej ,  w  tej n iw ie  b ęd ą ce j ,  na którym  kawaJku  

już  bez  n a w o zu  razem  sie je  s i ę  p szen ica .

O prócz p o w y ż s z y c h  m o r g ó w  4 4 4 ,  j e s t  nad  W is ł o k ą  o d s y p i -  

s k a ,  w  c z ę ś c i  już  na p a stw isk o  w ie c z n e  p rzyd atne go ,
m o r g ó w  9 8 .  sążni 2 6 4 .  

W  o g ro d a ch  i p od  za b u d ow an iam i m o r g ó w  1 1 .  » 1 0 9 6 .

D ro g i  zabierają . m o r g ó w  4 .  9 5 0 0 .
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Do g ru n tó w  o rnych  n iepo liczonych  m orgów  114 .  sążni 2 6 0 .

k ę p y  « 60 .  « 7 2 3 .

Razem  1 7 4 .  « 9 8 3 .

Na Folwarku w Tarnowcu:

1 R ę k a :  U gór . . . m o rg ó w  4 8 .  sążni «

2 « Zyto na  gn o ju  « « 48 .  « «
3  « Ow ies z kon iczem  białym  « « 48 .  « «

4  « Konicz biały na  s i a n o , a jeżeli

n ieurodliwy,  to na  pas tw isko  10. « « «

na  u g ó r  m org .  3 8 ;  razem  « « 4 8 .  « «

R azem  o rn eg o  g ru n tu  m o rg ó w  « 192 .  « «

Na w ieczne  pas tw isko  « « 28 .  « 6 2 4 .

O g ó łe m  « 2 2 0 .  sążni 6 2 4 .  

G run t  na  tym folwarku j e s t  je d n o s ta jn y ,  sapow aty  i z im ny ,  

p rze to  na  d w a  lata p rzeznaczam  u g o r o w a n ie , n iem ając  podosta tk iem  
in w en ta rza  z p rzyczyn wyżej wspom nianych .

Folwark Rydzów  

Je s t  w odda len iu  d u ż e m ,  g a tu n e k  ziemi jeszcze  więcej s a p o ­

w aty  niż na  p o p rz e d n im  folwarku, zatem  g ru n t  u g o re m  leży lat d w a ,  
a przez ten  czas w y na jm uję  na  n im  paszę  le tn ią  w łośc ianom  p o ­
b l isk im ;  w t rzecim  r o k u  s ie ję :

Zyto na  m o rg ac h  . . .  32 .

O w ie s  na  m o rg ac h  . . .  30 .  sążn. 6 2 3 .

R azem  m o rg ó w  62 .  « 6 2 5 .

Bydła  trzym aó tam  n ie  m o g ę , gdyżby go z a b r a l i , a w łośc ia ­

n ie  n iem ając  teraz  paszy po les ie  d o z w o lo n e j , roszczą  sobie  p raw o  do 

tego  fo lw a rk u ,  nie  już  jako  dó o jczyzny, lecz jako  do dziadowizny 

i p ra d z ia d o w iz n y ; z tego  w n o s ić  m o ż n a , że jed n e g o  m o rg a  ziemi 

n ie  p os iadam y bez ro zszczonych  p r e t e n s y j : bo któż m o że  p rzew i­

dz ieć  czy za lat  dwadzieścia  lub  trzydzieści znow u  nie zjawi się  

jak i  w nuczek  lub p r a w n u c z e k ?
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Całej rozległości 

W p o s i a d a n iu  m o j e m , m o rg ó w  . 1 7 5 7  sążni 2 9 0 .

W  p osiadan iu  w ło ś c ia n ,  « • 1 4 8 8  » 28 .

O g ó łem  m o rg ó w  3 2 4 5  « 3 1 8 .

O narzędziach gospodarskich.

N ieprzew idziane  p rz eszk o d y  w g o s p o d a r s tw ie , a p rzy tem  i 

n i e m o ż n o ś ć ,  n i e  dozwoliły  mi do tąd  pomyślić  o d o godn ie jszych  n a ­

rzędziach gosp o d a rsk ich .
P łu g i,  używ ane  w całej  okolicy są d a w n e ,  p r o s te ;  lecz 

w  tym  roku  sp ro w ad z iłem  dwa p ług i  c z e s k i e , p o p ra w n e  ruchad ła ,  

n a  p r ó b ę : pon iew aż  w łośc ian ie  u t rzym ują  ze  w tak  ciężkiej ziemi, 
n ie  da  się  in n em i  p łu g am i  ro b ić ,  je d n a k  p rzek o n y w am  się d o t ą d ,  

ż e  w  ziemi p iaskow ej i u p ra w ce  r ę d z i n n e j , jak najlepie j  o d p o w ia ­

dają  m oim  ż y c z e n io m ; a nadew szys tko  ze p a rą  k o ń m i  lub duzem i 

pa rą  w ołm i o rać  m o ż n a ,  i n ie ró w n ie  większą  i lość n iz  naszym 

pospo l i tym  pług iem . P rzy tem  zyskuje  się  szósta  część  zagonów  

w ię c e j ,  niszcząc s ta re  zagony  i b rózdy  nadzwyczaj s z e ro k ie ,  przez  
z łożenie  d ro b n y ch  skib zagona  b a rdzo  d o k ł a d n e g o , a wązką b rózdę .  

Ja n ie  t racę  nadzie i  że  i ug o ry  w  ręd z in ach  c hoćby  n a jtw ardsze  b ę ­

dę  n iem i  p o k ł a d a ł ,  a p rzekonaw szy  się  g ru n to w n ie  o ich  d ok ła ­

d n o ś c i ,  na  ro k  przyszły  wszystkie  zaprow adzić  zamyślam.

Graca końska o s iedm iu  r a d e ł k a c h , także  w  tym  ro k u  dop iero  

zap row adzona  u  m n ie ,  i ta ba rdzo  zas ługu je  na  p o c h w a łę :  bo  je s t  

n a d e r  p o ż y te c z n a ; lecz n ieszczęście,  że u m n ie  do wszystk ich  g r u n ­
tów n i e p r z y d a t n a ,  a nadew szys tko  w p o ło że n iu  n i sk ie m ,  gdzie  g a ­

tu n ek  ziemi g l in k o w a to - rę d z in n y , w k tó rym  bardzo  d ługo  w dgoć  

się  u t rzy m u je ;  je d n a k  zaw sze ,  gdzie  tylko się  da  zas to so w ać ,  nie 
pom ijam  sposobnośc i  korzystania  z tej gracy: gdyz z iemię jak  na jd o ­

kładniej  s p u lc h n ia ,  z chw as tu  czyści ,  a ro b o tę  znaczn ie  p rzysp ie ­

sza ; atoli po p rzed n io  trzeba  g ru n t  wyprawić  z perzu .
B rony  m am  z w y c z a jn e , lecz z dużem i g w o ź d z ia m i , n ad  p o ­

w ie rzchn ią  d rzew a  ćwierć  ło k c ia ,  inaczej rola moja  n ie  byłaby  ro z ­

w leczona ,  szczególniej  gdy posu ch a .  Do g ru n tó w  s a p o w a to -p i a -  

skow ych  są  o so b n e  b ro n y  z gwoździami znaczn ie  m niejszemi.
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W o z y ,  w  sk u tek  tw a rd y ch  nadzwyczaj d róg  i da lek ich  t ran ­

sp o r tó w  , m uszę  mieó wszystk ie  k u t e , lubo  są  one  ba rdzo  ł a k o ­

m e  dla z łodzieja .

Ilość narzędzi.

P łu g ó w  k o m ple tnych 12.

R a d e ł  z radlicam i 16 .

Grac . . . . . 4.

B ro n  . . . . . 30.

W o z ó w  kutych  . . . . 10.

P łu ż k ó w  do  okopyw ania  kartofli 4.

P o m ie n io n e  narzędzia  od  ro k u  1 8 4 6  pięć razy sp raw ia łem  ,

n ie  w  sk u te k  z u ż y c ia , ale z p o w o d u  n ieszczęść  wyżej w sp o m n ia ­

nych.  D latego też roczny  kowal i s te lm ach  je s t  na  miejscu.

P ropinacya.

S kłada  się  z t rzech  k a rczem  i p rzew ozu  na rzece  W is ło c e ,  
g ru n tu  o rn e g o  d o d a n y ch  m a  m o rg ó w  26 ,  w różnym  g a tu n k u  ziemi. 

D ochod  n ie jed n o s ta jn y  k ażd e g o  r o k u ;  tow arzystw o wstrzem ięź l i ­

w ośc i  zmniejszyło  go  z n a c z n ie ; w tym  ro k u  p ro p in a to r  p łaci 6 0 0  złr. 

m.k. a p rzed  wstrzem ięź liw ością  m ia łem  1 0 0 0  zł. m .k . ; j e d n a k że  p o ­

św ięc iłbym  re sz tę  d o c h o d u  i roz rzuc iłbym  wszystk ie  k a rcz m y ,  gdyby 

tylko inni w spó łobyw ate le  sąsiedzi poszli za tym p rz y k ła d em :  a lbo ­

w iem  m o ra ln o ść  naszeg o  lu d u ,  o św ie c e n ie ,  p ra c o w i to ś ć ,  p o le p s z e ­

n ie  j e g o  by tu  i zajęcie  się  u d o sk o n a len iem  je g o  z an ied b an eg o  go ­

s p o d a r s tw a ,  zależy o d  zniszczenia  n ieob l iczonych  ilości k a rczem  i 

ka rczem ek .  P ra w d a  że  dzisiaj p r o p in a c y a , czyniąc  d o c h ó d  w  go- 

towiźnie, j e s t  wielką p o d p o rą ;  jak  u m nie ,  p rzeznaczona  ona  j e s t  w ka­

żdym  kwarta le  na  zap łacen ie  oficyalis tów i wszystkich s ł u ż ą c y c h ; 

z tem  w szystk iem  p ierw szy  da łbym  swój g ł o s , aby przynajm nie j  

pom nie jszyć  znacznie  ilość karczem , k tó re  na leża łoby  zas tosow ać  albo 

do ilości m ieszkańców  albo też do p ew n e j  od leg łośc i ;  tym  sp o so b em  

um nie jszy łoby  się  w części ż y d ó w ,  k tórzy  sw oją  p o d s tę p n ą  p rz e b ie ­

głośc ią  wie le  n am  w  skry tośc i  szkodzą.  Ci w  ro k u  1 8 4 6 ,  będ ąc  

n a  k a rc z m a c h ,  do  wielu n ieszczęść  przyczynili s i ę ,  a zdobycze 

wszystk ie  w  ich r ęce  p rzesz ły  zabezcen .  Chcie li oni jaw nie



Tabelka dni roboczych, ciągłych i pieszych, do uskutecznienia wszelkich robót i zebrania całej krestencyi w  r. 1848

W y s z c z e g ó l ­
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Pszenica ozima 
Żyto . .
Pszenica jara 
Jęczmień . .
Owies
Groch . , . 
Kartofle . . 
Koniczyna 
Siano .
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Rachunek ca łoroczneg o przychodu i rozchodu w  p r z e c ię c iu ; po p o trąceniu łą k  i wszystkich  nieużytków; nie wyłącz ając  przypadających ugo rów w roku 1848.  

P r z y c h ó d

4. C ią g ła  ro b o c iz n a  w y r a b ia n a  j e s t  
w s z y s tk a  s w e m i  fo r n a lk a m i i w o -  
l a r k a m i;  n ie  n a jm o w a n o  n i c  z a  g o to ­
w e  p ie n ią d z e ,  p r ó c z  p ie s z y c h  d o  n ie j  
p o m a g a c z y . W s k u t e k  te g o , m e  r a ­
c h o w a n o  d o c h o d u  z  łą k ,  p o n ie w a ż  
w s z y s tk ie  s ia n a  i k o n ic z e  p r z e z  te  
i r e s z t ę  i n w e n ta r z y  s ą  s p o ż y tk o  
w a n e .  2 . W  ra c h u n e k  p ie s z e j  r o b o ­
c iz n y  p o l ic z o n o  j e s t  d n i  4 6 7 5  k tó r e  
g o to w c m i  p ie n ię d z m i  n i c  b y ły  w y ­
p ła c a n e ,  ty lk o  w y n a g r o d z o n e  i p o ­
t r ą c o n e  za  c z y n s z ,  o p a ł ,  z a g o n y  p o d  
k a r to f le , ł ą k i  d o  w y k o s z e n ia ,  s p a ś n e ,  
c e g ł ę ,c h r o s t  i l .p .Z r a c h o w a w s z y  n a  
p ie n ią d z e  d z ie ń  j e d e n  a  k r . l O k .m .  
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W  przecięciu, porównanie w szczególności
W  przecięciu

Nie rachując gotowizny, lecz z samego ornego pola, Złr. kr. |  Złr. kr. [ Złr. kr. |  Złr. | fcr. \ Z Ir. kr.
nie wyłączając ugorów, i nie klasyfikując gatunku ziemi. Z gruntu ornego 6110 29 12266 5 |  5844 26 |  5 14 i  3 50
Po potrąceniu gruntowej expensy, morg czyni 5złr 4-5kr. z lasu 400 « j 24 r  S 376 (( |  (( n , « 51
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Porównanie
Przychodu J Rozchodu ■I

W o  g  o

Czystego
przychodu

Na jedną 
morzę 

rozchodu 
wypada

Z jednej 
morgi 

przychód 
wynosi

1. Odstawa zboża wykonana była w części przez fornalki 
swoje; w części kupcy zabrali swemi furami, dla tego tak 
mały koszt wynosi.
2. Rozchód lasowy dla tego tak mały okazuje się, ponie­
waż leśniczy i leśni, pobierający ordynaryę, wrachowani 
już są do ogólnego rachunku wypłat, wszystkim oficyali- 
stm i czeladzi.

Do tom u to  Rozpraw Tow. yosp. gal. str. 129.
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także  ko rzystać  p rzez  p o g w a łce n ie  praw: bo  n ie  chcieli p łacić  z p r o -  

p inaey i ,  u t rzym ując ,  że pozostać  przy niej  p o w in n i ,  jako przy 

swej w ł a s n o ś c i , op łaca jąc  ją  już  przez tyle l a t ,  tak  jak i ch łop i  

a rg u m en to w al i  s o b ie ;  z jed n e j  to szkoły ta nauka.

•11. P o t rz eb ę  dn i  ro b o c z y c h ,  c iąg łych  i p ieszych ,  do  u s k u te c z ­

nien ia  wsze lk ich  r o b ó t ,  k tó ry ch  u p r a w a ,  zbiór i w y m ło t  zb o za ,  

zbiór p a sz y ,  oraz  u p raw a  i zbiór innych  p ło d ó w  roln iczych w y m a ­

g a ją ,  w skaże  tab e lk a ,  obok  um ieszczona .

Dla powzięcia  w ia d o m o ś c i : jaki zachodzi  s to su n e k  ro z ch o d u  

do p rz y ch o d u ,  i m niej więcej jaki j e s t  w p rzec ięc iu  czysty d o c h ó d  
z m o r g a ?  p o d a łe m  ogólne  w y ra ch o w an ie :  a lbow iem  p o m ien ionych

d o c h o d ó w  i ra ch u n k ó w  z roku  zesz łego  nie m ożna  b rać  za s ta ­

n o w c z e ,  lecz za p rz y b l iżo n e ,  p o n iew aż :

1) Pszen ica  n ie  była s iana na  n a w o z a c h ,  gdyż tych z p o ­

w o d u  braku jące j  ka rm y  po w y p ad k u  ognia  nie b y ł o , w sk u tek  c z e ­

go in w en ta rz  cały rozebrany  by ł  po  sąsiedztwie.

2) Zmiana  pow innośc i  pańszczyźn ianych  rap to w n ie  n a s tą ­

piła, do  czego sp o só b  g o sp o d a ro w a n ia  n ie  by ł  zastosowany.

3) P ro p in acy a  także  o wie le  d o ch o d y  zmniejszyła,  i dotąd 

n a  n ies ta ły ch  zasadach  op iera  s ię ;  to są  g łó w n e  p ow ody  dla k tó ­

rych p rzychód  ogólny nie o d p ow iedzia ł  d o c h o d o m  p rz ed  rokiem  

1 8 4 6  pobieranym .

Z w yrachow an ia  pokazu je  s i ę ,  o ile m ó rg  ziemi więce j  m ó g ł ­

by w y d a ć , gdybyśm y go m n ie j , czyli n ie  w takiej  ilości o b s ie w a l i , 

a zato s ta ranniej  i z w iększem  w y rach o w an iem  u ż y źn ia l i ; lecz zdaje 

się , że n ie  p rę d k o  do tego  jeszcze  do jd z iem y ,  a p rzynajm nie j  d o ­

p ók i  nasz  lud  nie będzie  p raco w i tszy ,  i d o pók i  n ie  pozna  t e ­

go, że łany  d w o rsk ie  s tanow ią  głównie wyżywienie  kra ju  c a łeg o ;  

w sku tek  czego bardzo  ła tw o  nawiedzić  n as  m o że  głód , i d latego 

usilnie  i n iezm o rd o w an ie  s ta rać  n am  się t rzeba  o środk i  zaradcze ;

R o zp ra w y  To w. gosp. t. 13. ^
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zatem  p rzy m u szen i  je s te śm y  te  łany  sami u p raw iać ,  k iedy  nie m o ­

żem y  w  tym  czasie t e m u  z a rad z ić ,  abyśm y g o sp o d a rs tw o  p ł o d o -  

zm ie n n e  zaprowadzil i ,  choćby  n a w e t  g ru n ta  z w łośc iańsk iem i n ie  

by ły  pom ieszane .  W  oczynszow aniu  także wie lka  jeszcze  t r u d n o ść  

zachodzi ,  chociaż  zdaje  się  że mie jscowi w łośc ian ie  l a tw o b y  się  

do  tego  rzuc i l i ,  lecz z naszej  s t ro n y  b ra k  jeszcze  zaufan ia ,  n iem a-  

jąc  żadnej  rę k o jm i  w zapew n ien iu  swojej w łasności .  Py tam  się jak  

m oże  najgorliwszy g o sp o d a rz  do p e łn ić  sw ego  ob o w iązk u ,  gdy n a ­

jem n ik a  i cze ladn ika  do s łużby dostać  n ie  m o ż e ?  Jak  m oże  z a ­

silić z ie m ię ,  aby należycie  odpow iedzia ła ,  oczekując  jed y n ie  każd e ­

go ra n k a  m iłosie rdzia  i wyglądając  dosyć  len iw ego  robotn ika .  Tym 

czasem  zdarza  s ię  b a rdzo  c z ę s to ,  że i ten  nie p rz y ch o d z i ,  a dla 

czego  ? bo  j a rm ark  w poblisk iem  m iasteczku  dwa razy na  ty d z i e ń ; 

bo  c h ło d n o ,  lub deszcz sp o d z iew an y ;  za tem  nie  ma żadnej r o ­

bocizny i wszystkie  in w en ta rze  s toją  na  s ta jn i ,  lub je  w pole  t rzeba 

w ygnać .  P y tam  s i ę , coż po  dużej ilości w o łów  lub koni roboczych  ? 

Ileż to dni j e s t  w  ro k u  u  m n ie ,  w śród  na jgw ał tow nie jszych  zasie­

wów  , w k tó ry ch  w szystk ie  woły  nic n ie  r o b i ą , d la tego  że p ie — 

chotn i  nie  przyszli  do n i c h , chociaż  tylko m am  w o łó w  trzydzieści.  

Coż ztąd w yn ika?  Oto robo ta  s p ó ź n io n a , a ztąd zły p lon  i n ie d o -  

sianie. Może kto p o w i e , p a ro b k ó w  i fornali  s to so w n ą  ilość trzymać ? 

lecz py tam  się zkąd ich  wziąść,  k iedy  służyć  n ie  chcą.  W szy scy  d a ­

wni km iec ie  i zag rodn icy  pozatrzymywali p a r o b k ó w ,  a byłym  k o ­

m o rn ik o m  nie chce  się  s łużyć  ociągając  się  niby na z a r o b e k , z k tó ­

re g o  od  u p o d o b an ia  tylko korzystać  p ragną .  Nie widzę ś rodka  za­
radczego  , m u s im y  się oddać  jed y n ie  opatrznośc i  Boskiej.  P an  

Zaliski w P am ię tn ik u  g o sp o d a rsk im  doradza  zmniejszyć przes t rzeń  

go sp o d a rs tw a  s w e g o ,  a pozosta łą  część  g ru n tó w  wydzierżawić,  p o ­

dzieliwszy tak o w e  na m ałe  folwarczki od  1 4  do 4 0  m o rg ó w  roz le­

głości.  Zmnie jszyć  p rzes t rzeń  i p lo d o zm ien n e  g o spodars tw a  zapro  

w ad z ić  to p o z w a la m , ale  z dzie len iem  na  m ałe  folwarczki n ie  zg a ­
dzam się.

Ileż to j e s t  d ó b r  w G al icy i ,  w k tó rych  j e d n e g o  m orga  lasu  n ie-  

m a s z ; a z resz tą  p rzy p u śćm y ,  że właściciel  m a i las d o s ta te cz n y ;  

np ,  ja  m am  las i m am  o rn e g o  po la  m o rg ó w  7 0 0 ,  sob ie  zos taw iam
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m o rg ó w  4 0 0 ,  a w ięe  na  p o zo s ta ły ch  m o rg ac h  3 0 0  trzeba  wystawić  

fo lwarków najm niej  d z ie s ię ć ;  m a się  ro zu m ieć  że  każdy folwark 
pow in ien  m ieć  p o trze b n e  zabudow an ia :  d o m e k  m ieszkalny  n a le ­

życie o p a trz o n y ,  s ta jenkę  wraz z w ozow nią  i s to d ó łk ę  wraz z k o ­

m orą.  Jakiż  z tego  rezu lta t  w y p ad n ie?  Oto zn iszczen ie  lasu  i k o ­

szta.  Każdego fo lw arku  w ybudow an ie  w ynos iłoby  ok o ło  3 0 0  złr. 

m. k. n a jm n ie j ,  a za m o rg  g ru n tu  p szen icznego  na jlepszego  4  złr. 

m. k. m o żeb y m  o t r z y m a ł ; zatem  fo lwarczek z łożony z 4 0  m o rg ó w  

uczyniłby  roczn ie  złr. 1 0 0  m. k . ; p o rach o w ać  teraz  p o d a tk i ,  o p a ł ,  

rep a racy e  co r o k ,  p re te n sy e  dzierżawcy że m u  się n ie  u ro d z i ło ,  a 
m oże  i p r o c e s a ;  coż p ozos tan ie  na  i n t r a tę ?  a co n a jg łó w n ie jsza ,  

że  kapita łu  po trzeba  na  zap row adzen ie  tak ich  fo lwarków 3 0 0 0  złr. 

m .k . ,  lecz py tam  się zkąd go wziąść?

Każdy b iorący  taki fo lwark  w d z ie r ż a w ę , chcia łby  m ieć  d o b rą  

tylko z ie m ie ,  w  po łow ie  średn ie j  lub podlejszej n iep rz y ją łb y ; więc  ja  

musia łbym  zostać  p rzy  na jgorsze j  z i e m i ; co m ów ię  z w ła sn eg o  przy­

k ład u .  Mam o d  roku  dwa folwarki do  w ypuszczen ia  w dz ie rżaw ę:  

w je d n y m  j e s t  m o rg ó w  2 2 0 ,  w d ru g im  m o rg ó w  6 2 ;  żądam  z m orga  
złr. 2  m. k . , a żc g a tu n e k  z iemi nie j e s t  pszen iczny  tylko ż y tn y , 

nikt się  o nie n ie  z g ła s z a , p o m im o  że bud y n k i  są w d o b ry m  s ta ­

nie, i p rzy tem  w d o d a tk u  o p a ł  d o s t a te c z n y ; zatem  p okazu je  s ię  z t e ­

go, że kap ita ł  w z i e m i , nie tylko że w 2 0  latach  nic po d w a ja  s i ę , 

lecz wyłożony  n ie  w r a c a ,  i g ru n ta  żytnie nie p rę d k o  jeszcze 

k to w eźm ie  w d z ie rżaw ę ;  a w łośc ian ie  tu te js i  d a rm o  ich n aw et ,  

n ie  chcą  b rać .  Mam także  p rzyk ład :  J e s t  p o d  lasem  p u s te k  kilka 

ru s ty k a ln y c h ,  z k tó ry ch  jed n i  powynosil i  s ię  lat  tem u  kilka na  P o ­

d o l e ;  d rudzy  zaś je  w czasie  istniejącej p a ń sz cz y zn y , dla n ie o d p o w ie ­

dzia lnej pracy, p o rz u c i l i ; za tem  do  dnia dz is ie jszego o p łacam  jeszcze  

p o d a tek  z t y c h ż e , a raczej obowiązany je s te m  o p ł a c a ć , n iezas ie -  

wając n ic  na  n ich :  r a z ,  że sw ego  lepszego  pola  m am  d o s ta te cz n ie ,  

k tó reg o  nie m am  kim o b ra b ia ć ;  a po  drugie,  ze są  b a rdzo  o d l e g ł e ,  

p rzeto  p roszę  nie j e d n e g o  włośc iana ,  aby je  so b ie  wziął na  w ł a s n o ś ć ; 

pańszczyzna  nie i s tn ie j e , rob ić  ani p łac ić  n ic  n i e b ę d z ie , p ró cz  j e ­

dnego  poda tku  m o n a rc h ic z n eg o ;  lecz i tak  nik t  nie chce  ich wziąść;
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do dnia dz is ie jszego pustk i  tc  lezą od łog iem . Pow ta rzam  jeszcze 

r a z ,  że ś red n ieg o  g ru n tu  n ie  p rę d k o  jeszcze  kto się c h w y c i ,  a 
do b re  także tylko z t ru d n o śc ią  puśc ić  w dzierżawę można.

Koniec  k o ń c em  p o łożen ie  nasze  j e s t  krytyczne.  Dzisiejsze 
zm iany  zastały  n a s ,  z m ałym  w yją tk iem , w znacznych  in te resac h  

gdyby nie t o ,  p ch a ło b y  się  jeszcze  b iedę  do jak iegoś  przynajmnie j  
c z a su ,  p rzynajm nie j  dlatego aby z iemię u trzym ać  w naszem  reku  

i n ie  puszczać  je j  żydom, j e d y n y m  kapita listom, ale nieznającym  się 

na  g o sp o d a rs tw ie .  Jeżeli  za tem  p o ło żen ie  nasze  n ie  zmieni s ie ,  

widzę p rz e d  sobą  b a n k ru c tw o  , lecz widzę i g łód  w kraju.

Podleszany,  dnia  3  maja, 1 8 4 3  roku. *)

) Artykuł ten dla Lisku m iejsca, nie mógł być w poprzednich tomach Roz­
praw wydrukowany. p  pj



K R Ó T K A  N A U K A
C H O W U B Y D Ł A  R O G A TEG O .

Od tra fn eg o  po łączen ia  c h o w u  byd ła  z u p ra w ą  roli zawisło  

d o b re  p o w o d z en ie  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego :  bo oprócz  korzyści  

jakie ch ó w  by d ła  w p ro s t  g ospoda rzow i p rz y n o s i ,  nabyw a on  j e ­

szcze w u b ocznym  zysku skarb  n i e o c e n io n y , n a w ó z , bez k tó rego  

nie m ó g łb y  nie tylko p o d n ieść  i udoskonalić ,  ale n aw et  na  m ie rnym  
s topn iu  u trzy m ać  g o sp o d a rs tw a  sw ego .  Nawóz bydlęcy n iczem  d o ­

tąd  zas tąpić  się  u nas  n ie  d a ; od je g o  to obfi tości i d ob roc i  g łó w ­

nie  zależy hojnie jsza  obfitość i d o sk o n a ło ść  p lo n u  i hojnie jsze  

w y n ag ro d zen ie  p racy  podjęte j  oko ło  roli. Znajdują  się  u nas  d o ­

tą d  g o s p o d a r z e ,  k tó rzy  bydło  jedyn ie  dla n aw o zu  h o d u ją ,  będ ąc  

tego  p r z e k o n a n ia , że d o ch ó d  jaki  z cho w u  byd ła  m ieć  m o ż n a , nie  

w y ró w n a  n a k ła d o w i ,  w y ło ż o n em u  na  j eg o  u trzym anie .  U takich 

go spoda rzy  zazwyczaj obory  bywają  z a n ie d b a n e ,  byd ło  bywa d i o -  

b n e , z a b ło c o n e ,  g ł o d n e ,  ch u d e  i n iedziw ze przy makiem u t rzy m a ­

niu  żadnego  nie  czyni do ch o d u .  Ale nie idzie za t e m , zcby  przy 

s to so w n em  u trzy m an iu  byd ło  n ic  m iało  s tać  się  ź ró d łe m  zysku n a ­

w et  z n a c z n e g o ;  p rzykład  owych  g o spoda rzy  m oże  tylko s łużyć za 

dowód,  że jak  żaden  inny  tak i ten  wydział g o sp o d a rs tw a  nie m o ­

że przyn ieść  zysku bez us i lnego  s t a r a n i a , i ze żadna  us i lność  nie 

prowadzi  do c e l u ,  jeśli  nie j e s t  p o p a r ta  i k ie ro w an a  św iadom ością  

rzeczy.
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Niniejsza k ró tk a  n au k a  n ie  m o że  o b e jm o w a ć  wszystk ich  szcze­

g ó łó w  teg o  o b sz e rn eg o  p r z e d m io t u ; zawiera  ona tylko rysy  n a jg łó ­
w nie jszych  p r a w id e ł ,  s tw ie rdzone  dośw iadczen iem  a zas to so w an e  do 

n asz eg o  kra ju  i do dz is ie jszego s tanu  większej części g o sp o d a rs tw  

n aszych .  Gdy z a ś , aby m ieć  z bydła  należyty d o ch ó d ,  po trzeb a  sobie 

na jprzód  d o b rać  zawód czyli r a sę  o d p o w ie d n ą  m ie jscowości  i s to su n ­

k om  g o sp o d a rsk im  w o g ó le ;  po  wtóre ,  tak  h o d o w a ć  p r z y p ło d e k , aby 

w n im  s to so w n ie  do  celu ile m ożnośc i  rozwinąć  p rzy rodzone  zalety; 

n a k o n ie c ,  tak  d o ro s łe  byd lę ta  u trzym ywać p o d  w zg lęd em  k a rm y ,  p o ­

m ieszczen ia ,  o ch ęd ó s tw a  i t. d. aby  bez  uszczerbku  sił  swoich 

d a w ały  wszelki poży tek  jaki tylko d ać  m o g ą ; w ięc  i ta n au k a  da 

się  rozdzielić  na  trzy g łów ne  c z ę ś c i , z k tó rych  p ierw sza  m ówić  

b ędzie  o rasach , d ru g a  o ro zm nażan iu  i hodow aniu przyp ło d ku  , t r z e ­

cia o u trzym a n iu  dorosłego bydła. W  ko ń cu  pow ie  s ię  o n a jp o ­
spoli tszych chorobach bydlęcych  i p oda  się  środki zaradzania  onym.

I.

O rasach bydła.

S ą  g o sp o d a rz e ,  k tó rzy ,  chcąc  u n ik n ąć  zachodu  oko ło  h o d o ­

wania  p r z y c h ó w k u ,  spuszcza ją  się  na  k u p n e  bydło.  Ale j e s t  rze ­

czą dośw iadczoną ,  że bydlę  k u p n e  rzadko  tak  d obrze  o d p o w i e , jak 

bydlę w y c h o w a n e  w dom u. P om inąw szy  t o , żc d o b reg o  bydlęcia  

a szczególn ie  dobre j  k row y  n ik t  n ie  z b y w a ,  chyba osta tn ią  p rzy c i-  

śn iony  p o t r z e b ą ;  że  oznaki  dobroc i  n ie  zup e łn ie  są p e w n e  i nie 

zawsze w y r a ź n e ,  należy g łó w n ie  o t e m  p a m ię ta ć :  że jakko lw iek  

trafia się  , iż bydlę  p rzeszed łszy  z jed n e j  okolicy w d ru g ą  popraw ia  

s i ę ,  ale też znów  często  w m ie jscow ośc iach  n a w e t  n ieda lek ich  p a ­

sza i w oda  są  w składzie  sw oim  o d m ie n n e ;  często w ięc  bydlę  

p rz e p ro w a d z o n e ,  c h o ćb y  do sąs iedn ie j  w s i ,  nie  m oże  się  p rzyzwy­

czaić  do  paszy  lub w o d y ,  c h u d n ie ,  b iedn ie je  a nabyw ca  z żalem 

lecz zapóźno  postrzega ,  że bydlę  jak  s ię  zwykle m ów i n ie  przyję ło  

paszy. Za m ło d u  bydlę  z zadziwiającą ła tw ością  do wszystkiego 

p rz y w y k a , do  m ie j s c a , do  pory , w której  k a rm io n e  b y w a , do tej
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ręk i ,  która je pielęgnuje albo niem kieruje przy pracy; lecz od­
zwyczaić je  bardzo trudno, a każda zmiana je niepokoi. Wydarza 
sie że k ro w y , zwłaszcza za młodu pieszczone, nie  chcą puszczać 
mleka niewiastom, których nie znają. Dla wielu zatem niedogodno­
ści, połączonych z kupowaniem bydła, lepiej jes t własny hodować 
przychówek. Wszelako jeźli miejscowy zawód bydła zupełnie nie 
odpowiada celowi i nie zaleca się ani mlecznością, ani wzrostem i 
s i ł ą , ani zdatnością do w yp asu , nie pozostaje gospodarzowi nic in­
nego tylko inny zaprowadzić zawód, a w takim razie ziszczenie 

jego nadziei zawisło od trafnego wyboru rasy.
Nad wszystkie znane u nas rasy celuje wielkością tak zwana 

Szw ajcarska-, bywa ona maści albo jednostajnie czarnej,  albo o 
czarnych i białych p ła ta c h , szerści k ró tk ie j , raczej ostrej niż mięk­
k ie j , budowy zw alis te j, kości grubej; ma pysk nieco śc iąg ły , pierś 
szeroką , krzyż p ros ty ,  zad potężny, nogi niezbyt krótkie. Bydło 
tej rasy potrzebuje nader obfitej i dobranej karmy a jest ociężałe 
i g n u ś n e , przeto nieprzydatne do pracy. Są wszakze w Szwajca- 
ryi rasy mniejsze od poprzedn ie j , lecz te u nas się nie pojawiają.

Rasa T yro lska  jes t drobniejsza od tam tej,  ale właśnie dla­
tego przydatniejsza do krzyżowania z bydłem krajowem i juz w kra­
ju naszym więcej upowszechniona. Pospolicie jes t maści gniadej, 
o cielistem nozdrzu , ma główkę m a łą ,  pysk krótki, kark n ie -  
gruby ale sute p o d g a r le , krzyż nader prosty , wysoki wyrost ogo­
na , zad szerok i, nogi n is k ie , kość nie grubą. Krowy z tej rasy 
bywają bardzo m leczne , ale w ogóle bydło Tyrolskie nie jest tak 
wytrwałe jak Szwajcarskie i częściej na zdrowiu zapada.

Rasa H olenderska  niegdyś w kraju naszym bardziej upowsze­
chnioną była niż teraz, bo ją dla większej łatwości sprowadzania 
wyrugowała rasa Tyrolska. Bywa ona maści czarnopstrokatej, 
wzrostu d użeg o , kości miernie grubej ale doskonałego w całej bu­
dowie rozm iaru; posiada z a ś  wielkie zalety, bo krowy są szczególnie 
mleczne a woły równie do pracy jak i do wypasu przydatne.

Rasa Ż u ła w sk a  odznacza się wzrostem i mlecznością, ale co 
do szlachetności,  co do piękności całej budowy ciała ustępuje po­
przednim ; bywa maści c iem no-s iw e j, ma łeb d łu g i , krzyze nieco



—  136 _

ś c i ę t e ,  p ie r s i  nie dość  szerokie .  Na n isk ich  bu jnych  porzeczach  

m oże  być ta rasa z korzyścią  h o d o w a n a , ale dla budow y ci a Ja 

nie zu p e łn ie  kształtnej,  nie ba rdzo  ją  m ożna  zalecać do krzyżowania  
z byd łem  krajowem .

Rasa W ęgierska , po d o b n ie  jak  poprzedzająca ,  n ie  liczy się  do 
sz lachetnych,  ale dla wielkiej swej użytecznośc i  zas ługuje  na w ię - ,  

ksze  niż do tąd  uwzględn ien ie .  Bywa o n a  m aści  j a sn o  siw e j ,  w y­

n io s łeg o  w z r o s t u , m a łeb  niewielki ale  pysk  ściągły, p ierś  szeroka,  

krzyż ś c ię ty ,  nog i  w y s o k ie ,  a szczególną  jej c ec h ę  s tanowią  rogi 

d u ż e , rozłożyste.  Osobliwie do p racy  usposab ia  ją  ta b udow a  cia­

ła , d la tego  w okolicach g ó rsk ic h ,  gdzie  kon i  do  p ługa  zaprzęgać  

nie m o ż n a ,  bywają  woły  z tej rasy bardzo  poszukiw ane .  Ale i do 

w y p a su ,  n iem niej  j e s t  ta rasa  p rz y d a tn ą ,  a dla szczególnej dobroc i  

m ięsa  i sk ó ry  na rzeź bardzo pok u p n ą .  W  takich w ięc  m ie jsco ­

wościach , w k tórych  niewielki j e s t  odby t  na nab ia ł  i d o chód  z obory  

op iera  się  raczej na sprzedaży  p r z y c h ó w k u ; byd ło  w ęgiersk ie  z k o ­

rzyścią zap row adzone  być m o ż e ,  zwłaszcza g d y  sp row adzen ie  One­

go ani tyle t ru d u  ani tyle nie  w ym aga  nak ład u  ile sp row adzen ie  
k tó re jko lw iek  z ras  wyżej w ym ien ionych .

W  najnow szych  czasach sp ro w ad zo n o  do nas  rasę  A n g ie lsk ie ­
go b y d ła ,  tak zwaną  E rsz ir  (Ayrshire) ,  k tó ra  w praw dzie  w z ro ­

s te m  n ie  dochodzi  żadnej  z powyższych r a s ,  ale m lecznośc ią  nad 

wszystkie  celuje. P o chodz i  ona z okolic  m ie rn ie  p a g ó r k o w a t y c h , 
zdaje się  w ięc  ze w większej części kra ju  naszego  przyjmie pasze 

bez wielkich t ru d n o śc i ;  gdy zaś wzrost,  niezbyt  p rz e ro s ły ,  szcze ­

gólnie  tę ra sę  do krzyżowania z k ra jow em  by d łem  usposab ia ,  wiec 

m ożem y sobie  n iem a łe  ro kow ać  korzyści z tego  n o w eg o  nabytku.

Bydło  k ra jow e m o źnaby  na dwie rasy podzie l ić ,  wyłączywszy 

oczywiście bydło  tak zw ane  p o p r a w n e ,  to j e s t ,  już  z zagran icznem  
skrzyżowane.

W sc h o d n ia  rasa  czyli tak zwana P o d o lska , bywa m aści  siwej 

w zrostu  ś r e d n ie g o ,  k rępej  b u d o w y  c ia ła ,  n ó g  n isk ich ,  krzyża ś c ię ­

tego ale s z e ro k ie g o ;  o n iskim  wyroście  ogona. P ięk n o ść  b udow y 

m e  zaleca jej  w p ra w d z ie ,  zato posiada inne, n a d e r  c e n n e  p rzy ­

mioty. J e s t  bowiem  bydło P odo lsk ie  silne i w pracy  w y trw a łe ,
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zdrow o  w ytrzym uje  wszelk ie  n iew ygody ,  g łód ,  z imno i słotę,  a p o ­

m im o n iep rz en o śn eg o  w zrostu  przydatn ie jsze  j e s t  do w y p asu  niz wszy­

stkie rasy  d o tąd  z zagran icy  do nas  sp row adzone .  Żadna  bow iem  tak 

szybko i ty le  n ie  osadza ł o j u , ile nasza  P o d o l s k a ; żad n a  też oprócz  

W ęgiersk ie j , ,  n ie  j e s t  ró w n ie  p o k u p n ą  w  O ło m u ń cu  i w  W ie d n iu .
Zachodnia  r a sa  k ra jo w eg o  b y d ła  n ie  m a cech  ró w n ie  wybi­

tnych  ; b y w a  m aści  rozmaite j,  b u d o w y  drobniejszej ,  kości c ieńszej  i 

m n ie jszeg o  w zrostu  niż P o d o ls k a ;  ma zaś pysk  dłuzszy, szyję c ie ń ­

szą, krzyż węższy, rów nie  śc ię ty  i n isk i w y ro s t  ogona .  P o d  w zg lę ­

dem  wytrwałości,  ta ra sa  w cale  n ie  u s tę p u je  Podolsk ie j ,  p o d  w zględem  

siły do  pociągu  p raw ie  się  z nią r ó w n a , p o d  w zg lęd em  m le c zn o ­
ści ledw ie  onej  n ie  p rzew y ższa ,  ale do  w y p asu  m nie j  je s t  p r z y d a ­

tn ą  : bo  powoln ie j  się  tuczy i n igdy  rów ne j  ilości ło ju  nie osadza.

O b iedw ie  rasy  k ra jow e  m ają  to do s ie b ie ,  że się  sam e  w s o ­

bie,  bez  krzyżowania  z innem i,  n a d e r  szybko popraw ia ją  przy  d o ­

s ta tku  paszy i s ta ran n e m  p ie lęgnow aniu .  L d ro b n e g o  i n iep o z o r ­

n ego  bydła  m ożn a  się  tym sp o s o b em  juz  w trzec iem  lub  czw artem  p o ­

koleniu ,  w cale  p ięk n eg o  i poży tecznego  p rzy ch ó w k u  doczekać. lvo- 

muż nie zdarzyło  się  n a p o tk a ć  bydląt  czysto k ra jow ej rasy, k tó reb y  
w zrostem , d o b ry m  rozm iarem  budow y, a szczególnie  m lecznośc ią  ża­

dnym  zagran icznym  n ie  us tę p o w a ły ?  Dziś w praw dzie  rzadkie  są  ta­

kie przykłady, bo  też rzadki  jeszcze  g o s p o d a r z ,  k tóryby kra jow e 

bydło z należytą  h o d o w a ł  s ta ran n o śc ią ;  tam  gdzie obora  troskliwszej 

doznaje  o p i e k i , najczęściej  już  s ię  rasa  z zag ran icznem i k rzyżow ana 

znajduje.  Lecz gdyby  krajowej ras ie  n ie  skąp iono  w y g ó d ,  jak ich  

używa byd ło  n iby  p o p r a w n e , a rozm nażan ie  um ie ję tn ie j  i troskliwiej 

p ro w a d zo n o ,  n iezaw odn ie  odwdzięczyłaby to w  krótk im  czas ie ;  w y -  

p ro w a d zo n o b y  z niej  rosłe ,  s i ln e ,  m leczne  b y d ło ,  acz m niej m oże  

n a d o b n e ,  ale zato od  zag ran icznego  wytrwalsze .  W szak  tym  tyl­

ko sp o so b em  p o w s ta ły  o w e  rasy, k tó re  z n iem a ły m  sp row adzam y 

n a k ła d em .  Każdy w ięc ,  k o m u  nie  b rak  w y trw a ło śc i ,  pow in ien  się 

s ta rać  przez  s to so w n y  w ybór  i t rosk liw e hodow an ie ,  p ized ew szy s t-  

k iem w ła sn e  k ra jow e byd ło  u lep szy ć ,  a po  up ływ ie  lat k i lkunas tu  

p rzekona  się  n iez aw o d n ie ,  że sobie na jgo sp o d arn ie j  p o s tą p i ł ,  to jes t  

że na jm nie jszym  jaki  b y ć  m o że  n a k ła d e m  osiągnął  zysk ró w n y  k a z -

18Rozprawy tow. gosp. 1 .13.
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d e m u  in n e m u ,  a m oże  n a w e t  wyższy o t y ł e ,  że trwały .  Kto zaś 

w k ró tszy m  czasie,  chociaż  z w iększym  nak ładem ,  p rag n ie  przyjść do  

p ięk n e g o  bydła  i w tym  celu swoją  o b o rę  k u p n e m  by d łem  zas ila ,  

t e n  n as tęp u jąc y c h  w zględów  n ie  p ow in ien  spuszczać  z uwagi.

W p raw d z ie  d o sk o n a ło ść  rasy  zdaje się  na  tem  z a leżeć ,  żeby 

w jak najwyższym s topn iu  dawała  wszelaki pożytek  z a r a z e m , zeby 

zarów no  ce low ała  m le c z n o ś c i ą , siłą do  pracy  i zdatnośc ią  do w y­

pasu . W sz e lak o  p o d łu g  do tychczasow ych  dośw iadczeń  taka w sze ch ­

s t ro n n a  d o sk o n a ło ść  n ie  daje  się  o s iąg n ąć ,  a najpraktycznie js i  g o ­

sp o d a rze  na  świecie,  Anglicy, tak  da lece  onej się  wyrzekli ,  ze z j e ­

dnej  krajowej rasy  um yśln ie  sobie  kilka utworzyli  o d ręb n y ch  z k tó ­

rych je d n a  je s t  na jzd a tn ie jszą  do  pracy, ale m nie j  w y d a tn ą  na  n a ­

biał;  inna  w y b o rn ie  s ię  doi, acz je s t  do p racy  za w ą t łą ;  inna n a -  

k o n iec  w yśm ien ic ie  s ię  tuczy, chociaż  ani je s t  ba rdzo  m leczną, ani 

szczególnie  uzdatn ioną  do  pracy.
P o d o b n ie ,  choć  w m nie jszym  stopniu ,  każda  z ras  w naszym  

kra ju  znanych  celu je  p e w n y m  p rzy m io tem ; pow in ien  w ięc  g o sp o ­

darz  w yb ie rać  t ę ,  k tó ra  się  odznacza  p rzym io tem  ze w zg lędu  na 

m ie jscow e  s to su n k i  n a jp o p ła tn ie j s z y m , albo z jak iegoko lw iek  w zglę­

du dla n iego  najważniejszym. 1 tak  gdzie  nab ia ł  popłaca,  np. w p o ­

bliżu m ia s t ,  w ypada  zap row adzić  ra sę  na jm leczn ie jszą ,  mniej dba jąc  

o w zros t  i si łę. Przec iw n ie  gdzie nab ia ł  o dby tu  n i e m a ,  a jes t  po-  

k u p  na  rob o cze  w o ły  np .  na  naszem  P o d g ó rz u ,  tam  w ypada  zap ro ­

wadzić  byd ło  na js iln ie jsze ,  a na  m leczność  o n e g o  już  m niej zw ra­

cać uwagi.  W  p ierw szym  razie na js tosow nie jszem i byłyby r a s y :  

A ngie lska  (Ayrshire) ,  H o le n d e r sk a ,  T y ro lsk a ,  Ż u ła w s k a ; w  drug im  

raz ie :  W ę g i e r s k a ,  Podolska .
Z aprow adzając  n o w ą  rasę,  należy szczególnie  na  to u w a ż a ć ,  

aby zastała  wszystkie m ie jsc o w e  o ko l icznośc i :  p a sz ę ,  w o d ę ,  klimat 

itp. ile m ożnośc i  do sw ych  ojczystych p o d o b n e ;  więc  w p o łożen iu  

g ó rzystem  byd łu  g ó r s k i e m u , w  p o ło że n iu  p łaszczys tem  b ło n n e m u  

byd łu  p ie rw szeństw o  dać  należy. Z g ó r  na doły, ani z g l in k o w a -  

tych  lub cza rnoziem nych  g ru n tó w  na p iaski p o d  żadnym  w aru n k iem  

byd ła  nie należy sprowadzać.  Nigdy byd ło  nie p rzen ies ie  takiej  zm ia­

n y  z lepszego  na  gorsze,  z j ę d r n e j ,  wonnej ,  pozyw nep  choć  sz c z u -
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pfej paszy  górskie j  na  bu jną,  so c z y s tą ,  ale m nie j  pożyw ną  n a  d o ­

l a c h ,  z t łu s teg o  na  cza rnoziem iu  pastw iska  n a  ch u d e  p iasczy s te ;  

jeśli  nie  pasza, to znów  n ie  posłuży  m u  woda; zgoła  w sk u tek  t a ­

kiej zmiany zawsze bydło  c ie rp i ,  n ęd zn ie je  i ła twiej n aw et  c h o ro ­

bom  ulega. P rzec iw n ie  z p iasku  n a  eza rnoziem  lub g l inkę ,  z d o ­

łó w  w  góry, by d ło  n a w e t  z korzyścią  n iek iedy  p rzep row adz ić  s ię  da ­

j e ;  należy jed n a k  tę o s t ro żn o ść  zachować,  zeby zrazu takie  byd ło  

raczej w sta jni ka rm ić  niż na  pas tw isko  wypuszczać,  a najlepiej  p rz e ­

p ro w ad zać  tak o w e  zim ową p o rą ,  aby przy  suchej  paszy  p rz y w y k a-  

ło do  now ej m ie jscowości .  P o  takiej zmianie  bydło ,  gdy do niej 
p rzy w y k n ie ,  p o praw ia  się  w idoczn ie ;  są  przykłady, ze  sp ro w ad zo n e  z 

g łębok iego  P o d o la ,  za tem  z najbujniejszej paszy, n ie  tylko się  d o ­

brze  u trzym yw ało  w  g ó r a c h , ale przy s t a r a n n e m  h o d o w a n iu  z p o ­

kolenia  w p o ko len ie  zyskiwało  na  w zrośc ie  i coraz  bardziej  rozwi­

jało  p rzy ro d zo n e  sw oje  zalety.
Sprow adzając  obcą  ra sę  w tym  celu, aby ją  krzyżować z k r a ­

jową, na leży  sie  w ys trzegać  po łączen ia  d w ó ch  o s ta teczn o śc i ,  to j e s t  

po łączen ia  b u ha jów  zbyt p rzenośne j  i zwalistej b u d o w y  z d ro b n e m i  n a -  

szemi krowam i. P łó d  tak n ied o b ran e j  pary  najczęśc ie j  oczek iw anie  z a ­

wodzi , bywa chociaż  pozorny, ale n iedorodny ,  i w n as tęp n y c h  p o k o le ­

niach ła tw o  się  w y r a d z a , jak  św iadczy  to u nas  p o p ra w n e  b y d ł o , 

k tó re  n ie  z czystej rasy  ale z tak ich  m ieszań có w  pochodzi .  Należy 

w ięc  raczej s to p n io w o  p o s tęp o w ać  i w  m ia rę  jak  się  p o ko len ie  za 

p o k o len iem  p o p ra w ia ,  dob ie rać  do  n iego  coraz  roś le jszych  i szla­

chetn ie jszych  buhajów . Taki p o s tę p  powoln ie jszym  w p ra w d z ie ,  ale 

pew niejszym  będzie.  Z resztą  krzyżowanie  tylko przy wielkiej w y­

trw a łośc i  m oże  wydać  p o żąd a n e  owoce. Najmniej przez  s iedm  p o ­

ko leń  po trzeb a  s tan o w ić  p o to m s tw o  z buha jam i k rw i czys te j ,  n im  

się w n iem  przym io ty  p o żąd an e  tak  da lece  u s ta lą ,  zeby juz  między 

sobą  s tan o w io n e  być  m o g ło  bez obawy wyradzan ia  się  p łodu .

II .

0  rozm nażaniu i hodowaniu przychówku.

Sta ran ie  oko ło  p rzy ch ó w k u  nie  dop ie ro  w tenczas  s ię  poczy­

na, kiedy już  na  świat przychodzi,  lu b  k iedy  jeszcze je s t  w ż y w o -
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cie m a tk i ,  a w łaśc iw ie  od  sam ej chwili  z ap ło d n ie n ia ,  lecz  p o n ie ­

waż dośw iadczen ie  uczy, że zalety i wady  rodz iców  dziedzicznie  się  

na  p o to m s tw o  p rz e n o sz ą ,  w ięc  już p rz ed  s tan o w ien iem  po trzeba  

u m ie ć  o c e n ić ,  jacy rodz ice  są  w s tan ie  w ydać  p łó d  odpow iadający  

celowi przy chowie  by d ła  z am ierzo n em u .
Im więcej  us ta loną  je s t  r a s a ,  to j e s t  im dłużej w danym  

zawodzie  b yd ła  dziedziczą się  celu jące  przymioty,  t e m  pewniej  

sp o d z iew ać  się  m o ż n a ,  że o n e  i na  p o to m s tw o  się  p rz e n io są ;  

d la tego  p ierw szym  j e s t  w a ru n k iem  przy  w yborze  b uha ja  i krowy, 

żeby p ochodzi ły  z rodz iców  odznacza jących  się  żądanem i p rzym io­

tami. Zdarza  s ię ,  że  i z d ro b n e g o  bydła  wystrzeli  j ed n a  lub kilka 

sz tuk  ros łych  i o k aza ły c h ;  takie  j e d n a k  n ie  są do  rozp łodu  przy­

d a tn e ,  bo  p ra w d o p o d o b n ie  ich p o to m s tw o  znow u będzie  d ro b n e .  

Ze w szystk ich  zaś zalet  ro g a teg o  bydła,  żadna  ty le  n ie  zawis ła  od 
u sp o so b ien ia  dz iedz icznego ,  ile m leczność  krów, a buhaj  ledw ie  n ie  

więcej na  nią w p ły w a ,  ledw ie  nie pew niej  o n ę  z ro d u  sw ego  na 

p o to m s tw o  p r z e n o s i ,  niż krowa. Dlatego należy się przynajmnie j  

o tem  z pew n o śc ią  p r z e k o n a ć ,  że buhaj  z m lecznego  bydła  p o c h o ­

dzi, Co do  w zro s tu  i siły, te u  p o to m s tw a  racze j  od  m atk i  zawi­

sły; m ożna  w ięc  używać buha ja  s to su n k o w o  m n ie jszeg o ,  jeźli  tylko 

in n e  zalety  dziedzicznie  posiada.
Gdy n ieraz  o p o ch o d ze n iu  b uha ja  lub k row y i o p rzym io tach  

ich r o d u  n ie  m ożn a  się  d o k ład n ie  dow iedzieć ,  w ięc  p e w n e  p o w ie rz ­

ch o w n e  oznaki  s łużą  ku  o c en ien iu  ich zalet .  Nie są  w praw dz ie  

takie oznaki n ie o m y ln e ,  ale  dają  p rzec ież  n ie jaką  sk a z ó w k ę ,  k tóra  

p rzy  w p raw ie  i dośw iadczen iu ,  p o ży teczną  s tać  się  może.

Bydlę  do  ro zp ło d u  p rzeznaczone ,  p ow inno  m ieć  wyraz ł a g o ­

dny  i spo jrzen ie  w eso łe ;  tak ie  bydlę  rów nie  jak  p o to m s tw o  jego  z 

ła tw ośc ią  się  oswaja i da je  używać w jakikolw iek sposób .  Czy to 

p rzy  p racy  czy przy p o d o ju ,  a już  najbardzie j  przy  tu czen iu  sp o ­

ko jn e  zachow an ie  się  bydlęcia  należy do j eg o  g łów nych  za le t ;  by ­

dlę  p o n u re  i zuchw ałe  szam oce  się  tylko przy ż łobie  i w ja rz m ie ;  

n ie  p rzyk łada  się  do pracy, przy  tuczen iu  k a rm a  nie  idzie m u  w p o ­

ż y te k ,  a t e m u  kto je  p ie lęgnu je  lub przy  pracy  prowadzi ,  rów nie  jak  

i reszc ie  s tada  n ieu s ta n n e  ztąd grozi n iebezp ieczeńs tw o .  Bydlę oraz
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p o w in n o  b y ć  ż e r n e ,  b o  to  j e s t  o z n a k ą  z d ro w ia  i u ł a tw ia  u t r z y m a ­
n ie  b y d lę c ia ,  k tó r e  n a w e t  p rz y  p ra c y  i p rzy  p o ś le d n ie j  pa sz y  le ­
piej  p r a w ić  s ię  bę d z ie ,  n iż  b y d lę  w y b r e d n e  n a  w y k w in tn y m  o b r o ­
k u  i w  n ie c z y n n o ś c i .  K ro w a  juz  n a  p ie rw sz y  rz u t  o k a  p o w in n a  
m ie ć  w yraz  p łc i  s w o j e j ; s p o j rz en ie ,  p o s t a w a , r u c h  k a ż d y  p o w in n y  
je j  p ł e ć  w y d a w a ć .  K ro w a  z p o w ie r z c h o w n o ś c i  p o d o b n a  do  w o ł u ,  
rza d k o  s ię  z a c ię ł a ,  ro d z i  c ie lę ta  n i k c z e m n e  i z aw sze  źle s ię  doi.

U m le c z n e g o  b y d ła  p o w in n a  b y ć  g łó w k a  m a ła ,  ro g i  k r ó t k i e ,  
g ł a d k i e ,  ś w i e t l ą c e ,  k a r k  szczup ły ,  szyja c i e n k a ,  k rzyż  j a k  n a j s z e r ­
szy, z a d  s i ln ie jszy  o d  p r z o d u ,  o g o n  c ie n k i  i d łu g i  t a k  aby  o s t a ­
tn ia  j e g o  c h r z ą s tk a  aż p o n iż e j  k o la n  s ięga ła .  U k ró w  p o w in ie n  być  
tu łó w  n ie c o  o b w is ły  i w  sp o d z ie  szerszy ,  ż e b ra  też  j e d n o  o d  d r u ­
g i e g o ,  a sz c z e g ó ln ie  o s ta tn ie  d o s y ć  o d s t a j ą c e ;  w y m ię  p o w in n o  być  
s p o r e ,  m i ę k k i e ,  g ł a d k ie  a lbo k ró tk im  m ię k k im  p u c h e m  o b r o s ł e ,  z 
w id o c z n e m i  n a  n ic m  m le c z n e m i  ż y ła m i ,  a c a łe  racze j  k u  z a dow i  
p o d a n e  i s t e rc z ą c e  m ię d z y  z a d n ie  n o g i ; n o g i  k r ó tk ie  i c ienk ie ,  a le 
p r o s to  p o s t a w io n e ,  s z e r ś ć  m ię k k a  i p o ły s k u ją ca .

J e d n ą  z n a jp e w n ie js z y c h  o z n a k  m le c z n o śc i  s ta n o w i  u  k ró w  tak  
z w a n a  ta rc z a  n a  zadzie .  P o w i n n a  b o w ie m  sz e r ść  o d  w y m ie n ia  po  
m ię d z y  u d a  aż k u  w y ro s to w i  o g o n a  b y ć  sz c z e g ó ln ie  c i e n k a , k ró tk a  
i m i ę k k a ,  a n a d e w s z y s tk o  n ie  z g ó ry  n a  d ó ł ,  jak  n a  c a le m  c ie le ,  
ale z d o łu  do  g ó ry  o d w r ó c o n a ; p o m ię d z y  sz e r ś c ią  p o w in n a  b y ć  n a  
tern m ie j s c u  w id o c z n a  łu p i e ż  ze sk ó ry ,  n a  o k o  do  o t r ę b ó w  p o d o ­
bn a .  Im  t a k a  ta rc z a  j e s t  s z e r s z a , im  sze rze j  s ię  r o z s tę p u je  n a  
u d a c h ,  t e m  lep ie j  k ro w a  s ię  doi.

U ro b o c z e g o  b y d ła  p o w in n a  b y ć  b u d o w a  c iała  zw ięz ła  i k r ę ­
p a , b u d o w a  k o śc i  s i lna  i z a o k rą g lo n a ' ,  k a r k  g r u b y  i k r ó tk i ,  p ie r ś  
sze ro k a ,  p a c ie rz  i k rzyż  p ro s ty ,  ca ły  g rz b ie t  sz e ro k i  a n ie z b y t  d łu g i  
i od  ł o p a t e k  aż d o  o g o n a  ró w n y ;  nog i ,  zw ła sz c za  z a d n i e , r ó w n o  i 
p ro s to  p o s ta w io n e ,  aby  s ię  an i  k o la n a m i  n ie  o c ie ra ły  o s ieb ie ,  ani 
ł u k o w a to  n ie  r o z s t ę p o w a ł y ; ra c ic e  n a k o n ie c  p o w in n y  b y ć  n iez b y t  
d łu g ie  a g ładk ie .

U t rzy m u ją  n iek tó rzy ,  że  w ó ł  m aśc i  j e d n o s t a jn e j  lep ie j  p ra c y  
p o d o ł a , n iż  p s t rok a ty ;  że  w ó ł  c ie m n e j  m a śc i  w y trw a lszy  j e s t  o d  w o ­
ł u  m a śc i  ja s n e j ,  ale d o ś w ia d c z e n ie  tych  p o s t r z e ż e ń  n ie  p o tw ie rd z a .
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U b y d ła  o p a s o w e g o  p o w in n y  b y ć  ko śc i  c i e n k ie ,  p i e r ś  p e łn a  > 
w y p u k ła ,  g ł ę b o k a  i z a o k rą g lo n a ,  krzyż d łu g i  i s z e r o k i , t u łó w  o k r ą ­
g ły ,  w a lcow aty ,  b r z u c h  n ie o b w is ły ,  p o ś la d e k  d ł u g i ,  zad  s z e r o k i ,  a le 
k łę b y  n ie z b y t  s te rc z ą c e .  J e d n ą  z n a jp e w n ie js z y c h  o z n a k  tu c z n o ś c i  
s ta n o w i  m ię k k o ś ć  s k ó r y  i ł a tw o ś ć  z ja k ą  s ię  o n a  da je  u ją ć  w
p a lc e  i o d  c ia ła  o d c ią g n ą ć .

O p ró c z  r a s o w y c h  p rz y m io tó w  i b u d o w y  c ia ła ,  n a leży  j e s z c z e  
u w a ż a ć  n a  w iek  byd lą t ,  s t a n o w ić  s ię  m a ją c y c h :  po  n ie d o j rz a ły c h  b o ­
w ie m ,  a lbo z g rz y b ia ły ch  ro d z ic a ch ,  n ie  p o d o b n a  s ię  s p o d z ie w a ć  d o r o ­
d n e g o  p ło d u .

B uh a j  p o  sk o ń c z o n y c h  d w ó c h  le c ie c h ,  do  s ta n o w ie n ia  j e s t  
z d a t n y m ;  p rz y  s t a r a n n e m  u t rz y m a n iu  m o ż e  o n  s łu ż y ć  do  sz ó s te g o  
ro k u ,  a n a w e t  d łu ż e j  jeź li  zby t  n ie  o c ięże jc .  J e d e n  b u h a j  j e s t  w 
s ta n ie  p rz e s z ło  s ze ś ć d z ie s ią t  k r ó w  w  c iąg u  r o k u  z a p ł o d n i ć ; gd y  j e ­
d n a k  n a jw ię k sz a  l iczba  k r ó w  zw ykle  s ię  n a  w io s n ę  la tu je  i n i e k t ó ­
r e  p o  k ilka  razy' do  b u h a ja  w r a c a j ą ,  w ię c  p rz y  tak ie j  ilości p r ę d k o -  
b y  się" m ó g ł  b u h a j  wysilić. D la teg o  już  n a  cz te rd z ie śc i  d o  p i ę ć ­
d z ie s ię c iu  k ró w  n a le ży  d w a  b u h a je  t rz y m a ć .

Czy b u h a ja  z k ro w a m i  w y p r o w a d z a ć  n a  p a s t w i s k o , czy tez  
t r z y m a ć  go  n a  s t a jn i ,  to  g łó w n ie  od  m ie js c o w o ś c i  zalezy. Gdzie p a ­
s tw isk a  n ie  są  z by t  o d le g łe  i n ie  m a  w  ich  u ż y w a n iu  w s p ó ln ic tw a ,  ta m  
b u h a ja  b e z p ie c z n ie  m o ż n a  z k r o w a m i  w y p u s z c z a ć ;  w ię c e j  n a w e t  ty m  
s p o s o b e m  k ró w  zac ie la ć  s ię  będ z ie .  W  ta k im  raz ie  j e d n a k  na leży  
d o b r z e  o t e m  p a m ię t a ć ,  ż e b y  p rz y n a jm n ie j  w  p o rz e  g d y  s ię  n a j ­
w ię ce j  k r ó w  la tu je ,  s z c z o d rz e  m u  to  o b r o k ie m  w  s ta jn i  w y n a g r o d z ić ,  
c z e g o  na  p a s tw is k u  za n ie db a ł .  B u h a j  n a  s ta jn i  t r z y m a n y  m o ż e  s łu żyć  
d łu ż e j  i j e s t  do  s t a n o w ie n ia  g o rę ts z y ,  a le  w ła ś n ie  d la te g o  n ie  za ­
w s z e  k r o w ę  za p ła d n ia .  W s z e l a k o  gdz ie  s ię  w ię k sz ą  l iczbę k ró w  
r a z e m  n a  p a s tw is k o  w y p u sz c z a ,  niż  p o w y ż e j  n a  j e d n e g o  b u h a ja  l i ­
c z on o ,  ta m  n a  w sze lk i  p r z y p a d e k  b u h a ja  na  s ta jn i  t r z y m a ć  należy: 
n a  p a s tw is k u  b o w ie m ,  w  c ią g u  j e d n e g o  ro k u ,  zn iszczyć  s ię  o n  m o ż e  
d o  szczę tu .

J a łó w k a  p rzy  d o b r e m  u tr z y m a n iu  c z asem  ju ż  w  d r u g im  r o k u  
z ry w a  się  do  b u h a j a ; lecz  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  d r u g i e g o  r o k u , n ie  
n a leż y  jej s t a n o w i ć :  bo n ie  ty lko by  p łó d  w y d a ła  n ie d o r o d n y ,  ale
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i sarna p rzes ta łaby  ró ść  i siły sw o je  rozwijać. Kto k ro w y  g łów nie  

dla nab ia łu  t rzy m a ,  m oże  s tan o w ić  ja łówki sko ro  uk o ń czą  ro k  d ru ­

g i :  bo chociaż  taka  krowa już  w zro s tem  nie d o p is z e ,  je d n a k  m oże  

być rów nie  m leczną  jak  każda inna. Kto zaś g łów nie  w p rzy ch ó w ­

ku zysk  swój u p a t ru je ,  k o m u  g łów nie  o w zros t  i o siłę  c h o d z i , ten  

nie  wcześniej  jak  ku  k o ń c u  czw artego  ro k u  p o w in ien  ja łów ki s t a n o ­

wić. P o p ę d  do stanow ien ia  tak  się  cza sem  silnie  u  j a łó w ek  od zy w a,  

że je  wprawia  w  g o rą cz k ę ,  a z macicy k re w  idzie. Jeżeli  te n  g w a ł­

tow ny p o p ę d  nie zos tan ie  z a sp o k o jo n y m ,  często  ja łów ka sta je  się  

później do zacielenia n iezd a tn ą ;  w tak im  w ięc  razie lepiej p rzed  

czasem  od s tan o w ić  j a łó w k ę ,  niż się  zam ierzonego  z niej  poży tku  
na zawsze pozbawić.  W sp o rn n io n y  p o p ę d  każdym  razem  objawia 

się  przez jed n ą  lub p ó ł to ry  doby, a jeżli zaspoko jonym  nie z o s ta ł ,  

znów po upływie  t rzech  lub cz te rech  tygodn i  pow raca .  P o  o c ie le ­

niu najdalej  we trzy m iesiące  p o w in n a  się  krowa do b uha ja  z ry­

wać. Jeśli to n ie  n a s tąp i ,  w y p ad a  szukać  przyczyny albo w jej z a -  

p a s i e n i u , albo w zbyt n ę d z n e m  u t r z y m a n iu ; w pierw szym  razie n a ­

leży oczywiście u jąć ,  w  d ru g im  przyczynić  karmy. Ale oprócz  t e ­
go m ożna  jej dać  m leka od krowy, k tó ra  się  w łaśn ie  do  b uha ja  

zrywa, albo daw ać  jej przez  kilka dni po kw arcie  t łu c z o n eg o  i s o ­

lonego  siemienia .
Buhaja  na sta jni t rzym anego  należy puszczać  w  m ie jscu  u s t r o n -  

n e m ,  z a c i s z n e m , c ie n is tem ,  na  ró w n y m  i su ch y m  grunc ie .  P u ­

szczanie w sta jni m oże  być w ygodn ie jszem  dla pa robków , ale je s t  

n iebezp iecznem  dla b u h a ja ,  ró w n ie  jak  dla k ro w y :  bo  ła tw o  k tó ­

reko lw iek  z n ich  m oże  się  p rzy tem  pośl iznąć  i u p a ś ć ,  w  k tó rym  to

p rz y p ad k u  rzadko  się  bez ka lectwa obejdzie.
Jeżeli  k ro w a  kilka razy stanowiona  n ie  zostaje c ie lną ,  j e s t  t e ­

go na jczęśc ie j  przyczyną  zbyt  g o rące  u sp o so b ien ie  onej. W  takim 

razie n a leży  k row ie  na  kilka godzin  p rzed  od s tan o w ien iem  upuśc ić  

z ż y ł y  karkow ej je d n ą  lub dwie kwarty  k rw i i zalać k ro w ę  w o d ą ,
w której ga rść  sa letry  r o z p u s z c z o n o ; należy ją  tez często  zapędzać

do w ody  i pław ić  aż po  grzbiet.  Czasem  j e d n a k , zwłaszcza gdy 

buhaj j e s t  na  stajni trzymany, jego  zby teczna  ogn is tość  j e s t  tego  

p rz y cz y n ą , że s ię  k ro w a  przy  p ierw szem  o d s ta n o w ien iu  n ie  ż a p l a -
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dnia.  Zaradzają  t e m u  niek tórzy ,  puszczając  b uha ja  do k row y  dwa 

razy, raz po  raz ,  ale je s l to  sp o só b  najgorszy: bo  wręcz na tu rze  p rz e ­

ciw ny i buhaja  n ad  m ia rę  wysilający. Lepiej  juz przez  u jęc ie  o b r o ­

k u ,  przez częste  p rzep ro w ad zan ie  a lbo wypuszczan ie  b u h a ja ,  tak 

aby się  w zam k n ię tem  m ie jscu  w y b ie g a ł ,  u sk ro m ić  w n im  zbyte ­

czny ogień.
Krowa przez czterdzieści tygodni nosi  cielę  w żyw ocie ,  ale 

bywają  p rz y p ad k i ,  że się  to p rzec iąga  dłużej,  n iek iedy  aż do roku;  

przez  ten  c za s ,  i to od  sam eg o  początku, z p o dw ójną  troskliw ością  

chodzić  ko ło  niej należy. D os ta tek  zdrowej i pożywnej paszy jes t  

p ie rw szym  w aru n k iem  nie  tylko jej p o w o d z e n ia ,  ale zdrowia  i s i­

ły  sp o d z iew an eg o  p ło d u .  Z n iedba ls tw a  w  doborze  paszy w ciągu 

e ie lności  k r ó w ,  p ochodzą  po  w iększej  części t ru d n e  p o ro d y  i 

tc choroby ,  k tó re  j e szcze  przy cycku  albo w k ró tce  po  od łączen iu  

wiele  cie ląt  gubią.  S tęch ła ,  n a d p su ta  p a s z a , p rzem arzn ię te  z iem n ia ­
ki itp. szkodzą  w praw dz ie  k a żd e m u  b y d lęc iu ,  ale dla cielnej  k r o ­

wy są  is to tną  t ru c izn ą ;  szkodzi jej  każdy  p o k a rm  wzdym ający, w o ­

da do picia zbyt zimna. W  osta tn ich  tyg o d n iach  p rzed  ocie len iem  

po trzeba  k row ie  d o b ie rać  k a rm y  jak  najła tw ie jsze j  do s t raw ien ia  np. 

parzonej  sieczki z b ru k w ią  lub b u r a k a m i , i n ap o jó w  pożywnych ,  jak 

se rw a tk a ,  pom yje  i tp . ;  w p ływ a  to n ie  tylko na  u ła tw ien ie  p o r o d u ,  

ale i na  u sp o so b ie n ie  c ie lęc ia ,  k tó re  przez  to s ta je  się  mlecznicj-  

szem  i do  o p asu  zdatn ie jszem . Należy też  cielną k ro w ę  ochran iać  

od m ęc zą c eg o  r u c h u ,  d a lek iego  i p rę d k ie g o  p o c h o d u ,  od  z b y tn ie ­

go u p a łu  i m ro zu ,  od z łych d ró g ,  na  k tó ry ch b y  się  gw a ł tow nie  

p o tk n ąć  i up aść  m ogła ,  a nad ew szy s tk o  od ude rzen ia  i od u b o d z e -  

nia  przez  in n e  b y d ł o : bo  każda  w  tej m ie rze  n ieo s t ro ż n o ść  m oże  

dać  p o w ó d  do porzu cen ia  p łodu .  Z począ tku  e ie lności do jen ie  

krowie  n ie  s z k o d z i , j ed n a k  później należy ją  zapuścić  bez zw ło ­

ki, sko ro  daje  m leko  g o rzk aw e ,  g ę s te  i k tó re  ła two się  zw arza .  są 
to b o w iem  o z n a k i , że już  wszys tek  pokarm ,  jaki  k ro w a  z siebie w y ­

dz ie la ,  j e s t  p o trzeb n y m  c ie lęciu i dla n iego  p rzeznaczonym . C o ­

dz ienny  ru c h  pow olny  i po  g ładkiej d rodze  służy cielnej k row ie

i u ła tw ia  jej n a s tęp n y  poród .
Dobrze  z budow ana  i dobrze  u trzy m an a  k row a  nie  po trzebuje
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ludzkiej p o m o cy  przy  c ie leniu ;  p rzec iw n ie  zby teczna  gorl iwość 

w p o m ag an iu  o n e j ,  często  bywa tak  m atce  jak  i p ło d o w i  szkodli­

wą. Dlatego, jakko lw iek  się  k row a  nadynsa i n a tę ża ,  lepiej  zan ie ­

chać  zw ykłego  chwytania  cielęcia za nóżki i poc iągania  o n eg o  , niż 

szo rs tką  i n iew p raw n ą  rę k ą  drażn ić  ow e części z n a tu ry  na jdrażl iw­

sze a w ow ym  czasie juz  i tak  g o rączkow o naprężo n e .  W  je d n y m  

tylko w ypadku ,  jeśli  cielę  nie idzie p rzo d em  jak  pow inno ,  z pyszczkiem  

na p rzed n ich  n óżkach  o p a r ty m ,  lecz b o k ie m ,  z a d e m ,  lub p rz o d em  
ale z łep k iem  w ty ł  lub w bok  zadartym , a l b o  nóżką  załozoną  na  kark, 

m ożna  w su n ąć  powoli r ęk ę ,  oliwą n a sm aro w a n ą  i o s t ro żn ie  cie lę  tak 

o b r ó c i ć , żeby wychodziło  pyszczkiem  na  p rzed n ich  nó żk ach  lezącym. 

Po  oc ie leniu  w kilka godzin,  p ow inno  ode jść  m ie jsce  czyli ło ży sk o ;  

je d n a k  jeśli  nie  odchodzi ,  nie  należy go wcale  szarpać  i wyrywać: bo  się 

ła two p rzeryw a  a część  w  k row ie  p ozos ta ła  w k ró tc e  się  p su ć  i gnić 

zaczyna; k ro w a  c h u d n ie ,  ma p o k a rm  dla cielęcia n iezd row y  a po 

d łuższem  s łab o w an iu  sam a  ginie . Jeśli m ie jsce  n ie  odchodzi ,  na j ­

lepiej dać  k row ie  k w ar tę  piwa g rzan e g o  z im b ie rem  a krzyże zwil­

żoną p łac h tą  o k ład a ć ;  je s t to  ś ro d e k  ła tw y  i p raw ie  n iezaw odny. 
Krowie ocie lączce  dobrze  j e s t  d aw ać  przez dni kilka napój  z zaparzonej  

m aki  albo z p o t łu czo n y ch  m akuchów ,  z w o d ą  ro zk łó c o n y ch ;  taki n a ­

pój ją  wzm acnia  i p rzysparza  n ap ły w  m leka  do wymienia .  Nie n a ­

leży też takiej  k row y  na wielkie  z im no ze stajni w y g a n iać ,  n aw et  

poić  należy ją  w stajni w o d ą  n ieco  oc ieploną.

N ow o n a ro d zo n e  cielę k ładz ie  się  p rzed  k ro w ę  aby je  lizała, 

a dla z ach ęcen ia  jej do tego, czego b ardzo  rzadko  p o t r z e b a ,  o bsy ­

pu je  s ię  cie lę  o t ręb am i z solą. P rzy tem  uw ażać  p o t rzeb a ,  żeby 
k ro w a  nie szarpa ła  język iem  w iszącego  szn u rk a  p ę p k o w e g o :  w y rw a ­

nie  b o w iem  pępka ,  lub w ypuszczen ie  krwi przez zby tn ie  l izanie ,  c ie lę  

n iech y b n ie  zabija. Jeśli wiszący sz n u rek  p ęp k o w y  j e s t  za d łu g i ,  

m ożna  takow y obciąć  na  p a r ę (3) cali od  p ę p k a ,  i zasm arow ać  gn o jem  

krow im ,  po  czem  się go już  k row a  nie  dotknie .  S k o ro  cielę m oże  u s tać  

na n o g a c h ,  przysądzą  się  je  do cycka, aby p ierw sze  m leko  czyli tak 

zwaną  sia rę  wyssa ło .  Miejscami p an u je  szkodliwy zwyczaj zdajania  tej 

siary p rzed  p rzysąd zen iem  cie lęc ia ,  jak  gdyby  siara była  dla n ie g o  

Rozprawy tow. gosp. t. 15. 1 9
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t rucizną .  L ecz  dla n o w o n a ro d z o n e g o  cielęcia , siara p rzec iw n ie  je s t  n a ­

d e r  p o t rze b n em  le k a r s tw e m :  spraw ia  ona  lekk ie  rozw oln ien ie ,  k tó ­

r e  m u  oczyszcza w n ę t rzn o śc i ;  d la tego  zawsze cie lę w yssać  ją  p o w in ­

no. Jeśli zaś po  p ierw szem  n a ssa n iu  się  c ie lęcia  jeszcze  się  siara
w  w y m i e n i u  z o s ta ła ,  na tenczas  na leży  ją zd o ić :  bo m o g ła b y  spraw ie

zapalenie  wym ienia .  Jeśli cielę  przez d łuższy czas sam o  ssać  m e  chce, 

co bywa oznaka  o s ła b ie n ia ,  w kłada  m u  się cycek  do pyska  i ł a g o ­

dn ie  w d a ja ,  a sko ro  w m leku  zasm akuje ,  już  p e w n o  sam o ssać  b ędzie .  

P r z y t e m  je d n a k  trzeba  się  w y s trz eg a ć ,  żeby cielęcia za tył g łowy 

n ie  p c h a ć :  bo  się  tern m ocnie j  opiera ,  a kość  c iem ien ia  jeszcze  m .ękka,  

ła tw o  uszk o d zo n ą  być  m oże .  Gdy cie lę do si ł przyszło  . zupełn ie  

o rzeźw ia ło ,  b ierze  się  je  od  k row y do osobne j  stajni lub  k la tk i ,  
abv b iega jac  pom iędzy  in n em  by d łem ,  sam o  nie  doznało  szw anku  . 

m a tk i  bez  u s tan k u  nie  napada ło .  W  p ierw szych  dniach, należy ods ta ­

w io n e  cie lę  puszczać  do k ro w y  cztery i p ięć  razy na  d z ień ;  po 

u p ły w ie  tygodn ia  d ość  jes t  p u szczać  j e  na  dzień trzy r azy ,  o l e  

m o żn a  o t‘ym że  sam y m  czasie. P o d  żadnym  p o z o rem  n ie  na leży  

u jm o w ać  cie lęc iu  m leka  dopóki się  go n ie  o d ł ą c z a ; to  tylko m leko 

k tó re  cielę w  w y m ien iu  z o s ta w ia ,  s ta ran n ie  wydajać  na leży ,  a j e s t

ono  na jt łuśc ie jsze .  , , , . ,
P o  up ływ ie  t rzech  ty godn i  cielę zaczyna s ię  b rać  do j e d z e -

dzenia.  W te n c z a s  na leży  je  s to p n io w o  przyzwyczajać  do suchej  

p a s z y ,  zak łada jąc  m u za d ra b in k ę  s łodkie  siano a jeszcze  epiej 

d o b ra  o taw e  czyli p o t raw :  pon iew aż  j e s t  łatwiejszy do t raw ie n ia ,  

m nie j  po b u d za  do p rz e ż u w a n ia ,  k tó re  w sw em  p o czą tk o w em  ro z w i-  

ja  J  s ie  nie m o że  byó I . t w e  i silno Później  w ię c  *>
W  M *  s ie e s k a  z o w sem  albo z c ienko  p o k r a ja n ,  b ,»  

b u ra k am i  lub  rzepę .  Św ieża  w oda  p o w in n a  się  zawsze w  e ,d e c e ,  

s ta jn i  zn a jd o w a ó ,  gdyż c ie lęta  p r z ,  o d sad zan m  m » „  zwykle w ię ­

ksze  p rag n ien ie  niż ź re b ię ta ,  ż łóbek  pow in ien  b y e  u t rzym any  w ja k  

na jw iększe j  czys tośc i ,  aby w nim  n iedo jadk i  n ,e  tech ly  . m e  k w a-  
śp ia ly  Kiedy cielę już d o sk o n a le  j e ,  pije  . o d ż u w a ,  m ożna  je 

o d łączy ć ;  dzieje  się  to zwykle na  począ tku  s ió d m eg o  tygodnia .  

P rz e d  ’ u p ły w e m  tego  czasu  cielę  bez  szkody  o d łączo n em  być nie 
m oże .  G d z i e  n ab ia ł  g łó w n ą  korzyść z cho w u  byd ła  s t a n o w i ,  m e
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ma po trzeb y  c ie lęcia  dłużej  przy cycku  z o s ta w a ć .  K om u zas chodzi  

o t o ,  żeby sie  ro s łeg o  i s i lnego  byd ła  d o c h o w a ł ,  t e n  m ec h  cieląt 

nie od łączą  p rzed  u p ły w e m  d w u n a s tu  a przynajm nie j  dz iesięc iu  ty ­

godni , n a w e t  są  k ra je  gdzie  od łączen ie  to n a s tęp u je  dop ie ro  p o  6 

m ies iącach ;  tak ie  c ie lę ta  ro sn ą  n ad  podz iw  i tak  się  w prawiają  

w j e d z e n i e , ze  n ic  p raw ie  na  o d łączen iu  n ie  cie rpią .  Odłączając  

należy c ie lęc iu  powoli  i s topn iow o  m leka  u j m o w a ć , p rzez  kilka dni 

tylko po dw a razy, dalej po  razu puszczać  je  do k ro w y ,  a w k o n -  

cu za każd ą  razą  po  dw a  cycki w p rz ó d  zdajać. P o d  t e n  czas 

nie  na leży  żałow ać  c ie lęc iu  jak  n a jpożyw nie jszego  p o k a r m u ,  mleka 

p o db i tego  m ą k ą ,  osypki g r o c h o w e j ,  b o b o w e j ,  a lbo gołego^ owsa. 

Gdy cielę od  cyeka odw yknie  i na leżyc ie  się o d k a r m i ,  m oże  juz 

p o p rzes tać  na  d ro b n e m  sian ie  i d o b ry m  o b ro k u  o w s ia n y m ,  a n a ­

w e t  na  s ieczce  z b ru k w ią ,  b u rakam i lub r z e p ą ,  d obrze  ro z d ro ­

bn io n em u

Niektórzy  od łącza ją  c ie lęta  zaraz po u rodzen iu  tak  że ani razu 

ich  n ie  dopuszcza ją  do  c y c k a , a n a w e t  n ie  dopuszcza ją  aby go ki owa 

iza ła ,  gdyż p rzez  to za n iem  nie  tęschni .  Osusza  się  je  zaś po 

u ro d zen iu  przez  okryc ie  obfite s ło m ą  m iękką ,  suchą, zdrową, n ie s tę -  
cliłą. C ielęciu  tak ie m u  zrazu n a su w a  się na  pyszczek s k o p e k  z m lekiem , 

gdzie ss ie  po  d w ó ch  p ierw szych  pa lcach w ystaw ionych  od  ręki 

której reszta  zanurzona  j e s t  w tym p ły n ie ;  w k ró tce  przyucza się  do picia 

a w tenczas  zam iast  m leka  dosta je  czasem  tylko napój  z mąki g r o ­

ch o w e j ,  o k tó rym  się  tak  d łu g o  o b chodzi ,  dopóki  je ść  nie poczn ie .  

Je s t  p rz y te m  ta d o g o d n o ś ć ,  że cie lę n ie  zaznawszy wcale  m a tk i ,  

nie  doznaje  później  p rzykrośc i  od łączen ia ,  k tó re  jeśli  się  za w c z e ­

śn ie i za nag le  o d b y w a , m oże  na  jakiś czas za tam ow ać  j eg o  w zrost  

i si ł  rozw ijan ie ,  a m a tk a ,  nieczując  wcale o d sądzen ia  c ie lęc ia ,  m e  

dozna w cale  trafiającej się  po kró tk iem  ssan iu  tęskno ty ,  k tó ra  cza sa ­

mi' na  jej  s tan  i m leczn o ść  m iewa w p ły w  szkodliwy choć  kró tko  

trw a ły ;  m o żn a  zaś tym sp o so b em  m ieć  zysk gotowy jeśli  nab ia ł  

je s t  b a rdzo  d rog i  w  s to su n k u  do zboża. W sz e lak o  takie  z u p e łn e  

os ie ro cen ie  c ie lęcia  tak  s ię  n a tu rze  sp rz ec iw ia ,  h o d o w an ie  jego  

w te n  sp o só b  wym aga tyle z ac h o d u ,  takiej p i lności ,  że w dz is ie j­

szym składzie  w szys tk ich  praw ie  g o sp o d a rs tw  naszych, t eg o  sp o so b u
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zalecać nie m ożna  i tylko dla u zu p e łn ien ia  p rz ed m io tu  w zm ianka  

się  o nim czyni. W  każdym  zaś razie nie  na leży  m am czyć  Sztu­

cznie  c ie lą t  p rzezn aczo n y ch  n a  b uha je  do  p o p raw ien ia  rasy.

Należy się  s ta rać  o to, żeby k row y  ile m ożnośc i  cieliły się  na

począ tku  zimy. W  takim razie bow iem  p o ra  najw iększej m lecznośc i
k r ó w ,  po  od łączen iu  c ie lą t ,  p rzypadn ie  w łaśn ie  na  p o czą tek  paszy 

z i e lo n e j , przez  co się  w y d a tn o ść  onych  na  nab ia ł  p o d w o i ; cie lęta

p ie rw sze  m ies iące  życia p rz eb ę d ą  w o lne  od m u ch  i b ą k ó w , k tó re

tak  się  naprzykrzają  n iek ied y  c ie lę tom  m ło d szy m  w  lecie  u ro d z o ­

n y m ,  ż e t e  aż  c h u d n ą ;  n a k o n ie c  cie lęta  na  w i o s n ę ,  juz, przy  s i łach  

b ę d ą c e ,  m ożn a  ran k am i i w ieczoram i w yprow adzać  na  zd row e  a 

n ieo d le g łe  p as tw isko ,  na  k tó rem  ru ch  i św ieże  p o w ie trze  bardzo  im 

s łuży  do zdrowia.  Jeśli s ta jn ia  p rzec iw  z im nu  d obrze  opa trzoną  

n ie  j e s t ,  jeśli  tak iego  zapasu  suchej  paszy nie m a, żeby  ocie lączkom  
ró w n ie  jak  c ie lę tom  dać o każdej po rze  p o żąd a n ą  w y g o d ę ,  lepiej 

żeby  się  k row y  cieliły na  począ tku  wiosny. Z resztą  je s t to  czczy 

p rzesąd ,  że cie lęta  w p e w n e j  po rze  ro k u  u r o d z o n e ,  n ie  są do h o ­

d ow an ia  p r z y d a t n e ; z każdej p o ry  ro k u  za rów no  przy  s ta ran n em  

p ie lę g n o w an iu  uda ją  się  cie lęta. Niemniej p rz e s ą d e m  j e s t , zeby 

n ie  p rzysądzać  cie ląt od  ja łó w ek  czyli p ierw iastek .  W p raw d z ie  jeśli  

j a łó w k a  latowała  się  zbyt m ł o d o ,  lepiej  o c h ro n ić  ją  od  wysilenia  

jak ie  spraw ia  k a rm ien ie  cielęcia. Lecz jeśli  j a łó w k a  w czwartym  
r o k u  o d s ta n o w io n ą  z o s t a ł a , m oże  ona  c ie lę  bez wysilenia  wykarmić.  

S ześc io ro  cie ląt  m ożna  od jed n e j  k row y  p rzy sąd z ić ,  n a s tęp n e  zwy­

k le  już  m n ie j  d o ro d n e  bywają.

P rzy  da lszem  h o d o w a n iu  o d łączo n eg o  c ie lęc ia  na leży  o tem  

p a m ię ta ć ,  że p ierw szy  ro k  życia j e s t  s tan o w czy m  p o d  wzg lędem  

przysz łego  w zrostu  i siły bydlęcia.  1 o, czego się  w  p ierw szym  roku  
z a n i e d b a , już późnie j n iczem  w ynagrodzić  s ię  n ie  d a ; w d rug im  , 

t rzec im  i czwartym ro k u  razem  wziąwszy, c ie lę  n ie  u ra s ta  t y le , ile 

w  przec iągu  p ierw szego  roku  życia. Jakko lw iek  w ięc  oszczędność  

j e s t  jed n ą  z g łów nych  zalet  g o s p o d a r z a , jed n a k  przy h odow an iu  

cie ląt  prawie  nie p o w in n a  m ie ć  ona m ie j s c a ; b o  ćwierć  ow sa  dana  by­

d lęc iu  w tym  wieku, lepiej się odp łaca,  niż w późnie jszym  korzec.
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P rz e z  ca ły  p ie rw sz y  r o k , to  j e s t  aż do n a s tę p n e j  w i o s n y ,  p o w in n y  
c ie lę ta  d o s ta w a ć  o w ie s  p ó ł  n a  p ó l  z d o b r ą  j ę c z m ie n n ą  s ie cz k ą  m ie ­
szan y  i n a j le p sz e  siano .  S ie k a n a  b r u k i e w  z s ieczką ,  j e s t  im z d ro w ą  
i p o ż y w n ą  k a r m ą , b u ra k i  i r z e p a  n ie  tyle  są  p o ż y w n e ; s u r o w e  z ie ­
m n ia k i  s p ra w ia ją  ro z w o ln ie n ie  a z g o to w a n y c h  w  z naczn ie jsze j  ilości 
p o w s ta je  tu c z e n ie  ze z m n ie js z e n ie m  n a b ia łu .  W  p rz e c ią g u  p ie r w ­
szych  sz e śc iu  m ie s ię c y  n ie  na leży  c ie lę to m  d a w a ć  z ie lone j  p aszy ,  b o  
z n ie j  Ja tw o  ro z w o ln ie n ia  d o s t a j ą ; p ó źn ie j  m o ż n a  im  t a k o w e j  do  
su c h e j  p a sz y  d o d a w a ć .  (Idy zaś r u c h  p o w o ln y  i sw o b o d n y  j e s t  
c ie lę to m  sz c z e g ó ln ie  do  z d ro w ia  i do  w z ro s tu  p o m o c n y ,  w ię c  m o ­
żna  je  p rz e z  la to  co r a n k a  lub w ie c z o ra  w y p ro w a d z a ć  na p a s t e -  
w n i k ,  b y le  n ie  m o k ry .  P rz e z  p o łu d n i e  n ie  p o w in n y  s ię  n a  p a s te -  
w n ik u  z n a jd o w a ć :  bo  od  g o rą c a  i m u c h  zw ykły  się  ro z b r y k iw a ć ,  
z czego  n i e k tó r e  m o g ą  d o s ta ć  za p a le n ia  p łu c .  W s z e lk ą  k a r m ę  n a ­
leży  d a w a ć  c ie lę to m  w  c z ę s ty c h  ale s z c z u p ły c h  d a n iac h ,  tak ,  aby  za 
k a ż d ą  razą  w sz y s tk o  co się  im  zada  w y ja d ły ,  a p o t e m  czas  jak iś  s p o ­
k o jn ie  p rz eż u w a ły .  N apo je  p o ż y w n e  a ł a tw e  do  s t r a w ie n ia ,  r o z k ló c o n c  
w w o d z ie  o t rę b y ,  g o to w a n a  i ro z k łó c o n a  b r u k i e w , n a w e t  s e r w a tk a  
św ie ż a ,  by le  w  m ie rn e j  i lo ść : ,  b a r d z o  s łu ż ą  c i e l ę t o m ,  a u j a łó w e k  
w p ły w a ją  n a w e t  n a  m l e c z n o ś ć ; u w a ż a ć  ty lko  p o t r z e b a , zeb y  tak ie  
n a p o je  n ie  b y ły  ani g o rą c e  an i s k w a ś n i a ł e :  b o  z z a n ie d b a n ia  tej 
o s t ro ż n o śc i  p o w s ta ją  z jad l iw e  c h o ro b y .

P o  u p ły w ie  p ie r w s z e g o  r o k u  d o b rz e  w y h o d o w a n y  ja ło w n ik  
m o ż e  s ię  ju ż  o b e jś ć  b e z  o b ro k u  i p rz e jść  n a  taką  p a s z ę ,  n a  jakie j  
s ię  d o r o s ł e  b y d ło  u t rz y m u je .

Byczki p rz e z n a c z o n e  n a  w y p a s , a lbo  n a  s p r z e d a z , n a j lep ie j  
t rzeb ić  czyli czyśc ić  p rz y  c y c k u : w  tym  w ie k u  b o w ie m  n a jm n ie j  
n a  tern  c i e r p i ą ,  n a jp rę d z e j  p r z y c h o d z ą  do  s ieb ie  i n ie  t a m u je  to 
ich w z ro s tu .  Byczki zaś  p rz e z n a c z o n e  do  r o b o ty ,  d o p ie r o  p o  d r u ­
g im  r o k u  t r z e b io n e  by ć  p o w in n y :  d o ś w ia d c z e n ie  b o w ie m  d o w io ­
d ło ,  że  s ta ją  s ię  p rzez  to  s i ln ie jsze  i w y trw a lsze .

W i e k  u  ja ło w n ik a  p o z n a je  s ię  po  z ę b a c h .  C ie lę  p rzych od z i  
n a  św ia t  z z ę b a m i  w  d ó lne j  s z c z ę c e  n a  p r z o d z ie  o s a d z o n e m i ,  
k tó r y c h  z p o c z ą tk u  b y w a  4, po  13 zaś lub  20 d n ia c h  8; w d r u g im
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r o k u ,  to j e s t  po  19  lub 2 0  m ies iącach  zrzuca z tych c ie lęcych zębów  

dw a  ś r o d k o w e , a n a tom ias t  dos ta je  dwa n o w e , szersze  i w i ę k s z e ,

k tó re  n ie  t ru d n o  rozeznać. Odtąd  co ro k u  ubywa po  dw a zęby

c ie lęce  a przybywa po dw a  b y d lę c e ,  t a k ,  źe w piątym  ro k u  bydlę 

n ic  m a juz  żad n eg o  c ie lęceg o  z ę b a , tylko ośm  zębów bydlęcych. 

Te  zęby powoli tęp ie ją  śc iera ją  s i ę ,  rzednie ją  w  tak im  sam ym  p o ­

rządku  w jak im  się odnaw iały .  T ęp ien ie  czyli w yró w n an ie  śc iany 

górne j  w ierzchnie j  zęba  pos trzega  się przez  znikanie  na  niej  wy - 

da tn o śc i  i row ków .  P rzez  śc ieran ie  zaś n a s tęp n e  k r a w ę d z i , o d d a ­

len ie  m iędzy  zębami s ta je  się  w iększe  i zęby rzednieją ,  l ę p i e n i e  

d w ó ch  środ k o w y ch  zębów  n a s tęp u je  w  6  roku ,  b ę d ą  o n e  w tedy

niższe od  dw óch  p rzy leg łych ,  k tó re  ta ż sam a  kolej spo tyka  w 7 r o ­

ku ; p o d o b n e ż  tęp ien ie  dw óch  t rzecich  n as tęp n y c h  dzieje się  w 8 roku  

a w 9 ty® dw óch  czwartych osta tn ich .  P o  tak iem  przy tareiu  w ie rz ­

chniej górne j  śc iany i jej b rz e g ó w ,  zęb y  n ie  dotykają  s i ę ,  stają  

się  co raz r z a d s z e , a oznaczen ie  w ieku  j e s t  t rudn ie jsze .  Uw aża­

no  p rz ec ie ż ,  iż w powyższym  p o r z ą d k u ,  to j e s t  na jp rzód  na  p ła ­

szczyźnie gó rne j  d w ó c h  zębów  ś re d n ic h ,  a p o tem  n a s t ę p n y c h ,  

pokazu ją  s ię  o d  1 0  do  12  ro k u  p lam ki p raw ie  czw o ro g ra n ia s te ,  

zak lęs łe ,  o to czo n e  b rzeg iem  b ia ły m ;  od  1 2  zaś do  14  ro k u  kształt  

czw orogran ias ty  tej p lam ki czyli gwiazdki zaokrągla  s i ę ;  w 17 n a ­

reszc ie  ro k u  zęby  b ardzo  rzadkie  są jak  p ie ń k i ,  n iem al  t ró jg ra n ia -  

ste. Zużycie  to z ęb ó w ,  zwłaszcza w późn ie jszym  wieku, bywa cza ­

se m  n ie r e g u la r n e  i j e s t  p o w o d e m  p om yłek .  Bydlę r a so w e  z ac h o ­

w uje  zęby  do 15  a n a w e t  1 8  r o k u ;  bydlę  rasy  m ie sz a n e j ,  jako  
p o d  każdym  w zg lęd em  najm niej  w y t r w a ł e , traci zęby  ju ż  w  d w u ­

n as tym  roku. U k ró w  służą także  za skazow kę  w ieku  obrączki  na  

rogach .  P o  każd em  ocie len iu  j e d n a  taka  obrączka  p rz y b y w a ,  a 

jeś li  k row a  przez j e d e n  ro k  by ła  j a ło w ą ,  przy najb l iższem  ocie le ­

n iu  n ie ró w n ie  szersza  pow sta je  o b r ą c z k a , k tó rą  też za dwa lata 

policzyć n a le ż y ;  wszelako wyżej lat o śm iu  i ta skazówka n ie  w y­

sta rcza ;  nad to  p am ię tać  trzeba,  że po  la tach  4, p ie rw sze  dwie o b rącz ­

ki do lne  n ie  są  wyraźne.
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III.

O utrzymaniu bydła dorosłego.

Chcąc  dać by d łu  na leży te  u t rzy m an ie ,  po trzeb a  p rzed ew szy s t-  

k iem obliczyć się  z p a s z ą , jakiej  ze wzg lędu  na  okoliczności m ie j­

s cow e  dosta rczyć  m u  m ożna .  P o d łu g  tej ilości paszy należy o g ra ­

niczyć  ilość sz tuk  bydła,  t a k ,  aby w  każdym  cza s ie ,  la tem  i z im ą ,  

miało byd ło  d o b ó r  i dos ta tek  paszy. P a n u je  w  tej m ierze  p rzesąd  

wielce  szkodliwy, z k tó reg o  już  się w praw dz ie  otrzęśli  lepsi g o s p o ­

d a rze ,  ale  k tó reg o  każdy pozbyć się  p ow in ien  kto c h ce  m ieć  z by­
dła pożytek .  W ie lu  g o spoda rzy  m n ie m a ,  że im więcej  bydła  

t r z y m a ją , tem  większy ob o ra  przynosi  im pożytek, tak co do  n a ­

biału i p rz y ch ó w k u ,  jak  co do nawozu .  Kto jes t  w tak iem  p o ło ­

żeniu, że m oże  ilość paszy p o m n ażać  w m ia rę  jak  m u  bydła  przy­

bywa , ten  n iech  i s tado sw oje  pom n aża ;  ale kto w tak  szczęśliwem 

a w yją tkow em  p o ło żen iu  n ie  j e s t ,  t e n  n iech  s ię  s t rzeze  aby scisle 
zakreś lonej  gran icy  nie p rzek roczy ł :  bo  nad  m ia rę  paszy p o m n o ż o n a  

ilość b y d ła  n ie ty lko w iększej  nie  przynosi  ko rzyśc i ,  ale p rzec iw nie  

jeszcze  mnie jszy  daje  poży tek  niż m ała  i lo ść ,  u t rzy m an a  w  dos ta ­

tk u .  Pew ne j  ilości paszy po trzeba  bydlęc iu  na  to tylko aby się 

u trzym ało  przy życ iu ;  dop ie ro  p rzew yżka  p a sz y ,  jaką  bydlę  nad  

ową ilość d o s ta je ,  idzie g ospoda rzow i w p o ż y te k :  bo  ta  p rzewyzka 

d op ie ro  obraca  się  u  dojnej k row y  w n a b i a ł , u c ie lnej s łuży do 

wyżywienia  p ło d u  k tóry  w swym  żywocie  n o s i , u  ja ło w m k a  przy­

bywa z niej k o ść  i c i a ł o , u wo łu  przybywa siła k tó re j  po trzeb u je  

do  pracy .  Na sam o  u trzym an ie  p rzy  życiu b y d lę c i a ,  k tó re  ani r o ­

ś n i e ,  ani s ię  d o i ,  ani p r a c u j e ,  po trzeba  dwa do pó ł trzec ia  funta 

s iana  d z ie n n ie ,  za każdy c e tn a r  wagi bydlęc ia  na  n o g a c h ;  a za 
s iano m ożna  przyjąć  jakąko lw iek  inną  p a s z ę , byle  w  takiej ilości 

żeby się  n ią  byd lę  rów nie  pożywiło  jak dw o m a  fun tam i siana.  Ta 
w ięc  i lość paszy dop ie ro  k tóra  s ię  daje  n a d  dwa funty  siana dz ien  ­

nie za każdy cc tn a r  wagi żywego  b y d l ę c i a , idzie gospodarzow i 

w pożytek.  P rzy p u śćm y  że k row a  m ie rn eg o  w zrostu  rasy kra jow ej,  

jed n a  na d rugą ,  waży tylko trzy c e tn a ry ;  po trzeba  jej w ięc  na  s a -
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m o u trzym an ie  życia sześć  fun tów  s iana  dz iennie.  Jeśli  się  na  

dz ies ięć  tak ich  k ró w  daje  c e tn a r  siana d z ie n n ie ,  to  sześćdzies ią t  

fun tów  spożyją  te k row y bez in n eg o  s k u tk u ,  prócz  t e g o ,  ze się 

u trzym ają  przy ż y c iu ; czterdz ieści  fu n tó w  zaś o b ró cą  na  w y ro b ie ­

n ie  w  sobie  nabia łu .  Jeśli się  ilość bydła  pom noży  i na tej sam ej 

paszy p ię tn aśc ie  k ró w  p o s ta w i ,  już  im dz iewięćdziesią t  fun tów  siana 

na  to tylko p o t r z e b a , aby m o g ły  w y ż y ć , a tylko dz ies ięć  funtów 

obróci  się  w  nabiał.  Oczywiście w pierw szym  razie m oże  g o ­

sp o d a rz  m ie ć  cztery razy tyle  pożytku z ow ego  ce tnara  s i a n a ,  czte ­

ry razy tyle  d o ch o d u  z k ró w  jak  w d rug im  r a z ie ;  a choćby  nie 

m ia ł  cztery razy tyle  n a b ia łu ,  to będzie  m ieć  k rowy zd row sze ,  sil­

n ie j s z e ,  w y trw a lsze ;  będzie  je m ó g ł  d łuże j  u t rzy m ać ,  b ę d ą  m u 

w yd aw ać  rośle jszy i zdrowszy p r z y c h ó w e k ; co w szys tko  razem  

wziąw szy ,  zawsze m u  w p ierw szym  razie cztery  razy lepiej wyna­

grodzi  za ów  ce tn a r  siana, niż w drug im  razie. Jeśli zaś chodzi o 
n a w ó z ,  na leży  ro zw aży ć ,  że gnój w bydlęc iu  wyrabia  się  tylko z tej 

paszy, jaka  się  w n iem  zostaje  od jeg o  w łasne j  p o t rze b y ;  że  zaś 

bydlę  sam o  z s iebie  gno ju  nie wyrabia  , w ięc  ilość paszy i p o d -  

śc io łk i ,  n ie  zaś sam a ilość byd ła  s tanow i o ilości nawozu .  Co się  

tyczy dobroc i  j e g o , dośw iadczen ie  uczy, że n ie ró w n ie  m a ś n ie j s z y , 

zatem  pożyteczniejszy  naw óz  bywa zpod  bydła  z a ż y w n e g o , niz 

zpod  c h u d e g o  i w ieczn ie  g ł o d n e g o , k tó re  ze szczupłej  k a rm y  za- 

iedwde wyżyć może. A tak i ci n a w e t  go sp o d a rze  k tó rym  się zdaje,  

że tylko dla n aw o zu  warto  t rzym ać  bydło  ro g a te ,  pow inn i  widzieć 

ko rzyść  sw oją  w  jak  na j lep szem  u trzym aniu  b y d ła ,  a p rzeto  w t a -  

kiem o g ran iczen iu  jego  l ic zb y ,  aby m u  dana  ilość paszy w ys ta r ­

czyła na  dosta tn ie  wyżywienie.

Ilość paszy po trzebnej  do d o b re g o  u trzym an ia  bydlęcia, k tó re  rośnie ,  

p racu je ,  albo się  doi, n ie  da się ściśle oznaczyć:  zależy ona  b o w iem  nie 

tylko od  w ie lkości ,  r a sy ,  n a w e t  wieku b y d lęc ia ,  ale n iem niej  i od 

m ie j s c o w o ś c i , k tó ra  m oże  w ydaw ać  paszę  t łu s tą  lub c h u d ą , a n a -  

ko n iec  i od  m niej lub więcej p o g o d n e g o  z b io r u , k tó ry  wielce  w p ły ­

wa na s top ień  pożywnośc i  paszy. Oko g o sp o d a rsk ie  wynajdzie  tu 

m ia rę  n a j ł a tw ie j ,  gdyż bydlę  sam o  pokazu je  po  s o b ie ,  czy m a p a -
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szy dostatek; jeśli ma kości okryte, boki okrągłe, szerść gładka, 
połyskującą, spojrzenie wesołe; jeśli choć zdrowe nie chwyta się 
łakomo jakiejkolwiek paszy, ale w niej raczej jakby od niechcenia 
przebiera, znać ze jest bydlę dobrze utrzymane i niczego niedo­
maga się więcej. Aby jednak mieć jakąś przecie liczebną podstawę 
do obrachowania potrzebnej paszy przy dobrem utrzymaniu bydła, 
należy przyjąć najmniej 5 y 3 funta siana dziennie za każdy cetnar 
wagi bydlęcia na nogach , czyli jak to jeden z naszych celniejszych 
gospodarzy dla pamięci wyraził, tyle siana miesięcznie, ile waży 
bydlę na nogach. Gdy zaś nikt samem sianem bydła nie żywi, 
więc do ilości siana jaką się daje, należy dodać tyle innej paszy, 
żeby wszystko razem w yrów nało, co do pożywności, ilości 3iana 
dopiero co podanej.

Oto jest tablica siły pożywnej rozmaitej karmy w porównaniu 
z dobrem sianem, którego siła pożywna wyobrażona jest przez 100.

w  p a s z y  s u c h e j ; w  p a s z y  z ie lo n e j:  
Ber (panicum germanicum) « 275.
Esparceta (hedisarum onobrichis) 98. . . . 208. 311. 450*)
Groch ze strączkami . . . .  90. . . .  * 250.

t w kwiecie . . . . 116. • . . . « 300.
Koniczyna . . . .  98.

« p o t r a w ........................  108. . . 208. 311. 450.

« szkarłatna (incarnatum) 166.1
Kukurudza ......................................................................  « 275.
L u c e r n a   98. . . .  208. 311. 450.
Liście to p o lo w e ................................... 79.

« l i p o w e .................................154.
« d ę b o w e  125. zła pasza.
* burakowe . . . . .  « . . . .  500— 600.

Nać ziemniaczana . . .  * zła pasza . . « 209.
P o t r a w  108. jeśli dla koni, bo dla owiec

i młodego bydła lepszy od 
siana.

*) Trzy zdania niezgodne. Średnia proporcyonalna byłaby 325. P. li. 

Rozprawy tow. gosp. 1.13. 2 0
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Rzepnik (brassica oleracea) 
Siano z mokradli . . . .
Siano zwyczajne . . . .
Szporek (spergula) . . .
T a t a r k a .............................
Wyka ze strączkami . .

< w kwiecie 
Zżynki ze zboża zbujalego

475.

200.

400.
90.

90.
416.

208. 314. 
. . 327. 
. . 425. 
. . 250. 
. . 300. 
. . 300.

Rośliny warzywne 

Bulwy (helianthus tuberosus)
Buraki wielkie czerwone 

t białe cukrowe 
Bania czyli dynia . .
Brukiew czyli karpiele 

c z liściem 

Kalarepa . •
Kapusta . . •
Marchew . . •
Pasternak . .
Rzepa płaska .
Ziemniaki surowe 

■ gotowane 
t pieczone

Słomy.

Bobikowa .................................. 160.
G r o c h o w a .................................. 1^0.
Jęczm ienna ................................. 200.
Kukurudziana rznięta na sieczkę 400.
O r k is z o w a ...............................  300.
Owsiana . . . . . . .  200.

okopowe.

200.
400.
220.
700.
300.
550.
300.
500. — 600.

307. — 582.

260.
450. — 500.

200. — 583.
487.
175.

Pszenna
Pros ianka

Soczówka

Tatarczana

W yczana

Żytnia

450 .

300.
450.
450.

4000.
150.
350.

Ziarna.

4. Pszenica . • 40. 3. Groch . • 40. 5. Zyto . . .  45.
2. Bobik . . 40. 4. Wyka . • 40. 6, Jęczmień goły 45.
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7. Jęc zm ie ń  zwyk. 5 0 .  9. Orkisz . 5 5 .  11 .  O w ies  . 60 .

8. K u k u ru d za  . 5 0 .  10 .  T a ta rk a  . 5 5 .
K asz tany  dzikie 75 .  Zołądź 75.

Jakość  z iarn od liczby 5  do 11 w łą cz n ie ,  w ięce j  j e s t  zm ienną  niż 

poprzedn ich .

Odchody roślinne z  fab ryk  i m łynów .

B u raczan e  wytłoczyny z cu k ro w n i  . . . 5 1 4 .

K roch m alo w e  w y t ł o c z y n y ........................................ 1 5 0 .

Ja b łeczn ik o w e  w y t ł o c z y n y ........................................ 4 0 0 .
M a k u c h y   4 0 - 5 0 ,  więcej

n ad  12 fun tów  na b y d lę ,  szkodzi n o g o m  tylnim. 

Makuchy z bukw i są  n iebezp ieczne.

Młóto ze s ł o d u ..................................................................................................... 'ISO.

Ł eb k i  l n i a n e ............................................................................................................4 5 0 .

O t r ę b y ...................................................................................................................  65 .

Otręby  p sz e n n e  i zgoniny k ł o s i a n e ......................................................120 .

S trączkow e  łu p in y  z rzep n ik u   ............................................... 2 0 0 .

W y w ary  z i e m n i a c z a n e .................................................................................. 9 0 0 .

a z y t n e ................................................................................................ 2 0 0 .
Z z iem niaczanego  k ro ch m a lik u  w y t ł o c z y n y ........................................ 3 7 4 .

W in o g ro n o w e  w y t ł o c z y n y .................................................................................175 .

W y  -ary z tych  w y t ł o c z y n .................................................................................3 5 0 .

Należy też i o tern p a m ię ta ć ,  że n ied o ść  j e s t  dawać  bydlęc iu  

sa me -zeczy pożyw ne  a szczupłej o b ję to śc i ;  po trzebu je  ono  s t ra ­

wy kto raby  m u  w ype łn iła  żołądek .  W ia d o m o  b o w ie m ,  ze p rzed  

z u p e łn e m  st raw ien iem , ka rm a  z żołądka pow raca  jeszcze  do p y sk a ,  

przy czem ja  bydlę  p rz eż u w a ;  otoż ta n a d e r  wazria czynność  bez 

w ypełn ien ia  żo łądka  nie m oże  się  należycie  odbywać.

L etn ią  porą,  najlepie j  je s t  byd ło  na paszę  wypuszczać.  N a j -  

dosta tn ie jsze  przez lato u trzym anie  na stajni n ie  w ynagrodzi  

k row ie  w olnego  ru c h u  i św ieżego powietrza  ; nietylko zaduch  ale i 

m uch y  dokucza ją  jej w s ta jn i ,  p rzeto  w ciągłym będ ąc  n iepoko ju  

n ie  rów nie  m niej m leka z siebie wydziela. Tylko woły  robocze
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m o g ą  w dn ie  w o ln e  w ypoczyw ać  w  s t a jn i : bo  m ają  przy  roboc ie  

d o sy ć  ru ch u  i św ieżego  pow ie trza .  U trzymyw anie  byd ła  przez rok  

cały  na  stajni, p rzysparza  w  p raw dzie  n a w o zu ,  ale  w y m ag a  n iew y­

c ze rp an eg o  zapasu  paszy i p o d śc ió łk i ,  w iększej  liczby czeladzi,  

zgoła  wielkich zm ian  w urządzen iu  ca łego  g o s p o d a r s tw a ;  z m ian ,  

k tó re  w dzisie jszych naszych s to su n k ach ,  p o łąc zo n e  są ze zbyt wiel-

k iem i t ru d n o śc ia m i.
Pas tw isk o  p o w in n o  być n ie  zbyt od leg łe  a nadew szys tko  su ­

che.  Nie m asz  n ic  szkodliw szego  dla byd ła  n ad  pasan ie  na  m o ­

c z a ra c h ;  zioła k tó re  na  tak ich  m ie jscach  r o s n ą ,  są dla n iego  t r u ­

c iz n ą ,  a chociaż  bydlę  d obrze  u t rzym ane ,  s ta ran n ie  ziółka na  p a ­

s tw isku  p rz eb ie ra  i zazwyczaj te  tylko s p a s a , k tó re  m u  szkodzić 

n ie  m o g ą ,  jed n a k  bydlę  z g ło d n ia łe  m o ż e  spożyć  i n iezd ro w e  zioło. 

Najszkodliwsze zaś na  m ie jscach  p o d m o k ły c h  są wyziewy z liści i 

k o r z e n i , k tó re  w wodzie  g n i j ą ; tem i  wyziewami nasy co n a  je s t  w oda  

i p o w ie trze  n ad  n i ą ,  a bydlę  gdy je  wciąga z o d d e c h e m ,  w yraźn ie  

się  zatruwa. Szkodliw e też  j e s t  pa san ie  w  o lchow ych  lub d ę b o ­

w y ch  z a r o ś l a c h , bo  byd ło  chciw ie  sp asa  ich  gałązki i l i ś c i e , przez  

co się  ró ż n y ch  c h o ró b  nabaw ia  np .  zapa lenia  n e r e k ,  k rw aw eg o  

m o cz u .  N am u ł  na  p as tw isk u  j e s t  s t ra szną  dla by d ła  t r u c i z n ą , al­

b o w ie m  przy  pas ien iu  rozc iera  się  na  p y ł e k ,  k tó ry  bydło  wciąga 

p rz e z  nozdrza  do p ł u c , a ztąd nabaw ia  się  c h o ro b y  p łu c o w e j , k tó ra  

m ło d e  bydlę ta  p r ę d k o ,  s ta re  powoli  zabija. J e s t  to c h o ro b a  tern s t r a ­

szniejsza  że od  ro d z ic ó w ,  k tó re  się  jej n abaw iły ,  n a w e t  cielę się  

n ie  uchow a.  D la tego po każdej n a w a łn ic y ,  k tó ra  m o g ła  zm ulić  

p a s t w i s k o , na leży  p o c z e k a ć , dopóki w olny  deszczyk  n a m u łu  nie 

sp łócze .
P rze jście  z z imowej paszy  na  letnią p o w in n o  się  powoli  i 

z w ie lką  os t rożnośc ią  odbywać.  P ie rw sz ą  t ra w ę  należy w m ałych  

d an iach  z a d a w a ć ,  i n ic  suchej  paszy z razu  nie u jm o w a ć ,  aby żo łądek  

powoli  do  tej zmiany p rzyw ykał ;  dobrze  też j e s t  w tym  ce lu  rob ić  

s t rząskę  ze s łom y  i zielonej karmy. Z w yp ro w ad zan iem  b yd ła  na  

pas tw isko  nie należy się  spieszyć. P ierwsza  koląca s ię  t raw ka  m ało  

j e s t  pożywna, a  gdy ją  by d ło  od  razu  do korzen ia  sp a s ie ,  n ie  ła ­

tw o  się  odżywia i d łu g o  p o te m  na  n ią  czekać  t rzeba.  Od s a m e -
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go p oczą tku  na leży podzie l ić  pas tw isko  na  kilka w ydziałek  i te  

po rządk iem  w y p a sa ć ;  w ię c  n ie  puszczać  bydła  na  in n ą  w y d z ia łk ę , 

dopóki  t a ,  k tó ra  z kolei p rz y p a d a ,  zupełn ie  w yp as io n ą  n ie  została. 

Bydło  bowiem , po  ca łem  p as tw isk u  na raz  rozpuszczone ,  wybiera  so ­

bie sa m e  na jsm aczn ie jsze  z ió łk a ,  a resztę  d e p c e  i wala i p o tem  

tak z dep tane j  paszy n a w e t  z g ło d u  się n ie  tkn ie ;  pas tw isk o  tez 

ciągle t ra to w a n e  n igdy  się  zapom ódz  nie moze. P rzec iw n ie  w y ­

pasa jąc  o n e  wydziałkam i,  bydlę  zbyt p rz eb ie ra ć  nie m oze  i te tylko 

zioła pom ija  k tó re  m u  są  szk o d l iw e ,  a p rzy tem  każda w yd z ia łk a ,  

n ie tkn ię ta  z kolei  przez  dni kdka albo k d k a n a ś c ie ,  znow u  na leży­

cie u ras ta  i n igdy  tym  sp o so b em  paszy  na p a s tw isk u ,  na  s to so ­

w ne  p o w ie rzch n ie  roz tropn ie  podz ie lonem , n ie  braknie .

Zwyczajna ro sa  b y d łu  n ie  sz k o d z i ,  ale pasza m o k ra  od słoty 

m oże  byd ło  tak  zamotyliczyć jak  p o d m o k ła  pasza  na m oczarze .  

P o d czas  up a łu  nie należy bydła  na  pas tw is tku  t r z y m a ć , m oże  go to 

b ow iem  n abaw ić  s trasznej  c h o r o b y , zapalenia  śledziony. Ale i na 

z imno nie  należy bydła  w y g a n ia ć ;  zm arzn ię ta  r o s a ,  s z r o n ,  są  m u 

wielce  szkodliwe. Dlatego w iosną  i la tem  w ypada  bydło  jak  naj- 

ranie j  w yprow adzać  na p a s tw i s k o , sk o ro  u p a ł  do jm uje  n aw racać  je 

do d o m u ,  i nie w yprow adzać  go znów po p o ł u d n iu ,  d opók i  się  upa ł  

n ie  zmniejszy. P rzec iw n ie  w jes ien i  t rzeba się  w y s tr z e g a ć ,  aby by­

d ło  na  pas tw isku  ra n n e g o  n ie  zastało  s z r o n u , i raczej ku p o łu d n io ­

wi n ieco  dłużej zatrzym ywać je  w polu.

B ydło  roga te ,  p o d łu g  swojej b u d o w y  ciała, s tw orzone  j e s t  do 

po w o ln eg o  r u c h u ; n igdy  go więc w pochodzie  naglić  n ie  n a l e ż y , 

a szczególnie  gdy z pas tw iska  p o w raca  i sam o  spieszy  do s ta jn i ,  

wypada  m u  zas tępyw ać  i wstrzymywać one. W szelk ie j  swawoli,  

jakiej s ię  w tej m ie rze  czeladź d o p uszczać  m o z e . nap ęd zan ia  

w zbyt c iasne  w ą d o ł y , spędzania  z b rzeg ó w  p rzykrych  a wysokich,  

zm uszan ia  do skakan ia  przez  r o w y ,  su row o  przes t rzegać  należy.

Zdrow e  i obfite pójło  j e s t  byd łu  do zdrowia  n ieodbic ie  p o ­

t rzebne .  D ośw iadczenie  u c z y ,  że byd ło  k tó re  p o d  tym  w zg lęd em  

przez lato n ied o s ta tek  c ie rp i ,  najła twiej u leg a  zarazie ks ięgosuszu .  

Jeśli p rzy tem  byd ło  na jm niej  przez  p ó ł  godziny m oze  się  wystać
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w  w o d z ie ,  k tó rab y  m u  m nie j  więcej do  p ó l  b rzu ch a  s i ę g a ł a ,  jes tto  

dla n ieg o  wie lk iem  d o b r o d z ie j s tw e m ; k row a  k tó ra  p rz ed  p o d o jem  

w wodzie  się  w y s t a ł a , znacznie  m leka przyczynia . J e d n a k  bydło  

d ług im  albo szybkim p o c h o d e m  u t ru d zo n e  i zg rzane  n ie  p ow inno  

byó od  razu p rzypuszczone  do wody. P o je n ie  po  k a łużach  i w sze l­

kich b ło tn i s y c h ,  n am u lis ty ch  w o d a c h ,  po s taw ach  n ie  m ających  

c iąg łego  i obfitego p r z e p ły w u ,  j e s t  b y d łu  w najwyższym  s topn iu  

szkodliwe.
R zadko  się  zdarza  tak b u jn e  p a s tw isk o ,  żeby się  byd ło  m o ­

g ło  obe jść  bez  p o m o cy  z ręki.  D la tego s ta ran n y  g o sp o d a rz  p o ­

w in ien  sob ie  zabezpieczyć  zapas paszy  do koszen ia  i tak  się  u rzą ­

d z ić ,  żeby n im  przez  całe  lato jed n o s ta jn ie  bydło  m ó g ł  karm ić.  Do 

pożywniejszych i sm aczn ie jszych  roślin  pas tew nych ,  więcej u nas  roz ­

p o w s z e c h n io n y c h ,  należy k o n i c z ; t rzeba  prze to  w go sp o d a rs tw ie  

s ta rać  się  o to, żeby go  przez  ca łe  lato  n ie  b rak ło .  W  tym celu  
na leży  ro lę  kon iczem  obsianą  tak  na  w ydziałk i  podz ie l ić ,  żeby 

w czasie gdy  się  ostatniej  dokasza  już  znow u  p ierw sza  do kosy  

p o d ro s ła .  Gdyby zaś p o m im o  tej o s t ro żn o śc i  niejaka nas tąp iła  p rzerw a  

miedzy p ierw szym  i d ru g im  p o k o s e m ,  n a ten czas  m o g łab y  w y k a ,  

m ieszanka  z g r o c h u , w y k i , o w s a , n a w e t  z ielona ta ta rka  dać wy­

b o rn ą  k a r m ę ; m ożna  też w  s to so w n ej  porze  po m ó d z  sobie  l iściem 

z kapusty ,  buraków , rzepy, o b rzynkam i kukurudzy .  Ku jes ien i  m ło ­

dy t e g o ro c zn y  konicz ,  jeśli  w d o b re m  polu  i należycie  u p ra w io n y ,  

szybko się  rozm aga  i m o że  być śm iało  koszony ,  a z n iego  do sa ­

mej z imy m o żn a  m ieć  k a rm ę  zieloną.
Gdy się  konicz  zaczyna kosić  dla b y d ła ,  zwłaszcza m łody, n a ­

leży go w  m ałych  dan iach  zadawać  i inną  paszą  przeplatać.  Dopiero  

gdy byd ło  do  n iego  p rzyw yknie  i gdy konicz  na  do b re  już kwi­

tn ie  , m ożna  go bez obawy w  wielkiej ilości z a d a w a ć , sp asać  go 

tylko na  po lu  w żadnym  czasie  n ie  m o ż n a , bo gdy się  go przez  

łak o m s tw o  bydło  n ad to  o p as ie ,  d o s ta je  n a g łe g o  i n iebezp iecznego  

w zdęcia.  Mokra pasza i w s ta jn i ,  ró w n ie  jak  na  p as tw isk u ,  szko­

dliwą j e s t  b y d łu ,  a jeszcze  szkodliwszą pasza k tó ra  się na kup ie  za­

g rza ła ;  d la tego  nie należy skoszone j  paszy g ro m ad z ić ,  dopóki  nie 

obesch n ie  i dopoki n ie  nadchodz i  p o r a ,  w której  ma być byd łu  d a -
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w ana. Jeśl i  zaś n ieodb ic ie  p o t rzeb a  zg rom adzić  zapas n a  dz ień  n a ­

s t ę p n y ,  należy ją  rozście lić  w p rz e s t ro n e m  i p rzew iew n em  m iejscu . 

Dobrze j e s t  daw ać  b y d łu  na  n o c  i w dn ie  s ło tn e ,  gdy go nie m o ­

żna  na  pas tw isk o  w y p u s z c z a ć ,  n ieco  suche j  paszy ,  a od  czasu  do 

czasu  sól z s ieczką i p lew ą;  taka o dm iana  zaostrza  c h ę ć  do  p a ­

szy i przy  d o b re m  u trzym uje  go zdrowiu.
W  lecie  do b ry  g o sp o d a rz  n ie  d ość  że pam ię ta  o codziennych  

p o t r z e b a c h , po w in ien  on wcześn ie  m yśleć  o przyszłej  zimie i p rzy ­

sposab iać  na  n ią  zd row ą  a pożyw ną  paszę.  Obiedwie te  g łów ne  

zalety zimowej paszy  zależą od  z ręczn eg o  i szczęśl iwego zbioru 
s i a n a ,  k tó re  s tan o w i p o d s ta w ę  ca łeg o  p rzez im ow an ia ;  w ięc  już  przy 

s ian o k o sach  rozs trzyga  s ię  z im owe p ow odzen ie  bydła.  Trojakie  

zaś zagraża p rzy tem  n ieb e zp ie cz eń s tw o :  m o g ą  nag le  w ezb ra n e  w o ­

dy paszę  zam ulić ,  m o g ą  ją  d łu g o trw a łe  deszcze  p n y b ie l i ć ,  n akon iec  

m oże  ją  z ep su ć  sam  g o sp o d a rz ,  jeżeli ją  sch o w a  p rz ed  czasem  

niedbale.
S iano  k tó re  po  skoszen iu  w ys taw ione  było na  słoty, trac i  swoje 

n a jsm aczniejsze  na jpożyw niejsze  cząstki.  W o d a  bow iem  deszczow a 

rozpuszcza w n iem  wszystk ie  soki i gdy sam a  u c h o d z i ,  p o  większej 

części te soki z sobą  zabiera .  S iano  takie  bywa w io tk ie ,  pozbaw ione  

sm aku  i byd ło  nie pożywa go ch ę tn ie ;  a chociaż  n iem  swoj w ań tu ch  

w y p e łn i , j e d n a k  ani od n ieg o  n ie  utyje ani mleka nie p rzysporzy. Takie 

siano przynajmnie j  zd row iu  n ie  zag raża  , ale s iano zm ulone  n i e o c h y -  

bn ie  byd ło  cho ro b y  nabawia.  U trzymują  n iektórzy ,  że takie siano 

d o k ład n ie  p rz e m łó c o n e ,  p rzes ta je  być  n ieb ezp ieczn em  i używają  do 

tego  ch ró śc ia n y ch  p lec io n ek ,  k tó rem i bo isko  d o  p rz em ło tu  w yśc ie ­

lają. Ale chociaż  p o d  c ep em  część  n a m u łu  w pow ie trze  u le c i ,  

jed n a k  do szczę tu  n a m u ł  w ym łócić  s ię  n ie  d a , a w y m łó co n y  p ro ch  

po wielkiej  części  n a p o w ró t  opada  na siano. Niech w ięc  g o sp o ­

d a r z ,  k tó reg o  takie  nawiedz iło  n ie s z c z ę śc ie ,  ż adnych  ofiar nie 

szczędzi ,  aby się  m ó g ł  obe jść  bez tej zmulonej paszy, k tó rą  raczej 

na  o b o rę  wyrzucić  na leży  i to wr czas s ło tn y ,  aby ją  byd ło  tem  

p rędze j  z a d e p ta ło ,  jeśli  tak j e s t  u rząd zo n a  o b o r a ,  że  byd ło  po 

g no jow isku  chodzi.  Nie m niej szkodliwe je s t  siano n i e d o s u s z o n e , 

k tó re  s ię  w  s c h o w k u  z a g r z a ł o : w  sk u te k  zagrzania  b o w iem  siano
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mniej lub w ięce j  p leśnie je.  Jeśli  s iano m ało  z a p le ś n ia ło , to  nie 

czuć go w cale  s t ęch l izn ą ,  tylko w idoczn ie  s ię  k u rz y ,  a te n  kurz  

p o chodzi  z ba rdzo  d robne j  p l e ś n i , k tó ra  zdziebe łka  przysiadła.  Jeśli 

s iano wiecej zap leśn ia ło ,  to n ie ly lko  czuć je  s tęch lizną  w y ra źn ie ,  

ale n a w e t  p leśń  biele je  się na  zdziebłacb. Takiego siana bydło  

sie  nie tkn ie ,  chyba w na jw iększym  g ło d z ie ,  a dosta je  z n iego  c h o ­

r ó b ,  k t ó r e ,  jeśli  go o p rę d k ą  śm ie rć  n ie  p rz y p ra w ią ,  to niszczą 

w niero zdrow ie  na  zawsze. Z apalen ie  g a r d ł a ,  p ł u c ,  a n a s tęp n ie  

s u c h o t y ,  oto są sk u tk i  z ep su te g o  s ia n a ;  cielę zaś od krowy, k tó ra  

w czasie b rzem ien n o śc i  takie  s iano p o z y w a ,  n ie  ujdzie k a sz lu ,  b ie ­

gunki  i na  tej  żywot kończy. Niektórzy m yln ie  m n iem ają ,  ze d o ­

dan ie  soli z ep su tą  paszę  n ap raw ia  a p rzynajm nie j  n ieszkodliwą czy­

ni. W p raw d z ie  byd ło  na  sól ł ak o m e  zjada przy  niej i z ep su tą  p a ­

szę , ale sk u tk o m  tej paszy szkodliw ym  só l  n ie  zapo b ieg a  w c a l e ; 

j e s t  ona  tylko p rzypraw ą  do trucizny .
O prócz  s i a n a ,  p o t rze b n a  j e s t  byd lęc iu  i s ł o m a ,  n ie  tyle  dla 

pożywności ,  ile dla objętości  sw o je j ,  to je s t  dla w y p e łn ien ia  żo łąd ­

ka. Źe s ło m a  p o d o b n ie  jak  s iano p o w in n a  być zdrow o z eb ra n a ,  

że nam ulis ta  i s tęch ła  szkodliwą je s t  b y d łu ,  to s ię  sam o przez  się 

rozum ie .  Gdy s ło m a ,  zwłaszcza żytnia, n ie  j e s t  tak  ła tw ą  do strawienia  

jak  s i a n o , w ięc  należy ją  rzn ąć  na  s ieczkę i zaparzać.  S ło m ę  przez 

p o rzn ięc ie  ro z d ro b n io n ą  a p rzez  zaparzen ie  zm iękczoną  bydlę  ła ­

twiej i dok ładn ie j  p rz e ż u w a ,  lepiej  s ię  o n a  m ięsza  ze ś l in ą ,  a n a ­

s tę p n ie  żo łąd ek  bydlęcy m oże  z niej  łatwiej w yssać  wszyskie  cząstki 

p o ż y w n e ;  d la tego  tak  przyrządzona  s ło m a  n ie ró w n ie  większy daje  

p o ż y te k  , i n ie  p o w in ien  g o sp o d a rz  ża łow ać  tego  m ałego  oko ło  niej 

zachodu .  Zaparzać  m ożn a  sieczkę  na  dwojaki sposób .  Albo za­

lew a  się  s ieczkę  u k ro p e m  i sk o ro  ro z m ięk n ie ,  zadaje się  ją  b y d łu ;  

a lbo też zalewa się  ją  z im ną  w o d ą ,  a gdy się  na  trzeciej dobie  

sam a  z a g r z e j e , na tenczas  dop ie ro  by d łu  się  ją zadaje . P ie rw sz e ­

go sp o s o b u  t ru d n o  używ ać przy  w iększej  ilości b y d ła ;  n ie rów nie  

łatw ie jszy  a n a w e t  sku teczn ie jszy  j e s t  d ru g i  s p o s ó b ,  k tó ry  też 

wszędzie  zas tosow ać  się  daje. D ość  n a  to m ieć  trzy skrzynie  albo 

k a d z i e , w  k tó rych  się  w ars tw am i s ieczkę  u d e p tu je  i w o d ą  polewa. 

Co dzień się  j e d n ą  skrzynię  tym  sp o s o b e m  nabija. P o  up ływ ie  kil-



ku godzin  sieczka d obrze  zwilżona poczyna się grzać a na  d ru ­
giej dobie n ieco f e rm en tow a ć ;  na trzeciej d o b ie ,  gdy sieczka 
je s t  już dobrze gorąca i znana w oń  fe rm en tu  w yraźnie czuć się 
d a j e , należy w ybrać ją  z kadzi i rozdać  b y d ł u , k tó re  ją z w ielk im 
sm akiem  pożywa. Trzeba się w y trze g ać ,  żeby  ferm en tu jące j  s ie ­
czki zbyt d ługo  w kadzi n ie  p r z e t r z y m a ć : bo  fe rm en t  m óg łby  się 
w kwas o b roc ić ,  przez co pasza stałaby się nietylko n ie sm a czn ą  

. ale naw et  n ie z d r o w ą ; żłoby po takiej paszy pilnie w ymiatać należy 
aby ich n iedojadki nie za k w a s i ły , a skrzynie albo kadzie nietylko 
wym iatać  ale i w ym yw ać należy. T rud no  w ypow iedzieć  ile przez 
takie ła tw e i p ro s te  p rzyrządzenie s łom a na  pożyw ności zy sku je ,  
a je s t  i w tern zysk n ie m a ły ,  że ją  bydło  do szczętu  w yjada p o d ­
czas gdy  zza d rab in  zawsze częs'ó p o d  nogi wywleka. Kto raz d o ­
świadczył korzys 'ci , jakie  się uzyskuje  przez zaparzan ie  s ie c z k i , te n  
n iezaw odnie  n igdy  już n ie  odstąpi od p o d aneg o  powyżej sposobu . 
W  obec  tych  korzyści, zadaw anie  d ługiej s łom y za d rab inę  w ydaje  
się być is tnem  m arno traw stw em .

D obrem  sianem  i p arzoną  sieczką m ożna  w praw dzie  bydło  
w yzim ow ać,  w szelako dobrze  j e s t  dodaw ać m u  jeszcze paszy so ­
czystej , b r u k w i , b u r a k ó w , ziem niaków  lub rzepy. Taki przyczynek, 
paszy sm aku  d odaje  a k row om  dojnym  mleka przysparza. Rzepy 
tylko k row o m  zbyt wiele daw ać nie  na leży ,  bo od niej m leko n a ­
biera n iep rzy jem nego  sm aku. Gdy bydło  p rzechodzi z zielonej p a ­
szy na s u c h ą , d o d a tek  soczystej paszy uła twia to p r z e j ś c i e : przy 
niej bow iem  nieznacznie byd ło  od trawy odwyka. Gdy zaś n ie  m o ­
żna z pew nośc ią  na  to liczyć, że się głąbie aż do w iosny  zdrow o 
p r z e c h o w a ją , w ięc nie należy ich ża łow ać na początku  zimowdi. Naj­
lepiej je  daw ać pos iekane  i z sieczką w y m ie s z a n e , a jeśli  się sieczka 
zap arza ,  to już  do skrzyni daje się on e  wraz z s ie cz k ą ,  aby się 
wszystko razem  zagrzało. . W  takim razie daje się cokolwiek mniej 
wody do sk rzyn i ,  bo  ją  sok z posiekanych  głąbiów z a s tę p u je ;  ten 
sok zaś gdy sieczkę przen ikn ie  i gdy taka pasza w in nego  zapachu  
n a b i e r z e , bydło  pożywa ją  z w iększym s m a k i e m , niż naj lepsze 
siano.

ą\
Rozprawy Tow. gosp. t. 13.
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P o d o b n ie  jak  dop iero  co w sp o m n io n e  w a r z y w o , d o d a je  się  też 

do sieczki p l e w ę ,  k tó ra  n ie  tylko je s t  pożyw ną  dla tych  n i e d o r o -  

d n y c h  z i a r n e k , jak ich  z niej  do  szczę tu  w ym łocić  n ie  p o d o b n a  , ale 

i sam a przez s i ę , choćby  się  jedyn ie  z łu sk i  zbożowej s k ł a d a ł a , 

s tanow i k a rm ę  pożyw niejszą  od  s łomy.

W y w ara m i  w ó d czan em i  czyli b ra h ą  w yborn ie  byd ło  się k a r m i ,  

ale d w ó ch  o s ta tecznośc i  p rzy  tern w ys trzegać  się  n a le ży ,  to j e s t :  

aby n ie  d aw ać  b ra b y  n ied o ść  w ys tudzonej  i n ie  daw ać  p r z e s t a łe j , 

k tó rab y  już  k w aśn ieć  zaczynała. W sz e lk ie m u  byd łu  do b rah y  d u ­

żo sieczki d o d aw ać  n a le ż y ,  ale szczególnie  j a ło w m k o w i ,  k tó rem u  

czysta  b raha  przy  szczupłym  suchej  paszy d o d a tk u  żo łądek  i t rze ­

wia osłabia.
N a k o n iec ,  gdzie  m ożn a  m ieć  m a k u c h y ,  m łó to ,  o t ręb y  i t .p .  

lam  czyto tu c z n e m u  byd łu  czy k ro w o m  daje  s ię  tak o w e  z wielkim 

p o ż y tk ie m ,  a ilość i t łu s to ść  nab ia łu  k ażdy  taki p rzyczynek  ho jn ie  

wynagradza .

W  ogóle, k ro w o m  należy ile m ożnośc i  d o b ie ra ć  paszy soczy­

stej , bo p rzy  takiej doją  się  n a j l e p ie j ; ro b o c ze m u  b y d łu  należy

raczej d aw ać  paszę  su c h ą  ale do s traw ien ia  ła tw ą  i p o ż y w n ą :  r o ­

b ocze  byd ło  bow iem  niew ie le  m a czasu  do  o d ż u w a n ia ,  w ięc  m u  

tę  czynność  przez sam  d o b ó r  paszy u ła tw iać  po trzeba.  Do w sze l­

kiej  paszy  d o d a tek  so l i ,  l icząc p rzynajm nie j  p o łk w a te re k  dz iennie  

na  s z tu k ę ,  ba rdzo  j e s t  p o ży teczn y :  bo  i paszę  czym  strawm ejszą ,  

i bydlę  przy  zd row iu  u trzym uje .

W y zn a cz o n ą  dz ienną  paszę  należy na  kilka dań  podzielić  i 

raczej d aw ać  często  a po t ro sz e ,  niż zawiele naraz.  Gdy bow iem  

bydle ma p rzed  sobą  żłób lub d rab in y  p e ł n e , sk o ro  p ierw szy g łód  

z a sp o k o i ,  poczyna  w paszy p r z e b ie r a ć ,  a gdy re sz tę  o d d e ch e m  

zwilży, już jej p o te m  je ść  n ie  chce.  Ale po trzeb a  i o tem  p a ­

m ię tać  , żeby m iędzy dan iam i bydlę  m ia ło  czas się  wyleżeć i p rz e ­

żuć  spoży ta  paszę.  Dla tego po trzeb a  raz na  zawsze przyjąć  s ta ły

porządek* w  zadaw an iu  paszy i tego  p o rządku  ściśle p rz e s t r z e g a ć ,  

bo bydlę  p rę d k o  do n iego  p rzyw yka  i o naw ykłej  godzinie  jeśli 

się  zadaw anie  o p ó ź n ia ,  zrywa się  i n ie p o k o i ,  czego  tak przy  t u -
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cz ne m  ja k  i d o jn e m  b y d le  u n ik a ć  n a leży .  U k r ó w  p o d z ia ł  d z i e n ­
ne j  p a sz y  o d  t e g o  z a le ż y ,  czy s ię  d w a  czy t rzy  razy doją .  U k o ­
go  się  d z ie ń  z im o w y  d o p ie r o  o g o d z in ie  ó sm e j  z a c z y n a ,  t e n  k ró w  
po  trzy razy  d o ić  n ie  j e s t  w  s ta n ie .  Ale u  p i ln e g o  g o s p o d a r z a  
dz ień  z im o w y  n ie  j e s t  k r ó ts z y  o d  le tn i e g o  i ta  p i ln o ś ć  w y n a g ra d z a  
m u  sie s o w i c i e : j e s t  b o w ie m  rz e c zą  d o ś w i a d c z o n ą , ze  k ro w a  trzy  
razy d o jo n a  n ie r ó w n ie  w ięce j  m le k a  da je  d z i e n n i e ,  n iz  k r o w a  k tó r ą  
s ię  do i  d w a  razy. K to  s ię  t e d y  r a n o  w s ta w a ć  n ie  l e n i ,  n i e c h  n a j ­
pó źn ie j  o p ią te j  g o d z in ie  z r a n a  d a je  k ro w o m  p a r z o n ą  s ie c z k ę  do  
p o d o j u :  bo p rzy  te j  paszy, j a k o  n a j s m a c z n i e j s z e j , k ro w y  n a jc h ę tn ie j  
m le k o  p u s z c z a ją ;  o ó s m e j  s ia n o  a lbo  j ę c z m i e n i a n k ę ; o dz ie s ią te j  
n i e c h  poi a po  n a p o je n iu  t r o c h ę  s ia n a  n a  p r z e g r y z k ę  z a r z u c i ; o 
d w u n a s te j  n i e c h  p o w tó r n i e  da je  s ie c z k ę  i d o i ;  o t rzec ie j  s i a n o ;  
o czw arte j  n ie c h  p o w tó r n ie  n a p o i ;  o p ią te j  n i e c h  zada  p o  raz  t rzec i  
s ie c zk ę  d o  p o d o ju ;  p o c z e m  ju ż  n a  n o c  s ł o m ę  za d ra b in y  n a ło ż y ,  
jeś l i  m a  t a k ą ,  k tó ra  n ie  j e s t  n a  s ie c z k a rn ię  p r z y d a tn ą .  Z resz tą ,  od 
p o c z ą tk o w e g o  z a z im o w a n ia  za leży d o b r e  p rzez  c a łą  z im ę  u t r z y m a ­
n ie  b y d ł a ; b y d lę  w  je s i e n i  z a b ie d z o n e  ju ż  s ię  n ie  odżyw i  aż n a  
zie lone j  p a s z y ,  p o d c z a s  gd y  b y d lę  d o b rz e  z a z i m o w a n e ,  ju ż  k u  w io ­
śn ie  ła tw ie j  n a w e t  ch w i lo w y  n ie d o s ta t e k  w y trz y m a .  D la te g o  n a  
p o c zą tk u  z imowli szczędz ić  pa sz y  n ie  n a le ż y ,  a je ś l ib y  z a p a s  o ne j  n ie  
w y s ta rcza ł  n a  d o s ta tn ie  u t r z y m a n ie  b y d ła  p rz ez  c a łą  z im ę ,  to r a ­
czej k u  k o ń c o w i  z im ow li  w ię k s z ą  o s z c z ę d n o ś ć  z a p r o w a d z ić  m ożna .

N ie d o ść  j e s t  b y d ło  n a k a r m i ć ,  w y g o d a  w s ta jn i  i o c h ę d ó s tw o  
sa  to  dw’a w a r u n k i ,  be z  k tó ry c h  n ie  m a s z  d o b re j  zimowdi.

S ta jn ia  p o w i n n a  b y ć  c ie p ła  i s u c h a .  J e s t  to  n a jp r a w d z iw s z e  
g o sp o d a r s k ie  p r z y s ł o w i e , ż e  c ie p ła  s ta jn ia  s ta n o w i  p o ło w ę  paszy. 
Dlatego d r z w i ,  o k n a  i p o w a ła  p o w in n y  b y ć  j a k  n a j s ta ra n n ie j  o p a ­
t r z o n e ,  a w  w ie lk ie  m r o z y  n a leży  p o d  b y d ło  obficiej p o d ś c ie l a ć ,  
aby  się w s ło m ie  sa m o  ła tw ie j  og rz a ło .  Ale z d ru g ie j  s t ro n y ,  s t a j ­
n ia  za n i sk a  z a d u s z n a  także  j e s t  n i e z d r o w ą ;  p a r a  k t ó r ą  b y d ło  w y ­
ziewa i w yz iew y  z g n o ju ,  n ig d y  s ię  w  s ta jn i  g r o m a d z ić  n ie  p o w in ­
ny . Najlepiej  w y p ro w a d z a  s ię  te  w yz iew y  za p o m o c ą  k o m in k ó w  
z d e s e k ,  k tó r e  s ię  p rz e z  p o w a łę  w y p u sz c z a  a w  m ia rę  p o t rz e b y  z a -



—  164  —

su w k am i  o tw iera  albo zamyka. Gdzie takich  k o m in k ó w  nie  m a ,  

na leży  s ta jn ię  na  oścież  roz tw ie rać  gdy  byd ło  do w ody  w ychodzi ;  

d o b rze  leż j e s t  w dn ie  p o g o d n e  a n iezbyt  m ro źn e  bydło  przez g o ­

dz inę  na  p odw orzysku  p rz e t r z y m a ć ,  aby i stajnia się wywietrzyła  i 

by d ło  św ieźem  o d e tc h n ę ło  pow ie trzem . P o w in n a  tez  stajnia być 

s u c h a ,  w ięc  tak  p os taw iona  żeby p o d  nią  żadne  ścieki n ie  p o d c h o ­

dz i ły ;  p o d ło g a  w niej p o w in n a  być szczelnie  dy low ana  i kanałami 

z dylów  albo z kam ien ia  o p a trz o n a ,  k tó rem iby  gno jów ka  n ieus tann ie  

w  p rz ezn aczo n e  do zb ieran ia  m ie jsce  odchodziła .  Po d ło g a  z gliny 

u b i ta ,  jak k o lw iek  dla kon i  m o że  d o g o d n ie jsz a ,  pod ro g a tem  b y ­

d łe m ,  k tó reg o  o d c h o d y  są  r z a d k ie ,  w o d n i s t e ,  nasiąka  gno jów ką  i 

raz na  raz się  wybija a w j a m a c h , ztąd pow sta łych ,  grom adzi  się 

gno jów ka  , byd ło  się  po  n ich  śl izga i nie m oże  n a w e t  leżeć w y g o ­

dnie.  P o w in n a  sta jnia  być  w i d n a , bo w  c iem nej  p rzychów ek  staje 

sie  p o n u ry m  i d z ik im ; pow ie trze  czyste  i św iat ło  są więcej p o t rze ­

b n e  m ło d e m u  przychów kow i i by d łu  ro b o c ze m u  niż do jnem u. O p a ­

so w e  tylko w zacienionej  stajni i sp o k o jn o śc i ,  lepiej i prędzej  

s ie  wytuczy. Sta jn ia  n a k o n ie c  p o w in n a  być p r z e s t r o n a , tak  zeby 

na jm n ie j  d w a  ło k c ie  ż ło b u  na j e d n ą  sz tukę  p rzypadło .

Zazwyczaj bywają  u  nas  żłoby p o s taw io n e  p o p o d  ś c i a n y , ale 

n ie ró w n ie  dogodn ie j  j e s t  us taw ić  żłoby ś rodk iem  s t a jn i , tak zeby 
bydło ,  w e  dwa rzęd y  p o s ta w io n e ,  g łow am i k u  sob ie  o b rócone  było. 

P o m ięd z y  obydw a  żłoby w' tak im  razie zostawia  się  w ygo d n e  p rze j­

ście do zadaw ania  p a s z y , a przez  to zyskuje  się  nie tylko łatw ie j­

szy p rzy s tęp  do ż ło b ó w ,  ale g o sp o d a rz  pa trząc  na  każde  bydlę  

z czoła  i m ając  rów nież  p rzystęp  z ty łu ,  łatwiej każde  n iezdrowie 

sp o s t r z e ż e ,  ła twiej się  p rzek o n a  czy bydło  paszę  w y ja d ło ,  czy j e ­

d n o  b y d lę  d ru g ieg o  nie p o d ja d a ;  pasza  tez przy  zadaw an iu  nie b ę ­

dzie  się  roz trzęsać  po  p odśc ió łce  i g n o ju ,  a to co się  przy ro z ­

d a w an iu  r o z t r z ę s ie , będzie  m o g ło  z czystego ś ro d k o w eg o  przejścia  

bvć  n a p o w ró t  zeb rane  i zadane  bydłu .  Stajnia, w taki sposób  urzą­

dzona, p o w in n a  m ieć  na jm niej  p ię tnaśc ie  łokci  s z e ro k o ś c i , aby m ię ­

dzy obu  rzęd am i bydła  a śc ianam i zosta ło  p rzejśc ie  d ość  p rz e s t ro -  

n e  do  zanoszen ia  podśc ió łk i  i w ynoszen ia  gnoju.
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Bydło  nie p ow inno  być  wiązane  za r o g i , bo  m u  to ból s p ra ­

wia , cza sem  je  n a w e t  kaleczy a zawsze przeszkadza  m u  w dowol-  

n e m  p o ru sz en iu  k a r k u , co szczególnie  w l e c i e , gdy się byd ło  od  

m u ch  o g a n ia ,  w ielką  j e s t  dla n iego  przykrością .  Najlepiej wiązać 

bydło  za szyję za p o m o cą  k leszczyn d re w n ia n y c h ,  gó rą  o tw iera ­

nych , k tó re  m u  się z do łu  na szyję z a k ł a d a , i k tó re  są raz na 

zawsze p rzy m o co w an e  do ł a ń c u c h a ,  p o s t ro n k a  lub wici.
C zystość  jak  najw iększa p o w in n a  p an o w ać  w stajni.  Pasza  

pow inna  być w o s o b n e m , s u c h e m ,  od  zwalania  zabezp ieczonem  

m ie jscu  sk ład an ą  i to tylko na  k ró tk i  czas p rzed  z a d a n ie m , aby 
wyziewami s ta jen n em i nie t c h n ę ł a ; paszy na s trychu  sk ładane j  by­

dło pożyw ać  nie  b ę d z ie ,  jeśli  pow ala  szczelnie wylepior.ą  n ie  j e s t :  

bo para  ze  stajni p o d ch o d zą ca  nadaje '  takiej paszy w o ń  dla bydła  

n ieznośną .  Żłoby p rzed  każd em  zadan iem  paszy  p o w in n y  być czy­

sto w y m iec io n e ,  a rów nie  czysto należy u trzym yw ać naczynia  w k tó ­

rych  się  w oda  p o d a j e ; woda  tez zawsze p o w in n a  być św ieża i 

n ied łu g o  w  sta jni trzym ana .  Sam o byd ło  n ak o n iec  p ow inno  być 

codzienn ie  w yc ierane  w iech c iem  słom ianym  i ch ęd o ż o n e  zgrze ­

b łem  a jeśli  się  zabłoci albo zag n o i ,  o b m y w an e  wodą. P r o c h  i 

owady  spraw iają  byd łu  n iez n o śn e  św ie rzb ie n ie ,  a gdy na uwięzi 

sam o  się  od  n ich  osw obodzić  n ie  m o ż e , sp raw ia  m u  to n ieu s tan n ą  

m ę k ę ,  od  k tórej  ręka  s t a ran n e g o  g o sp o d a rza  p o w in n a  je  jak na jczę­

ściej uwalniać.
Ł a g o d n o ś ć  jak  na jw iększa  w  o b c h o d ze n iu  s ię  z b y d łem  p o ­

winna być  jak  na jsurow iej  p rzes trzegana.  Bydlę z n a tu ry  swojej 

p ow olne  je s t  i ł ag o d n e  , a to jego  u sp o so b ien ie  u ła tw ia  n a m  cią­

g n ien ie  wsze lakich  z n iego  pożytków. Przez  złośliwo zaś p o s tę p o w a ­

nie  rozdrażn ia  się  b y d lę ta ,  k row y  uczą się  b ó ść  i k o p a ć ,  woły stają  

się  k r n ą b r n e ,  tuczne  byd ło  gdy się  często zzyma i z ry w a ,  z w i ę ­

kszą się  t ru d n o śc ią  wypasa.  * Dla teg o  należy się  z c ie lętami już 

od  m aleńkośc i  jak  na jłagodnie j  o b c h o d z ić ,  wsze lk iego  się  w y s trze ­

gać sz turkania  i n a k rz y k iw a n ia , i owszem  og łask iw ać  je i p ieszczo­

tami zwabiać  ku  so b ie ,  aby się  z ręk ą  ludzką  osw aja ły ;  k row y  zaś 

pow inny  być tak  p ie s z c z o n e , żeby na  zaw ołan ie  sam e  przychodziły  

do ręki.
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IV.
O niektórych chorobach bydlęcych.

Owe stare przysłowie że skąpy dwa razy t r a c i , nie sprawdza

się przy żadnem p rzedsi?bierstwic tak częst°  âk przy cl,0W‘e by~ 
dła. Tu kto oszczędność za daleko posuwa nietylko zysk postrada, 
ale jeszcze narazi się na nieochybne stra ty : na stratę paszy, która 
opłaciłaby mu się gdyby ją dawał obficiej, a która żadnej mu nie 
przynosi korzyści dlatego, źe ją daje zbyt sk ą p o , i co w iększa , na 
stratę nawet bydła ,  którego choroby pochodzą po największej czę­
ści ze złego utrzymania. Wprawdzie są choroby które me wypły- 
ją  z tego jedynie ź ró d ła , tak księgosusz jak i zapalenie śledziony 
powstają z przyczyn, nie zupełnie od nas zawisłych. Ale pomimo 
że nas te plagi w ostatnich czasach często nawiedzały i niemałe 
wyrządziły nam szkody, jednak wziąwszy na uwagę przeciąg lat 
kilku i obręb całego kraju , okaże s ię ,  że nierównie więcej bydła 
ginie na choroby powstałe z niedozoru i niedostatku, niż na owe 

głośne i rzeczywiście groźne zarazy.

Kto się chce ustrzedz od szkody, ten mech o tem pamięta, ze 
nieczas bydlę ratować kiedy już ulega chorobie; głownem jego 
staraniem niech będzie: przez dobre utrzymanie i dozór wszelkiej 
chorobie zapobiedz. W  pierwszych początkach, póki bydlę me czuje 

bolu i nie traci chęci do jad ła ,  trudno się na chorobie poznać, 
później kiedy już się pojawiły zewnętrzne oznaki ch o ro b y , usiłowa­
nia nasze często bezskuteczne zostają: bo choroba już się z a n a d to  

wkorzeniła, aby lekarstwo mogło ją usunąć.

N a  księgosusz  nie  ma dotąd pewnego lekarstwa, tem gorliwiej 

należy sie starać , żeby tej zarazy uniknąć. Udziela się ona przez 
dotknięcie, i tak jes t  zjadliwą, źe jej bydlę dostaje nie tylko gdy 
się samo bezpośrednio zetknie z zarazonem bydlęc iem , ale gdy się 
dotknie paszy której chore bydlę nie d o jad ło , albo gdy tę samą 
wodę p i je ,  albo gdy się do niego przybliży człowiek, zwłaszcza 
w wełnianej odzieży, który się wprzód z chorem bydlęciem zetknął. 
Jedynym więc sposobem ochrony jes t jak najściślejsze odosobnienie
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z d r o w e g o  b y d ła  t a k ,  żeby  n a w e t  ci lu dz ie  k tó r z y  c h o d z ą  k o ło  za­
r a ż o n e g o ,  d o  z d r o w e g o  p r z y s tę p u  n ie  m ieli .  P e w n e  oznak i  k s i e g o -  
su sz u  s ą :  p o t r z ą s a n ie  g ł o w ą ,  z g rz y ta n ie  z ę b a m i , s u c h y ,  k ró tk i  p r z e ­
r y w an y  k a s z e l ,  w e w n ą t r z  p y sk a  b ia łe  p ę c h e r z y k i ,  k tó r e  g dy  się  
ś c ie ra ją  zos taw ia ją  p la m y  c z e r w o n e ,  z a k r w a w io n e ;  z o c z u  i n oz d rz y  
a pó źn ie j  i z p y sk a  p ły n ie  c iecz  r z a d k a , k tó r a  c o raz  s ta je  s ię  g ę s t ­
szą  i b a rdz ie j  k le i s t ą ;  p r z e ż u w a n ie  u s t a j e ,  a w  k o ń c u  n a s tę p u je  
s m ro d l iw a  b ie g u n k a  k tó r a  b yd lę  zabija. S k o r o  s ię  c h o r o b a  pojawi,  
d o b rz e  j e s t  ro z s ta w ić  b y d ło  m ię d z y  k o n ie  lub  o w c e  i p o ić  w o d ą  
z k w a s e m  s i a r k o w y m ,  k tó r e g o  s ię  d a je  d o b r ą  ły ż k ę  n a  k o n e w  w o ­
dy; t ak ż e  n a c ie r a ć  g rz b ie t  i k r t a ń  s p i r y tu s e m  s a lm ia k o w y m  g r y z ą ­
c ym  (sp i r i tu s  salis a m m o n ia c i  c a u s t ic u s ) ,  t e n  sp i ry tu s  n a c iąg a  p ę ­
c h e rzyk i  z k tó ry c h  g d y  żó ł ta  c iecz  p u s z c z a ć  s ię  z a c z y n a , już  b y d lę  
p rz y ch od z i  do  z d row ia .  *)

Zapalenie śledziony p o c h o d z i  z p o s u c h y  a sz c z e g ó ln ie  z p o je ­
n ia  w o d ą  s to ją c ą  a lbo b ło tn i s t ą .  O znak i  te j  c h o r o b y  są  n a s t ę p u ­
ją c e :  b yd lę  c h w ie je  s ię  i z a w r a c a ,  n o g i  m u  d r z ą ,  chw ilam i  s to i  
ja k b y  n i e p r z y t o m n e , z n ó w  z ryw a s i ę , pę dz i  w p r o s t  p rz e d  s ie b ie  i 
p a d a ,  p ie n i  s ię  p y s k ie m  i n o z d r z e m ,  i w ś r ó d  k u r c z ó w  gin ie .  Już  
za życia p ia na  by w a  z k rw ią  z m ię sz a n a  a s k o ro  b yd lę  o d e s z ł o ,  
k r e w  zw ykle  p u sz c z a  s ię  p y s k ie m  i dworem, a ż y w o t  o g r o m n ie  s ię  
n a d y m a .  Na t łu s te j  żyzne j  pa szy  ta  c h o r o b a  częśc ie j  s ię  p o ja w ia ;  
na jp ie rw e j  w i ę c ,  g d y  s ię  z ja w i ,  na leży  s ię  o c h u d ą  p a s z ę  p o s t a ­
r a ć ,  w s z y s tk ie m u  b y d łu  k r e w  p u śc ić  i p ła w ić  je  p rz y n a jm n ie j  d w a  
razy n a  d z i e ń ;  do  pic ia  zaś inne j  w o d y  n ie  d a w a ć ,  ty lko  za­
p r a w io n ą  k w a s a m i : b a r s z c z e m  , o c t e m , lu b  k w a s e m  s ia rk o w y m  , 
a lbo też" s a l e t r ą , k tó re j  s ię  d a je  na  k o n e w  w o dy  j e d e n  do  d w ó c h  
łó tó w .  C h o r o b a  ta  na jczęśc ie j  tak  szybko  b y d lę  z a b i j a ,  że  n ie  m a  
cz a su  go  le c z y ć ;  w sz e la k o  jeśli  czas j e s t  p o t e m u  , n a leży  b y d lę c iu  
k r e w  p u ś c ić  i co  d w ie  g od z in  d a w a ć  z w o d ą  p o  d w a  łó ty  sa le t ry  
i o śm  łó tó w  soli G l a u b e r s ,  d o p ó k i  z n a c z n e  n ie  n a s tą p i  r o z w o ln ie ­
nie .  P r z y  te j  c h o r o b i e  n a leży  w ie lk ą  o s t r o ż n o ś ć  z a c h o w a ć ,  udz ie la

•) Zobacz t. XII. R ozpraw , s tro n . 2 1 7 ,  co do sposobu  leczenia  księgosuszu .
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się b o w iem  i ludz iom , szczególn ie  jedli k rew  ch o reg o  bydlęcia  p a ­
dn ie  na  z ran io n e  cia ło.

Z a ra za  na  p ysk i i  racice  najczęściej  udzie la  się  całej  oborze  

naraz ,  ale  p rzynajm nie j  nie  zagraża  życiu. Przy  tej c h o ro b ie  bydlę  

na jp rzód  traci c h ęć  do jadła ,  a k ro w y  t racą  m l e k o ; w  p y sk u  w idno  

zapa len ie  a w k ró tc e  pow s ta ją  b ia łe  pęch e rzy k i  gęs te  i d ro b n e  jak 

p r o s o , te  szerzą  się  i ro sn ą  do wielkości  g ro c h u  a n a w e t  lasko­

wego  o r z e c h a ,  po czem  p ę k a ją ;  byd lę  ślini się  i dla h o lu  je ś ć  nie 

m oże. Między racicam i zrazu czuć  g o r ą c o ,  w kró tce  pow s ta ją  p ę ­

cherze  , z k tó ry ch  ro p a  żółtawa odchodzi .  Choroba  ta po  kilku 

d n iach  bez leka rs tw a  u s ta je ;  d o b rze  j e s t  jed n a k  pyski m iodem  

z m ą k ą  w wodzie  z t ro c h ą  o c tu  rozb e ł tan y m  sm a ro w ać  za p o m o cą  

p ió ra  albo pędzl ika :  bo to ból uśm ierza  i rany  g o i ;  rac ice  zaś n a ­

leży czysto u t r z y m y w a ć , byd ło  często  do w ody  w p r o w a d z a ć , a 

z resz tą  w sta jni na  suche j  śc ió łce  zostaw iać ,  aby n ie  było zm uszone  

s tąpać  na obolałe  racice .  B ydlę  przy tej ch o ro b ie  c h u d n ie  d la­

t e g o ,  że żadnej tw arde j  paszy do pyska  wziąść nie m o ż e ;  dobrze  

w ięc  j e s t  z a lew ać  je  z flaszki o g ru b e j  szyjce n ap o je m  z m ą k i ,  w 

wodzie  ro zk łó c o n e j ;  na  n ied o ro s łe  byd lę  b ierze  się k w ar ta  mąki 

d z ie n n i e , na  d o ro s łe  s to su n k o w o  więcej a g a rn iec  m ąki na  na jro ­
ś le jsze  wystarczy.

Skutk i  m o k reg o  lata i n ied o s ta tk u  zdrow ej paszy  często  się 

dop ie ro  w zimie i na  począ tku  w iosny  pojawiają.  Bydlę trac i  w e ­

so ło ść  i chęć  do j a d ła ,  oko ma jakby  z am g lo n e ,  sze rść  z jeżo n ą ,  

p rzy tem  w idoczn ie  c hudn ie .  Z tych p ierw szych  oznak  rozwija  się  
p o tem  p o w szech n ie  zn an a  c h o r o b a :  m o ty lica , k tó ra  wielkie  szkody 

zrządza w  źle u trzy m an y ch  oborach .  C h o ro b ie  tej m ożn a  z razu 

zapobiedz  ś ro d k iem  n a d e r  p ros tym , ale n ieom ylnym . C ho rem u  by ­

dlęciu  zakłada  się  kij do  pyska  jak b y  w ędzid ło  i p rzym ocow uje  się  

p o s t ro n k iem  do rogów, aby z p y sk a  n ie  w y p a d ł ;  rogi  zaś przywiązuje  

się c iasno  do ż łobu  tak, aby bydlę  m u s ia ło  trzym ać p ysk  nachylony  

ku ziemi. W k ró tc e  bydlę  p oczyna  się  p ienić ;  po  up ływ ie  trzech  

godzin, należy kij odwiązać, aby bydlę  j e ś ć  m og ło  i o d ż u w a ć ,  co gdy 

u s k u t e c z n i , znów  się kij zakłada  ja k  wyżej opisano.  P rzez  trzy  

lub cztery  dni, po  trzy godzin  ra n o  i trzy po  p o łu d n iu ,  b yd lę  tym
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sposobem pienić się pow inno, poczem nad podziw prędko powraca mu 
w esołość, rzeźwość i chęć do jad ła , słowem zdrowie zupełne.

Na letniej paszy często bydło zapada na krew  czyli na p a ­
skudnika. Powstaje ta choroba z jadowitych ziół, z trawy szronem 
pokrytej, z paszy bagnistej. Bydlę naraz słabnie i smutnieje, 
nogi zbiera pod siebie i drepci niemi, przestaje jeść i odźuwać, 
brzuch jest nadęty a gnój odchodzi twardy, zapieczony, czarny i 
powleczony krwią zsiadłą; bydlę doznaje wielkiego bolu i stęka. 
Zdaje się źe paskudnik jest rodzajem zapalenia śledziony, tylko 
rodzajem łagodniejszym. Najprzód należy krew puścić a potem 
zadać bydlęciu dwanaście łótów soli Glaubera z wodą i pół funta 
oleju lnianego; dobrze też jest oprócz tego dać bydlęciu enemę i 
tę powtórzyć dwa albo trzy razy, dopóki gnój nie odejdzie. Pospo­
licie u nas, gdy bydlę na tę słabość zapadnie, zdzierają paskudni­
ka z oczu i wygartują krew z odchodowej kiszki, ale tego sposobu 
zaniechać należy, jest bowiem niebezpieczny tak dla bydlęcia jak i 
dla człowieka. Wprowadzanie ręki do kiszki odchodowej rozdra­
żnia owe części, już i tak nieco zapalone, a przytem łatwo można 
kiszkę zadrasnąć; gdyby zaś ręka zadraśniętą była mogłaby krew 
bydlęca sprawić jątrzenie i ropienie w ranie. Ktoby od tego spo­
sobu odstąpić nie chciał, niech przynajmniej rękę wprzód olejem 
dobrze wysmaruje.

Proste zatw ardzenie, z niestrawności pochodzące, poczytują nie­
którzy za paskudnika, i podobnie je leczą; ale ma ta choroba 
swoje właściwe oznaki. Bydlę przestaje jeść, lecz natomiast wiele 
pije, więcej leży niż sto i, rogi, uszy i nogi na przemian ma gorą­
ce i zim ne, brzuch po lewej stronie mocno wzdęty, słabizny je ­
dnak zapadnięte ; kopie też często zadniemi nogami ku brzuchowi i 
stoi z grzbietem wygiętym. Przy tej chorobie nie należy krwi puszczać 
ale co godzina trzeba dawać enemy; jeśli odchody są bardzo 
cuchnące, dobrze jest zalać bydlę z flaszki napojem z półkwarty 
ciepłego p iw a, pół łóta imbieru w proszku i łóta utartej gorczycy.

Jednym z najnaglejszych wypadków, przy którym tylko dora­
źna pomoc skutkuje, jest wzdęcie-, dostaje go bydlę z obżarstwa 
gdy się nagle napasie młodego koniczu, gotowanych ziemniaków, 

Rozprawy Tow. gosp. t. Iż .  2 2



—  170  —

m ló ta ,  rzepy  i t. p. Często w  p rzec iąg u  godziny  w zd ęc ie  do  tego  

s to p n ia  s ię  w z m ag a ,  że bydlę  ma o d d e ch  t r u d n y ,  przy  ro z p rę ż e ­

n iu  n iezw yk łem  nozdrzy, żyły na szyi n a b r z m ia ł e , p ieni  się  i drzy 

na  ca lem  c i e l e , z iewa s tęka  i cherczy. Są  to oznaki wiejkiego 

n iebezp ieczeńs tw a  i w takim razie n ie  m a chwili  do stracenia .  Naj­

sk u teczn ie jszym  ale os ta tn im  ś ro d k iem  je s t  przebicie  b o k u  t r o k a -  

r e m , k tóry  s ię  wbija w lewy b o k , w ś ro d e k  czyli rów ne j  o d le ­

głości m iędzy k ł ę b e m , o s ta tn iem  ż eb rem  i pac ierzem  w k ie ru k u  

ku  p rzedn ie j  prawej nodze;  wyjąwszy ostrze,  zostawia się  ru rk ę  tak 

d łu g o  w  o tw orze  aż w szystk ie  wiatry przez  nią odejdą.  N iek tó­

rzy się  obaw iają ,  żeby t ro k a re m  n ie  uszkodz ić  by d lęc ia ,  ale n ie s łu ­

sznie : cały b o w ie m  lewy b o k  żywota  zajmuje  p ierw szy  żo łąd ek  w 

k tó ry m  się  owe wia try  g r o m a d z ą , a ten  p ie rw szy  żo łądek  p raw ie  

na  każd em  m ie jscu  m oże  być bez na jm nie jszego  n iebezp ieczeńs tw a  

przebity .  Jeśli  n ie  m a  t ro k aru  p o d  r ę k ą ,  a n iebezp ieczeńs tw o  je s t  
n a g ł e , m ożna  wbić  nóż  kończas ty  a w o tw ór  założyć ru rk ę  z b z u , 

t rzc iny  albo p ióro  g ru b e .  Jeśli  n iebezp ieczeńs tw o  n ie  nag li ,  d o ­

b rze  j e s t  b yd lę  p rz ep ę d za ć  byle nie c w a łe m ,  z im ną w o d ą  zle­

w ać  tak  żeby aż d rżało  od  z im n a ,  b rzuch  s ło m ą  n a c ie ra ć ;  m o ­

żna t a k ż e ,  jeśli  m ie jsce  je s t  po  t e m u ,  wprow adz ić  bydlę  do w o ­

dy  aż p o d  b io d ro  u t rzym ując  m u  p ysk  o tw arty  za p o m o cą  kija , 

sp o s o b e m  wyżej p o d an y m  i z p o d n ie s ie n iem  w  g ó r ę ,  aby mu 

w o d a  nie na la ła  się do  p y s k a ; uda je  się  także ś ro d e k  k tóry  zależy 

n a  tern aby byd lę  o b a l i ć , n a . wznak  po łożyć  i za nogi  chybać  

w  p raw o  i w  l e w o , d opók i  wiatry odchodzić  n ie  zaczną. P rzy  tein 

na leży  zadać  b y d lęc iu  soli Glaubera, albo gdy takiej nie ma, w p o d w o ­

jonej  ilości zwykłej bydlęcej  z w odą ,  lub k u ch en n e j  soli rozpuszczo­

ne j  w w o d z i e , lub n a reszc ie  w o d y  m y d lane j  albo łu g o w e j  z popiołu .  

Ale daleko j e s t  sku teczn ie jszem  wlanie  w  g a rd ło ,  w iadom ym  sp o so ­

b e m  za p o m o c ą  butelki,  k w ar ty  w ody  zm ąconej  z j e d n y m  albo dw om a 

• u ncyam i am m o n iak u  c i e k ł e g o , k tó ry  n iek iedy  sp raw ia  n a ty c h -  

m ias tw e  sp ad n ięc ie  wzdęcia.  O użyciu wody Jawelli  jako  n ie z a ­

w o d n e g o  ś ro d k a  p rzec iw ko  zdym aniu  b y d ł a , zobacz tom  XII. 

R o zp raw  T ow arzystw a,  str.  2 1 9 .
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W  o g ó le , skoro bydlę pokaże po sobie oznaki jakiejkolwiek 

słabości, dobrze jes t natychmiast dać mu jedną  a w razie potrzeby 
kilka en em , aby gnój z kiszki odchodowej odszedł: zatkanie bo­
wiem tej kiszki zawsze gorączkę wzmaga i każdą chorobę zaostrza.
Na enem ę gotuje sie siemię lniane albo grys czyli otręby; gdy się 
ten odwar wychłodzi tak, aby tylko był le tn i , dodaje się dwie gar 
ści soli, trochę oleju lub masła, trochę mydła i wlewa się go 
w kiszkę odchodową za pomocą lejka blaszanego z długą ukośną 
szy jką , którą się wsuwa w otwór odchodowy. Taki lejek każdy 
gospodarz powinien mieć u s iebie ,  bo nie jedną  słabość, jeśli się 
ją wcześnie spostrzeże, można za pomocą samych enem usunąć. 
Powinien też być w każdej wsi człowiek, któryby umiał krew puszczać; 
jestto czynność bardzo łatwa, ale zawsze potrzeba się jej nauczyć.

Najpospolitsze u cieląt słabości są: l i s z a j e ,  i u s z y  i b ie g u n k a  
czyli laksacya. Liszajów dostają bydlęta w stajni wilgotnej,  zadu- 
sznej i nieczysto utrzymanej; należy je smarować niesoloną tłusto- 
ścią, najlepiej słodką śmietanką; dobrze też jes t nacierać liszaje 
świeżem bobowem liściem. Wszy, które niezmiernie niszczą cie­
lęta, zwłaszcza nieczysto, źle utrzymywane, m o ż n a  wygubić wymyw­
s zy  j e  parę r azy , w kilkodniowych o d s tę p a c h , ługiem popiołowym 
m o cny m , w którym wprzódy przewarzono parę garści tytoniu lub 
ciemięrzycy; należy je przytem odosobnić od reszty niezawszonej i dwa 
razy na dzień chędożyć. Ten sam środek służy i dla bydła dorosłego. 
Jeśli zaś to nie skutkuje ,  trzeba cielęta szarą maścią wysmarować, 
tylko stosownych środków przytem użyć, aby maści nie lizały ; w  , 
tym celu można zakładać na pyski koszyki, z drobnej łoziny ple­
cione i te aby nie spadały, na łbie koło uszu przywiązywać. Bie­
gunki dostaja cielęta często bez widocznej przyczyny, w s k u te k  
słabości jaka" już z sobą na świat przynoszą. Najskuteczmejszem 
na biegunke lekarstwem jest kawa palona i mielona, choćby na­
wet już wygotowana (fusy), którą przez dni kilka dawać należy 
albo wymięszaną z obrokiem albo rozkłóconą w w odzie ; przytem 
żywność łatwego trawienia i w małej ilości dla zachowania dyt ty. 
Niektórzy radzą także, zwłaszcza dla cieląt przy cycku, klejster wy-
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g o to w a n y  z k ro c h m a lu  a p o tem  rozm ącony  w m le k u ,  k tó re  im 
s łuży  za pożyw ien ie .

Można także z do b ry m  sk u tk iem  dać p o łk n ą ć  c ie lęciu raz lub 
r w a  razy na dz .en j e d n o  jaje  kurze  s u r o w e ,  odrzuciwszy s k o r u p -

tem  ]IjPu° CZ 1 ^  m ° Źna J? uśm ierzyć P°  t rzec iem  lub c zw a r -

Na rany  n a jsku teczn ie jszem  lekars tw em  j e s t  k o rzeń  ziela
zw anego  t rank  czyli a rn ik a ,  n am o c zo n y  w w ó d c e ;  wódki takiej

m o żn a  d o s tać  za m a łe  p ien .ądze  w każdej a p tece  i u każdego  g o ­

sp o d a rza  p o w inna  się  od  p rzy p ad k u  znajdować. R ane należy c o -  

zien dwa r azy ,  rano  i w w ieczó r ,  letnią  w odą  wym yć na czysto ■, 

p o tem  taką  arn iką  zapuścić ;  na  odparzenie  ka rk ó w  od jarzm a  nie-ik; r n,ejsrg: lekarstwa- Ran? °j °str̂ ° »■«**!«Od p o k ł ó c ą ,  w braku arniki, dobrze j e s t  na razie zalać tęga  o k o -

r  ;  ' P ° SypaĆ ,SkÓr? sP aI° » *  na węgiel i „a  p roszek  ro z ta r ta ;  tak
opa trzona  rana  ba rdzo  p rę d k o  się  goi.

Najlepszem  lek a rs tw em  „ a 'b ie lm o  j e s t  św ieże n ieso lo n e  m a ­
s ło ,  k to reg o  się  m ała  g ru d eczk a  ra n o  i w w ieczór  zakłada  bydlęciu 
w sam  kącik  o k a ,  gdzie  się  powieki  schodzą.

W  razie za łam an ia  rac icy  należy bydlę  postaw ić  na wilgotne} 
g  m e  i m e  ruszać  g o  ze s ta jni,  dopóki  śm iało  „a  n o g ę  n ie  n a s t ę ­

pu ję .  Takim w ypadkom  jed n a k  s ta r a n n y  g ospoda rz  ła tw o  z a p ^ -  

b e d z  m oże  jeśli  r a c ic e ,  zwłaszcza robo czeg o  byd ła ,  sko ro  przy 
d łuższym  odpoczy n k u  o d r o s n ą ,  pilnie obcina.
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JĘ D R Z E JA  Hr. ZAMOJSKIEGO  

W Y B I T Y M
ZA P IE R W S Z E  Z A PR O W A D Z E N IE  Ż EG LU G I P A R O W E J NA RZEKACH PO L SK IC H ,

( Z ry c in ą . )

Jędrzej h rabia Zamojski, k tóry w roku  1 8 4 8  pierwszy żeglugę 
parow a na W iśle  w  K rólestwie Po lsk iem  zaprow adził ,  prze ję ły  chw a­
lebna chęc ią  p rzysłużenia  s ię  także krajowi n a s z e m u , postanow ił  
w r. 1 8 3 0  zbadać osobiście jak  da leko  w  gó rę  W is ły  i w pada ją­
cych do nie j  rzek S an u  i Dunajca żeg lugę parow ą rozprzestrzen ić  
m ożna;  jakoż uzyskawszy na  to zezw olenie  od  c. k. aus tryackiego  
R ządu ,  n ieszczędząc znacznych  kosz tów  i t rudów , w jes ien i  r. 1 8 5 0  
na  s ta tku  parow ym  do p łyn ą ł  W is łą  do K ra ko w a,  D unajcem  pod  
W ojn icz  koło  T a rn o w a ,  a Sanem  aż do D ubiecka; tym spo so bem  
prócz  Krakow a na cz terech  p u n k ta ch  t. j. p o d  W o jn ic z e m ,  J a ro ­
sławiem , R ady m n em  i P rz e m y ś le m , d o tkn ą ł  g łów nego  trak tu  od 
B rodó w  i Czerniow iec do Krakow a w iodącego , po k tó rym  t r a n s p o r -  
ta p łodów  krajow ych do sp ław u  w owych punk tach  zbierać się , a 
p rzywiezione z G dańska i Rosyi tow ary z tych m ie jsc  znow u po 
kraju rozw ożone  być mogą.

Użyty do tej w yprawy sta tek  parow y «K raków #, um yśln ie  
w tym  celu  ca łk iem  z żelaza zb udo w any ,  czwarty z kolei s ta tków
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w arszaw skiego  Tow arzystw a  żeg lug i  p a r o w e j ,  j e s t  o sile 3 2  k o n i ,  

n a ład o w an y  zanurza s ię  tylko na 18  cali. i

Dowiedziawszy się  o tem  p rz ed s ięw z ięc iu ,  JO. ks iążę  L e o n  

Sap ieha  P re z es  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  wraz z ś. p a m ię c i  

G w alber tem  Paw likow sk im  cz łonk iem  k o m ite tu  tegoż  T ow arzystw a,  

w sk u te k  u chw ały  kom ite tu ,  udali  s ię  do  Przem yśla  w celu p ow ita ­

nia hr. Zam ojsk iego  w imieniu  T o w a rz y s tw a , co je d n a k  gdy lir. 

Zam ojski  p o d  czas ich przybycia  po  p o d  Przem yśl  już  by ł  p rz e ­

p ły n ą ł ,  dop ie ro  24- październ ika  1 8 5 0  r. w Krasiczynie  u sk u te ­

cznili.

P ró cz  tego  c .k .  galic. T ow arzystw o gospod . ,  w u z n an iu  z n a ­

kom itych  zas łu g  hr. Z am ojsk iego  oko ło  zap row adzen ia  żeg lug i  p a ­

rowej w kra ju  n a s z y m , p ra g n ąc  p rzekazać  p o to m n o śc i  p a m ię ć  dnia,  

w k tó rym  tenże  po  zwalczeniu  ró żn y ch  p rzec iw nośc i  ze s ta tk iem  

sw oim  p o d  P rzem yślem  s ta n ą ł ,  na  dz iesią tem  walnem  Z g ro m ad zen iu  

dn ia  2 4  lu tego  1 8 5 1  o d b y te m ,  n a  w n io se k  ś. p. Gwalberta  Paw likow ­

sk iego  uchwali ło  wybić  m ed a l  na tę  pam ią tkę .  W  w y konan iu  tej 

uchw ały  k o m ite t  T ow arzystw a gosp. uzyskawszy na to zezwolen ie  

Je g o  Excelency i  hr. G o łu ch o w sk ieg o  ces. kroi.  N am ies tn ika  w Gali— 

c y i ,  po lec i ł  ś. p. P aw l ik o w sk iem u  zajęcie się  tym p rz e d m io te m ;  

jak o ż  p o d  św ia t łym  k ie ru n k iem  tego  kra jow i dobrze  zas łużonego  

m ę ż a , z rob iony  zosta ł  ry su n e k  m eda lu  przez  pana  Ju l iusza  K o ssa ­

ka w e L w ow ie  ; w e d łu g  tego  r y s u n k u ,  tudzież  d użego  m ed a l io n u  

g ipsow ego  z t r a f n e m  p o p ie rs iem  hr. Zam ojsk iego ,  p o lec o n o  w p a ź ­

dz ie rn iku  185 1  rzn ięc ie  s tem pla  z n ak o m item u  w tym  zawodzie  a r ­

tyście w ie d eń sk ie m u  p anu  Karolowi R adnitzk iem u, k tóry  ze zwykłą  

sobie  d o k ład n o śc ią  i s u m ie n n o ś c ią ,  po leco n ą  sob ie  p ra cę  w krótk im  

czasie usku teczn ił .  P o  nadejśc iu  p ie rw szeg o  o dc isku  m eda lu  w m a r ­

cu 1 8 5 2  Kom ite t  Tow arzystw a gospo .  wyznaczył do rozpoznania  

ko m isy ę  z łożoną  z p a n ó w ^ J an a  J a r u n to w s k ie g o , Fe licyana  L a sk o w ­

sk iego  , i Szym ona  K raw czy k iew icza ; kom isya  ta zapros iw szy  do 

g ro n a  sw ego  jako  rzeczo zn aw có w  p an ó w  M aurycego hr. D z ieduszy-  

c k ie g o ,  ks. Ja n a  S tupn ick iego  i Józefa  P r e s s e n a ,  uznała  m iędzy  

innem i że wyobrażen ie  miasta  na  m eda lu  nie j e s t  dość  d o k ł a d n e ,
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aby w niem każdy z łatwością miasto Przemyśl p o zna ł ; w skutek 
tego uchwaliła żeby w listewce nad odcinkiem dodać napis usuw a­
jący wszelką wątpliwość. Po nieodżałowanej stracie ś. p. Gwalber- 
ta Pawlikowskiego dalszy kierunek tego przedsięwzięcia poruczony 
został członkowi Komitetu Felicyanowi L askow skiem u, a gdy stem ­
pel według powyższej uchwały komisyi tak został poprawiony, iz 
nic nie zostawało do życzenia , wybito w c. k. mennicy w W iedniu je ­
den medal srebrny wagi 6 łu tów wied. przeznaczony dla lir. Za­
mojskiego i 2 5 0  exemplarzy bronzowych, które w sierpniu 18li2 

roku do Lwowa nadeszły.

Opisanie medalu.

Strona g łów n a :  Popiersie lir. Zamojskiego mocno w ypukłe , 

w czamarce ze stojącym kołnierzem na pętlice zap ię te j , na niej 
płaszcz zarzucony z kołnierzem fu trzanym ; głowa odk ry ta , twarz 
z prawej strony widzialna. W  otoku napis dokoła w dwóch od­
działach , od góry: G[esarsko) Karolewskie) GAŁKO JSK1E TOWARZA - 
STWO GOSPODARCZE; od spo du ,  cokolwiek większemi literami: 
JĘDRZEJOWI ZAMOJSKIEMU. Między oddziałami napisu dwa g o d ła , 
z jednej strony trzy kopie w kształt gwiazdy u ło żo n e , jako znamię 
herbowne (Jelita) rodziny Zam ojskich , z drugiej strony pług jako 
godło Towarzystwa gospodarsk iego ; pod popiersiem drobnemi lite­

rami G(arolus) RADNITZKY F(ecit).

Strona o d w ro tn a : W  środku wydatny widok miasta Przemyśla 
nad Sanem od strony klasztoru PP. Benedyktynek, za miastem na 
górze zamek; po pod miasto płynie Sanem w górę statek parowy, 
który na pędnem kole ma bardzo drobno wypisaną swą nazw ę: 
KRAKÓW.  ̂ Nad miastem na gałązce wawrzynu rozwinięta mappa 
rzeczna, przedstawiająca bieg Wisły od źródeł do ujścia, wraz 
z wpadającemi w nią rzekami Dunajcem i S a n e m , przy rzekach 
odznaczone zwykłym sposobem miasta , mianowicie : nad Wisłą przy 
ujściu GDAŃSK, dalej u spodu KRAKÓW, nad Dunajcem TARNÓW, 
nad Sanem DUBIECKO, jako miejsca do których wysokości statek 
parowy w górę wodą dopłynął. P od  widokiem miasta na listewce
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nap is  d r o b n y :  PRZEMYŚL D(win) 2 3  PAŹDZ(terniAa), ja k o  dzień w 

k tó rym  sta tek  pa ro w y  po p o d  Przem yśl  p ie rw szy  raz p rz e p ły n ą ł ,  

p o d  tem  w od c in k u  ro k :  MDCCCL. W  o toku  n ieco  p o d w y ż sz o n y m ,  

u g ó ry  w ś ro d k u  k o tw ica ,  j ak o  go d ło  ż eg lu g i ,  dalej w k o ł o  nap is :  

ZA P IE R W S Z E  WYPŁYNIEN1E W  GÓRĘ W IS Ł Y  DUNAJCA i SANU.

Medal te n  m a w śred n icy  3 2  linij t. j. blisko 2 3/4 cali 

polsk ich  p o d łu g  m iary  B entkow sk iego .



O PRÓBIE ŻNIW IAREK
ODBYTEJ W ALTENBURGU WĘGIERSKIM 

w bieżącym 1852 roku.

Szanowny Komitecie!

Poczytuję sobie za obowiązek donieść szanow nem u Kom iteto­
w i o odbytej próbie z maszynami do żniwa Husseja i G arreta w 
N euhof, folwarku należącym do dóbr A ltenburskicb.

Te maszyny były na wystawie Londyńskiej, i ztam tąd przez 
radcę m inisteryalnego JW . K lejlego, który jako komisarz rządowy 
do maszyn i narzędzi rolniczych z W iednia był wysłany, zakupione( 
a teraz od Rządu zakładowi rolniczem u w A ltenburgu darow ane 

zostały.

Przybywszy na p o le , zdziwieni zostaliśmy widokiem m nóstw a 
powozów, i ilością ludzi, którzy o tej próbie z gazet dowiedziawszy się, 
z różnych stron  przybyli, aby ten dla gospodarstw a tak ważny wyna­
lazek zobaczyć; lecz jeszcze bardziej zajęło naszą uw agę, kiedy 
maszyny rznące zboże nam  się pokazały. Zboże stało pięknie, nie 
powalone;pole zorane było równo, bez b ró z d ; maszyny rznęły dobrze, 
równo, nisko; pokosów  nie mierzwiły, a człowiek siedzący na maszynie 
grabiami do tego zrobionem i tak je  dobrze u k ład a ł, że z największą 
łatw ością odbywało się wiązanie sn o p ó w , k tóre zaraz uskuteczniać 

Rozprawy to w. gosp. t. 15. 2 3
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potrzeba , aby koniom znowu wolne miejsce zrobić. Ta niedogo­
dność, która często przy zbożu trawą albo koniczem zarośniętem 
nastąpićby mogła, może być podług mniemania znawców bardzo 
łatwo usunięta. Rozumie s ię ,  ze pole pod taką maszynę powin­
no być dobrze uprawione i zw ałkow ane , ażeby wielkich brył na 
niem nie było, któreby zębom piły przeszkadzały. Podług  zdania 
radcy ministeryalnego JW. Klejlego i profesorów naszych, maszyny 
te i na gruncie w zagony zoranym, dobrze rznąć powinny, byleby 
tylko zagony były szerokie ,  niewypukłe i brózdy niegłębokie. 
W  zbożu powalonem nie próbowano maszyn dla. braku takiego zbo­
ż a ,  a i w zbożu dobrze stojącem rzną lepiej pod kłos niżeli za 

kłosem.
Obydwie te żniwiarki są zbudowane podług jednego systemu, 

zboże rzną za pomocą piły poruszanej mechanizmem k ó ł ,  które 
całą maszynę w ruch wprowadzają. (System Bella).

Maszyna Husseja jest lżejszą, lepiej rznie zboże, idzie po 
prawej stronie zboża , co układanie snopów ułatwia, i mniej bo 

tylko 180  złr. m. k. w Anglii kosztuje.
Maszyna Garreta, podobnie do pierwszej zbudowana, różni 

się tylko te in ,  że dyszel na podstawie tak jak pług spoczywa, i 
ma tę n iedogodność, że jes t  bardziej skom plikowana, i po lewej 
stronie zboża idzie. W  Anglii ma ona kosztować '2 5 0  złr. m. k. 
Każda z tych maszyn rznie dziennie, podług prób tu  odbytych, 8 do 
10  morgów, potrzebuje dwóch ludzi: jednego do prowadzenia ko­
n i,  drugiego do zrzucania pokosów i mniej lub więcej wiązalników

podług  gęstości zboża.
Te maszyny rzną już tutaj cały tydzień i komisya, delego­

wana do ocenienia ich roboty, pod dyrekcyą radcy ministeryal­
nego JW. Klejlego, osądziła: że obydwie odpowiadają swemu za­
dan iu , i po usunięciu mało znaczących niedogodności,  za kom­
pletnie praktyczne uważane być m o g ą , szczególniej maszyna Husseja

dla swej lekkości i taniości.
Na drugi dzień próby, przybyła także żniwiarka z Morawy od xięcia 

Lichtenstejna zjego fabryki w Adamsthal, podług systemu tych dwóch 
zrobiona. Jes t niezgrabniejszej budowy niż angielskie, stolnicę ma
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bardzo w ty ł  posun ię tą ,  przez  co całej m aszynie  zbywa na  r ó w n o ­

wadze. Dla zapobieżenia  tem u,  j e s t  kó łko  w  tyle  u  sto ln icy  zrobione, 

co s ię  n iep rak tycznem  p o k a z a ło : bo  kó łko  ryje ba rdzo  w z i e m ię , i 

pow iększa  znaczn ie  c iężar  żniwiarki.  Zaleca  się  tylko t e m ,  ze 

zboże na b o k  o d k ła d a ,  lecz p o lepszen ie  to będzie  i u  m aszyn  

p ierwej  o p i s a n y c h , k tó re  w całej b u d o w ie  m aszynę  x ięcia  L ic h ten -  

s te jna  da leko przewyższają.
Przyszły także  do zak ładu  z L o n d y n u  inne  jeszcze  m a s z y n y : 

jed n a  do  g r a b ie n ia , a d ru g a  do p rzew racan ia  siana. Obydwie by ­

ły  p r ó b o w a n e , i zdają  się  być  ba rdzo  p ra k ty c z n e ,  osobliwie  m aszyna  

do g rab ien ia  tak  p iękn ie  z ag rab u je ,  ze n ic  do zyczenia  n ie  zostaje, 
Maszyna ta  ma grabić,  za p o m o c ą  je d n e g o  konia  i dwojga  lu d z i .  

4 0  m o rg ó w  dziennie.  Z tem i m aszynam i przyszła  i m ło c a rn ia  

p r z e n o ś n a , o k tó rej  n ic  d on ieść  n ie  m o g ę , bo  jeszcze  n ie  by ła  

p ró b o w an ą .
Na os ta tku  d o n o szę  jeszcze  sz a n o w n e m u  K om ite tow i  o m a ­

szynie do  m łó cen ia  kukurudzy ,  sp row adzonej  z N o w eg o -Y o rk u  do za­

k ładu. J e s t  ona  cała z żelaza ,  bardzo  pojedyncze j  ro b o ty ,  i m ało  
m iejsca  zajmuje. K u kurudza  w ysuszona  w um yśln ie  na  to z b u ­

d ow anych  suszarniach,  łuszczę  się  p o tem  tą  m aszy n ą ,  k tó rą  d z ie n ­

n i e ,  za p o m o cą  tro jga  ludzi ,  do 40  ko rey  jej w yłuszczyć  m ożna .  

Kosztowała w N o w y m -Y o rk u  5 0  złr. m. k. Na P o d o lu  i B u k o w i­

n ie ,  gdzie  wiele kuk u ru d zy  u p raw ia ją ,  m o że b y  była ona  uży­

teczną.
Sydon Roth.

Alterburg, dnia 17 lipca, 1852  roku.



O UTWORZENIU

S E K C Y I  L E Ś N E J
c. Ł. T ow arzystw a  gospod . galicyjsk iego.

Ogól pow ierzchni w szystkich lasów wGalicyi wynosi 3 ,417 ,349  
morgów. Jes t to niem al czw arta część całej urodzajnej pow ierzchni 

kraju tego.
Ta tak znaczna rozległość obszaru le śn eg o , zważywszy wpływ 

jak i w ywiera w pow szechności stan lasów  na klimat i byt m ateryalny 
lud n o śc i, podnosi i w naszym kraju gospodarstw o lasow e, jako 
jedną  z głównych gałęzi przem ysłu ziem iańskiego, do rzędu naj­
ważniejszych przedm iotów  ekonom ii narodow ej.

Taki te ż , a nie inny był zawsze sposób zapatrywania się na 
ten  przedm iot c. k. Towarzystwa gospodarskiego i zastępującego 
je  K om itetu ; a jego  dotychczasowe usiłow ania w tym  kierunku 
dowodzą jak  najjaśn iej, iż od początku istnienia swojego nie usta­
wało w dążności ku podźw ignieniu tej gałęzi gospodarstw a, o ile 
tylko stosunki krajowe tego dozwalały. A jeżeli i tu  postęp nie 
był zawsze na rów ni z po trzebą, przypisać to jedynie należy nie­
korzystnym  wpływom okoliczności.

N ieszczęsne wypadki roku 1846 , niem niej jak i zamieszki po ­
lityczne kilku lat następnych , nie były bynajm niej p o tem u , ażeby 

usiłow ania stowarzyszenia naszego na polu rozw oju gospodarczego
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błog ie  m ogły  były o dn ieść  skutki.  W szak że  śród  tych  naw et  zai­

ste  n iem ałych  t ru d n o śc i  i p r z e s z k ó d , nie spuszcza ło  c. k. T ow arzy­

stwo g o sp o d a rsk ie  ani na  chwilę  z oka c e lu ,  k tó ry  sob ie  raz było 

wytknęło .
Już  w  począ tkow ym  zaraz sk ładzie  sw oim  liczyło  ono  m ężów  

k tó ry m  nie  m o żn a  odm ów ić  zaszczy tnego  m ie jsca  w rzędzie  z n am ie -  

n itości z aw odu  l e ś n ic z e g o , a w m ia rę  ja k  s ię  w zm acnia ło  T o w a ­

rzystwo przez p rzyb ie ran ie  do g ro n a  sw ego  now ych  c z ło n k ó w ,  

przybywało  m u  także i dla tej gałęzi g o sp o d a rs tw a  coraz  więcej 

sił,  k tó re  po n ied łu g im  ju ż  czasie  is tn ienia  T o w a rz y s tw a ,  do te ­

go dosz ły  z n a c z e n ia , iż n a w e t  potrafiły  zwrócić  na  s ieb ie  u w agę  

wysokich  R ządów  krajow ych .
W  najw ażnie jszych kw es ty ach  l e ś n ic tw a , w zyw any  byw ał  do 

udz ia łu  K om ite t  jako  zas tępca  T ow arzystw a g o spodarsk iego ,  czego 

zaszczytnem i są  d ow odam i:  sp raw o zd an ie  u czo n e g o  członka  p ana  

pro feso ra  Ł o b arzew sk ieg o .  « 0  założen iu  szkoły leśniczej w G alicy i«  

i rozp raw a  pana  Ja n a  Ja run to w sk ieg o .  « 0  h o d o w an iu  d r z e w « , 

k tó ra  to o s ta tn ia ,  w sk u te k  w ysok iego  u z n an ia ,  rozp o w szech n io n ą  

została  w całym  k ra ju  d ruk iem .
W zm ag a jące  się  z dn iem  każdym  znaczen ie  lasów w k ra ju  

n a s z y m , n iem nie j  jak  i w y s tęp u jące  coraz  dobitniej  us i łow ania  p o ­

jed y n czy ch  w łaśc ic ie l i ,  ku  zap row adzen iu  w y ro zu m o w an eg o  g o sp o ­

da rs tw a  leśnego ,  stają  się  dziś tym w iększym  b o d ź ce m  dla Kom i­

te tu  do  rozwinięcia  w tym k ie ru n k u  dzia łalności swojej.

Ażeby zaś m ódz  so b ie  zapew nić  pod  tym  w zg lęd em  niejakie 

p o w o d z e n ie ,  na leża ło  p rzedew szystk iem  połączyć  wszelkie  żywioły 

le śn icze  w je d e n  ściślejszy w ęze ł  i n ad ać  im p e w ien  wspó lny  

celowi z am ierzo n em u  o d p o w ied n y  k ierunek .  U tw orzen ie  o so b n e g o  

wydziału  i p o ru czen ie  jego  p ieczy wszelk ich  sp raw  o d n o szą ­

cych się  do  leśn ic tw a  n a s z e g o , je s t  bez wątpienia  na jtrafn ie jszym  

ku  tem u  ś r o d k i e m , a rezulta ty os iągn ię te  w innych  kra jach  z p o ­

d o b n e g o  rozdzia łu  na  sek ey e  po jedynczych  gałęzi g o sp o d a rcz y c h ,  

rokują  i dla n a s  jak  na jlepsze  pod  tym  w zg lędem  nadzieje.

Na tych to u w ag ach  o p a r ł  Kom ite t  p rzek o n an ie  swoje  o p o ­

trzebie  u tw o rzen ia  w  ło n ie  Towarzystwa o d rę b n e g o  wydziału  dla
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przedmiotów leśn ic tw a, a w skutek powziętego raz w tej mierze 
postanowienia, nie omieszkał zagaić tej sprawy na ogólnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa w ciągu posiedzeń odbytych dnia 
13 i 14 lutego 1 8 5 2 ,  która przy sposobności najbliższego potem ze­
brania walnego, na dniu 23 czerwca 185 2  ostatecznej poddaną zo­
stała decyzyi.

Jakoż uchwalonem zostało jednogłośnie przez obecnych na 
tom posiedzeniu członków, utworzenie takiego wydziału. *) W  skutek 
czego, zebrani członkowie, w ciągu odbytego na dniu 27 czerwca 
1852  posiedzenia, zajmowali się wyłącznie już tylko kwestyami do 
rzeczonego wydziału należącemi, ukonstytuowawszy się tym spo­
sobem w wydział leśniczy; a chociaż nieliczny (bo tylko z 6 człon­
ków złożony) był wówczas poczet ludzi ściśle fachowych; to 
znowu z drugiej strony, żywy i powszechny udział, jaki się w ciągu 
całej debaty objawiał, służyć powinien za dowód najoczywistszy, iż 
przez wprowadzenie w życie tego nowego urządzenia , dogodziło 
się istotnej i dawno uczutej potrzebie ogółu.

Tak tedy zrobiony został na tej drodze pierwszy stanowczy 

k rok ;  zdolny zaiste doprowadzić nas do pomyślniejszej przyszłości, 
bylebyśmy tylko znaleźli zawsze u ogółu oddających się tej gałęzi 
gospodarskiej, i udział szczery, i gotowość wspierania n a s , nietylko 
s ło w em , ale i czyn em ; tym tylko sposobem dopełnimy z naszej 
przynajmniej strony koniecznych warunków: wydźwignienia gospo­
darstwa leśnego w kraju naszym z dzisiejszego zaniedbania sw ego , 
i spokojni w sumieniu naszem oddawać się będziemy mogli tej b ło ­
giej nadziei, ze kiedyś, śród przyjaźniejszych da Bóg dla własności 
bisowej okoliczności, dzisiejsze nasze usiłowania i p race ,  pożąda­
nym uwieńczone zostaną skutkiem. J. J.

')  Obacz tpm  XII. R ozpraw  str. 7 1 , i tom  niniejszy str. 29 i następne.



O CZYNNOŚCIACH
G, K. MINISTERSTWA ROLNICTWA I GÓRNICTWA

W E WZGLĘDZIE NA GOSPODARSTWO LEŚNE.

(A rtyku ł w y ję ty  z- dziennika  » O sterr. V ierteljahresschrift fu r  F orstw esen . I. B  .2  II)

Do roku 184 9  nie miało gospodarstwo leśne w państwie 
Austryackiem żadnego naczelnictwa oddzielnego. Część jego po­
lityczna spoczywała w ręku rozmaitych biór nadwornych.

Co się tyczy lasów' rządowych, część ich pod nazwą <tlasy 
kam eralne« była przez urzędy finansowe administrowaną, na któ­
rych czele stała c. k. powszechna Kamera nadworna. Inna znowu 
część a mianowicie tak zwane lasy górnicze  i salinarne były od­
dane pod zwierzchnictwo c. k. Kamery menniczej i górniczej i jej 
podrzędnych urzędników górniczych. A jeszcze inna część lasów 
rządowych zostawała, jako lasy wojskow e, pod zarządem zwierz-
chniczym c. k. nadwornej Rady wojennej. Nakoniec nauki w za­
wodzie leśnym były zawisłe tak od c. k. nadwornej Komisyi szkół 
jak i od c. k. nadwornej Kamery menniczej i gó rn icze j , a mniej 
więcej jeszcze od reszty urzędów n ad w orn ych : albowiem e. k. 
Zakład naukowy leśny w Mariabrunn stał pod zarządem nadwor­
nej Komisyi szkół,  a c. k. Akademia górnicza i leśnicza w Sze-
nmicy należała do zakresu nadwornej Kamery górniczej i menni­
czej. Co się zaś tyczy egzaminów młodych leśników, którzy kursu
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n a u k  w szkole  publicznej n ie  odbyli ,  rozporządzen ia  po  części 

K an ce la ry i ,  po  części zaś K a m er  n a d w o rn y ch  były obowiązujące.

Gdy zaś w roku  1 8 4 8  pow zięto  zb aw ienną  m y ś l ,  p o w s ta ­

jące  m in is te rs tw a  podzie l ić  w e d łu g  na jw ażnie jszych  p rzed m io tó w  

d u ch o w eg o  i m a te ry a ln eg o  by tu  n a r o d ó w , a p rzy  tem  w ym agan iom  

ekonom ii  na ro d o w ej  należycie  o d p o w ie d z ieć ,  z u w zg lędn ien iem  jej 

g łów nych  c zę śc i ,  jako t o :  p ro d u k c y i ,  industry i  i f inansów ; więc  

m in is te rs tw o  ro ln ic twa i górnictwa, pojąwszy d o k ład n ie  sw oje  za­

d an ie  co do l e ś n ic tw a , us i łow ało  u jąć  w sw e  rę c e  ogólne  g o ­

sp o d a rs tw o  leśne  w p aństw ie  i wydało  w  tym  względzie  p o trzeb n e  
rozporządzen ia .

J e s t  to j ed n a k że  zadanie  wielkie i t r u d n e ,  a to  t e m  b a r d z i e j , 

g d y  wszędzie  stoi m u  na  przeszkodzie  rozsza rpan ie  l a s ó w , rozm aitość  
na traf ianych  o k o l ic z n o śc i , obok  po trzeb y  ró w n o c ze sn e g o  i ca łkow itego  

przeksz ta łcen ia  w szystk ich  urządzeń  l a s o w y c h , i wydania  w ie lo s t ro n ­

n ych  now ych  p rzep isów  i ob o k  w ie lu  w tym względzie  panu jących  
p rzesądów .

Gdy to zadanie  bliżej zw aży m y ,  okaże  s ię ,  i e  zawiera 
ono  n a s tęp u jąc e  g łó w n e  zarysy.

1. U s tanow ien ie  oddz ie lnego  zw ierzchnic tw a nad  ogólną  la -  
sow ością  państwa.

2. P o s tan o w ien ie  p ra w ,  do  d u ch a  czasu  z a s to s o w a n y c h ,  w e  
względzie  policyi Iasowej i ekonom ii  rządowej.

5. S to so w n e  s ta ran ie  o ksz ta łcen ie  leśników.

4. O d p o w ied n e  uo rg an izo w an ie  u rz ęd ó w  lasowych w państw ie  

i s to so w n e  urządzen ie  g o sp o d a rs tw a  leśn eg o  w ogóle.

5.  B ezp o ś red n i  w p ływ  na z ag o sp o d aro w an ie  lasów rządowych 

i k o rp o rac y jn y ch ,  jed n a k że  w g r a n ic a c h ,  jak ich  n acze ln ic tw o  w y ­

m aga , tudzież  wpływ  po śred n i  na  g o sp o d a rs tw o  w lasach  p ry w a­

tn y ch  , j ak o  też na  p ie lęg n o w an ie  d rzew  w ogólności.

Co do pierw szego  p u n k tu ;  M inisterstwo ro ln ic twa i gó rn ic tw a  

m usia ło  p o s ta rać  się o ob jęc ie  w adm in is tracyą  sw oją  w szystkich  lasów  

rządowych. Jakoż  w s k u t e k  w n io s k u ,  k tó ry  Jego  C. K. Apostolskiej  

Mości w tym  względzie  p rz ed ło żo n y  z o s t a ł , p o ru c zo n o  tem u  Mi­

n is te rs tw u ,  najwyższą u ch w ałą  z dn ia  2 6  m arca  1 8 4 9 ,  adm in is tracyę
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w szystkich  lasów rządowych (kameralnych i górniczych); lecz zastrze­
żono przy t e m , ażeby ceny drzewa z lasów rządowych i górniczych 
dla górnictwa i hutnictwa potrzebnego , oznaczane były na każdy 
rok administracyjny przez Ministerstwo rolnictwa i górnictwa, w po­
rozumieniu z Ministerstwem finansów.

Dalszym wypływem tej najwyższej uchwały było: ujęcie admi- 
nistracyi wszystkich rządowych lasów funduszowych; pozostawienie 
właśnie co zaprowadzonej administracyi cywilnej w lasach niegdyś 
całkiem lub po części przez wojskowośó adm inis trow anych, jak np. 
Scharnsteiner Aucn w wyższej Austryi, żeglugi morskiej w ob­
wodzie W enecyi i w krajach nadbrzeżnych; jako też dalsze odebra­
nie lasów wojskowych , np. lasów twierdzy Kufstein w Tyrolu i na 
górze Kapucynów pod Sa lcburg iem ; tudzież wniosek Ministerstwa 
rolnictwa i górnictwa względem oddzielenia c. k. urzędu najwyższe­
go łowczego koronnego (jako urzędu nadwornego) od połączonego 
z tymże c. k. niższoaustryackiego urzędu lasowego (jako urzędu 
państwa), na co leż najwyższą uchwałą z dnia 21 października 184 9  
najłaskawiej zezw olono; nakoniec utorowanie stosownego wpływu 
na administracyą lasów w pograniczu wojskowem, w którym to 
względzie nastąpiło poprzednie porozumienie się z c. k. Minister­
stwem wojny za pośrednictwem c. k. Ministerstwa finansów.

Ponieważ jednak  nowy organizm odrazu utworzonym być 
nie m óg ł ,  musiano się o to postarać, ażeby urzędy finansowe i ka­
meralne, pod których administracyą lasy rządowe stały, Minister­
stwu rolnictwa i górnictwa we względzie lasowym były podporząd­
kowane, co też nastąpiło.

W  politycznym względzie zakres działania Ministerstwa rolni­
ctwa i górnictwa utwierdzony został przez byłe w roku 1848  Mi­
nisterstwo handlu i rolnictwa, któremu już w samym początku cześć 
narodowo-ekonomiczną lasowości oddano ,  następnie zaś przy prze­
kształceniu ministerstw, Ministerstwu rolnictwa i górnictwa wyłącznie 
pozostawiono. Ażeby wreszcie jedność w naczelnictwie całej laso­
wości w państwie uzupełnić ,  potrzebowało to Ministerstwo tylko 
jeszcze odpowiednego zakresu działania co do nauk leśniczych, w 
którym to celu toczone były z Ministerstwem oświaty obszerne rozprawy. 

Rozprawy Tow. gosp. t. 12. 2 4
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Co się tyczy u s tanow ien ia  i og łoszen ia  s to so w n y ch  p raw

0 policyi lasowej i ekonom ii  n a r o d o w e j , w ypada  p rzedew szystk iem  

p rzy toczyć  ro zporządzen ie  w ydane  jeszcze  5  stycznia 1 8 4 9  r. o za­

p rzysiężen iu  caJego p e rso n a lu  l a s o w e g o , w celu w iarygodnośc i  

o n e g o  w  sądach  i w ce lu  uznan ia  go za straż pub l iczną  , tudzież  o 

u p o w ażn ien iu  leśnych  do noszen ia  w służb ie  b ron i  palnej  i ręcznej.

Jako  w ażn e  zadania  okaza ły  się  d a le j :  w ydanie  o g ó lnego  praw a 

la sow ego ,  tudzież  u p o rz ąd k o w a n ie  i zn ies ien ie  s łużebnośc i  lasowycb.

P ie rw szy  p ro je k t  o g ó lnego  praw a laso w eg o  w ypraco w an y  zo ­

s ta ł  jeszcze  w  ro k u  1 8 4 8 ,  na  podstaw ie  l icznych e laboratów, p rzy ję ­

tych  od byłej c. k. nad w o rn e j  Kancelaryi  pow szech n e j .  T en  zarys 

wzięto  p o p rz ed n io  p o d  n a rad ę  m in i s te ry a ln ą , a n a s tęp n ie  u łożono  

p ro g ra m  , w k tó rym  M inisterstwo ro ln ic twa i gó rn ic tw a  swoje  zda­

n ie  w  tym p rzed m io c ie  p rzed łoży ło  k o n g re so w i  g o sp o d a rsk ie m u  
w  W ie d n iu ,  w  m ies iącu  m arcu  1 8 4 9 .  R ozpraw y  tego  k o n g r e s u ,  

k tó re  się publicznie  to czy ły ,  zostały  d ru k iem  ogłoszone.  W  ogóle

1 w  wie lu  szczegółach  przyję to  p ropozycye  m in is te rya lne  g o d n ą  

u w ag i  w iększością  g łosów. Ministers two ro ln ic twa i gó rn ic tw a  było 

w ię c  sp o w o d o w a n e ,  na zasadzie u ch w ał  k o n g re so w y ch  w ypracow ać  

n ow y  zupełn ie jszy  p ro je k t  do p raw a  l a s o w e g o , k tóry  jeszcze  dalszej 

na rad z ie  wszys tk ich  m in is te rs tw  m ia ł  być  podany.

Ze p ra w o  rzeczo n e  d o tąd  w ydane  n ie  z o s t a ł o , należy to p rzy­

p isa ć  w ażności  i t ru d n o śc i  sam ej rz e c z y ,  jako  i na tłokow i w m in i­

s te rs tw ie  p r a c ,  zwłoki n ie c ie rp ią c y c h , nareszc ie  owym  zbyt sp ie ­

szn ie  p o s tęp u jący m  innym  n o w y m  u rządzen iom  i p raw n y m  p o s ta ­

n o w ien io m  , k tó re  znow u  m nie j  więce j  na  u ło żen ie  p raw a  lasow'ego 

w p ły w a ją ,  i d la tego  uw zg lęd n io n e  być muszą. J e d n a k że  m am y  zawsze 
nad z ie ję  iż w ydanie  p rzep isó w  lasow ych  w k ró tce  nastąpi.  *)

Jeżeli  n a p o m k n ię te  okoliczności  wydan iu  p raw a  lasow ego  s ta ­

ły  na  p rz e sz k o d z ie ,  tern bardziej  m usia ły  o n e  opoźnić  i w s trzym ać  

w y d a n ie  p rzep isów  w zg lędem  ureg u lo w an ia  i zn iesienia  s łużebnictw; 

z resz tą  M in is ters tw o ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  m a w tej sp raw ie  tylko

*) P raw o  lasow e isto tn ie  zostało  już w y d an e , jak  się o tem  z dzienni­
ków  w iedeńsk ich  dow iadujem y. P. K.



p o d rz ęd n y  u d z ia ł ,  gdyż zarys  do  w s p o m n io n e g o  p ra w a  u k łada  Mi­

n is ters tw o sp raw  w ew nętrznych .

Nie m o że  to p o d leg a ć  żadnej  w ą tp l iw o ś c i , że o d p o w ie d n e  

ksz ta łcen ie  g o sp o d a rzy  le śnych  p ow inno  być  na jw ażn ie jszem  zada ­

n iem  najwyższej władzy ogólnej  lasowości  państwa.  Im dzie lnie j­

szych leśniczych p ań s tw o  p o s ia d a ,  tem  pew nie j  wznies ie  się  także 

i całe  g o sp o d a rs tw o  l e ś n e ,  chociażby z na jw iększem i t ru d n o śc iam i 

walczyć m usiano.

Po m im o  że  M inisterstwo p o trze b n e  k rok i  p rzygo tow aw cze ,  j e ­

szcze p rzed  z w ołan iem  k o n g re su  g o sp o d a rsk ieg o  w r. 1 8 4 9 ,  w tym  

względzie poczyniło ;  przec ież  z zadow olen iem  przyjęło  ono u ch w a łę  

te^oż  k o n g re su ,  aby wziąść pod obrady  w n io sek  radcy  leśnego  

Grabnera,  tyczący się  sp raw y  nauki leśnej.  W sp o m n io n y  w niosek  

zgadzał  się  w najw ażnie jszych p u n k tac h  ze zdan iem  i zam iarami 

Ministerstwa.

Mając p rz e k o n a n ie ,  iż działa w d u c h u  p r z e d s t a w ie ń ,  p o c h o ­

dzących od  dośw iadczonych  ludzi i od  zas tęp có w  w tym  zawodzie  

najwięcej in te r e s o w a n y c h , m o g ło  za tem  M inisters tw o dalej na  tej 

drodze  pos tępow ać .

W ia d o m e  p o w sze ch n ie  u chw ały  k o n g re su ,  co do  n a u k  leśn i­

czych ,  są n a s t ę p u ją c e :

1. Ł ączn ie  z zag o sp o d a ro w a n iem  lasów rządow ych  zap row adzona  

będzie  w każdym  kra ju  k o ro n n y m  szkoła  leśnicza  t e o r e ty c z n o - p r a k ty ­

czna. P o t r z e b n e  w iadom ości  z m atem atyki  i n auk  p rzy rodzonych  , 

po w in n i  uczn iow ie  p o p rzed n io  już  posiadać .  Ś w iadec tw a  tych  szkół  

kwalifikują ucznia  po uko ń czo n y m  k u rs ie  n au k o w y m  tylko do s łu ż ­

by pod rzęd n e j  ad m in is t racy jne j ;  d o p ie ro  po dalszej dw ule tn ie j  p ra k ­

tyce m o że  on  być p rzypuszczonym  do egzam inu  rząd o w eg o .

2. Ci zaś którzy p o t rze b n y ch  w iadom ości  tech n iczn y ch  w p u ­
blicznej szkole  n ie  naby li ,  m o g ą  dop ie ro  po  odbytej  cztero lub 

sześcioletniej  p rak tyce  być  p rzypuszczen i  do e g zam in u  rządowego.

3. K om isye  do  egzam inów  rząd o w y ch  m ają  być z łożone  

z u rzędn ika  pub l icznego  lasow ego i z cz łonków  Tow arzystw a g o s p o ­

darsk iego  lub  lasowego.
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4. Dla osiągnienia  o d p o w ie d n eg o  uzdatn ien ia  tak  s traży  l a -  

sow ej ja k  i osób p o m o cz n ico - tec h n icz n y eh ,  pow inni  być uczniowie,  

p o  odbytej  t rzech le tn ie j  p r a k ty c e ,  egzam inow an i  przez kom isye  do 
teg o  p rzeznaczone .

Z godn ie  z tem i u ch w ałam i k o n g re su  i z p i lnem  uw zg lęd n ien iem  

ró ż n o ro d n y c h  s to su n k ó w  k r a jo w y c h ,  poczyniło  już  M inisters tw o 

ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a  wszystk ie  p o t rze b n e  przygo tow an ia  do  zapro  

w adzen ia  n o w y c h ,  teo re ty c z n o -p rak ty cz n y ch  szkół  leśn iczy ch ;  d la tego  

z p e w n o śc ią  spodziew ać  się  m o ż n a ,  że w sp o m n io n e  uchw ały  k o n ­

g resu .  p rzynajm nie j  w  c z ę śc i ,  pom yślnym  sk u tk iem  u w ień czo n e  
zos taną  *).

Na m o cy  na jw yższego  po s tan o w ien ia  co do  k o m p eten cy i  Mi­

n is te rs tw a  p u b l iczn eg o  o św ie c e n ia ,  tudzież  M in isters tw a ro ln ic tw a i 

g ó r n i c t w a , zarząd szkoły  leśmczej  w M a r ia b ru n n , zos ta ł  po ru czo n y  

t e m u  o s ta tn ie m u  M in s te r s tw u , w e d łu g  n o w e g o  s y s t e m u , a za­

t em  z uw zg lęd n ien iem  p rzek sz ta łco n e j  p rak ty k i ,  w k tó rym to  celu 
c.k. re w ir  W eid l in g au  znaczn ie  pow ięk szo n y  o d d an o  tej szkole  w  ad-  

m in i s t r a c y ą ,  n ad zó r  t eg o  lasu  p o w ie rzo n o  p ro feso ro w i  G rossbauer,  

s zk o łę  zaś sam ą  p o d d a n o  w e względzie  z ag o sp o d aro w an ia  lasu  pod  
d y rek cy ą  lasową n iższo-austryacką.

P o d o b n ie ż  u łoży ło  M inisterstwo ro ln ic twa i g ó rn ic tw a  w  roku  

1849 prow izo ryczne  p raw o  co do zap row adzen ia  egzam inów  rzą­

d ow ych ,  tak  dla l e ś n ic z y c h , którym  u zdatn ien ie  do sam odzie lnego  

g o sp o d a ro w a n ia  m a być  p r z y z n a n e ,  jako  też wzg lędem  ksz ta łcenia  

i egzam in o w an ia  s traży  lasowej i o sób  pom ocn iczych  f a c h o w y c h ; 

k tó re to  p raw o  na jw yższem  p o s ta n o w ien iem  z dn ia  5 stycznia  1850  
uzyskało  n a j ła skaw sze  p o tw ie rd z en ie  Je g o  C. K. Apostoł.  Mości.

W ro k u  1850 odbyły  się  p ierw sze  egzam ina  rządowe, a 
m ianow ic ie  le ś n ic z y c h , k tó rym  uzd a tn ien ie  do  sa m o is tn e g o  p ro w a ­

dzen ia  g o sp o d a rs tw a  udz ie lone  być m o ż e ,  w P r a d z e ,  B ern ie  i 

w L u b la n ie ;  egzam ina  zaś s t raży  lasowej dla b rak u  k an d y d a tó w  tylko

')  W ed łu g  pow ziętej w iadom ości rzecz  ta je s t  na u k o ńczen iu , i tylko najw yż­
szego po tw ierdzen ia  p o trzebu je .
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na  Szlązku. Do egzam inu  w  p ierw szym  zawodzie  zgłosiło  się 

w ogóle  2 5  k a n d y d a tó w , z k tó ry ch  p ię tn as tu  p rzyznane  zostało 

uzdatn ien ie  do  p ro w a d ze n ia  g o sp o d a rs tw a  *).

Ażeby zaś tym  k a n d y d a t o m , którzy k u rs  w publicznej szkole 

le tn iczej  o d b y l i , n as t ręczyć  sp o so b n o ść  na leży tego  ksz ta łcen ia  

się  p rak tycznego  i na leży tego  p rzygotow ania  się  do  egzam inu  rzą­

do w eg o  , p o s tan o w iło  Ministeryum, ro zporządzen iem  z dnia  8  stycznia 

1 8 5 0  do  Nr. 1 8 4 /2 8 ,  iź wyższe u rzęd y  p u b l ic z n e ,  m ające  p o w ie ­

rzony  sob ie  k ie ru n e k  g o sp o d a rs tw a  w  lasach  rząd o w y ch ,  takich 

u c z n i ó w , k tó rzy  k u r s  nauk i  leśnej  z d o b ry m  sku tk iem  u k o ń c z y l i , 

jako  k a n d y d a tó w  l e ś n y c h , o ile ich celowi o d p o w ie d n e  użycie  d o ­

zw ala ,  na  czas 2  lub 3  lat  przy jąć  m ogą.  Obow iązk iem  tych 

u rzędów  jed n a k że  b ę d z i e ,  s ta rać  się  o t o ,  ażeby ci k andydac i  w e 

wszystk ich  k a tegoryach  za t ru d n ie n i  b y l i , a zatem , ażeby się  w  s łu ż ­

bie lasowej tak  n a  z e w n ą t r z , jak  i na  w ew ną trz  odmieniali .  Za 

czynności  s ł u ż b o w e , jakie  kandydac i  leśni przy  tem  w y p e łn ia j ą , 

m o g ą  im za p rzyzw olen iem  m in is te rya lnem  także  n a g ro d y  być 

wyznaczone.

N akon iec  n ie  m ożna  p o m in ą ć  tej u w a g i , źe Ministers two ro l­

n ic tw a  i gó rn ic tw a  s ta ra ło  się  w e d łu g  swej m o żn o śc i  w sp ie rać  
gorl iw ość  Tow arzystw  ro ln iczych i leśniczych.

O d p o w ie d n e  uo rgan izow an ie  u rz ęd ó w  lasow ych  publicznych 

w p a ń s t w i e , jako  też  s to so w n e  u rządzen ie  o g ó ln eg o  g o sp o d a rs tw a  

le śn eg o  w ym aga  oczywiście zwalczenia  nadzw yczajnych  t r u d n o ­

ści. Go s ta re  i n ie z d a tn e ,  należy u s u n ą ć ,  a n a to m ias t  n o w e ,  le ­

psze  u tworzyć.  T ak  r ó ż n o ro d n e m u  ro zd ro b n ien iu  i sm u tn e m u  

ro zerw an iu  całej  lasow ośc i  w państw ie  na leży  k o n iec  p o ło ż y ć ,  to 

z a ś ,  co do  jedne j  całości n a le ży ,  zebrać  w g ru p y  z n a tu rą  rzeczy 

zg o d n e  i tak  g o s p o d a r s t w u , jak  i polityce o d p o w ia d a ją c e , a przy 

tem  s tan  daw ny ile m ożności  u w z g lęd n ić ,  ażeby przez  dążność  do 

do b ra  n a jw ię k s z e g o , o b e cn e  i jed y n ie  m ożliwe do b ro  n ie  było

')  Dalsze w iadom ości o tych  egzam inach będą od  czasu do czasu zam ieszczać 

się w  zeszytach  poźn iejszch  R ozpraw  Tow arzystw a gospodarsk iego .



uszkodzone .  Urządzenia  l e śn e  m o g ą  zatem  tylko s topn iow o  być 

usku teczn ione ;  a to tem  b a r d z i e j , gdy  i inne  o rgan izacye  uw zg lę ­

d n ien ia  wym agają .  J e d n a k że  dosz ło  s ię  ju ż  do t e g o ,  że  w k ra jach  

k o ro n n y c h ,  jako  to :  niższej i wyższej Austryś ,  S a l c b u r g u , Styrii i 

Karyntyi p o t r z e b n e  u rzęd y  p o śre d n icz ę  zostały  już  us tan o w io n e .  

Otrzymały  one  s to p ień  «Dyrekcyj« i są w e d łu g  po trzeb y  z u rzęd a ­
mi górniczeriii  po łączone .

I tak :  Dyrekcya w Austryi poniżej  Anizy w  W ie d n iu  j e s t  

d y rekcyą  lasową. Dyrekcya  Austry i  pow yżej  Anizy w  G m u n d e n , 

l a s o w o - s a l in a r n ą ,  a dla Styryi i Karyntii  w Gracu g ó rn icz o - la so w a ,  

w  Sa lcb u rg u  zaś g ó rn ic z o - la so w o -sa l in a rn ą  dyrekcyą .  Zakresy  

o k rę g ó w  d y rekcy jnych  nie idą j ed n a k że  za g ran icam i k ra jów  k o r o n ­

n y c h ,  gdyż t eg o  s to su n k i  p rz y ro d z o n e  i g o sp o d a rsk ie  n ie  wszędzie  
dozwalają.

U s tanow ien ie  reszty  n o w o  u tw orzyć  się  m ających  u rzęd ó w  

p ośredn iczych  energ iczn ie  p o s t ę p u je ,  a tak w czasie  n ie  zbyt d ł u ­

gim będziem y  m ieć  wszędzie  te o r g a n y , k tó rych  is tn ien ie  je s t  

n i e z b ę d n e m ,  ażeby  M inisters tw o dalsze o rgan izacye  niższych u rzę ­

d ó w  w sposób  rzeczy o d p o w ied n y  przep row adz ić  m o g ło ,  do  czego 

o g ó ln e  zasady są już  postanow ione .

S k o ro  prze to  jaka  dy rekcya  w ejdzie  w ż y c i e ,  o trzym uje  ró ­

w nocześn ie  p o le c e n ie ,  ażeby z należytą  uw agą  na s to su n k i  m ie j ­

sco w e  ułożyła  plan organizacyjny na  cały swój o k rę g  i takowy 

Ministers twu do p o tw ierdzen ia  i dalszego uży tku  przed łoży ła .

M inisters two ze sw ego  s tanow iska  m oże  na z a g o sp o d a ro w a ­

nie lasów rządow ych  i k am era ln y ch  tylko w  p e w n y ch  g ran icach  

b ezp o ś red n io  wpływać. Zostaje  ono w wie lk iem  o dda len iu  od szcze ­
gólnych g o sp o d a rs tw  la so w y c h ,  a te  znow u są  tak  wielkie  i o b ­

s z e r n e ,  że n ie p o d o b n a ,  aby sam o  wszys tk iem  k ierow ało .  D ro ­

b n o s tk o w y  zarząd j e s t  p o w szech n ie  szk o d l iw y m , a m oże  n a j ­

szkodliwszym  w t gałęziach  technicznych .  To jed n a k że  n ie  w y łą ­

cza zachow ania  po trzebnej  jed n o śc i  w  a d m in is t rac y i , u s ta n o w ien ia  

zasad  o g ó ln y c h ,  ró w n e g o  n a d zo ru  z w ierzchn iego  w szys tk ich  d y -  

rekcyj  szczególnych  i t. d. W  tym względzie  m uszą  jeszcze  wyjść 

wie lorakie  przep isy  o g ó l n e , czego dotąd, po  części dla n a t ło k u  czyn-
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ności  u r z ę d o w y c h , po  części zaś z p o w o d u  , że u rzęd y  p o średn iczę  

jeszcze  n ie  wszędzie  są  u s ta n o w io n e ,  u sk u te cz n ić  by ło  n ie p o ­

dobna .

W szak że  poczyn i ło  Ministers two w tym względzie  w  m ia rę  

swej m ożności ,  s to so w n e  kroki.

G łównie jsze  d o p e łn io n e  czy n n o śc i ,  co do zagospodarow an ia  

lasów’ rządow ych  s ą : uzyskan ie  p ro d u k tó w  lasow ych  w  własnej  

a d m in i s t r a c y i , o znaczen ie  c en  t y c h ż e ,  o so b n o  p row adzić  się  m a ­

jąca  r a ch u n k o w o ść  p rz ed m io tó w  na leżących  do  g o sp o d a rs tw a  le ­

śn e g o ,  tudzież  u s tan o w ien ie  z a s a d ,  p o d łu g  jak ich  adm in istracya  

lasów m a być  u rządzoną  i p row adzoną .

Co się zaś tyczy w p ły w u  na z ag o sp o d aro w an ie  lasów  p ry w a ­

tnych  , jako  też na  p ie lęg n o w an ie  d rzew  w o g ó ln o śc i ,  m ożem y się 

p o w o ła ć  tylko na dwa ważniejsze  wyszłe  w tej m ie rze  ro z p o rz ą ­

dzenia  m in is te ryalne.  Je d n o  z n ich  tyczy się  p rzysz łego  zad rze ­

wienia ska ł  «Karst« zwanych, w okolicy T ry es tu  p o ł o ż o n y c h , d rug ie  

zaś zachęty  do  p ie lęgnow an ia  d rzew  przez  o d p o w ie d n e  nauczan ie  - 

dzieci w  szkołach  wiejskich. Co do zadrzew ien ia  Karstu ,  p o trzeb n e  
czynności p rzygotow aw cze  są w toku.

Co do z ach ę ty  hod o w an ia  d rzew  przez  udzie lanie  s tosow nej 

nauki dzieciom w szkołach  wiejskich  , należy się  zas ługa  by łem u  n a ­

m ies tn ikow i wyższej  Austryi Dr. F i s c h e r o w i , k tó ry  p ierw szy  rzecz tę 

wywołał,  a nak łon iw szy  nad leśn iczego  J. Vogla do u łożen ia  nauki  sa ­

dzenia d rz e w ,  i kazawszy takow ą  d ru k iem  o g ło s ić ,  ro zp o w szech n i ł  ją  

z s to sow ną  odezw ą  m iędzy  nauczycie lami,  d u ch o w ień s tw em  i w ieśn ia ­

kami w  całym  k ra ju  swej pieczy pow ierzonym . M inisterstwo zaw iado­

m iło  o tern wszystk ich  N am iestn ików  i Naczeln ików kra jów  państw a  

ca łego  z w ezw an iem  , iżby p o d o b n e  p o p u la rn e  nauk i  za w sp ó łd z ia ­

łan iem  T owarzystw  g o sp o d a rsk ich  i leśnych  etc. w sw oich  językach  

k ra jow ych  ułożyć p o lec i l i ,  w  p o d o b n y  sposób  ile m ożnośc i  ro z p o ­

wszechnil i  i w  sw oim  czasie o sk u tk u  donieśli  *).

') W  Galicyi s tało  się już  zadość  tem u wezw aniu. Za pośredn ictw em  T ow arzy­
stw a gospodarsk iego  c z ło n e k , P an  Jan  Jarun tow ski w ypracow ał odp o ­
w ie d n i n au k ę , k tó ra  przez c .k . rząd krajow y drukiem  rozpow szechn ioną 
zosta ła  a oraz znajduje s ię  w  R ozpraw ach Tow. tom  XI. s tr. 111.

Pr. Kom.



OPISANIE SYSTEM ATU
urządzenia robotników leśn ych ,

w  c. k. styryjsko-(lustryachiej dyrekcyi hut żelaznych to Eisenerc.

Dyrekcya hu t żelaznych w Eisenerc, znana pod nazwiskiem Inner- 
bergskiego głównego zakładu górn iczego , potrzebuje rocznie do hut i 
hamerń, razem z budow low em , rzemieślniczem *) i opałowem drze­
wem , około 5 0 ,0 00  sagów kubicznych, czyli i 3 5 ,000  w iedeńsk ich , 
złożonych z 56calowych polan, których większą część przymuszoną 
jes t produkować w n ieza ludnionych, z trudnością przystępnych 

lasach.

Siły zaś nietylko do produkcyi rzeczonego drzewa potrze­
bnej , ale równie do wydobycia go i dostawienia na miejsce zużycia, 
musiała ta dyrekeya po największej części w obrębie tychże lasów 
sama sobie dostarczyć.

W  poprzednich latach , kiedy drzewo z bliżej leżących , je ­
szcze dostępnych lasów pobierane być m o g ło , działo się to w spo­
sób bardzo prosty, to jes t:  pozwalano ludziom przedsiębierczym, na 
różnych punktach kawałki lasu korczować, i na wykorczowanych 
osiadać. Uzyskane przez wykorczowanie d rz e w o , przedsiębierca 
stosownie do okoliczności, albo na węgiel pali ł ,  i takowy bezpo­
średnio do hu t żelaznych dostawiał,  albo do najbliższego spławne-

’) Między znaczeniem  w yrazów  znalezionych w S y lw a n ie , d rzew o narzędziow e 
i rękodzielne nie m a ścis łego  o dg ran iczen ia , pow iedziałem  dlatego ogó l­

nik iem  »rzem ieślnicze* łączącym  w sobie  po jęcie  obu  poprzedn ich . Może 

lepszym  byłby wyraz »drzew o w yrobow e* jako odpow iedny  n iem ieck ie­

m u »Zeugholz».
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go p o to k u  d o w o z i ł , zkąd je  p o tem  do zapory  s p ł a w i a n o ; i za tę  

ro b o tę  tak był p ł a c o n y ,  że m u  się kosz ta  wydobycia  i w yrobien ia  

drzewa, t ru d  przy  k o rczow an iu  ponies iony ,  i wydatki na  p o s taw ie ­

nie n iezbędne j  s iedziby ło żo n e  p o w r ó c i ły : uw ażano  b o w iem  m o zo ł  

około  w y b u d o w an ia  p o m ieszkan ia  podjęty ,  za śc iśle  z łączony  z isto-  

tnem i lasow em i r o b o t a m i , bez  k tó reg o  o c zy w iśc ie , z aw aru n k o w an a  

ilość drzewa, czy węgla, n ie  da s ię  dostawić.

O sadnik  t a k o w y , raz na  p e w n e m  m ie jscu  zamieszkały,  już 

sam ym  brak iem  in n eg o  zarobkow an ia  i p o trzebam i życia p rz y m u ­

szony b y ł  p racow ać  ciągle dla g łó w n e g o  z ak ład u ,  a tak  pożądana  

do roboty  siła, była już  niejako na tym p u n k c ie  zapew niona.  W  zgodzie 
z obowiązkam i p o w o ła n ia ,  s ta ra ł  on  się  także  dalej o coraz  d o g o ­

dniejsze  u rząd zen ie  d o m u  sw o je g o :  u czyn i ł  go  p rze to  w y m ag an io m  

swoim o d p o w ie d n ie j s z y m , ro zp rzes t rzen ił  k o r c z u n c k , sp row adz ił  

p a rę  sz tuk  b y d ł a , p a są ce g o  się  la tem  w p rzy leg łych  b o r a c h , z imą 

zaś k a rm io n eg o  paszą  z w ykorczow anych  m ie jsc  u z y s k a n ą , i używ ał 

z razu  na  p o d śc ió łk ę  pozosta łych  ze śc ię tych  d rzew  drobn ie jszych  

g a łę z i ,  liści i igliwia. P rzyby ła  w reszc ie  gospodyni", p o te m  dz ie­

ci, k tó re  już  od najp ierw szej  m łodości ,  ojca w  p racach  około  d rzew a  

wspierały .  W zm o g ły  się  dalej po trzeby  fa m i l i i , a ztąd p o s z ł o , że 

s ię  śc ieszki w p o rz ąd n e  p rzem ien i ły  d r o g i , że k ładk i  n ieg d y ś  dla 

p rzechodzących  n ie b e z p ie c z n e ,  p rze is toczy ły  s ię  w  m o s t y ,  że  o k o ­

lica s ta ła  s ię  p r z y s tę p n ą ,  rob o cza  siła  d o s t a te c z n ą ,  i tak  ro b o tn ik  

jako i dający ro b o tę  byli z a d o w o le n i ; o s ta tn i  szczegó ln ie  d la tego  , 

że p o s tęp  te n  p rzyn iós ł  m u  w korzyści tan iość  p roduk tów .

Urządzenie  to  j e d n a k ,  jakkolwiek ca łk iem  n a tu r a ln e ,  i z a le -  

dwo na w zm iankę  z a s łu g u jąc e ,  jakko lw iek  na po zo r  tyle  zac h ę ­

cające, okaza ło  się  przec ież  w przec iągu  czasu  tak sz k o d l iw em , że 

uznano później za rzecz p o t r z e b n ą ,  zup e łn ie  od  n iego  odstąpić.  

Osiedlenia  bow iem  tego  rodzaju ,  tak się  powoli rozp rzes t rzen iły ,  że 

d o chód  z ziemi osadniczej na  zupełnej  s ta n ą ł  ró w n i  z zarobkiem  

przy roboc ie  l a s o w e j , k tó ry  n a w e t  z czasem  s ta ł  się  dla o sadn ika  

p o d rz ęd n y m  p rz ed m io te m .  D rzew ostany  rąba lne  oddala ły  się  coraz 

znaczniej od  o s a d ,  wiążące je  wzajem  ścieżki coraz  się  p rz e d łu ż a -  

Rozprawy Tow. gosp, 1 .13. 2 5  .
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ły; aż w k o ń c u , gdy już  w  o k rę g u  o sa d  wszystk ie  d rzew os tany  

zrąbano  , i z s iek ierą  w od leg le jsze  s t ro n y  lasu p rzen ieść  się n a le ­

żało , sta ło  się  m ie jsce  ro b o ty  dla osad n ik ó w  wcale  n ied o śc ig n io -  

n e m , a p ierw otn i  robo tn icy  leśni przesta li  n a s tęp n ie  na  upraw ie  

roli  i chowie  bydła .
T ym czasem  u m a r ł  p ierwszy o s a d n i k , dzieci je g o  podzieliły  

się  p u śc izn ą ,  j e d n o  z n ich  pozosta ło  na o sa d z ie ,  reszta  sp ła co n ą  

została. Tym  sp o so b em  pow sta ły  w ł a s n o ś c i , k tó rych  z razu nie u-  

w z g lę d n ia n o , n a s tęp n ie  zaś u n iew ażn ić  n ie  po traf iono  : pon iew aż

p ie rw o tn e  os ied len ie  nas tąp i ło  bez p ew n y ch  z a s t r z e ż e ń , tudzież nie 

u t rzym yw ano  na leży tego  przeg lądu  s tanu  rzeczy ;  a z tem i roszcze­

n iami p raw a do w ł a s n o ś c i , łączy ły  s ię  znow u zadaw nione  używa­

n iem  służebn ic tw a  d r z e w a ,  podśc ió łk i  i paszy.

Były  g ru n t  leśny  zosta ł  tedy  o w yk o rczo w an ą  p rzes t rzeń  na 

zawsze zmniejszony, c iężkiemi s łuźebnośc iam i  obciążony, a przy tem  

w zniosła  się  n iepospolic ie  l iczna l u d n o ś ć , k tó ra  żyjąc nędzn ie  z p o ­

siadłości  g r u n t o w e j , ziemi leśnej bezp o ś red n io  u j ę t e j , z po trzebam i 

walczy a dla ro b ó t  leśn y ch  j e s t  prawie  z u p e łn ie  s traconą .

P rz e p a d ł  w ięc  razem  z ro b o tn ik iem  i g ru n t  lasowy na zawsze, 

pozosta ł  zaś las obciążony s łu źeb n o śc iam i ,  k tó ry ch  zn ies ien ie  w ą t­

p l iw e ,  na  każdy zaś w ypadek  no w y ch  ofiar w ym agać  będzie.  J e ­

żeli w sk u tek  tego  u b y tk u  siły r o b o c z e j , częśc iow e zawieszenie  

uży tkow an ia  z lasów nas tąp ić  nie miało , o d w e t  by ł  k o n iec zn y ;  i 

rzeczyw iście  zdarzyło s i ę , źe  posiadacze  tych  p ie rw o tn y ch  o s a d , 

p o m im o  że już  p rzed  laty żadnej  nie pode jm ow ali  r o b o ty ,  rościli  

sob ie  na  w ie lu  p u n k tac h  wyłączny  przywilej do zarobkow an ia  w la­

s a c h , k tó re  w ich pobliżu z czasem  p o d ro s ły ,  i źe na  tej p o d s ta ­

wie przywłaszczali  sobie  n aw et  p raw o  do wyznaczania  ceny najmu.

Te  z czasów  d aw nych  w ypływ ające  n ie d o g o d n o śc i ,  u tworzy ły  

teraźn ie jszy  sys tem  kolonizacyjny, b ędący  jed y n ie  tym czasow em  za­

kw a te ro w a n iem  , lub też przy w iększego  rozm iaru  z a ło ż e n ia c h , r y -  

cza ł tow em  um ieszczan iem  ro b o tn ik ó w  w skarbow ych  b u d y n k a c h , 

k tó re  s to so w n ie  do po trzeby  z n o s z o n e , i na  innych  m ie j s c a c h , 

d łuższego  pobytu  robo tn ików  w y m a g a ją c y c h , z n o w u  na koszt  sk a r ­

b u  g ó rn iczego  s tawiane  bywają.
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Tym sposobem dzielą się robotnicy na dwie kategorye:

Jedna  trudni się bezpos'rednio produkcyą drzewa, i jego do­
starczaniem albo na p lac, gdzie się na węgle przerabia, albo tez 

do spławu.
D ruga  ma sobie poruczone poboczne zatrudnienia, wchodzące 

w skład gospodarki zrębowej, jako to :  stawianie i utrzymanie mie­
szkalnych dom ów , robienie i utrzymanie dróg i mostów, drożyn 
wąwozami w iodących , zastaw czyli zapór do chwytania d rzew a , 
brzeaów większych i sztuczniejszych zsuwisk ), i innych przyrządzeń 

dotyczących spławiania , albo też zwęglania drzewa.

Ilość robotników, jaka się do każdej z tych dwóch kategoryj 
wyznacza, zależy od obszerności okręgu l a s u , który w tym razie 
oddzielną stanowi całość; od mnogości wyciąć się mającego drze­
w a, i od pośrednich prac, mających związek z jego produkcyą, wy­
wozem i przerobieniem. Między temi robotnikami a skarbem taki 
zachodzi w ogóle s to su n e k , jak między sługą a p a n e m , lub robo­
tnikiem a dającym ro b o tę ; i tylko wzgląd na stopień obu rzeczo­
nych ka tegory j, pociąga za sobą różnicę w umowie zawieranej 

z robotnikiem.
Z gminami, pośród których chwilowo zamieszkują , zespoleni 

sa ci robotnicy jedynie obowiązkiem służenia w w o jsku , i policyjne- 
mi stosunkami o ty le ,  o ile ich osobiste interesa nieodzownem to 
czynią. W e  wszystkich innych pośredniczy c. k. główny zakład 
górniczy, jako pan w sprawie swojego sługi; ponosi także , s to ­
sunkowo do swej posiadłości, wraz z gminą wszelkie wydatki, do 
których należą i koszta na peryodyczne pomieszkania robotników 

przez ciąg ich trwania łożone.

Do pierwszej ka tegory i, tak zwanej części najemniczej, wy­
biera się m ło d y c h , silnych, po największej części bezzennych pa­
robków. Gały rok prawie (bo przez ciąg 10 do 11 miesięcy,

*) Używany w  P o lsce  w yraz »ryza« wzięty je s t  w p ro s t z n iem ieckiego »Rise«. 
• Użyto przczem nic »zsuw isko“ zdaje mi się być stosow niejszą  nazw ą, bo 

ja sn o  i dokładnie  rzecz określa.
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mianowicie dopóki robota trwa w lesie) żyją oni bezpośrednio 
na z rębach , gdzie znajdują schronienie w drewnianych chatach , 
kosztem skarbowym postawionych. Te chaty skoro się staną nie- 
p o trzeb n em i, rozbierają się i na węgle wypalają , a natomiast bud u ­
ją się nowe na miejscach przyszłej roboty.

Płaca tych robotników składa się w części z żywności (psze­
nicy , żyta i smalcu) zawsze w równej ilości udzielanej, którą c. k. 
główny zakład hurtem zakupuje ,  i robotnikom na rachunek zasług 
daje po cenie k u pn a ,  z doliczką uby tku ,  ze sprawienia skrzyni
zbożowej wynikającego. Co 4 tygodnie otrzymuje każdy robotnik
należną żyw ność , która mu się dostawia kosztem skarbowym na
miejsce przezeń oznaczone. Tam z pewnej części piecze on chleb, 
pozostałą zaś od 8 do 8 dni, zwyczajnie przy n iedzieli, zabiera z so­
bą na zrąb ,  gdzie sam sobie jedzenie przyrządza. Te to parobki 
rekrutują się po największej części z wyrostków drugiej ka tegory i, 
której wszystkie niemal indywidua są żonate.

Jeźli się chłopak przez pewien przeciąg lal nienagannie 
w pierwszej zachowuje kategoryi,  wtedy przechodzi do drugiej,
skoro w niej miejsce jes t oprożnione , używając wszystkich jej 
korzyści, a z niemi zaopatrzenia na s ta ro ść , która czyni go do 

pracy niezdolnym.
Wymierzenie zresztą nagrody za pracę jego na zrębie za­

wisło od u g o d y , przyczem zwykle uzdolnienie robo tn ika , potem 
lżejsza lub cięższa praca należycie uwzględniane bywają.

Kategorya d ru ga ,  dla odróżnienia od pierwszego oddziału 
zwykle «stałą« nazywana, złożona jes t  cała z robotników już star­
szych, w pierwszej kategoryi wysłużonych i żonatych, których 
dzieci są podrostem dla przyszłości. Równie ich jak i najemników 
płacę stanowi częścią żywność, częścią zaś gotowy p ien iądz ; wsze­
lako pobierają oni naturalia po cenie oznaczonej ściśle ugodą zda- 
wiendawna pochodzącą, a natomiast mniej gotówki.

Ponieważ ci robotnicy tam użyci bywają, gdzie się właśnie 
wyżej wyszczególnione roboty od czasu do czasu nastręczają, zatem 
nader ważnym jes t wybór stanowiska na ich kwatery przy p ierw -
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szem  z a ło że n iu :  bo  od tego  zależy d łuższe  lub k ró tsze  u ży tk o w a­

nie  z b u d o w ać  się  m ających  d o m ó w  i ich trwanie .

S k o ro  się  już zgodzono  na m ie jsce  z a ło ż e n ia ,  przyczem  i 

m ożność  wydzielenia  ludziom  n ieco  g ru n tu  na  u w adze  m ieć  należy, 

na tenczas  doradza  i n t e r e s , jak  na jw ięce j  um ieśc ić  robo tn ików  na 

jed n e rn  m ie jscu  , i o ile p o d o b n a  w je d n e m  zabudow aniu .  Ułatwia 

sie  przez  to na jprzód ,  dozór  n ad  ro b o tą  i zarządzen ie  roboczems 

s i łam i ;  p o w tó re ,  kosz tu je  zwykle wielki b u d y n e k  znacznie  m n ie j ,  

niż wiele m n ie jszy ch ,  w k tó ry ch b y  ró w n a  m asa  ludzi um ieśc ić  się 

m o g ła ;  po trzecie ,  da  się  dla w ychow ania  i nauki  dzieci więcej uczy ­

nić,  i ła twiejszy  j e s t  leka rsk i  r a tu n e k  dla c h o ry c h ;  poczwarte ,  mniej 

sie s to su n k o w o  u jm uje  g ru n tu  z leśnej  przes t rzen i  dla kolonii  ś c ie śn io ­

nej, niż dla wielu p o m n ie jsz y ch ;  n a re sz c ie ,  więcej tym  sp o so b em  

oszczędza  się  d re w  na k u ch n ią  i opał.

Tak ie  p o m ie sz k a n ie ,  zwykle koszaram i z w a n e ,  m a  na dole 

je d n ą  lub d w ie ,  w ie lk ie ,  j a s n e ,  og rzane  izby, gdzie  familie  we 

dnie  p rzeb y w a ją ,  jedzą  i d o m o w e  za trudn ien ia  załatwiają . Ojcowie 

rodz in  znajdu ją  się  w  c iągu tygodnia  za d o m em  w  s ł u ż b i e , z ao ­
pa trzeni  w  po trzeb n y  zapas ż y w n o śc i ,  k tó rą  sobie  na m ie jscu  roboty  

sami gotują .  P o d ło g a  w  tych izbach podz ie lona  j e s t  w e d łu g  ilości 

żyjących w nich rodz in  n. p. na  6 ró w n y c h  c z ę ś c i , gdzie  G rodzin  

m ie sz k a ,  k tó re  podz ia ły  wszakże  taką  o b sz e rn o ść  m ieć  m u sz ą ,  iżby 

w n ich  s tó ł  m ó g ł  s ię  pom ieśc ić  , przy k tó ry m b y  rodz ina  do jedzen ia  

zasiąść m og ła  i ażeby jeszcze  m iędzy tem i sto łam i dosta teczna  p o ­

została  p rzes t rzeń  do n iez b ęd n e g o  w olnego  p rz ec h o d u .  P o ­

czą tkow o oznaczają  się  te  p rzes t rzen ie  k r e d ą , dopóki  w praw a  

nie nauczy zach ow yw ać  przedzia łu .  Każdej tamilii p rzypada  p rz e ­

strzeń  przez los do p o s taw ien ia  s to łu ;  i tę  d opó ty  zac h o w u je ,  

d o p ó k i  w tym b u d y n k u  m ie s z k a , albo dopóki zmiana osób nie n a ­

stąpi.  Ł aw k i  odstaw ia ją  s ię  na  b o k ,  i tylko w razie p o trzeby  p rz y ­

su w an e  bywają.

Na tej p rzes t rzen i  p ra cu je  także  m atka  rodz iny ,  jeźli p o w ie ­

trze nie pozwala  jej p rz ed  d o m em  z o s taw ać ;  m ałe  zaś dzieci b ie ­

gają w tym razie sw o b o d n ie  po  całej izb ie ,  i p rzekraczają  t e m  sa-
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m em  poznaczon e  g ra n ic e ;  zresztą przebywają o ne  zwykle przed 
do m e m  p o d  go lem  n iebem .

Na dole znajduje się także w spólna ku chn ia ,  z w spó lnym  p ie ­
karskim p iecem  i w spólnym  kocio łk iem  do prania. Przy ognisku, 
zewsząd p rzy s tę p n em ,  zwykle w p ro s to ką t  (pozdłużny  czw orogran)  
z b u d o w a n e m , ma każda rodzina s ta łe  m ie j s c e , i go tu je  o tej sa­
mej po rze  przy u trzym yw anym  w spóln ie  ogniu. Drwa do g o to ­
wania i opalania izb w spóln ie  s ię  p rzy rzą dza ją ; wym ierzona je s t  
z resz tą  dla każdej rodziny po trzebn a  ilość drew, k tóra  także do p ie ­
czenia chleba i p ran ia  bielizny wystarczyć musi.

Na p ie rw szem  p ię trze  tyle j e s t  i z b , ile fam i l i j , gdzie każda 
z d robniejszem i dziećmi sypia. Tutaj je s t  także izba opalona dla p o ło ­
ż e n i e ,  takaż dla chorych, dalej pom ieszkanie  dozorcy dom u,  s ta rego  
zwykle pensyo now anego  r o b o tn ik a , k tóry  spokojności i c z y s to śc i , 
j e d n e m  słow em  dom o w ego  przes trzega  p o r z ą d k u , i nad  tem  czuwa, 
aby każdy cz łonek  w spólną w ypełn i ł  p o w in n o ść ,  gdy na niego  k o ­
lej przyjdz ie;  a w reszcie je s t  on w zachodzących sporach  roz­
jemcą.

Na d ru g iem  piętrze znow u je s t  tyle i z b , ile familij w domu; 
izby te  są p rzeznaczone  na  sc ho w ek  s u k ie n ,  bielizny, różnych  za­
pasó w  i t. d. gdzie także dorośle jsze  dzieci sypiają.

Na s trychu  są kom ory  na skład narzędzi in w e n ta r sk ic h , za­
pasów  nas ion  l e ś n y c h , i na wszelki w ypadek  jeszcze p a rę  izb dla 
bezżenn ych  robotników .

Takim źe sp osobem  podzielona je s t  p iw n ic a , i w n iejakiem od 
d o m u  oddalen iu  znajdująca s ię  s ta jn ia ,  t a k ,  iż każda familia ma 
o d ręb n e  m ie jsce  na je d n ą  k r o w ę ,  kilka o w ie c ,  bezrogę  lub cielę, 
i po trzebny  sk ła d  na  paszę  z imow ą i podśc io łkę .  Każda rodzina 
m a dalej ró w n ego  rozm iaru  kaw ał g run tu  na  k ap us tę  i w arzyw a, i 
d rug i  do uzyskania paszy na z im ę :  w ie c i e  bow iem  w ypędza się 
k row y na pastwisko.

W  pom nie jszych  m ieszkaniach zachow uje  się takież sam e  urzą­
dzenie z odm ianam i do m ie jscow ych  potrzeb zastosowanemi.

P o m o c  l e k a r s k a , l e k a r s tw a , i nauka szkolna są po d łu g  m o ­
żności zapew nione . L ekarze tak są ro zd z ie le n i , że ich bezp ła -



tna pomoc zewsząd zawezwana być może. Tak samo ma się rzecz 

zc szkołami.

Z każdego dochodu w gotówce składają regularnie robotni­
cy le ś n i , pewnemi ratami, małą ilość do tak zwanej skarbonki 
bractwa, przezco już  znaczne powstały kapita ły , których odsetki 
częścią znów na kapitał się zbijają, częścią zaś obracają się na 
wsparcie zubożałych robotników, lub ich wdów i sierot.

Cały system polega przeto, jak się to już wyżej napomknęło, 
jedynie na stosunku sługi do p a n a ; i t a k : pan obok nagrody stara 
się także podług pewnego szematu każdemu robotnikowi na wstę­
pie w służbę do wiadomości podanego ,  o zaspokojenie wszystkich 
dalszych jego po trzeb ,  do których należą : pomieszkanie, drwa, 
grunt,  lekarska p o m o c ,  nauka i utrzymanie na starość, w której 
człowiek do roboty staje się n iezdo lnym ; w czem też robotnicy 
swojemi składkami do skarbonki bractwa, pana wspierają.

Z tej pośród gmin odosobnionej k a s ty , wychodzi pokolenie 
silne, zd row e, które, gdy już od młodości odpowiednio swoim si­
łom do roboty używane bywa (zwykle zaczynają chłopcy już 
po upływie 15go roku swego życia’pracować) bardzo zręcznych do­
starcza robotników. Dziwna częstokroć, jakie się tu rozwijają 
zdolności, jak sprytnie ci ludzie biorą się do pracy, i jakie wyko­
ny wują roboty, bez wszelkiego poprzedniego technicznego wy­
kształcenia. Spojrzyjmy jeno na te wszystkie drogi śród wąwozów, 
na zastawy pochwytujące drzewo, na upusty i tym podobne b u ­
dowy uskutecznione przez prostych robotników leśny ch , bez innego 
wzoru, oprócz te g o ,  jaki od ojców swoich przyjęli, i bez wyższego 
kierunku , o p ró cz , że im zadanie w ogólnych zarysach z wskazaniem 

zamiaru oznaczone bywa.

Oswojony od młodości z g ó ra m i , w których się rodził,  i 
z niebezpieczeństwami swojego rzemiosła , niczego się taki robotnik 
leśny nie lęka i jeźli w nich zg in ie , to ztąd najczęściej pochodzi, 
że z przywyknienia potrzebnej ostrożności zaniedbuje. Zresztą jest 
on wierny i swojemu służbodawcy przychylny; jego słabą stroną 
jest tylko żądza łowienia kóz dzik ich , dla której zaspokojenia często
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p rzed  na jos trzejszą  nie wzdryga  się  k a rą ;  tudzież gó ra lka ,  za k tó rą  

całem i goni go d z in am i,  a p rzyczem  często  i o roboc ie  zapomina.

Dos ta tecznym  byłby  p o d ro s t  na  u t rzym an ie  w pe łn i  po trzebnej  

ilości robo tn ików ,  gdyby w  g m in a c h , gdzie się  te  osady znajdują,  

zwykle  cała b ranka  w ojskow ych  rek ru tów ,  n ie  m u s ia ła  być  z tych  

to c h ło p a k ó w  d o s ta rczo n ą ;  i bez  w ą tp ien ia  n iep o ś led n i  to dow ód  

uży tecznośc i  tej  in s ty tu ey i ,  że w oko l icach ,  gdzie  kre tyn izm  m o cn o  

p a n u j e , i m iędzy resztą  ludnośc i  s to su n k o w o  m ało  do w ojska  z d a ­

tnych  znaleść  m ożna  in d y w id u ó w ,  praw ie  każdy robo tn ik  leśny  do 

s łużby  w ojskow ej je s t  zdatny. U derza jąccm  je s t  z r e s z t ą , źo związki 

m ałżeńsk ie  m iędzy  tą kastą  a resztą  ludnośc i  do rzadkich  na leżą  
wypadków.

Tym  sp o so b em  w y chow any  r o b o t n i k , pozosta je  zwykle we 

wszystk ich  okolicznościach w ie rn y  sw o je m u  stanowi.  N aw et m e ­

dalem  w ojsk o w y m  ozdobiony  i do stopn ia  p o d n ie s io n y ,  chętn ie  

p o w raca  znow u do  sw ojego  s t a n u ,  i c h ę tn ie  zamienia  m u n d u r  na 
sz a rą  kurtę .

Gdy w osta tn im  rew olucy jnym  o k r e s i e , g ó rn ik  *), h u t n i k , r o ­

b o tn ik  fabryczny  i czeladnik  rzem ieś ln iczy ,  m niej więcej wirem  k o ­

m un izm u  p ochw ycen i  zosta l i ,  obi ł  się  te n  paroxyzm  o robo tn ika  

l e śn eg o  bez w r a ż e n ia , co także za uży tecznośc ią  t eg o  u rządzen ia  
przemawia.

Na p ierw szy  rzu t  oka zdaje s i ę , j akoby  ten  sys tem  był n a d e r  

k o sz to w n y ,  pon iew aż  robotn ik  oprócz  swojej p ł a c y ,  u żyw a  jeszcze 

wszystk ich  wyżej wyliczonych d o g o d n o śc i ;  ależ w każdej p łacy  p o ­

win ien  robo tn ik  oprócz  nag ro d y  za swoją  p r a c ę , znaleść  jeszcze 

p e w n ą  część  na  opędzen ie  kosz tów  u trzym an ia  i innych b ieżących 

p o t r z e b , a p rzy tem  m ódz  złożyć coś na  w y p ad ek  słabości i na s ta ­

ro ść ,  gdyż inaczej o s tać  się nie może.

Idzie więc  tylko o d o k ład n e  rozdzie lenie  ceny  n a jm u  na  te  

w szys tk ie  po jedyncze  w y d a tk i ,  a w tedy  po  d o b re m  w y rach o w an iu  

jed n a k o w y  w ypadnie  rezulta t.  N. p. ro b o tn ik  m ający m ieszkanie  i

’) Rzadziej zow ię „g w arek". S łow acy używ ają „haw iaż" zapew ne od Hauer.
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wyżywienie  m nie jszą  oczywiście  p ob iera  p ląc ę  od te g o ,  k tó ry  w zm ian ­

k o w an e  wydatki sam p o n o s i , a z w ie lo le tn iego d o św iadczen ia  wy­

nikłe  zes tawien ia  po tw ierdza ją  powyższe  m niem an ie .
Możnaby dalej tem u  zakładowi zarzu c ić ,  że p rzym us  w tła ­

czający życie ro b o tn ik ó w  w  karby  p ew n eg o  s y s t e m a t u , i u rzą ­

dzenie  zap ro w ad zo n e  dla w s z y s tk i c h , że tak po w iem y  p o d łu g  j e ­

dn eg o  ło k c i a ,  ma w  sobie  coś u c iąż l iw eg o ,  i s i lę  dzia łalną  s k o -  
sz law ia ;  ale rzecz  n iezu p e łn ie  ma się  t a k ,  bo n ie  m a żad n eg o  p rzy ­

m u su  zostaw ać  w tym związku s łu żb o w y m  i k o m u  to urządzenie  

n ie  w s m a k ,  m oże  porzucić  s łużbę  i p o d łu g  swej woli szukać  
gdzie indziej sp o so b u  do ż y c i a , byleby z do p e łn io n e j  p o w innośc i  

i z o t rzym anych  za to e m o lu m e n tó w ,  lub z p rzed p laco n e j  sobie  n a ­

g ro d y  d o k ład n y  złożył r a c h u n e k ;  ten  atoli w ypadek  rzadko  s ię  

k iedy  zdarza. Pilny bow iem  ro b o tn ik  zawsze ma do s ta teczn e  pole  

pop isu  dla swojej p ilności i sk rzę tn o śc i  w p o d e jm o w a n em  za n a ­

jem  z rębyw an iu  i w y n o szen iu  d r z e w a , i w i n n y c h , p o d łu g  w ła ­

snego  w y b o ru  r o b o t a c h , iżby się  do  wyższej od  no rm alne j  m ó g ł  

p o d n ie ść  z a s ł u g i ; ale n iem o że  zapew ne  m ieć  takich  d ochodów ,  co 
człowiek ca łk iem  wolny, k tó ry  obok p ilności ,  m oże  także korzystać: 

z dalszych p rzypadk iem  n as tręcza jący ch  się  o k o l ic z n o śc i , j ak o  też 

z n iew iadom ości  da jącego  p r a c e ,  m ianowic ie  pod  w zg lędem  p o ­

trzebnej  do ro b o ty  siły i czasu. Do dalszych zalet  tego  u rządzen ia  

należy jeszcze  i to ,  że ro b o tn ik  n ie  j e s t  n a rażo n y  na zmiany cen  

p roduk tów .  W  m ia rę  w znoszen ia  się  i spadan ia  c en  p ro d u k tó w  

oblicza się  m u  tak ż y w n o ść ,  jak  i w a r to ść  je g o  pracy. P o d s taw ą  

n ag ro d y  b o w iem  są  is to tne  po trzeby  ż y c ia ,  i gdy  te  wyżej poli­

czone być m u s z ą ,  przy jm uje  się także  ro b o ta  w w artości  s to sow nie  

p o d w y ż sz o n e j ,  a tak  razem  wziąwszy, m iędzy  w yda tk iem  a k o ­

rzyścią zaw sze  jed n a k i  is tn ie je  s tosunek .  Tylko te  a r ty k u ły  czynią 

robo tn ika  zależnym  od czasow ych  o k o l ic z n o śc i , k tó re  za gotowy 

pieniądz z obcej ręki  nabyw ać  je s t  p rzy m u szo n y ;  lecz te  s tanowią  

cześć  pom nip jszą  j eg o  potrzeb .

O d w ro tn ą  j ed n a k że  s t ro n ą  tego  u rz ąd z en ia ,  j e s t  oddzia ływanie  

s tagnacyi  w sp rzedaży  ż e laz a ,  na  cały s tan  ro b o tn ik ó w  le śn y ch ,  co 

z resztą  t u t a j , gdzie  d rzew o  jed y n ie  dla h u t  tylko ż e la z n y c h , a  n ie  
Rozprawy tow. gosp. t. 15. 2 6
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na sprzedaż  p ro d u k o w a n e  być  m o ż e , rów nie  sm u tn e  skutki  za 

sobą  p o c iąg i ,  co w innych  czasow o zam knię tych  fabrykach. Gdzie się 

zaś p rzedsięb ie rze  p ro d u k c y a d rz e w a  dla o tw ar tego  h a n d lu ,  a p rzeto  

odby t  ciągle j e s t  z a p e w n io n y ,  tam  doleg liw ość  owa czuć się  nie daje.

Ale o gó lnym  n ieu n ik n io n y m  c ięża rem  tego  u rządzen ia  jes t  

n iezm ie rn ie  sk o m p l ik o w an a  r a c h u n k o w o ś ć ,  k tórej u n ik n ąć  n ie p o ­

dobna .  W ypfa ta  n a g ro d y  częścią  w n a tu r a l i a c h , częścią  w  p ien ią ­

dzach , w ym aga  p o p rz ed n ieg o  w ys taw ien ia  m a g a z y n ó w , k tó re  o so ­

b n e g o  d o z o r u , i oddzie lnych  p o t rzeb u ją  rach u n k ó w .  Dalsze ro z -  

d ro b ien ie  n a g ro d y  na p ien ią d ze ,  g r u n t ,  d rz ew o ,  p o m o c  lekarską,  

leki i t. d. i t. d. tudzież  wzgląd na przyszłe  w sp arc ie  na s ta rość  i 

n ie d o łę ź n o ś ć ,  a w  k o ń c u  n a w e t  da tek  na  koszta  p o g r z e b u ,  poc ią ­

gają  za sobą  m n o g ie  ro zg a tu n k o w an ie  rach u n k o w o śc i ,  i wyraźne 

p ro w a d ze n ie  wykazów  biografii każdego  po jed y n czeg o  robo tn ika ,  od 

chwili  w s tąp ien ia  j eg o  w s łu ż b ę ,  aż do  śm ie rc i ;  k tó re  d la te g o ,  źe 

p o jed y n cze  zapisywania  dop ie ro  po d ług ich  p rze rw ach  czasu  są 

u ż y te c z n e ,  i lata całe  przez rę ce  wielu  po  sobie  następując!)  r a ­

chm is t rzów  p r z e c h o d z ą ,  z najw iększą dok ład n o śc ią  i sum iennośc ią  

p ro w a d zo n e  być  muszą.  Oto n. p. j e s t  tak  zwana  ks ięga  zapisowa 

(M an n sch af tsb u ch )  k tó ra  zawierać  w sob ie  p ow inna  dz ień  przyjęcia 

r o b o t n ik a , dos taw ien ia  go do  w o j s k a , p o w ro tu  z tam tąd  znow u  w 

p o c ze t  ro b o tn ik ó w  l e ś n y c h ,  używania  go i p rzen ies ien ia  w różne  

o b w o d y ,  wszelakiej p r o m o c y i , u szkodzen ia  c ie lesnego  i t. d. i t. d. 

k ró tk o  m ó w i ą c : całą  h is to ryę  życia, a to z przyczyny, źe te  wszystkie 

okoliczności wpływają  na  je g o  w sparc ie  w późniejszej s t a r o ś c i , a 

w  tym  względzie  p raw da  i s łu sz n o ść  w s to su n k u  do innych  w s p ó ł -  

ro b o tn ik ó w ,  zach o w an ą  być m usi.  W i n n y c h  n o ta ta ch  *) sp isan e  są 

sk ładki  jego  do puszk i  b ra c tw a ,  aby stan  ty c h ż e ,  zawsze i w k a ­

żdej chwili był widoczny. P o te m  dop ie ro  idzie szczegó łow e  obli­

czen ie  zas ług  w p ew n y ch  czasu  o k re sa c h ,  z uw zg lędn ien iem  o trzy ­

m anych  p rz ed p ła t  lub zaciągn iętych  d ługów, gdyż nie tylko o to

*) Używany częściej w yraz „p ren o tacy e"  ma charak ter sądow ej czynności, 
dla tego  tłum aczę Y orm erkungen  przez notaty.



ch o d z i ,  czy p ew n a  ro b o ta  przez je d n e g o  lub wielu  robo tn ików  

łą c z n ie ,  za u g o d zo n ą  zap ła tę ,  o d p o w ied n i  w ym iar  żyw nośc i ,  i da l­

sze na leżytości w yk o n an ą  b y ła ,  ale też i o to ,  w ja k  d ług im  czasie 

i pod  jak iem i na r a ch u n e k  i zap ła tę  w p ływ ającem i ub o czn em i o k o ­

l icznościami,  to  w y konan ie  nastąpiło .  Dający bow iem  p racę ,  przyją ł 

na s ię  g w arancyę  n iep rze rw an eg o  u trzym ania  życia r o b o t n ik a , i ani 

ten  os ta tn i  p o k rzyw dzony  być nie m o ż e ,  ani też ta m te n  nie p o w i­

n ien  p o n o s ić  kosz tów  za r o b o t ę , k tóra  wcale  u sk u teczn io n ą  n ie  

została.
Tym czasem  ogólne  korzyści zakładu przeważają  tę  n ie d o ­

g o d n o ś ć ,  przynajm nie j  o ch ro n iły  o n e  od wsze lk iego  w p ły w u  o s ta ­
tn ich  w s t r z ą ś n i e ń , i och ran ia ją  od  dalszej u t ra ty  g ru n tu  lasowego. 

Gdy b ow iem  osada  t eg o  rodzaju ,  z jak iegokolw iek  p o w o d u  zniesioną  

i na  in n e  m ie jsce  p o su n ię tą  z o s ta je ,  zaraz d o tychczasow e  m ie jsce  

b u d o w l i ,  i g run ta  w używaniu  robotników’ zosta jące  na  las za ­

puszczają  s i ę , ro b o tn ik  zaś c h ę tn ie  p rzen o s i  się  na  m ie jsce  n o ­

wego  sw eg o  p o b y tu ,  bo  żadnego  posiadan ia  g r u n tu ,  żadnej drogiej 

w łasnośc i  nie traci. Że z r e s z t ą  te  zakłady w tak iem  położen iu  

s taw iane  być p o w in n y ,  iżby jak  na jd łużej  u ż y w an e ,  i koszta  ich 
p rzen ies ien ia  jak najw ięcej  oszczędzane  być m o g ły ,  to już  j e s t  r z e ­

czą z w ie rz ch n ic tw a , k tó re  wszystk ie  o k o l ic z n o śc i , d o k ład n ie  objąć  

i zważyć powinno.



HENRYKA STRZELECKIEGO

O D P O W I E D Z I  N A  P Y T A N I E .
i.

Jakim wpływom szczególnie powinno być przypisane zm niej­
szenie się lasoui dębowych w G alicyi, i jakiemi środkami 

pomnohenie tego rodzaju lasów nastapićby mogło?

Zm nie jszen ie  s ię  lasów d ębow ych  przypisać  na leży  w  o g ó l ­

nośc i  tym sam y m  p rz y cz y n o m , k tó re  sp row adz iły  u p a d e k  w szy s t ­

k ich  lasów  w kraju naszym. Gatunki d rz ew  m niej s z l a c h e tn e , b ę ­

d ąc  tern sa m em  siln ie jszego p rz y ro d z e n ia , zn ios ły  snadn ie j  l iczne ciosy, 

jak ie  im ręka  swawoli i n ieu m ie ję tn o śc i  zadaw ała ;  dąb  zaś, b u k i  

j o d ł a ,  jako  tkliwsze i m niej w y t rw a łe ,  zwłaszcza w m ło d o ś c i ,  na  

n iepo w o d zen ia  l o s u , albo uległy  z u p e łn ie  pod  brzem ien iem  w pły­

w ów  n iep rz y ja z n y ch , a lbo okupiły  życie sw oje  w iecznem  ka lec ­

tw em .  1 tak często  n am  się  widzieć  z d a r z a , o lbrzymie n iebo tyczne  

d ęby  lub b u k i ,  s to jące  pom iędzy  ska r ło w ac ia łą  m ło d z ież ą ,  jakby  

p o m n ik i  św ie tnej  p rzo d k ó w  p r z e s z ło ś c i , spog lądające  ze w zgardą  

n a  n ę d z n e  m ło d e  pokolen ie .  Nie pow ta rzam  tu p rzyczyn ,  k tó re  

na  u p a d e k  lasó w  naszych w ogólnośc i  p rzew ażn ie  w p ły n ę ły ;  s ta ­

ra łe m  się je  wyłożyć  jeszcze  w r. 1 8 4 8 ,  w odpow iedzi  na  uczy­

n io n e  w  tej m ie rze  pytanie  c. k. Towarzystwa g osp .  gal., k tó ra  w
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Vltym tomie Rozpraw tegoż Towarzystwa jest zamieszczona; tu 
tylko nadmieniam nawiasowo, że wartałoby, aby szanowne Zgro­
madzenie jeszcze raz przedmiotowi temu uwagę swoje chciało po­
święcić ; g d y ż  p rze d e w szy s tk ie m  u zy ska ć  m u s im y  po le  d la  zespo lonych  
dążeń  n a s zy c h ;  a to wtedy dopiero nastąpić bądzie m ogło ,  gdy 
wykryjemy rzeczywiste przeszkody i wpływy nieprzyjazne, które 
dotąd swobodny rozwój gospodarstwa les'nego tam ow ały ; i te przy­
najmniej z nich usunąć starać się będziemy, które pod przewagą 
dobrych chęci naszy ch , zostawać będą.

Lecz wracam do właściwego przedmiotu.

Zmniejszenie się lasów dębowych: ló d  tej okoliczności przy­
pisać należy, że znaczne onych pow ierzchnie , w gospodarstwo rolne 
zajęte zostały; do czego urodzajna gleba, obiecująca plony obfite, 
tern więcej zachęcała ,  gdy las dębowy, choćby z najdorodniejszych 
składał się drzewostanów, w oddaleniu od rzek spławnych i miast 
w iększych, nie zbyt wielkie zapewniał korzyści; albowiem drzewa 
dębowego stosunkowo nie równie mniej niż innego miękiego do 
budowli i rękodzieł potrzebują; drzewo zaś opałowe, dębowe nie 
tyle zwykle co inne ,  bywa poszukiwane i lubione.

2re. Z tego samego w zg lęd u , jako też i ztąd że las dębowy 
dla powolnego wzrostu swego długiej wymaga kolei porębowej, 
s tarano się nawet w porządnem zresztą gospodars tw ie , przy wyrę­
bywaniu lasów dębow y ch , powierzchnie wycięte innem zasiewać 
d rzew em , zostawiając dębinę tylko w takim stosunku pomieszania, 
jakiby potrzeby gruntowe, lub widoki spekulacyjne dalekiej przy­
szłości nakazywały.

3cie. W  bliskości znowu miast w iększych, lub w okolicach 
nieobfitujących w drzewo zwłaszcza opałowe, pozaprowadzano w la­
sach dębowych gospodarstwo niskopienne, aby tem  łatwiej spie­
niężyć, znajdujące się na pniu zapasy drzewa rębnego ,  i zabezpie­
czyć sobie na razie większe z lasu dochody. A że pniaki powstałe 
z wycinania drzewa zwykle już n iem łodego , nie  były w s ta n ie  wy­
dać pędów zdrowych i s i lnych ; zagnieździły się na tego rodzaju 
porębach chwasty leśne i miękkie drzewiska, przed któremi dębina
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zupe łn ie  z p lacu  ustąpić m u s i a ł a , albo też tylko w znacznej mniej­
szości i podrzędny m  s t o s u n k u , pom iędzy  n iem i rośnie.

4 te .  Tryb go spoda row an ia  plądrowniczy, jaki pow szechnie  
dawniej p a n o w a ł , i te raz  jeszcze gó rę  trzyma w  naszem  g o sp o ­
darstw ie  le śnem  , p rzyw iódł do u p ad k u  jak  w sz y s tk ie , tak  szcze­
gólnie dęb ow e lasy i p rzyczynił  się w wielu miejscach naw et do 
zup e łnego  zniknienia tych ostatnich.

Ustawiczne wybieranie  d ębów  najdorodniejszych  i w najlepszej 
sile p rzyros tu  i od rodzen ia  się będących  , p rzerzedziło  nareszc ie  lasy 
dęb o w e  t a k ,  że g ru n t  całkowicie zos ta ł  o ds ło n ię ty ,  i wystawiony 
na p rzystęp  p ro m ien i  s łonecznych  i wszelkich zmian powietrza. To 
spraw iło  z razu b u jne  rzucenie  się chw astów  l e ś n y c h , a w m iarę  
ubytku  siły urodzajnej g le b y ,  k tórą  opadające s k ą p o ,  i przez wiatr  
na wszystkie s trony  rozw iane l iśc ie ,  zasilać n ie było w s ta n ie ,  n a ­
stąpiło zadarn ien ie  i zupełna zdziczałość g run tu .  W  takim  składzie 
rzeczy ,  n aw e t  w  najobfitszy rok  n a s ien n y ,  nie m ogła  zna leść  ż o -  
łądź po trzebnych  do zejścia w arunków . Bo naprzód  nie dozwalały 
takowej chwasty  lub gęs ta  pow łoka g ru n tu ,  do surow ej dostać  
się z ie m i ,  rzadko  zaś s tojące drzew a i b rak  p raw ie  zupe łny  p o ­
krywy liściowej, n ie  ch ron iły  nas ienia od zniszczenia przez zimno 
i su c h e  wiatry w scbodow e. A choćby n aw e t gdzie n ie g d z ie ,  p o ­
kazała się była m łoda  d ę b i n a , wysilona zwykle r o l a , nie dawała 
jej po trzebnego  pożyw ienia ;  c ień  zaś otaczających ją  chw astów  
i d rzew  m a c ie rz y s ty c h , p rzeszkadzał sw o b o d n em u  rozw inięciu  s ię i 
rozras tan iu  w silną latorośl. Chyba tylko za obręb em  ocieniającej 
pow ierzchni s t a r o d r z e w u , na m ie jscu  w o ln e m , gdzie żołądź przez 
n ie ro g a c iz n ę , w iewiórki lub  p tactw o w ziemię zagrzebaną została, 
wzniosła się m łoda  zarośl d ę b o w a ; lecz ta znow u najczęściej p a ­
sącego się bydła lub zw ierzyny , łaknącej  p o d o b n eg o  że ru ,  stać się 
musiała pastwą.

W  tak  sm utnych  okolicznościach ,  i jeżeli nad to  pniaki p o ­
wsta jące  z n as tępn ego  wytrzebiania dębów, nie w ypuści ły  p ędów  
zdrow ych , stało  się n ie p o d o b n em  sam o ro d n e  odnow ienie  lasów d ę ­
bowych , k tó re  też dla tego [pom ału  na  rolę lub pas tw isko  zam ie­
niane zos tawały , albo w m ie jscow ości sp rzy ja jące j , przez nalatu jące
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z kąd in n ąd  n as ien ie  sk rz y d la te ,  zu p e łn ie  na  lasy in n eg o  rodzaju  

d rz e w a ,  sam e  p rzem ien i ły  się. Osta tn ie  tern snadn ie j  dziać się 

m o g ło ,  gdy g ru n t  przez d ług ie  o tw o rem  leżenie  zdziczały ,  lub przez 

chwasty  leśne  siły u rodza jne j  p o zb aw io n y ,  now ym  przybyszom  w ię ­

cej sprzyja ł  niż dębom . W  okolicy w której m ie s z k a m , p rzem iana  

ta  częs to  widzieć  się  d a j e ; czego  dowodzi  po jedynczy  sta rodrzew  

dębowy, pom iędzy  m ło d ą  lub ś red n ieg o  w ieku  s o ś n in ą ; jako  też 

nazwy lasów so sn o w y ch  «Debina» lub «Dąbrowa»,  w k tórych  n ie ­

kiedy ani je d n e g o  n iem asz  pnia  d ę b o w eg o .

5 te .  Atoli n iety lko sam o  g o sp o d a rs tw o  p iąd row nicze  winno, 

że z każdym  p raw ie  d n iem  n ikną  u  nas lasy  d ę b o w e  ; b łęd y  p o ­

p e łn ia n e  w g o sp o d a rs tw ie  p o r ę b o w e m ,  te  sam e  m iewają  nas tęps tw a.  

Z m ały m  chyba  tylko w y ją tk ie m , p ro w ad zą  się  u nas  pow szechn ie  

ręby  o d s iew n e  w d ę b i n i e , w sp o só b  p rzy rodzonym  w łasnośc iom  

żołędzi i m łode j  latorośli  d ęb o w ej  zupełn ie  przeciwny. P o  w y -  

w ybran iu  d ę b ó w  na  m a te ry a ł  z d o ln y c h ,  w y ręb u je  się  reszta  na 

d rw a  o p a ło w e ,  i tylko do  żad n eg o  już  p raw ie  użytku niezdolne,  

zwykle ba rdzo  s ta re  lub zbyt m ło d e  pn ie  p o z o s ta ją , by z takow ych  
o drodziło  się  n o w e  p o ko len ie  lasu d ę b o w e g o * ) .  P n ie  t e ,  na s ien -  

n i k i , bywają jak  na jn ie regu larn ie j  i w  takiem  od siebie  odda len iu  na 

płaszczyźnie  po ręb o w ej  ro z ło ż o n e ,  że n a w e t  w najobfitszy rok  

n as ienny ,  n a w e t  choćby  każdy z n ich  p o s iad a ł  w ła sn o ść  rodzenia,  

tylko b a rdzo  m ała  część  p o rę b u  żołędzia  ob rzu co n ą  być  m oże. Coż 

d o p ie r o ,  jeźli żołądź rz ę sn o  n ie  z ro d z i?  co klimat nasz  rzadko 

kiedy, n a m ie n io n a  zaś jak o ść  drzew' n a s ie n n y c h ,  n igdy  p raw ie  n ic-  

obiecuje.  S z c zę śc ie ,  jeś li  pniaki  wyrąbanych  d ę b ó w  posiadają  je s z ­

cze d o ść  siły re p ro d u k c y jn e j ,  i wypuszczą  s ilne  la to ro ś le ,  a lbo też 

wia try  n a n io są  nas ien ia  so s n o w e g o ,  b rz o z o w e g o ,  g ra b o w eg o  lub 

o s ik o w e g o ; inaczej skazany bywa g ru n t  na  wyżywienie  sam ych  

ch w as tó w  leśn y ch  , ż adnego  praw ie  uży tku  w leśn ic tw ie  n iep rz y n o -  

szących. Z resztą  chociaż  m ło d a  roślinka d ę b o w a ,  n ie  znosi c iągłego

*) Posądziliby m ię m ożna o przesadę. Jednakow oż m ógłbym  w skazać nie 
jed en  taki po ręb  n asien n y , naw et w la sa c h , k tó ry ch  rządzcy m ają p re -  

tensyę  uchodzić  za techn iczn ie  w ykształconych leśniczych.
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c ien ia  i p r z y t ł u m ie n i a ,  p o t r z e b u je  a toli z a w s z e ,  c h o ć b y  ty lko w  
p ic r w s z e m  d z i e c i ń s t w i e , l ekk ie j  o s ło n y  b o c z n e j  od s k w a ru  s ło ń c a ,  
w c z e s n y c h  i p ó ź n y c h  p r z y m r o z k ó w ;  ż o łą d ź  zaś o b e jść  s ię  n ie  m o ż e  
b e z  o c h r o n y  od  m r o z ó w  i s u s z y * ) .  P o je d y n c z e  p o  z r ę b i e ,  i n i e ­
r e g u l a r n i e  p o r o z r z u c a n e  d r z e w a , n ie  są  w s ta n ie  o d p o w ie d z ie ć  tej 
w y m a g a l n o ś c i , c h w a s ty  zaś zn iszczą  p ie rw ia s tk o w ą  o p i e k e , p o ź n ie j -  
s zem  z a g łu s z e n ie m  i z a b o r e m  ż yw n ośc i .  Na w sze lk i  s p o s ó b  p rzy  
ta k ie m  lub  t e m u  p o d o b n e m  u r z ą d z e n iu  p o r ę b u  n a s i e n n e g o , n ie  
m o ż n a  s ię  d la  la s ó w  d ę b o w y c h  lepsze j  s p o d z ie w a ć  p rz ysz ło śc i  n a d  
t ę , j a k ą  ta k ie m  u r z ą d z e n ie m  g o s p o d a r s tw o  p lą d r o w n ic z e  z g o to w a ło .  
J e s t  tu  t e n  s a m  s k u te k  ty lko  in n a  p rzyczy na .  Kto p o w o d ó w  z m n ie j ­
s zen ia  s ię  u n a s  la só w  d ę b o w y c h  w sam ym  lesie  ś l e d z i ł ,  t e n  n ie  
p o t r z e b u j e  w d a w a ć  s ię  w n a u k o w e  r o z u m o w a n ia  o n atu ra ln ej p r z e ­
m ian ie gatunków  d r ze w ,  k tó ra  to  k w e s ty a  p ie r w o tn ie  p rzez  p a n a  
D u re a u  d e  L a m a l lc  p o r u s z o n a , m ię d z y  le śn iczym i n ie m ie c k ie m i ,  
w ie lu  zna laz ła  z w o le n n ik ó w ,  u s i łu ją c y c h  t e o r v e  p ło d o z m ia n u  w p r o ­
w a d z ić  w  le śn ic tw o .  N ie  r o z b ie ra ją c  tu  dalej  p r z e d m io tu  t e g o ,  tyle 
ty lk o  p o w i e m ,  że jak k o lw ie k  p o d o b n e  sp e k u la c y e  n a u k o w e ,  
dla u m ię tn o ś c i  m o g ą  b y ć  w a ż n e , m y  n a jm n ie j  w  ta k o w e  w d a w a ć  
s ię  p o w in n i ś m y ,  m a jąc  n i e r ó w n i e  w a ż n ie j s z e  i dla g o s p o d a r s tw a  
l e ś n e g o  ż y w o tn ie jsz e  z a d a n ia  d o  rozw iązan ia .

Z b ie ra ją c  to , c o ś m y  wyżej p o w ie d z i e l i , p r z y c h o d z im y  do  te g o  
s m u tn e g o  p rz e k o n a n ia  : że  n a  z m n ie js z e n ie  s ię  u na s  la s ó w  d ę b o ­
w ych, w p ły n ę ły  g łó w n ie  n ie ła d  i- n ieum iejętność w  zagospodarow an iu  
onycli.  S ta ra jm y  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  p ie rw szy  u s u n ą ć ,  o s ta tn ią  
zaś za s tą p ić  z d r o w ą ,  i do  p o t r z e b  nasz y c h  z a s to s o w a n ą  n a u k ą  u p r a w y  
l a s ó w ,  a u r a tu je m y  p rz y n a jm n ie j  szczą tk i  la só w  d ę b o w y c h ,  od z u ­
p e łn e j  zaguby.

*) M łoda la to rośl d ębow a, dla tego , ze już  w  pierw szym  roku  życia, tak  g łę ­

boko, na g ru n c ie  pulchnym  naw et g łę b ie j, w  ziem ię s ięg a , niż w p o w ie trz e , je s t  

na w sze lk ie  w pływ y atm osferyczne praw ie n ieczu łą ; tylko żołądź po trzebu je  
w z im ie ,  jako  też  po d  czas i po  k ie łkow aniu  pokrycia ziem ią lub liśc iem ; albo 
przynajm niej gęste j osłony drzew  ją  otaczających.
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Go do drugiej części pytania: ja k ie m i śro d ka m i po m n o żen ie  
lasów  dębow ych n a s tą p ić b y  m ogło  ? zostawiam przedmiot ten rozwa­
dze światłych gospodarzy wiejskich, i współzawodników moich, 
z uprawą leśną bliżej i praktyczniej obeznanych. Nadmieniam tu 
ty lk o , że ze względu na wymienione wyżej własności gruntu na­
szych lasów dębow ych, rozmnożenie dębiny najłatwiej i najko­
rzystniej mogłoby nastąpić przez wysadzenie młodych w szkółkach 
wyhodowanych latorośli 3), chociaż na gruncie do tego sposobnym 
(urodzajnym i do zachwaszczenia niezbyt skłonnym) siew żołędzi 
niezaprzeczone mieć może korzyści. Nie radzę jednak uprawy dę­
bu w litym stanie, tylko zawsze w pomieszaniu z s o s n ą : opadające 
bowiem iglice sosnowe zasilać będą g lebę ,  zwykle wycieńczoną, 
w wyższym s to p n iu , niżby to same liście dębowe uczynić były 
w s tan ie ;  wspólnie zaś z sosną rosnące dęby, parte wzajemnie 
w górę ,  będą miały gładsze i prostsze strzały; pomijając inne jeszcze 
korzyści, które we względzie użytkowania , mięszane przynoszą lasy. 
Nie należy jednak zapominać o wcześnem kolejnern wytrzebianiu so -  
śniny, skoro takowa^nad sąsiadką górę brać i swobodnemu jej wzro­
stowi przeszkadać poczyna. Dobrze jes t  także hodować dębinę na g ru n ­
cie świeżym napływowym, w pomięszaniu z olchą, która ze względem 
na wzrost dębiny kolejno wytrzebiana, utworzy z czasem drzewo pod­
szewkowe, które oprócz dochodu pieniężnego, polepszając i osłaniając 
grunt, przyczyni się znacznie do dobrego wzrostu dębiny, (zob. pr. 6). 
Ten wzrost zwiększy się jeszcze , jeśli się młoda olszyna., zaraz 
w trzecim lub czwartym roku po w ysadzeniu , przy samej ziemi 
zerznie. Tym bowiem sposobem przyspieszy się i pomnoży ocie­
nienie g ru n tu ,  dębina zaś ochronioną zostanie ,  zaraz w pierwszym

a) Do w prow adzenia u  nas w życie upraw y lasów  p rzez  w ysadzenie, 
przyczynićby się m ogło  najskuteczniej sp row adzen ie  ze Szląska górnego  
w yrobników , zatrudn ionych  przez czas n iejaki przy p racach  tego  rodzaju  
w lasach  tam tejszych. Ci ludzie, pow szechnie  bardzo u bodzy , z chęciąby 

się  tu p rze n ie śli, gdyby m ieli zabezpieczoną dla s ieb ie  i sw ych dzieci 
przyszłość. A dodając tym że do pom ocy po ję tnych  chłopaków , w ykształ­

ciłoby się w k ró tk im  czasie  i tanim  kosztem  m nóstw o  zdolnych sadz i- 
cieli.

Rozpraw y Tow . gosp. 1 .13. 27



—  210 —

p e ryodzie  ż y c i a , od  szkod l iw ego  przy tłum ien ia .  P rz y tem  będzie  

i ta  k o rz y ść ,  że używ ane  do  tego  rodza ju  u p ra w y  m ło d e  wysadki 

o lchow e  n ie  po trzeb u ją  być  w yborow ej jak o śc i ,  p rze to  lada jak ich  

będ z ie  m ożn a  u ż y ć , byle  tylko o rgan izm  korzen iow y  tychże  by ł  

zd ro w y ,  i po  zerżn ięc iu  p ień k ó w  silne  p ę d y  z p n iak ó w  zapewniał ;  

co kosz ta  u p ra w y  o wiele  zmniejszy. Możnaby użyć do t eg o  także  
s a d z o n e k ,  k tó re  już  p rzed  w y sad zen iem  p ień k ó w  kilka cali od  g łow y 

korzen iow ej  u rżn ię te  zo s ta ły ,  czyli tak  zw anych  rzezańców  (Stutzer-  

pflanzen). W  lasach  k s ięs tw a  S e h a u m b u r g - L ip p e  wysadzają  między 

m ło d e m i  o lcham i 1 0  do 1 2  s tóp  wysokie  dęby, i d onoszą  z tam tąd, 

że p o p ra w a  g ru n tu  przez  l iście o lchow e  w tak  w ysokim  ma być 

s t o p n i u , że w  d rzew o s tan ach  w ten  sp o só b  h o d o w an y ch  , p rzy ros t  

p raw ie  j e s t  widzialny.

Z przybywającym  w ie k ie m ,  zrastać  się  zaczynają  d ę b y ,  przez 

co n ie lub iące  cienia p o d szew k o w e  d rzew o o l c h o w e , s topniow o 
p rz y t łu m ia n e ,  z czasem  ca łk iem  z n ik a ,  las zaś m ięszany  na  lity 
d ę b o w y  zam ien ia  się . M ożnaby także b u czy n ę  lub g rab in ę  wraz 

dę b in ą  h o d o w a ć ,  w  m ie jscow ości  tem u  odpow iednej .  P ro w ad z en ie  

p o rę b ó w  o bs iew nych  w ypad a ło b y  ogran iczyć  tylko na  lata rzęsis tego 

z rodzenia  żołędzi.  W* tak im  razie sądzę  być na jkorzysln ie jszem , 

zajęcie p ow ie rzchn i  na  lat kilka np. 5  do  4  p rz ez n ac zo n e j ,  w  j e ­

d en  po rąb  n a s ie n n y ,  w y ręb u jąc  na  takow ej co roczn ie  od n o śn ie  

tylko V3 do y ,  m asy  d r z e w n e j , z uw zg lęd n ien iem  ile m ożności  
jak  n a jreg u la rn ie jszeg o  rozpo łożen ia  p n i  pozosta jących.  Tym  sp o ­

so b e m  u n ik n ie  się  n i e d o g o d n o ś c i , j ak ą  rzadk ie  pozostaw ian ie  n a -  

s ien n ik ó w  za sobą  pociąga.  Nasienniki  p ow inny  być p rz ed e w sz y s t -  

k iem  zdolne  do w ydania  p o t rzeb n e j  ilości p ło d n e g o  n a s i e n i a 4). 

W  p o rę b ie  n a s ien n y m  należy n ie  zan iechać  g ru n tu  m iejscami p o -

*) D la p o b u d z e n ia  d rz e w a  d o  o b fitsz e g o  r o d z e n ia ,  m o ż n ab y  w  d rz e w o s ta n a c h  

d ę b o w y c h , p rz y p a d a ją c y c h  w  p ie rw s z y c h  o k re s a c h  k o le i  g o s p o d a rc z e j do 

c ię c ia ,  p ro w a d z ić  r ę b y  p rz y g o to w a w c z e ;  p rzy cz e rn  je d n a k  ty lk o  p n ie  

p o d rz ę d n e j  ja k o ś c i ,  i b e z  w ie lk ie g o  p rz e rw a n ia  z w arc ia  la s u ,  w y rę b y -  

w a ć b y  n a le ż a ło . Że to  ty lk o  w  la s a c h  g ę s to  z a d rz e w io n y c h  b ę d z ie  m o g ło  

n a s tą p ić ,  i b ę d z ie  s k u te c z n e ,  ro z u m ie  s ię  sam o  p rz e z  się .
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r u s z y ć , i z chw as tów  lub darni  o c zy ś c ić ; co k i lk ak ro tn em  p rz e p ę ­

d zen iem  trzody  c h le w n e j ,  bez n a jm n ie jszeg o  k o s z tu ,  często  da  się  

u sku teczn ić .  P o  z u p e łn e m  u p rzą tn ien iu  r ę b u ,  p o w in n y  m ie jsca  

n i e o b s ia n e , sośn iną  lub in n em  d rz ew e m  być  zas iane  lub  zasadzone .  

P rzy  spuszczan iu  zaś d rzew  m ac ierzystych  p o ła m a n ą  dęb in k ę ,  dość  

j e s t  ob e rzn ąć  n o ż em  ostrym  przy sam ej z i e m i , aby ją  tym sp o s o ­

b e m  do w ypuszczen ia  no w y ch  p ę d ó w  pobudzić .  W  la tach  n i e o b -  

fitych w  ź o ł ą d ź , na jko rzystn ie jszym  się być  zdaje  rąb zupełny ,  

z n a s tę p n ą  u p raw ą  w ysadkam i w szkó łce  w y h o d o w a n e m i ,  lub w y -  

ję te m i  z są s iedn ich  z aga jn ików ; pom iędzy  rzędam i sadzonek  w y -  

siaćby m ożna  dla os łony  g r u n t u , na s ien ie  s o s n o w e , b u k o w e , g r a ­
bow e  , b rzozow e  lub o l c h o w e ; p o w s ta łe  zaś z tąd  d rzew ka  należy 

dalej z tak ą  o s t ro żn o śc ią  h o d o w a ć ,  aby d ę b in i e ,  jako  g łó w n e m u  

ga tunkow i d r z e w a , n ie  s ta ły  się  szkodliwem i. M ożnaby także 

w b rak u  s a d z o n e k , zas iać  p łaszczyznę  p o rę b o w ą  żołędzią  w  p o ­

m ieszan iu  z in n em  n a s i e n i e m ; do czego d ęby  s to jące  u  b rz eg u  lasu 

ku  p o ł u d n io w i , lub na  wolnych  zac isznych  m ie j s c a c h , żołędzi  

w dos ta teczne j  i lo ś c i , p raw ie  co ro k u  dostarczą .  Gdzie g ru n t  do 
zadarn ien ia  lub do zachw aszczen ia  j e s t  u s p o s o b io n y , tam  należy 

u p raw ę  tę  p o łączy ć  z r ę b c m  c ienistym. W  o k o l ic a c h , gdzie d rzew o 

o p a ło w e  j e s t  w c e n i e , a zatem  w ykorczow an ie  p n iak ó w  żadnym, 

a lbo przynajm nie j  n iew ie lk im  p o d leg a ło b y  t r u d n o ś c io m ,  p rzy tem  

g ru n t  leśny  by ł  u ro d z a jn y ,  d a ło b y  się  urządzić  w lasach  d ę b o w y ch  

g o sp o d a rs tw o  le śn o - ro ln icz e .

P o  z u p e łn em  w yrąban iu  ro czn eg o  p o r ę b u ,  i w ykorczow an iu  

p n ia k ó w ,  zająćby m ożna  p łaszczyznę p o r ę b o w ą ,  s to sow nie  do u r o ­

dzajności g leby ,  na  lat  kilka pod  upraw ę  z iem iopłodów . Tym  sp o ­

sobem  przybyłaby  ro ln ic tw u rok roczn ie  znaczna  p rzes t rzeń  u r o ­

dzajnej z ie m i,  za coby znow u grun ta  n ie u ro d z a jn e ,  lub  od  fol­

w ark ó w  zanadto  o d l e g ł e , m o g łyby  być na las odstąp io n e  5).

5) Do pom nożenia lasów  d ęb o w y ch , czyli raczej drzew a d ę b o w eg o , przy­
czyniłaby się  jeszcze  i ta oko liczność , g dyby , gdzie m iejscow ość je s t 
p o te m u , w szystkie p różno  m iejsca w obsianych  p o rę b a ch , lub częściach  
lasu  ostatnim  okresom  gospodarczym  p rzypadających , dębiną upraw ione 

były.
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W  ogólności,  przystoi lasom  dębow ym  g o sp o d a rs tw o  wysoko 
p i e n n e ,  z d ługą  koleją p o r ę b o w ą ;  sądzę  j e d n a k ,  ze w m ałych  la­

sach  d ę b o w y c h ,  a n a w e t  i w ię k sz y ch ,  k tó re  wielką ilość o p a łu  

p ro d u k o w a ć  m u s z ą ,  lub odby t  n a  k o rę  dla garbarzy m ieć  m ożna, 

a p rzy tem  lasy są p o ło żo n e  na  g ru n c ie  n ie  d ość  g ł ę b o k i m ; byłoby 

na  w łaśc iw em  m ie jscu  g o sp o d a rs tw o  n i sk o p ien n e  po łączone .  P o ­

m inąw szy  k o rz y śc i ,  jak ieby  ten  tryb g o s p o d a r o w a n ia , '  p rzez  w c ze ­

śnie jsze  u ży tkow an ie  z d rzew a ,  i w yrębyw an ie  roczne  większych 
p o w ie rzch n i  leśnych  p rzyn iós ł  w  pierw szej  kolei p o r ę b o w e j ; za ­

p e w n ia  on przez n a s tę p n e  w y h o d o w an ie  d rzewa b u d o w n iczeg o  i 

to w a rn e g o  szczególnie jszej  jakośc i  6) ,  także  i później znaczne  d o ­

chody.  Zarzucają  w praw dzie  d ę b o w i ,  że zos taw iony  w les ie  p o ł ą ­

czonym  jako  drzew o  gó ru jące  czyli w y so k ie ,  przez  m o cn e  rozga ­

łęz ien ie  się  p o d szew k ę  czyli d rzew o nizkie p r z y t łu m ia ; ro sn ą c  zaś 

w o lno  w m ło d o ś c i , fo rm uje  s t rza łę  o s t ro k rę g o w ą  , n ieg ład k ą  i k ró tką ,  
bo  od  do łu  już  w ga łęzie  się  rozrasta jącą .  M niem am  j e d n a k , źe  

zapob ieg łoby  się  tej n ie d o g o d n o ś c i ,  g dyby  dla w ychow ania  p ię ­

kn y ch  d rzew  g ó ru ją c y c h ,  dęb ina  m ło d a  zam iast  p o jed y n c zo ,  k ę ­
pam i (t. j. po  kilka razem ) zostaw ianą  była.

Tego  sam eg o  sp o so b u  użyćby  na leża ło  także  w takiej  m ie j­

s c o w o ś c i , gdzieby zostaw ione  p o jed y n cze  d ę b y  m ł o d e ,  od  śn iegu  

lub w ia tru  u c ie rp ieć  m ogły . R ów nież  n ie  pod lega łyby  tak  h o d o ­

w a n e  drzew a  gó ru jące  usych an iu  w ie rzc h o łk ó w ,  co po przejśc iu  

ra p to w n em  z zwarcia  do s ta n u  p o je d y n c z e g o , często  n as tep y w ać  

zwykło. Kępki te p rz e rę b y w a ćb y  należało  przy  każdym  sprząc ie  

d rzew a  n i s k i e g o ,  d o p ó ty ,  aż zaw arte  w n ich  d rz e w a ,  w z ro s tu  w

*) Przy  dostrzegan iu  sto sunków  w zrostu  d ę b u , przyszliśm y do tego  p rzeko ­
nania : że dęb tylko w tedy  najw iększej sw ojej dochodzi doskonałości, 
k iedy  stopa je g o  c ięgle  ciep ło  trzym aną b y w a , czyli inaczej m ówiąc, 
k iedy g ru n t na k tó rym  ro ś n ie , c ięgle je s t  osłoniony. Tę żyw otną p o ­
trzebę  w łaśnie  zaspokoić m oże gospodarstw o  po łączo n e ; d la tego  też 

zdaje się ono być najw łaściw szem  do w yhodow ania ce ln eg o  d rzew a dę­
b o w e g o , a to naw et w m ie jsco w o śc iach , gdzie s to su n k i,ek o n o m iczn e  lub 
w łasności g ru n tu , zaprow adzenia gospodarstw a w ysokopiennego  q d łu ­
giej kolei n ie dozwalają.
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d ługość  zup e łn ie  n ie  u k o ń c zą :  gdyż p o tem  pie wyw rze  już  stan p o ­

jed y n czy  szkodliw ego  na nie skutku.

P o m n o ż en ie  p rzeto  lasów dęb o w y ch  i u ra to w an ie  szczątków 

onych  od  zu p e łn e j  z aguby ,  nie m oże  w ogólnośc i  na  innej  d rodze  

być do sku tku  p rzy w ied z io n e ,  tylko przez zas tosow anie  up raw y  

sztucznej .  W p raw d z ie  da  s ię  to ła tw o  wyrzec i n a p is a ć ,  j e d n a ­

kow oż  u rzeczyw is tn ien ie  tego  zam iaru  w da lek iem  jeszcze  zostaje 

polu.  S k o ro  zaś właśc ic ie le  lasów szczerze  chcą  pośw ięc ić  większą 

uw agę  zag o sp o d a ro w a n iu  o n y c h ,  jeżeli  os ie roc ia łą  do tąd  gałęź  g o ­
sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o ,  p o d  o jcow ską  wziąść chcą  o p ie k ę ,  i zająć się 

żywotnerni  jej  p o t rze b am i;  na tenczas  zn ikną  przynajmnie j  te p rz e ­
szkody ,  k tó rych  u su n ięc ie  od  ich dobrych  zawisło chęci.  P r z e -  

dew szystk iem  należy p ro s ić  i c iągle p ro s ić  R ządu  o p rzysp ieszen ie  

usam ow oln ien ia  lasów  zpod b rzem ien ia  c iężących  n a  n ich  s lu ż e -  

b n i c t w : bo  bez tego  wszystkie naszć  zam iary  są b e z s k u te c z n e , i 

wszelki p o s tę p  niemożliwy. Nim to je d n a k  n a s t ą p i , czyńm y co 

tylko w naszej j e s t  m o c y ;  w spie ra jm y się w zajem nie  radą  i czy­
n e m ;  zasilajmy w sp ó ln ą  w ym ianą  wiedzy i d o św iad czen ia ;  za­

chęca jm y  zdolnych m łodych  ludzi do zawodu l e ś n e g o ,  u p o ś le d zo ­

n e g o  d o t ą d ;  a gdy n adejdz ie  chwila  w ysw obodzen ia  la só w ,  znajdzie 
nas  do działania p rzygotow anych.

K o ń c z ą c , rob ię  tę  jeszcze  u w a g ę : że jakkolw iekbądź  zbywa 

krajowi na  ludziach  o bznajom ionyćh  p rak tyczn ie  z g o sp o d a rs tw e m  

l e ś n e m ; zajęcie s to so w n e  ty c h ,  k tórzy  s ą ,  m oże  już  wiele  zdziałać.

J e d n a k o w o ż  z związanemi r ę k a m i , najtęższy  człowiek nic 

uczynić n ie  zdoła.  C hcąc  aby g o sp o d a rs tw o  leśne  rob i ło  u nas 

p o s tę p y ,  należy nacze ln ikom  jego ,  skoro ich zdolnościom  i p raw ości 

nic za rzu cić  nie m ożna , o tw orzyć  ja k  najobszerniejsze  pole działania; 

należy ich wyzwolić zpod  zw ierzchnic tw a zarządu  eko n o m iczn eg o ,  

i pos taw ić  p o d  w zg lędem  technik i  w z u p e łn e j  n ie z aw is ło śc i , i 

na  ró w n i  z rządcam i e k o n o m ic z n e m i ,  w obec  właśc ic ie la  d ó b r  lub 

u p o w a ż n io n e g o  jeg o  nam ies tn ika .  Należy także  u tw orzyć  dla up raw y  
i p o lep szen ia  lasów  p ew n y  kap ita ł  s ta ły  i oddać  go pod  o d p o ­

wiedzialną  , lecz w olną  dyspozycye  k ie ru jąceg o  adm inis tracyą  leśną;
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b o  d o p ó k i  t e n ż e  o k a ż d y  g r o s z  p o t r z e b n y  n a  c e l e  p o w y ż s z e ,  

do  z a r z ą d u  e k o n o m i c z n e g o  u d a w a ć  s ię  b ę d z ie  m u s i a ł ,  d o p ó t y  o 

p o l e p s z e n i u  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o  m y ś le ć  n ie  m o ż n a .  Ź y czy ćb y  

n a l e ż a ł o ,  a b y  w ła ś c ic ie le  d ó b r  z i e m s k ic h  n ab y l i  t e g o  p r z e k o n a n i a :  

że  i  r z ą d c a  l a s ó w  m o ż e  b y ć  u c z c iw y m  i g o d n y m  z a u f a n i a  c z ło ­

w ie k ie m ;  a d m in i s t r a c y a  zaś  la s ó w  w i ę k s z y c h  tak  s ię  d a  u rz ą d z ić ,  że  o b e j ś ć  

s ię  m o ż e  b e z  p o n i ż a j ą c e j  o p ie k i  z a r z ą d u  e k o n o m i c z n e g o .  B o  k to  

c h c e  ź le  r o b i ć ,  t e g o  n i e  w s t r z y m a  n a jś c iś le jsz a  k o n t r o l a ;  p r z e c i ­

w n i e ,  n a  u c z c i w o ś ć ,  z a u f a n i e m  o b d a r z o n e g o  i n a  s a m o d z i e l n e m  

s t a n o w i s k u  p o s t a w i o n e g o  u r z ę d n i k a  p r ę d z e j  l iczyć  m o ż n a : b o  

k a ż d y m  k r o k i e m  j e g o  k i e r u j e  a m b i c y a , k tó r a  n ie  j e s t  r z a d k ą  i 

w  te j  w a r s t w i e  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o .

H.

P ow szeęhn ie da jąca  się u czu w ać po trzeba  a d m in is tra c ji p o ­

m niejszych  lasów  z a  pom ocą in dyw iduów  leśn ych  w  te j 

kategoryi w y k sz ta łco n yc h , ja k im  sposobem najskuteczn iej 

m oże w e jść  w  w ykonanie ? '

N i e z a p r z e c z o n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  la s y  p o m n i e j s z e  u l e g ł y  z n a ­

c z n ie j s z y m  z n i s z c z e n i o m  n iże l i  w ię k s z e .  P o c h o d z i  to  z t ą d , że  w 

p i e r w s z y c h  g o s p o d a r o w a ł  z w y k le  e k o n o m * ) ,  a c o  g o r s z a ,  n ie r a z  loka j  lub  

k u c h a r z ; g d y  o s t a tn i e  z o s t a w a ły  p o  w ie lk ie j  c z ę ś c i  p o d  z a r z ą d e m ,  

je ś l i  n i e  o s o b n y c h  n a d l e ś n y e b , to  p r z y n a jm n ie j  r z ą d c ó w  e k o n o -

') Z m atym  cliyba tylko w yjątk iem , n ie m ają lasy nasze w iększego  n ieprzy­
jac ie la  nad  ekonom a (szczególniej - s tarej daty). Każdy n iem al z n ich  uważa 

las za coś tak p o d rz ę d n e g o , że w  nim  we wszelki m ożliw y sposób 

zby tkow ać m o żn a , byle tylko zaspokoić  naw et u ro jo n e  często  potrzeby  
gospodarstw a rolniczego.



-  215 —

m ic z n v c h , k tórzy  chociaż  nie posiadali  p o t r ze b n eg o  do  t eg o  t e ­

chn icznego  w y k s z ta łc e n ia , jako  ludzie światli  i p o r z ą d n i , starali  się 

o jaki  taki w lasach p o r z ą d e k ,  a w ydobyw ając  z n ich  n iek iedy  n aw et  
znaczne  in t ra ty ,  dbali  choć  o d o b rą  onych  och ro n ę .  W łaśc ic ie le  zaś 
pom nie jszych  lasów, n ie  m ając  oprócz  d rzew a  na w ła sn ą  po trzebę ,  

p raw ie  żadnych  z lasu poży tków , nie widzieli korzyści p rzy jm ow ać  

do g o sp o d a rs tw a  le śn eg o  osobnych  lu d z i , którzyby, nie m ów ię  już  

posiadali  p o t rze b n e  w tej m ie rze  w ia d o m o śc i ,  ale przynajmnie j  w y­

łączn ie  dozorem  lasó w ,  a n ie  czem in n em  trudnil i  się. Naturalną  
rzeczą ,  że lasy takie  u w ażane  były za d o b ro  p o w s z e c h n e ,  i każdy 

p rzyw łaszcza ł  sobie  z n ich  co m u się p o d o b a ło :  bo  n im  oficya- 

lista lub s ł u g a ,  t ru d n iący  się g łów nie  czem  i n n e m ,  znalazł tyle 
c z a su ,  by  pójść  i zobaczyć co s ię  w lesie  dz ie je ,  m ożna  było n a j­

wygodniej  z aspokoić  z n iego  sw oje  p o t rze b y ;  nie m ów ię  już o tych 

u sz k o d zen iach ,  k tó re  sami pod o b n i  dozorcy  c zęs to k ro ć  lasom 

wyrządzać zwykli. Ztąd też p o c h o d z i ,  że w lasach  p o m n ie j ­

szych rozw inęły  się  s łu żeb n ic tw a  na  najobszern ie jszej  podstawie;  
m ie jscam i n aw et  roszczą sobie  daw ni p o d d an i  p re te n sy e  w łasnośc i  
do ca łych  la s ó w ,  albo przynajm nie j  do wielkich obsza rów . Nie 

dziw w i ę c ,  że w takim składzie  rzeczy ,  k u p u ją  już  n iek tó rzy  p o ­

siadacze m nie jszych  lasów drwa u  s ą s ia d ó w ,  albo opalają sie 
sam ym  chróstem .

Jak  szkodliwą j e s t  z jed n e j  s t ro n y  z u p e łn a  n ied b a ło ść  o g o sp o ­

dars tw o  w pom nie jszych  lasach , co pociąga  za sobą z u p e łn ą  ich ru inę  

w n a s t ę p s tw ie ; tak z drug iej  s t rony  chwalić n ie  m ożn a  zbytnej k o n ­

se rw y  lasów  p o d o b n y c h , której znow u  n iek tó rzy  przestrzegają .  

Znam  właścicieli  d ó b r  z ie m sk ich ,  k tórzy k upu ją  drzewo, posiada jąc  

tyle  l a s u ,  że  przy  d o b re m  g o sp o d a rs tw ie ,  n ie ty lkoby p o trzeby  w ła ­
sne  o p ęd z ić  byli w s t a n i e ,  ale n a w e t  znaczną  część  drzewa sp rz e ­

dać albo w ło śc ian o m  na  o d ro b e k  daćby mogli .  Bojaźń n iew czesna  

że m ało  m ają  l a s u ,  albo też  że przez  p ro w ad zen ie  po rębów ,  śc ią­

gną na siebie p o m ó w ien ie  o zniszczenie  onego ,  a tera sa m em  o 

ujęcie w artości  c a łem u  m a ją tk o w i,  j e s t  p o w o d e m ,  że  zamiast z u ­

żywać roczny  w lesie  p rzy ro s t  i d rzew o p r z e s t a ł e , wolą kupow ać  

d r w a ,  a n aw et  z imno c ie rp ie ć ,  byle tylko dogodzić  swojej c h i -
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m e rz e ;  gdy tym czasem  ro k ro czn ie  znaczna  część  d rzew a w p ró ch n o  
się  z a m i e n i a , lub na  wartości  użytkowej traci.

Pow yższe  przeto  dwie osta tecznośc i  są na p rz esz k o d z ie ,  że 

w lasach pom nie jszych  g o sp o d a rs tw o  lepsze do tąd  p rzys tępu  nie 

m ia ło ,  gdy w łaśn ie  lasy takie m og łyby  być ognisk iem  kultury  

leśnej.  Na małej bow iem  pow ierzchn i  łatwiej w y konyw ać  się dają 

cięcia tak pod  w zględem  sa m o ro d n e j  up raw y  l a s u , jako  też oszczę­

d n e g o  użytkow ania  z d r z e w a ; m ałą  po w ie rzch n ię  snadn ie j  choćby  

na jsztuczn iejszym  sp o so b em  znow u z a d r z e w ić ;  las m nie jszy  łatwiej 

o ch ro n ić  od napaści  n iep rzy jac ió ł ,  jako  też c iągnąć  m ożna  z n iego 

s to su n k o w o  n ie ró w n ie  w iększe  p o ż y tk i : gdyż odpadk i  naw et  od 

różnych  w yrobów  l e ś n y c h , k tó re  w wielkich lasach m arn ie  gniją, 
mają tu n iek iedy  w ar to ść  z n a c z n ą , i zabezpieczają  częs to  w łaśc i­
cielowi tan iego  na jem nika  do robó t  rolnych.

K om ite t  Towarzystwa n a s z e g o , dbały  o p om yślność  kultury 
krajowej w każdym  k i e r u n k u , um ieśc ił  m iędzy p y ta n ia m i , k tóre  

n a  p rzesz łem  naszem  zeb ran iu  rozb ie rane  b y ły ,  także pytania  ty­

czące się  adm in is t row an ia  lasów' pom nie jszych  przez indywidua  

leśne  w  tej ka tegory i  w y k s z ta łc o n e ; czem  udow odn i ł ,  że po ją ł  p rze ­

znaczen ie  lasów  pom nie jszych  i ważność  onych  nie tylko p o d  wzglę­

d e m  l e ś n ic tw a , ale  w ogólnośc i  pod  wzg lędem  g o sp o d a rs tw a  k r a ­
jow ego .

Odpow iedź  na to pytanie  byłaby ł a t w a , gdyby  kraj nasz  miał 
p odos ta tk iem  ludzi ,  k tó rzyby  do  s a m o rzą d n eg o  zagospodarow an ia  

lasów p o t rze b n e  posiadali  w yksz ta łcen ie  techniczne.  Lecz  n ies te ty  

ludzi takich  jeszcze  m am y  bardzo  m a ło ;  a gdyby ich i więcej było, 

czy m ó g łb y  każdy  właściciel  lasu  p om nie jszego  w ynagrodzić  n a l e ­
życie tak iego  leśn iczego  ?

M niemam p r z e t o , że aby m ałe  lasy o d pow iedn io  także  za­
g o sp o d a ro w a n e  być m o g ły ,  na leża łoby takow e  przynajmniej  w p o ­

ś re d n i  o d d ać  zarząd tech n iczn ie  w y k s z ta łc o n y m  leśn ic zy m , k tó r y c h ,  

zna leść  m o żn a  albo w sąs iedn ich  w iększych  l a s a c h ,  albo też m ogą  

w łaścic ie le  pom nie jszych  lasów s towarzyszyć się  m ie jscam i do 

w spó lnego  u trzym yw an ia  zd o ln y ch  leśn iczych ;  jak e m  to już w o d -
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p ow iedzi  m ojej zam ieszczonej  w VI. to m ie  R o zp raw  Tow arzystw a  

gospod .  na  w łaśc iw em  w s p o m n ia ł  m iejscu . Tym  sp o s o b e m  m oże  

także  w lasach  po m n ie jszy ch  zakw itnąć  u p raw a  l e ś n a , bez  wielk iego 

k osz tu  dla p o jedynczych  w ła śc ic ie l i : gdyż oprócz  u trzym yw ania  jak 

d o tą d ,  je d n e g o  lub więce j  p ro s ty c h  dozorców, kosz tow ać  będzie  

roczn ie  zarząd lasu- n iek ie d y  tylko kilka lub k i lkanaście  z ło tych  r e ń ­
skich  lub tyleż ko rcy  zboża.

P rzed ew szy s tk iem  p ro s ićb y  w ypadało  R ządu  i właścicieli  la ­
sów  większych , aby dla dobra  k ra ju  nie wzbraniali  sw oim  nad le ­

śniczym  lub leśn iczym  b ra ć  w ad m in is t racyą  przy leg łych  lasów 

p o m n ie j s z y c h ,  a zaręczyć m o że m y ,  że przy  dob ry ch  chęc iach  le ­

śniczych , s tać  się  to będzie  m o g ło  bez zan iedbania  g łó w n e g o  ich 
obowiązku.

Co zaś do  w sp ó ln e g o  u trzym yw ania  o so b n y ch  leśniczych 

u z d o ln io n y c h , upo w ażn ićb y  pow inni  sąsiadu jący  z sobą  właścic ie le  

lasów  p o m n ie j s z y c h ,  jed n e g o  z p o ś ró d  s i e b ie ,  aby przyją ł i u g o ­

dził  p o rz ąd n e g o  i zna jącego  się  na  rzeczy l e ś n i c z e g o ; do k tó rego  
u trzym an ia  każdy p o jedynczy  właściciel,  w ed łu g  wielkości p o s iad a ­

n e g o  l a s u , p rzyczynić  s ię  będzie  m ia ł  o b o w ią z e k ; p o d o b n ie  jak  się  
to dzieje z u t rzym yw an iem  jurysdykcy i  w  m ają tk ach  do kilku w ła ­

ścicieli  należących. D odaw szy  leśn iczem u tak ie m u  uczc iw ych  i tylko 

do dozoru  lasu  p rzezn aczo n y ch  l u d z i , przyjść m o g a  z czasem  lasy 

pom nie jsze  do ba rdzo  d o b reg o  s t a n u ;  okolice  zaś, k tó re  teraz  n i e ­

dosta tek  d rzew a c i e r p i ą , o p a trzo n e  zos taną  w ten  tak  n iezb ęd n y  do 

życia a r t y k u ł , k tó ry  dz iś  z uszczerbk iem  g o sp o d a rs tw a  ro lnego ,  albo 

s ło m ą  z as tęp o w an y ,  albo zdaleka  sp ro w ad zan y  bywa.

T ak  w  leśn iczow stw a  sk o n c e n tro w a n e  lasy po m n ie jsze  całej okolicy 

ó ddaćby  znow u m ożna  p o d  in spekcyą  w spóln ie  u t rzy m y w an eg o  n a d ­
leśniczego , k tó ryby  z wyższego sw ego  s tanow iska  zajął  się  s t o s o -  

w n em  u rząd zen iem  lasów p o m n ie j s z y c h ,  tak  w  in te res ie  p o jed y n ­

czych w ła śc ic ie l i , jako  też  w s to su n k u  do  w ym agań  całej okolicy; 

czuwał n ad  na jko rzystn ie jszem  sp ien iężen iem  p ro d u k tó w  l e ś n y c h ; 

u ła tw ia ł  odby t  t a k o w y ch ;  u t rzym yw ał  p o rząd n ą  r a ch u n k o w o ść  i 

k o n t r o l ę ; i t. p. w ype łn ia ł  czynności.

Rozprawy tow. gosp. t. 13. 28
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W szys tk o  to n ie  j e s t  zbyt t ru d n e  do  u rzeczyw iszczen ia , n a ­
leży je d n ak  nie  tylko chcieć  ale i dzia łać ;  a p rzedew szys tk iem  n i e ­
zb ędna  je s t  obudzić ducha  s tow arzyszenia  s i ę , k tó rego  u nas  brak 
zupe łny ,  a co u d arem n ia  najzbawiennie jsze  zamiary pojedynczych.



POSTRZEŻENIA NAD NATURĄ O W AD U,

zw anego

„KORNIK D R U K A R Z 44,

p ospo lic ie  koro łup  *) , (B o strich u s typ og rap h u sj.

Chcąc mieć zupełną pewność, że owad ten rzeczywiście tylko 
chorobliwe świerki napada i uszkadza, zdawało mi się przede- 
wszystkiem potrzebnem: większą ilość tych chrząszczyków na pniu 
zdrowego, stojącego świerka umieścić, i umknięciu onych pewnem 
przyrządzeniem zapobiedz.

W  tym celu pień świerka, umyślnie do tej próby wyszuka­
nego, obwinąłem kawałkiem płótna, którego oba końce tak z sobą 
zszyłem ’ ' ’ ’ ' ' a u góry i dołu otwartego,

w ten worek 130 sztuk korników, zawiązałem go u wierzchu i 
spodu sznurkami. Uzbierałem zaś chrząszczyki owe tego samego 
dn ia , kiedy się zaczęły w leżące pnie wwiertywać, zatem albo 
jeszcze przed, albo tez wkrótce po zapłodnieniu, a tern samem jak

przez przechodził. Włożywszy

•) W  Sylw anie znachodzę w yraz »kornik  d rukarzu , w  Galicyi zaś słyszałem  

częstok roć  nazw ę »korołup«, trzym am  się  p ierw szej jako  lepiej ow ad ten  
określającej.
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najm niej  o s łab ione .  P o  k i lku  dn iach  t eg o  zam kn ięc ia  zajrzawszy 

do  n i c h , znalaz łem  je  zu p e łn ie  jeszcze  r z e ź w e , po  d w u n a s tu  dniach 

a to l i , m oże  z b ra k u  pożyw nej  k a r m y , wszystk ie  by ły  nieżywe.

Muszę n a d m ie n ić ,  żc p rzez  ciąg tych 12  d n i ,  deszcz  wcale 

nie  p a d a ł , i że pow ie trze  szkodliw ego  w pływ u  na życie rzeczonych  

ow a d ó w  z p ew n p śc ią  n ie  wywarło.

P rzy p a try w a łem  się  p o te m  korze  tego  p n i a , i znalaz łem  12 

na l in ię g łębok ich  p r z e w i e r c e ń , bez w ytoczonych  p rzech o d ó w .

Następnie  u m ieśc i łem  znow u 1 0 0  chrząszczyków na tym  s a ­

m y m  pniu ,  przypuściw szy  m o ż l iw o ść ,  że go w pobliżu  poczyn ionych  

o tw o ró w ,  gdzie  ko ra  oczywiście w  stan  chorob liwy p o p a ść  musiała ,  

n a p ad a ć  b ę d ą ;  ale po  d w u n a s tu  dn iach  zas ta łem  tylko 2  now e  

o tw o ry ,  i ten  d rug i  oddz ia ł  chrząszczyków  bez życia. P rzypada  
zatem  na  2 3 0  tych  o w a d ó w ,  tylko 1 4  o tworów.

Utrzym ujem y, że  k o rn ik  d ru k a rz  zwykle  w ted y  zd row e  drzew a 

niszczy, gdy juz  w zbyt wielkiej ilości pojaw ia  s i ę ;  p r z e s t r z e ń '  na  

m o im  p n iu  p ro b ie rczy m  p łó tn e m  z a j ę t a , zawierała  w sobie  najwięcej 

3  □ ’ a taka  b e z p ro p o rc y a  m iędzy  ilością k o rn ika  d rukarza  a w y­

zn aczoną  m u  na siedlisko p rzes t rzen ią ,  bez  wątpienia  w n a tu rze  nie 

znajdzie  s ię :  w czasie bow iem  w św idrow an ia  s ię  tych  ow adów  w 

d r z e w o ,  n igdy  ich n ad  10, najw ięcej  13  sz tuk  na 1 Q ’ k o ry  nie 
widzia łem .

Źe się  wsze lako p rzy  mojej p rób ie  p ły tk ie  po jaw iły  o twory, 

wcale  zadziwiać nie p o w i n n o ,  bo gdy ludzie  po d czas  g ło d u  żywią 

się  ko rą  d rz e w ,  a n a w e t  z iołami zdrow iu  szkod l iw em i,  d laczegożby  

zwierzęta  p o d o b n ie  czynić  nie m ia ły ?  Bądź co bądź,  chrząszczyki 
były  n i e ż y w e , a św ie rk  zup e łn ie  zdrów.

Teraz  p rzys tąp i łem  jeszcze  do drug iej  p róby. C hcąc  m ia ­

no w ic ie  doc iec ,  w jak im  s to p n iu  ko rn ik  d ru k a rz  chorob liw e  napada  

d r z e w a , w y b ra łem  vc tym zam iarze  s to jącego  ś w ie r k a , k tó reg o  p ień  

p rz e sz łeg o  roku  przez  sz kodn ików  leśn y ch  na s to p ę  szerokości  

ob rączkow ato  b y ł  z ko ry  i łyka o go łocony .  W ia d o m o ,  źe tak 

u sz k o d zo n e  d r z e w a ,  zwykle po j ed n y m , lub dw óch  latach  o b u m ie ­

ra ją ;  m o g łe m  w ięc  być p e w n y m , że m o je  p ro b ie rcze  d rz ew o  w 

chorob liw ym  znajdu je  się  stanie .  Dla o trzym ania  zup e łn ie  silnych
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chrząszczyków , czekałem  na okazanie  się  n a s tę p n e g o  pokolenia ,  

z eb ra łem  w s ie rpn iu  1 0 0  sz tuk  onych  i u m ieśc i łem  na  w zm ian k o ­

w anym  ś w ie rk u ,  powyżej o b łu p io n eg o  miejsca.  Jed n o c ze śn ie  p rzy ­

n io s łem  2 0  chrząszczyków  do d o m u ,  u m ieśc i łem  je  na  k locu św ie r ­

kow ym  , um yśln ie  na  ten  cel od m iesiąca  p rzy g o to w an y m  i ob w i­

n ą łem  go p ł ó t n e m ,  chcąc  d o św iad czy ć ,  co one  tu  czynić b ę d ą :  

p rzed  tą  d ru g ą  bowiem  próbą ,  w p ad łem  był na  m y ś l , że m oże  ze 

zb ie ran iem  chrząszczyków p o łączo n e  uszkodzen ie  , lub więzienie  ich 

w p ł ó t n i e , na  życie tych  o w ad ó w  szkodliwie wpływają.

P o  1 4  d n i a c h ,  ró w n ie  jak  po  p o przedn ie j  p r ó b i e ,  były 

wszystk ie  ch rzą sz cz y k i , na p ro b ie rc ze m  -drzewie w lesie  nieżywe, 
tym razem  jed n a k o w o ż  znalazłem 60 ,  na  l in ię g łębok ich  o tw orów  

bez p rzeebodów .  Czy więc większą ilość o tw orów  p rzypisać  na ­

leży n iezm nie jszonej  jeszcze  sile ch rząszczyków  (k tó re ,  ja k  o tem  d o ­

k ładn ie  p rz ek o n a n y  j e s t e m , po d czas  zbierania  i c h , fur.kcyi z ap ło ­

dn ien ia  jeszcze  n ie  odby ły )  czy też chorob liwości  d rzew a ,  rozstrzygać  
n ie  bede .

i. L

Śledziłem  także po  lO c iu  tygo d n iach  stan  chrząszczyków, na 

klocu św ie rk o w y m  w d o m u  o sa d z o n y c h ,  i znalaz łem  wszystkie  zu ­
p e łn ie  krzepkie.  Pośw id row ały  o n e  4  do 5  ” d ług ie  p rzech o d y  w 

korze  i b ie lu ,  jaj j ed n a k że  nie z łozy ły ,  i byłyby n iezaw odn ie  jeszcze  

d rug ich  1 0  tygodni  żyły, gdybym  był ca łego  kloca w celu czynienia  
m oich b a d ań  z k o ry  nie obłupił .

W s p o m n ie ć  jeszcze  m u s z ę , że chrząszczyki na  p ro b ie rczem  

drzewie  w  lesie  u m ie s z c z o n e ,  jo d ło w y m  p o d ro b e m  *) dosta teczn ie  
od  deszczu  o ch ro n io n e  były.

Z wynik łośc i  tych  d o św iadczeń  m oich  p rz y sze d łem  do w n io ­

s k u ,  że ko rn ikow i d rukarzow i te  tylko św ierk i  n a tu ra  na  siedlisko 

wskazała,  w k tó ry ch  siła żywotna już  usta ła ,  k tó re  za tem  i bez  p rz y ­

czynienia  s ię  je g o  byłyby u s c h ły ,  s ł o w e m :  że chrząszczyk ten  jes t  
lasom  zup e łn ie  nieszkodliwy.

) W  Galicyi nazyw ają R eisig  p o d ro b em ,  Sylw an zwie go  drobn icą; p ie rw ­
szy w yraz zrozum ialszy , bo już przyjęty w p ro w in cy i, dla k tó re j a rtyku ł 
ten  m a być drukow any.
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Dawniej m n ie m a łe m ,  ze przec ież  o tyle  j e s t  niebezpieczny,  o 

ile nie  j e d n o  chore  d r z e w o , k tó reb y  bez n a p ad u  teg o  chrząszczyka, 

p rzy  n a s tąp io n em  pom yśln ie jszcm  pow ie trzu  u ra to w an e  być  m ogło ,  

sta je  się  jego  o f ia rą ;  te raz  in n eg o  j e s te m  z d a n ia :  d r z e w o ,  w k tó ­

rego  korze  raz ow ad  te n  o s i a d ł ,  już  n ie  c h o r e ,  ale p o m im o  zie­

lonośc i  sw ych szpilek  j e s t  ono  t ru p em .  Św ieży  ko lor  szpilek na  

d rzew ach  przez  k o rn ika  zam iesz k a ły c h ,  n iep o w in ien  n as  w o b łę d  

w p ro w ad z ać ,  gdyż w ia d o m o ,  że d rzew o zwłaszcza szp ilkow e w ia ­

t rem  p o w a l o n e , w k tó rem  b ezsp rzeczn ie  życie z a g a s ł o , m ies iące  całe  

zielony zachow uje  kolor,  -

Nie p r z e c z ę ,  że  chrząszczyki te  m o g ą  się  ku s ić  wyjątkowo 

n a p ad ać  c h o r o b l iw e ,  a n a w e t  zd row e  p n ie ;  atoli u t r z y m u j ę , że gdy 

Je p rę d k o  znow u  opuszczać  m u s z ą ,  n apady  takie  na  zd row ie  d rz e ­
wa znaczn eg o  nie  w yw ierają  wpływu.

Franciszek Tram pusch,

Leśniczy M ołotkowicki.



SPRAW OZDANIE Z CZYNNOŚCI POSIEDZENIA

SEKC1I L E ŚM J TOWARZYSTWA COSPORAR.
o d by tego  w B olechow ie

na dniu 3 0  i 31  Października 1852.

Na wezw anie  K om ite tu  c. k. T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  z d. 
1 3g o  wrześn ia  1 8 5 2  do 1. 5 0 5 ,  zeb ra ło  się  w d n iu  2 9  P aźd z ie r ­

n ika r. z., p om im o s ło ty  i złej d rog i  oko ło  5 0  C złonków  wydziału  
leśn iczego  w  m iasteczku  B olechow ie  w celu, ażeby  dla tem  większego  

uczczenia  roczn icy  bytnośc i  Najjaśniejszego P a n a ,  i o d b y teg o  p rzed  

rok iem  w łaśn ie  w lasach  tam te jszych  polowania  Cesarsk iego ,  p ierw sze  

leśnicze  posiedzen ie ,  poza o b rę b em  m iasta  L w ow a do sk u tk u  przywieść.

P o d  osob is tem  p rzew o d n ic tw em  J. 0 .  Xięcia  L e o n a  Sap iehy  

P re z esa  c. k. Tow arzystw a  g o s p o d a r s k i e g o , m ającego  przy sw oim  

b o k u  C złonków  K om ite iu  W W .  Fel icyana  L ask o w sk ieg o  i Józefa  

L ehra ,  uda li  się  zebran i  C z łonkow ie  sekcy i  l e śn e j ,  w  o b e c  p rzy d a ­

n y c h  do  t eg o  ak tu  kom isarzy  rządow ych  (w ojskow ego  i cywilnego) 

w  towarzystw ie  J W W .  Naczelnika o b w o d u  Stry jsk iego  R ad cy  g u -  

b e rn ia ln eg o  B o ch y ń sk ieg o ,  i k am era ln eg o  R ad cy  Szaszk iewicza ,  tu ­

dzież wielu  przybyłych  z okolicy na  tę  u roczys tość  o b y w a te l i , w ł a ­
ścicieli lasów, u rz ęd n ik ó w  publ icznych  i p r y w a t n y c h , do od leg łe j  

z tąd  o milę  k n ie i  L iso w ie c k ie j ,  gdzie  w tem ż e  sa m em  m iejscu ,  k ędy  

Najjaśniejszy P a n  p o lu ją c  na jp ie rw ej  n o g ą  s t ą p i ł ,  p o sa d z o n y  zosta ł  

z ob rzęd o w ą  u roczystośc ią  dąb m ło d y  i tuż obok  p o ło żo n y  kam ień
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z k ró tk im  napisefn, m ającym  p o d a ć  p o to m n o śc i  p a m ię ć  t eg o  zdarze ­

nia,*) p rzyczem  P .  F ran c iszek  Schw arz  d y re k to r  lasów  JO. Xięcia

Sap ieh y  w yg łosi ł  p rzystosow any  do  okoliczności w iersz  sw ojego  
u tw oru .

W  p o w ro c ie  z tam tąd  zatrzym ało  się  całe  z eb ran e  g ro n o  w 

zupach  B o lechow sk ich  dla zw iedzen ia  ca łego  urządzen ia  zak ładu  

tego, w  czem wszelką  znalazło g o tow ość  i jak  na jup rze jm ie jsze  p rz y ­
jęc ie  ze s t ro n y  c. k. u rzędu  zupnego .

T ego  sam eg o  jeszcze  p rz ed p o łu d n ia  zajm ow ano  się  o b e jrze ­

n iem  i ro zp o zn an iem  m o d e lu ,  P. Gustawa S chm id ta  c. k. leśn iczego  

k a m e r a ln e g o ,  do p rz e n o śn e g o  t a r t a k u ,  k tó ry  w e d łu g  zapow iedzia -  

n e g o  o p i s u ,  p o ru sz ać  się  m a  bez  użycia sił  p rz y ro d zo n y ch :  wody, 

pary,  w ia t ru ,  a n aw et  bez  zas tosow ania  siły poc iągow ej  bydląt  d o ­

m ow ych  , a j e d n a k  o dpow iadać  ja k  na jzupełn ie j  wszelkim  m ożliwym  

w  tej m ie rze  w y m a g a n io m ,  da jąc  się  z ła tw ością  p rzen o s ić  z mie jsca  
na  m ie j s c e , do  n a jm ed o s tęp n ie jszy ch  n a w e t  części l a s u ; zkąd w y­
nika  znaczne  oszczędzen ie  kosz tów  budowli,  dos taw y k loców  U t r z y ­

m ania  p o trzeb n y ch  do  obsług i  w zwykłych  ta r tak ach  ludzi.  Nadto 

siła p o rusza jąca  w  m ech an izm ie  P .  Schm id ta  m oże  być w e d łu g  t e ­

goż p ro g ra m u  pow ięk szan ą  lub zm nie jszaną  d o w o ln ie ,  bez  u sz k o ­
dzenia  m ac h in y  samej.

P.  S c h m id t  po  k ró tk im  w ykładz ie  k onstrukcy i  i sk ła d u  p o ­
jed y n czy ch  części m o d e lu  s w o je g o , w p raw ił  go p o tem  w ru c h  za 
p o m o cą  na rządu  b lokowego .

Nałożony  tam  k aw ałek  d rzew a  d ługośc i  t rzech  s tóp  , a g r u ­
bośc i  czteroca low ej po rzn ię ty  zos ta ł  p i ł ą , po rusza jącą  się  w k ie ru n -

) Napis ten  ma takie b rzm ie n ie :

NA PAMIĄTKĘ ŁO W Ó W  

JEGO CES. KROŁ. APOSTOŁ. MOŚCI 
FRANCISZKA JÓZEFA

Dnia 50 P aździern ika, 1851

0 . K. TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO GALICYJSKIEGO 
SEKCYA LEŚNA 

DĄB TEN ZASADZIŁA 
Dnia 3 0  P aździern ika, 1852.
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ku p ionow ym  z wielką szybkośc ią  na d e s z c z u łk i , k tó rych  ró w n o ść  

i g ru b o ść  j e d n o s ta jn a ,  o d o k ładnośc i  rz n ięc ia ,  n iezaprzeczony  z ło ­

żyły dowód.  Długość  i sze rokość  m o d e lu  wynosi  t rzy  s to p y ,  

wysokość  sążeń  cały. J e s t  to szósta* część  skali rozm iarów , p o d łu g  

k tó rych  w ykonaną  być p o w in n a  sam a  b u d o w a  w rzeczywistości.

Jakko lw iek  zadowalnia jącą  wydać  się  m o g ła  p rzeds ięw z ię ta  z 

m o d e le m  p ró b a ,  (i n ik t też zap ew n e  z o becnych  tem u  osób n ie  o d m ó ­

wił s z a n o w n em u  w yna lazcy ,  ani d ow cipu  w sam ym  p o m y ś le ,  ani 

wytrwałości  w w y k o n a n iu ,  n adew szys tko  zaś uznan ia  tej p e łn e j  p o ­

św ięcen ia  gorliwości i go towości  z j a k ą ,  nie szczędząc k o sz tó w ', p o ­

w o d o w a n y  g łó w n ie  sz lachetnym  zapałem  dla dobra  o g ó l n e g o , m o ­
del sw ó j ,  z od legośc i  1 5 tu  mil sprow adził)  jed n a k o w o ż ,  os ta teczne  

zaw yrokow anie  o p rak tycznej  uży tecznośc i  w y n a la z k u , zdan iem  g ł ę ­

biej s ięgających  zn aw có w  o d ro c zo n e m  być  m u s ia ło ,  do czasu,  k iedy  

się P. Schm id tow i powiedzie  zas tąpić  w m echan izm ie  sw oim  za n ad to  

obecn ie  wysoki n a rząd  b lo k o w y , k tóryby  w rzeczyw is tości  do  o l­

b rzy m ieg o  w zróść  m us ia ł  rozm iaru  a tern sa m em  u t ru d n ić  p rz en o ­
szen ie  m ach iny  z m iejsca  na  m ie j s c e ,  n a rzą d em  niższym bez sz k o ­
dy wszakże reszty  m e c h a n iz m u . T rudność ,  którćj u su n ięc ia  sp o ­

dz iew ać  się  każe okazana  do tąd  w y trw ałość  wynalazcy i t rafność  
j e g o  p o m y s łó w ,  czego  i jem u  i sob ie  z se rca  życzymy tern wię­

c e j ,  iż jak  n a m  to sam  o zn a jm ił ,  g łó w n y m  tu  j eg o  zam iarem  je s t  

oszczędzen ie  kosz tów  z b u d o w ą  do tychczas  używ anych  ta r tak ó w  

p o łą c z o n y c h , i uczynien ie  przez  to p rzystępn ie jszym  ten  rodzaj i n -  

dustry i  dla m nie j  zam ożnych  n a w e t  w łaścic ie li  l a s ó w .

P o  spożytym  w spó ln ie  o b i e d z i e , podczas  k tó reg o  JO. Xiążę 

P re z e s  w n ió s ł  p ie rw szy  toas t  za pom yślność  Najjaśniejszego P a n a ,  

spe łn iony  i przyję ty z zapa łem  i ś ró d  g rzm iącego  o d g ło su  c a łego  

koła b ie s ia d u ją c y c h , udało  się  zg rom adzen ie  do sali posied zeń ,  s t a ­

ran iem  P. E lsnera  c. k. le śn ic ze g o ,  ze sm ak iem  i s to sow nie  p rzy ­
ozdobionej.

Przed  o tw arc iem  w łaśc iw ego  p o s ie d ze n ia ,  udzie lił  P. B egg 

v. A lbansberg  c. k. nad leśn iczy  w iadom ości  o wynalez ionym  przez s ie ­

bie na rzędziu  m ie rn iczem  , k tóre  zas tępu jąc  jak  n a jzu p e łn ie j ,  zwy­

kle d o tąd  u ż y w a n e ,  czę s tok roć  zbyt k osz tow ne  przyrządy m iernicze,  
Rozpraw y tow. gosp. t. 15 . 2 9
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p o d  w zg lęd em  d o k ładnośc i  i p rak tyczności ,  n ic  do życzenia nie p o ­

zostaw ia ,  jak  się o tern z nao czn eg o  pog ląd u  sam eg o  narzędzia  i 

udz ie lonego  przez w y na laccę  sp o so b u  użycia p rzek o n a ć  było można. 

Zgodzono  się  jed n o m y ś ln ie  na  dan ie  m u  nazwy p o l u n e t r u , i na  

w yrażen ie  dla P a n a  B egga  zaszczy tnego ,  u z n a n i a .
P o  czem  P. S chw arz  d y re k to r  lasów  JO. Xieeia  Sap iehy ,  

p rzed ło ży ł  z g rom adzen iu  ry su n e k  s iew nika  l e śn eg o  wynalazku P .  

Sw ia lon iow sk iego  leśn iczego  S ien iaw sk iego ,  za po m o cą  k tó reg o  ma 

się  odbyw ać  zas iew n as io n  lasow ych  zarazem  z u p ra w ą  g ru n tu  pod  

t a k o w y , w każdej glebie  bez r ó ż n ic y ; na  zad a rn io n y ch  n a w e t  o d ­

ło g ac h  , n iem nie j  jak  i w  g ru n c ie  leśnym  z p n iak ó w  i korzen i  m e -  

o c zy szczo n y m , i to o sile jed n e g o  tylko konia  i przy j e d n y m  c z ło ­

w i e k u , a do  tegci tak  s p o r o ,  iż w  przec iągu  cz te rech  godzin  n a j ­

więcej , obsiany  być m oże  cały m o rg  przes t rzen i  pod  k u l tu rę  lasu 

p rzeznaczonej .  To tyle korzyści ł ączące  w sobie  n a rzęd z ie ,  nie ma 

więce j  kosz tow ać  jak  2 b  do 3 0  złr. m. k.
T rafność  p o m y s łu  i n iepospo li te  ko rzy śc i ,  k tó rych  się s łu ­

sznie  spodz iew ać  m o żn a  po  wynalazku  P. Ś w ią to n io w sk ie g o , zap e ­

wnia ją  s iew nikow i je g o  p ie rw szeń s tw o  p rzed  wszystk iemi innemi 

na rzędziam i t eg o  r o d z a j u , tem i  naw et,  k tó rych  opis zawarty jes t  

w p rzy toczonym  przy tej sp o so b n o śc i  przez P. Schw arza  w najle 

p sz e m  i n a jn o w szem  dziele n iem ieck iem  Dra. A nton iego  Beila, wy- 

d a n em  w F ran k fu rc ie  nad  M e n e m .  r. 1 8 4 6 . ,  co sp o w o d o w a ło  z g ro ­

m ad zen ie  a w szczególnośc i  JO. Xieeia  P rezesa  do  zawezwania  tego  

p e łn e g o  zdo lnośc i  w y n a la z c ę , ażeby w e d łu g  p rzed ło żo n eg o  ry su n k u  

p o s ta ra ł  się  o m o d e l  s iewnika  s w o j e g o , dla um ieszczen ia  lakow ego ,  

(w dow ó d  uznania  j eg o  w tym  względzie  zas łu g i , )  w zbiorze m o d e ­

lów  c. k. T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o .  P- Św ię ton iow sk i  o św ia d ­

czył g o to w o ść  zajęcia się  w y k o n an iem  m o d e lu ,  i p rzyob ieca ł  d o ­

s ta rczyć  go na najbliższe ogó lne  zeb ra n ie  we L w ow ie .  Naosta tek 

zgodzono  się na  to j e d n o m y ś ln ie ,  ażeby  pyzy sp o so b n o śc i  n o w e g o  

zebran ia  się  cz łonków  Sekcyi  l e ś n e j , jeżeli takow ę w s tosow nej do 

s iew u  porze  n a s tą p i ,  odbyć  p rak tyczną  p ró b ę  z p om ien ionym  n a ­

rz ę d z ie m ,  w k tórym  to celu zam ów ione  być miały w  w yrobni m a ­

ch in  L am p ec k ieg o  w Sieniawie  trzy tegoż  egzemplarze .
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Tu dopiero nastąpiło otwarcie właściwego posiedzenia. Przed 
rozpoczęciem dyskusyi nad pytaniami programem objętemi, wyłożył 
pokrótce P. L ehr  sprawozdawca komitetowy w wydziale leśnym po­
wody, dla których miasteczko Bolechów obranem zostało na miej­
sce pierwszego zebrania się członków sekcyi leśn iczej, wynurzając, 
w końcu wykładu swego imieniem wszystkich obecnych najżywszą 
wdzięczność J. E. Namiestnikowi Hr. Gołuchowskiem u, niemniej jak 
i JO. Xięciu Prezesowi za ten Ich tyle zbawienny i zaszczytny dla 
sprawy wydziału leśnego udział. Poczem dopiero przystąpiono do 
rozbioru obranych za przedmiot niniejszego posiedzenia następują­
cych trzech py tań : 1) Czemby się dał najsnadniej zastąpić brak 
drzewa w nieleśnych okolicach Podola naszego? 2 )  Jakie były 
czynione w ciągu roku 1852 spostrzeżenia pod względem szkód 
wyrządzanych przez owady w lasach dębow yeh , i jakich przeciw 

tymże użyto środków zaradczych? o) Jakiby najstosowniejszy był 

tryb gospodarstwa leśnego dla naszego kraju?
W  odpowiedzi na pierwsze pytanie odczytał P. Schwarz t r a k ­

tat s w ó j , rozbierający obszernie przedmiot kwestyi ze stanowiska 
tylko prawie fachowego leśnego, zbijany co do niektórych ustępów 
przez P. Lehra referenta wydziału, ze stanowiska gospodarstwa na­
rodowego. W  rozwiniętej z tego powodu dyskusyi, brali udział oprócz 
wspomnionych panów', także i PP. Begg v. A lbansberg , Baron A rm - 
fe ld ,. L izak , i Klimkiewicz; dyskusya wszakże nie była zamkniętą i 
dalszy rozbiór przedmiotu tego ,  jako kwestya otwarta do najbliż­
szego odroczony posiedzenia.

W  toku rozbioru drugiego py tan ia , po udzielonych sobie na­

wzajem przeż członków posiedzen ia , zrobionych pojedynczo w tej 
mierze spostrzeżeń, wzbudziły powszechne zajęcie, okazane przez P. 
leśniczego kameralnego Kiistla owady, wraz z gałązkami dębiny no- 
szącemi na sobie ślady zniszczenia, przez toż owady zrządzonego ; 
niemniej jak i udzielony przez P. Schwarza w' kilku egzemplarzach, 
Hylurgus p in iperda, który to owad w lasach sosrtowych Sieniawskich 

roku zeszłego nadzwyczajnie się był rozmnożył.
Co do trzeciego py ta n ia , to tylko w krótkości było dotknięte 

przez P. Lizaka i nie dało pochopu do dłuższych dyskusyj.
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W  k o ń c u  na w n iosek  P. Schw arza  z g o d z i ło ,s i ę  zg ro m ad zen ie  
je d n o g ło ś n ie  na  wys tosow an ie  ad resu ,  uznającego  n iepospo li te  z a -  

s ugi p o ło żo n e  od lat tylu oko ło  Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  W  

Jana  J a r u n to w sk ie g o ,  szczególnie  ze względu na  p ise m n e  rozpraw y 

członka  tego ,  t ch n ą ce  g o rą ce m  zam iłow an iem  i żywym udzia łem  dla 

sp raw y  podźw .gn ien ia  leśnic twa kra jow ego .  P o  czem  Xiaże P rezes  
p o s ie d ze n ie  za sk o ń czo n e  ogłosił.

Tak się  odbyło  to p ierw sze  pozalwowskie  zg ro m ad zen ie  cz ło n ­
k ó w  Sek cy ,  leśnej.  Z apow iedziana  na dzień n as tęp n y  wycieczka 

g o sp o d a rsk o  - l e s m c z a  do przy leg łych  lasów  Po łan ieck ich  spe łz ła  na 

m c z e m ,  dla ciągle t rwającej słoty. N atom iast  p o s tan o w io n o  ko rzy ­

stać  z u p rz e jm e g o  zap roszen ia  P. Klimkiewicza d y rek to ra  zakładu 

w y ro b o w  żelaznych w  W e łd z iż u ,  i o b ró co n o  dzień ten  na  z w ie -  
dzen .e  p raw dziw ie  w zorow ych  i n ie ledw ie  jed y n y c h  m oże  p o d  tym 

w zg lęd em  w  całym  kra ju  n a s z y m , u rządzeń  ta m te j s z y c h . Każdy ze 

zwiedzających u n ió s ł  z sobą  z W ełdziża  miłe  w sp o m n ie n ie  g o śc in ­
n e g o  przyjęcia  jak .eg o  tam  doznał,  i p rześw iadczen ie  o n i e p o s p o ­

litych zas ługach  P. K hm k.ew icza  w zawodzie  p rzem y słu  k ra jow ego.



PRZEMOWA
J Ó Z E F A  L E H R ’A

Członka K om itetu  i re feren ta  w  w ydziale leśnym .

Zarum przystąp im y do  roz trząśn ien ia  kwestyj , będący ch  .przed­
m io tem  o b e cn e g o  z g ro m ad zen ia ,  pozwólcie  P a n o w ie ,  abym  W am  
w kró tk ich  s ło w ach  przy toczy ł  p o b u d k i , sk łan ia jące  K om ite t  do 

ob ran ia  B o lechow a  na m ie jsce  p ie rw szego  n aszego  posiedzenia .  

C hcia łbym  p rzedew szystk iem  wykazać  w ażność  lasu Bolechowskiego ,  

k tóry  p o łożen iem  i pom yślnym  s to su n k iem  swoich drzew ostanów  

zwraca na  się  u w agę  k ażdego  m iłośn ika  le śn ic tw a .  Obszary l a s u ,  

k tó re  do  Pa ń s tw a  B o lechow sk iego  n a le żą ,  zajm ują  trzydzieści sześć  

tysięcy  m orgów .  Z je d n ć j  s t rony  swej gran icy  rozlały  się  po  r ó ­

w nin ie ,  z drugiej w ybieg ły  daleko na w y so k ie  góry. S ta ł  się  p rz e ­

to las te n  n ie jako  p o ś re d n ik ie m  m iędzy  w egetacyą  ró w n in  a gór  

w y so k ic h ,  bo  gdy tu dąb, ten  m ieszkan iec  p ł a s z c z y z n y , w zd row ym  

i zw artym  drzew ostan ie ,  tak się  w góry  w y su n ą ł  w y so k o ,  jak  mi 

się go w żadnej innej okolicy Galicyi w idz ieć  n ie  zdarzy ło ,  p o s u ­

nę ły  się  jod ła  i św ierk  ca łk iem  w p łaszczyznę ,  i także w zwartym 

sto jąc  d rz ew o s ta n ie ,  okazują  nam  najwyrazis tsze  w idow isko  górskie  

go lasu  —  W  tej zresztą  rozmaitości  d rzew os tanów ,  obfitości roślin 

i g o s p o d a r s tw ie ,  p rzedstaw ia  się  b a d aw czem u  d uchow i l e śn eg o  go ­

spodarza ,  n iezm iern ie  o b sz e rn e  pole dzia łania. B ó ż n o s t ro n n o ść  ta,
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tak  j e s t  u d e rz a ją c a , i tak rzadka  w sw oim  rodzaju,  ze B olechów  j e ­

dynie  z tego  w z g lęd u ,  za na js tosow nie jszy  do założenia  szkoły le­

śnic tw a uznany z o s ta ł ,  i m o żem y  spodz iew ać  s i ę ,  że  w m ie jscu ,

gdzie  my się  dziś po raź  p ierw szy  zebrali  w niedalekiej  przyszłości 

pow s tan ie  z a k ła d ,  k tóry  galicyjskie  g o sp o d a rs tw o  leśne  p o d źw ig n ie ,  
i p o s tę p  j eg o  dla do b ra  i p o w o d z en ia  tej p row iney i  sku teczn ie  za ­

bezpieczy. Z g ro m ad zen iem  się  naszern uśw ięcam y niejako to m ie j­

s c e ,  i oby n a s tęp c y  nasi  z tem  zam iłow an iem  i p o św ięcen iem  o d ­

dawali się  zaw odow i l e ś n e m u ,  z jak iem  my sta rać  się  b ę d z i e m y :  

w iedzę  i dośw iadczen ie  nasze  od d ać  na kra ju  p o ż y te k !

Ma zatem  K om ite t  p r z e k o n a n ie ,  że co do po trzeb  nauki  le ­

śn ic tw a ,  n ie p o d o b n a  było lepszego  uczynić  w y b o ru ;  gdyby j e ­

d nak  nie b y ł  d o sy ć  szczęśliwym uzyskać  w tym  względzie  w aszego  

m oi P anow ie  u z n an ia ,  to przec ież  j e s t  p e w n y m ,  że m u  go dla t e ­

go n ie  o d m ó w ic ie ,  iż m ie jsce  to s ta ło  się  p a m ię tn e  p o b y tem  .lego 
Cesarskiej  M o ś c i , na j ła skaw szego  naszeg o  P a n a ! Je s tże  bow iem  

m iłośn ik  leśnic twa, k tó reg o b y  nie zajęła m o cn o  w iad o m o ść  o p o lo w a­

niu d w o ru  Najjaśnie jszego P a n a  w lasach  B o le c h o w s k ic h , gdy tem  

zd arzen iem  n a w e t  dla tych n abra ły  o n e  n iezm ie rne j  w a r to śc i ,  k tó ­

rym  dotąd  zaledwo z nazwiska  zn an e  były ? P o w sta ło  zatem we 

w szys tk ich  m iłośn ikach  leśnic twa jed n o m y ś ln e  ż y c z e n ie : poby t  J e ­

go Cesarskiej  Mości w tych m ie jscach  p o m n ik iem  przekazać  p o to m ­

n o śc i ;  K om ite t  zaś po czy ta ł  to sobie za na jp rzy jem nie jszą  p o w in ­

n o ś ć :  p rzyczynić  się  do uiszczenia  p o w sze ch n y c h  życzeń ;  żeby zaś 

ak t  te n  w o d p o w ie d n y m  w y konany  był s p o s o b ie , po s tan o w i ł  w z n ie ­

s ien ie  p o m n ik a  usku teczn ić  przez  W y d z ia ł  leśny, i w przy tom ności  

w szystk ich  j eg o  członków.

W iem  z resz tą ,  że k ończąc  to sp raw o z d an ie  m o j e ,  pó jdę  tyl­

ko za p o p ę d e m  uczu ć  o b e cn y c h  tu c z ło n k ó w ,  gdy  Je g o  Exeelencyi  

N am iestn ikow i n a s z e m u ,  i w ielce  p o w ażan em u  Xieciu  P r e z e s o w i ,  

za w spó łudz ia ł  jakim  sekcyę  naszą  zaszczycają, im ien iem  n as  w szys t­

kich n a jszczerszą  z łożę  p o d z ię k ę :  Im  b o w iem  j e d y n ie  z aw d z ięcza ­

my, żeśm y się dzisiaj tak ra d o śn ie  na  tem  zebra li  m ie jsc u .



W N I O S E K
F. K. S F I I W  A H / . ' A .

D yrek tora  lasów  członka T ow arzystw u .

Szanowne Zgromadzenie!
Prze jrzaw szy  R ozpraw y  naszego  T ow arzystw a p rzyszed łem  

w T om ie  X I ,  s t rona  t l i ,  na  ro zp raw ę  z n a p is em :
„Krótki  wykład zasad rozm nażan ia  i zasadzania  wszelk iego 

rodzaju  d rzew iny ,  ku pożytkowi ludu  w ie jsk ie g o .»

A utorem  tej rozp raw y  je s t  nasz  szanow ny  członek, W. Jan  J a -  

run tow sk i .

Owe p ięk n e  s ło w a ,  owe że tak p o w ie m ,  z najskrytszej g łęb i  

se rca  p o c h o d zą ce  s łowa w p rzed m o w ie  do d u ch o w ień s tw a  wiej­
s k i e g o ,  owa logiczna k ró tk o ś ć ,  ow e j ę d r n e  i t ra fne  w y s ło w ien ie ,  
ów na  teo re ty c z n em  w ykszta łcen iu  i dośw iadczen iu  u g ru n to w an y  
wykład  zasad les 'niczych w celu zas iew u ,  sa d zen ia ,  u t rzym ania  i 

p ie lęgnow ania  roślin d rz e w ia s ty c h , n a reszc ie  owe z religijną p okorą  

w yrażone  zakończen ie  tej  ro z p ra w y :  «R esz ty  d o k o n a  T e n ,  w k tó ­

rego  w szech m o cn y m  ręku  spoczywa świat c a ły ,  a więc  i przyszłe  

losy l u d ó w # , , . . .  s ł o w e m ,  cała ta rozpraw a  wyw arła  na m nie  n a ­

d e r  silne wrażenie .

W y w ar ła  ona to sam o bez wątpienia  i na  W as  Szanow ni 

C złonkow ie ,  k tórzyście  ją czytali! wywrze ona  to sam o i na k ażd e ­
go, k tóry  ją weźmie do ręki  i z uw agą  odczyta .

R ozpraw a  ta je s t  jak  owe ziarno z na jlepszego  zb ioru  uzy­

s k a n e ,  k tó re  czyste  i c iężkie jak  złoto, do  j e s ie n n e g o  zas iewu p rzy ­

sposob ione ,  n ie  p o trzebu je  nic więcej,  tylko by zosta ło  pow ie rzone  d o ­
brze  upraw ionej  roli.

S k u tk i ,  k tó re  kraj nasz  przez zas tosow anie  i u rzeczyw is tn ie ­

nie nauk  w tej rozp raw ie  oddanych  os iągnąć  m o że ,  a za po m o cą  

B oga  z czasem  także  i o s iąg n ie ,  są  n ie  do  o c en ien ia .



Ale nietylko ta rozprawa, o której m ow a, lecz jeszcze i in ­
ne udzielenia i p race  tego samego autora znajdujemy w Rozprawach 
naszych które na wdzięczne uznanie z naszej strony zasługują.

Nie mam honoru  dotychczas znać osobiście szanownego 
autora wspomnionej rozprawy, lecz "oznacza ona go jako oby­
watela pefnego miłości kraju, pełnego zamiłowania w zawodzie 
leśnictwa, pełnego najlepszej chęci ku odpowiedniejszemu usposo­
bieniu i wyższemu rozwojowi tegoż, oraz także jako męża w zawo­
dzie naszym umiejętnie wykształconego i doświadczonego.

Mniemam więc, Szanowni Panow ie ,  ażebyśmy dzisiejsze nasze 
pierwsze posiedzenie zakończyli podziękowaniem, uznając zas ług i, 
które położył szanowny nasz członek W . J a r u n to w s k i  dla Towa­
rzystwa naszego gospodarskiego w ogóle, a mianowicie dla oddzia­
łu  w tymże leśnego, w  c z a s i e ,  gdzie Sekcya leśna jesze n ie  istniała, 
i Towarzystwo n ie  m ieśc i ło  w sobie tej ilości członków fachowych, 
którzy obecnie już z własnego powołania nie omieszkają wspierać 
najsilniej staranności i usiłowań. Towarzystwa gospodarskiego 
w wywarciu dobroczynnego wpływu na ogólne dobro k ra ju , a 
w szczególności na podźwignienio gospodarstwa leśnego; ale któ­
rzy licząc sobie za zaszczyt należeć do tak wielce szanownego, tyle 
wspaniałomyślnych, posadą , urodzeniem, wysokiem umysłowem wy­
kształceniem , miłością ojczystej z iem i, i poświęcającą gorliwo­
ścią odznaczających się osób w sobie mieszczącego c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego w kraju , co raz bardziej starać będą od­
powiedzieć położonemu zaufaniu w ich współdziałanie.

Racz przytem JO. Xiążę P rezes ie ,  przyjąć przez usta moje 
zapewnienie wszystkich przytomnych członków wydziału tego ,  że 
powyższych usiłowań i starań, tak pracą umysłowa jak i doświad­
czeniem naszem , a najszczególniej dobrym duchem wspierać nie 

-omieszkamy. Racz nam oraz pozwolić, Tobie wspaniałomyślny Pa­
nie złożyć najgłębsze nasze podziękowanie za łaskawe Twoje przy­
bycie do Bolechowa w tak nieprzyjemnej po rze ,  jakoteź za Twój 
udział i zaszczycające f>rzewodnictwo dzisiejszemu posiedzeniu.

B o le c h ó w  d n ia  5 0  p a ź d z i e r n ik a  1 8 5 2 .
(JKIY;

(U kończono druk  dnia 9 lu tego, 1853.)

#



12. Praktyczne  objaśnienia co do handlu zbożow ego, dla właścicieli ziemskich 
ułożone przez Dom komissowy Polski Makowski, Kendzior e t C. w Gdańsku. 
Kraków, w drukarni Czasu 1851. w 8ce. str. 40. (Nakład Towarzystwa  
gospodarczo-rolniczego krakowskiego) . . . . . . . . 5 kr. m. k.

15. Rocznik  c. k. Towarz. gospodarczo-rolniczego krakowsk. Rok 1 8 5 '/j .Zeszyt 1,
2. i 3 Kraków, w drukarni Czasu. 8vo. 1851— 1852 po . 40 kr. m. k.

14. Kodex rolnictwa i zarazem uwagi dotyczące ogrodów  i sadów, lasów i plan- 
tacyi przez .John Sinclair Baronet, z dodatkami, wyjętemi z tłumaczenia Dom- 
basla , z angielskiego, (przekłąd Andrz. Hr. Zamojskiego) Tom I. W arszawa, 
1849, 8vo z rycinami ...................................................................... 2 zlr. m. k.

15. Roczniki gospodarstwa krajowego. W arszawa 1842— 1851, w 8ce Rok składa­
jący się z czterech zeszytów czyli dwóch tomów, po . 5 złr. 30 kr. m. k.

16. Krótka nauka chowu bydła rogatego. Wydana przez Komitet c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego Lwów, 1853. 8vo str. 40_ 10 k. m. k.

17. O hodowaniu owiec. W jakiem gospodarstwie i z jakiej rasy owiec największe 
korzyści otrzymać można w dzisiejszem położeniu posiadaczy na Rusi ga­
licyjskiej? Przez Kazimierza lir. W odzickiego. (Nakładem Tow. gosp. gal.) 
Lwów, 1853. 8vo str. 17............................................................................6 k. m. k.

18. O stow arzyszeniach wiejskich  do wyrobów mlecznych znanych w Szwajcaryi 
pod nazwiskiem współek nabiałowych. Przez Karola Lullin z Genewy. Tłu­
maczone z franćuzkiego. Warszawa. Nakładem Redakcyi Roczników Gospo­
darstwa Krajowego. 1845. 8vo str. 55. Z tablicą i ryciną . . 40 k. m. k.

19. Papier regestrow y na rachunki gospodarskie.

20. Papier regestrow y na rachunki leśne.



Z drukarni Zakładu narodow ego Ossolińskich.
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GALICYJSKIEGO

TO WiR.2tST.Wi,
G O S P O D A R S K I E G O .
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Xiqzki będące do nabicia wKancelaryi Komitetu c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego,

(we L w ow ie, w  gmachu Zakładu narodow ego Ossolińskich;

tudz ież  w e w szystkich  x ięgarn iaeh .

t .  Rozpraivy c. k. galicyjskiego Towar i .  gospodarskiego T, 1,11, Ili, IV, V, VI, VII, 
VIII, IX, X, XI, XII, XIII i XIV. W e Lwowie, 1816-1835 w 8ce. Tom po 4 0 kr. m .k.

2. Katechizm  rolniczy, oparty na zasadach chemii i geologii, przełożony z an­
gielskiego J. F. Johpstona przez M. O borskiego, wydany nakładem To­
warzystwa gospodarskiego. W e Lwowie 1847, w drukarni Stauropigianskiej> 
w 8ce str. 174   10 kr. m. k

3. W iadomości z fizyki, chemii i mechaniki dla użytku gospodarzy wiejskich, 
p. Augusta Kunzeka. W ydane nakł. Towarzystwa gospodarskiego. W e Lwo­
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